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i
J; —  Przygotowawcze oraz same konferencje m ia ły  za zadani»-

r ^ r f r ^ Z ]  “ ^ 3  Z T "** ^
prac n'aUU ^

C) spowodować wyciągnięcie wniosków, wskazujących drop- r  
zacji tych wytycznych w  poszczególnych uczelniach7, df  g rea ll~ 
i  w  całym wyższym szkolnictwie. ’ lch gruPac!l

Prace przygotowawcze do konferencji rektorów  i j • , 
wersytetów, Wyższych Szkół Technicznych i Wyższych Ć h “ ! ” " '  
m icznych oraz same konferencje przebiegać 7 ? S k °  Ekon° -  
skusji nad uchwałami IX  Plenum KC PZPR które  mus' f " * ' 1 dy'  
» e  światło na zadania szkolnictwa wyższego. ™ dĆ n°~

2. Uchwały Kom itetu  Centralnego PZPR w  o-r 
ogółnopaństwowe znaczenie, pog łęb ia j, h u m a n is t y c T s T i  ^



4 U ch w a ła  R ady G łów ne j i  K o le g iu m  M S W

ją  lepsze w arunk i rea lizacji zadania w a lk i o wyższą, socjalistyczną 
jakość absolwentów szkół wyższych.

a) W ysoki poziom świadomości społecznej, k w a lif ik a c ji zawodowych, 
aktywności i  in ic ja tyw y  kadr jest jednym  z najważniejszych w arunków  
rozwoju budownictwa socjalistycznego i  w  konsekwencji coraz peł­
niejszego zaspokajania wszechstronnych potrzeb narodu.

Wymagania te odnoszą się w  szczególności do przyszłych absolwen­
tów  szkół wyższych, k tó rzy pow inn i stać się najwyżej w ykw a lifiko ­
w anym i aktyw istam i budownictwa socjalistycznego.

W alka o wyższą, socjalistyczną jakość absolwentów szkół wyższych 
jest w a lką  o ja k  najlepsze przygotowanie młodzieży do je j życia i  p rzy­
szłych zadań w  warunkach socjalizmu, o maksymalny, wszechstronny 
rozwój je j możliwości twórczych. Praca ta podnosząc poziom k w a lif i­
kac ji zawodowych i  zarazem kształtu jąc naukowy sposób myślenia 
i  naukowy światopogląd młodzieży dopomaga znacznej je j części 
w  trudne j nieraz walce o pełne wyswobodzenie się z w p ływ ów  i  pozo­
stałości ideologii burżuazyjnej.

W alka o wyższą, socjalistyczną jakość absolwentów szkół wyższych 
jest najważniejszym wkładem  w  realizację uchwał IX  Plenum KC 
PZPR i  podstawową form ą trosk i o człowieka ze strony wszystkich 
pracowników szkolnictwa wyższego.

b) Na tle  osiągnięć Zw iązku Radzieckiego, k ra jów  dem okracji lu ­
dowej i  Polski —  uchwały IX  Plenum KC PZPR, unaoczniając jeszcze 
w yraźnie j hum anistyczny sens budownictwa socjalistycznego, a zatem 
i  pracy kadry naukowej i  młodzieży szkół wyższych —  wyzw ala ją  no­
we źródła ich energii i  zapału, pogłębiają i  rozszerzają możliwości od­
dzia ływania szkoły na młodzież i  rea lizacji wszystkich zadań szkol­
n ictw a wyższego.

3. O jakości absolwentów szkół wyższych pod każdym względem: 
zawodowym, naukowym  i  ideologicznym decyduje całokształt nauko­
wo-badawczej, dydaktycznej i  wychowawczej pracy szkoły wyższej —  
głównie poprzez kierunek, treść i  metody nauczania. Stawiając zadania 
w a lk i o wyższą, socjalistyczną jakość kadr, K w ie tn iow y Zjazd rektorów  
i  dziekanów postaw ił zagadnienie całokształtu pracy szkoły wyższej, 
a zatem ścisłego zespolenia nauki, nauczania i  wychowania w  celu 
kształtowania światopoglądu, osiągnięcia najwyższych kw a lif ika c ji 
naukowych i  zawodowych m łodych kadr.

a) K w ie tn iow y Zjazd rektorów  i  dziekanów nawiązując do dorob­
ku I  Kongresu N auki Polskiej podniósł znaczenie w a lk i o naukę, o je j 
materialistyczne i  dialektyczne podstawy i  metodologię, przeciwko idea­
lizm ow i we wszelkich formach, a równocześnie przeciwko w ulgaryzacji 
i  deklaratywności w  stosowaniu marksizmu w  pracy naukowej i  w  tre ­
ści nauczania.
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b) K w ie tn iow y Zjazd rektorów  i  dziekanów położył nacisk na ko­
nieczność zacieśnienia związku między nauką i  nauczaniem __w  celu
przenoszenia wszystkich zdobyczy w  walce o naukę i  twórczą, k ry ­
tyczną, pobudzającą atmosferę rzetelnej pracy naukowej —  do treści 
nauczania i  jego metod. W  walce ze szkolarstwem, z izolacjonistyczny- 
m i tendencjami do kształtowania „czystych naukowców“  z jednej stro­
ny i  z ciasnym praktycyzm em z drugie j strony —  więź nauki z nau­
czaniem powinna kształcić umiejętność twórczego opanowywania sto­
sowania i  wzbogacania nauki w  rozwiązywaniu konkretnych zagadnień 
p raktyk i.

c) K w ie tn iow y Zjazd rektorów  i  dziekanów podkreślił podstawowe 
znaczenie kierunku, treści i  metod nauczania dla wychowania ideolo­
gicznego młodzieży wyższych szkół, w brew  obłudnym  burżuazyjno- 
autonomistycznym teoriom o „neutra lności“  wychowawczej n a u cS n L  
i  nauczającego. J

4. K w ie tn iow y Zjazd rektorów  i  dziekanów postaw ił przed szkołami 
wyższymi zagadnienie wejścia w  okres planowej, zorganizowanej, w n ik ­
liw e j pracy nad rozwojem młodej kadry naukowej.

5. Wytyczne Zjazdu postaw iły nowe, wyższe zadania systemowi k ie ­
row nictwa pracą szkół wyższych, k tó ry  pow inien uzyskać skutecznv 
w p ływ  na kierunek, treść i  metody pracy dydaktyczno-wychowawczej 
i  naukowo-badawczej. J

I I
W przygotowaniach do konferencji rektorów  i  dziekanów U n iw er­

sytetów, Wyższych Szkół Technicznych i  Wyższych Szkół Ekonomicz-

szkół wvdziaU h’ Wydziałowe 1 senaty, k ie row n icy i  ak tyw  
- ł  wydzia łów  pod ję li i  w ykona li ogromną pracę, k tó re j w y n ik iS S S * d°usprawnienia 1 podniesienia dzia-
t  t  5 i°SC ?racy szko ły  wyższej n igdy dotąd nie była  przedmiotem
a szero le j i  w ielostronnej dyskusji pracowników nauki. Dzięki temu 

poważna ich część zapoznała się szczegółowo z w ytycznym i K w ie tn io ­
wego jazdu, uznała je  za słuszne w  zasadniczym ich kierunku, kon­
frontow ała je  z pracą własną, katedry, w ydzia łu  i  uczelni i  wyciągała 
konkretne w nioski dla podniesienia poziomu te j pracy.

2. W  toku prac przygotowawczych i  konferencji zgłoszono ponad 
400 konkretnych wniosków zmierzających do podniesienia poziomu, 
rozszerzenia możliwości i  usprawnienia pracy kadr naukowych, adm i­
n istracji, młodzieży szkół wyższych. Ten w yraz i  dorobek szerokiej in i­
c ja tyw y pracowników nauki, k ie row n ic tw  i  aktyw u szkół stanie się 
n iew ątp liw ie  ważnym materiałem dla dalszej pracy M in isterstwa Szkol­
n ictwa Wyższego.
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3. Konferencje potw ierdz iły  bardzo poważne osiągnięcia pracowni­
ków nauki, wzrost poziomu k ierow nictw a i  autorytetu rektorów  i  dzie­
kanów w  okresie w a lk i o sprawność i  pierwszych kroków  w  rea lizacji 
wytycznych Kwietniowego Zjazdu.

4. Konferencje dow iodły szerokiego zrozumienia znaczenia pracy 
naukowo-badawczej kadry nauczającej dla jakości procesu nauczania. 
Podniosły równocześnie ożywiające znaczenie dydaktycznej pracy kadr 
naukowych dla rozwoju ich działalności naukowej.

5. Konferencje dały wyraz poważnym postępom w  stosowaniu do­
skonalszych metod nauczania, rozw ija jących twórczy stosunek m ło­
dzieży do nauki. Omówione zostały i  wym ienione liczne i  cenne do­
świadczenia w  zakresie fo rm  i  metod nauczania, rozw ijan ia  czytelnic­
twa, pracy kó ł naukowych i  studenckich konferencji teoretycznych. 
Osiągnięcia te świadczą, że walka przeciwko szkolarstwu czyni w y ­
raźne postępy. . .

6. Konferencje rozw inę ły ro lę związku pracy naukowej i  nauczania 
z p raktyką wytwórczą, p rzy czym trosce o zacieśnienie te j w ięzi na 
ogół towarzyszyło zrozumienie niebezpieczeństw ciasnego p raktycyz- 
mu, będącego wulgaryzacją i  zaprzeczeniem postulatu głębokiej w ięzi
nauki z życiem. ,

7. Konferencje dały w yraz dalszemu zbliżeniu kadr naukowych do
młodzieży i  ich  trosk i o m aterialne i  ku ltu ra lne  w a runk i je j życia
i  nauki. . , .

8. Konferencje przedstaw iły poważne starania i  sukcesy uczelni
we współpracy ze szkołą średnią w  zakresie in form acji, doboru i  pod­
noszenia poziomu przygotowania młodzieży wstępującej na wyższe 
uczelnie.

9 Konferencje dow iodły trosk i k ie row n ików  szkół i  w ydzia łów  
oraz poważnej części samodzielnych pracowników nauki o rozwój m ło­
dej kadry, a jednocześnie —  Wzmagającego się zainteresowania plana­
m i tego rozwoju —  ze strony samych pomocniczych pracowników^ nau­
k i. Zgłoszono szereg cennych krytycznych  uwag i  propozycji, zmierza­
jących do udoskonalenia w ytycznych do planu rozwoju m łodej kadry.

10. W  obradach konferencji znalazło wyraz wzajemne dążenie do 
zacieśnienia i  pogłębienia współpracy katedr przedm iotów ideologicz­
nych z innym i katedrami, zwłaszcza dyscyplin podstawowych.

Jednocześnie zagadnienie samokształcenia ideologicznego pracow­
n ików  nauki w  ogóle, a w  szczególności samodzielnych pracowników 
nauki, w ystąpiło  w  w ie lu  głosach jako sprawa żywotna.

11. Na konferencjach było  więcej niż dotąd k ry ty k i M inisterstwa. 
W iele słusznych uwag poświęcono planowaniu i  organizacji pracy nau­
kowej, słusznie k ry tyku ją c  zbyt pospieszny dla szkół, a zbyt przew lekły
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i niesprawny tok przyjmowania, oceny i  zatwierdzania pro jektów  pla­
nu, zgłoszonych przez katedry w  M inisterstw ie. K rytykow ano też w  te j 
i  w  innych dziedzinach odrywanie planowania zadań od planowania 
środków ich realizacji.

Osiągnięcia prac przygotowawczych i  samych konferencji oraz 
wnioski z ich przebiegu przyczynią się n iew ątp liw ie  do przyśpieszenia 
i  pogłębienia realizacji podstawowych zadań szkolnictwa wyższego 
w  najbliższym  okresie jego pracy.

I I I
1. Prace przygotowawcze jako też same konferencje władz U n iw er­

sytetów, Wyższych Szkół Technicznych i  Wyższych Szkół Ekonomicz­
nych słusznie omawiając całokształt pracy szkoły nie skoncentrowały 
się jednak w  dostatecznej mierze wokół zasadniczego zagadnienia w a l- 
k i o wyzszą, socjalistyczną jakość kształconych i  wychowywanych 
kadr, które powinno być osią dyskusji nad całokształtem pracy szkoły 
i  które powinno określać punkt widzenia na całość szerokiej problema­
ty k i pracy szkoły. J p

Dyskusja na konferencjach wykazała, że jakko lw iek  zasada jed­
ności pracy szkoły, opartej na wzajemnej współzależności nauki, nau­
czania i  wychowania jest niemal powszechnie rozumiana, to je j sto­
sowanie w  praktyce sporej części kadr naukowych szkoły nie jest jesz­
cze dostatecznie szerokie ani pogłębione.

2. W dyskusji nie znalazło należnego odzwierciedlenia zagadnienie
w a lk i o prawdę naukową, o m ateria lizm  dialektyczny w  nauce i  w  tre ­
ści nauczania. Nie wskazywano, poza w yją tkam i, przykładów  nie prze­
zwyciężonych przecież w  praktyce szeregu katedr burżuazyjnych teo rii 
ani w ulgaryzacji i  deklaratywności w  stosowaniu marksizmu w  pracy 
naukowej i  w  treści nauczania. N ie podjęto na przykładach k ry ty k i 
skryp tów  i  podręczników. ^

Z byt mało było w  dyskusji prób analizy pracy szkoły z punktu  w i­
dzenia znaczenia treści nauczania dla pracy dydaktycznej, a zwłaszcza 
wychowawczej szkoły wyższej.

3. Zagadnienie wychowania młodzieży i  problem atyki wychowaw­
czej uległo w  części dyskusji poważnemu spłyceniu. Z by t często zawę­
żano je  do zagadnienia zewnętrznych, w tórnych zjaw isk w  formach 
zachowania się młodzieży i  do poszukiwań środków wychowawczych —  
¡v oderwaniu od podstawowych zadań szkoły wyższej w  procesie kształ­
towania socjalistycznej świadomości młodzieży. To zaś węzłowe za­
gadnienie wychowania i  całości w a lk i o wyższą, socjalistyczną jakość 
absolwentów szkół wyższych nie znalazło w  p rzyb liżen iu 'naw et należ­
nego mu miejsca w  dyskusji. Poza n iektó rym i wystąpieniam i pom ijano 

gadmema w a lk i ideologicznej w  środowisku młodzieży, stale, zw y-
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cięsko postępujących socjalistycznych przeobrażeń w  świadomości 
ogromnej większości studentów, trudności i  ko n flik tó w  wewnętrznych, 
występujących u w ie lu  z n ich na tym  tle, k ie runków  i  fo rm  prób od­
działywania wroga.

W  związku z tym  podstawowe znaczenie k ie runku  i  treści naucza­
nia w  procesie kształtowania socjalistycznej świadomości młodzieży, 
a więc i  zagadnienie w ięzi nauki i  nauczania z wychowaniem nie zostało 
pogłębione w  pracach konferencji. Dowodzi to, że przezwyciężenie 
w  przekonaniach ogromnej większości naukowców teo rii „neutra lno­
ści wychowawczej“  nie znalazło bynajm nie j pełnego i  pogłębionego 
wyrazu w  praktyce pracy dydaktyczno-wychowawczej szkół.

4. W  związku z tym  głęboki sens uchwał IX  Plenum KC  PZPR dla 
w a lk i o wyższą jakość absolwentów szkół wyższych nie znalazł należy­
tego odbicia w  dyskusji konferencji.

N ie znalazły też dostatecznego miejsca w  dyskusji konkretne za­
dania wynikające z uchwał IX  Plenum KC PZPR dla pracy nauko­
wo-badawczej i  dydaktyczno-wychowawczej szkół wyższych i  posz­
czególnych typów  studiów.

Konferencje wskazały na szereg nieraz bardzo istotnych trudności 
w  warunkach pracy szkół, wydziałów, pracowników nauki i  młodzieży, 
które w  większości mogą być stopniowo przezwyciężane.

N ie zwrócono natomiast należytej uwagi na rolę in ic ja tyw y  samych 
kadr naukowych, pracowników adm inistracji, a także i  młodzieży 
w  walce o w ykryw an ie  i  uruchamianie poważnych rezerw, k tórych  
wykorzystanie pozwoli na stopniowe usuwanie tych  trudności i  popra­
wę w arunków  pracy i  je j w yn ików  w  szkołach wyższych.

5. Na konferencjach rzadko ty lko  i  pobieżnie podejmowano próby 
oceny, ja k  daleko praca naukowa i  dydaktyczna uczelni jest rzeczywi­
ście zespołowa, a w  szczególności oceny rozwoju zespołowości w  pracy 
podstawowej jednostki szkoły, katedry, gdzie kształtu je się praktycz­
nie kierunek, treść i  metody nhuczania.

W ystąp iły  nawet w  n iektórych głosach funkcjonalistyczne tendencje 
do tworzenia nowych trw a łych  organów dla stałego zajmowania się 
poszczególnymi zagadnieniami: naukowymi, dydaktycznym i czy w y ­
chowawczymi, podczas gdy z w ytycznych Kwietniowego Zjazdu w y ­
nika, że nie ty lko  nie należy tworzyć nowych, ale stopniowo —  w  m ia­
rę wzrostu poziomu i  metod kie row nictw a zmierzać do lik w id a c ji 
powołanych kiedyś w  n iektórych szkołach rad pedagogicznych czy 
naukowych jako stałych organów, które w  poprzednim okresie speł­
n ia ły  pozytywną rolę.

Doraźne lub  periodyczne narady będą nadal potrzebną pomocą dla 
organów kierowniczych szkoły i  dla samych pracowników nauki oraz 
młodzieży.
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IV

1. Zasadnicze źródła braków, występujących w  dyskusji na konfe­
rencjach rektorów  i  dziekanów, tkw ią  n iew ątp liw ie  w  istotnych słabo­
ściach pracy sporej części katedr i  pracowników nauki. Wywodzą się 
one w  dużym stopniu z samouspokojenia części aktyw u naukowego 
szkół wyższych w  obliczu zdobyczy w  walce o naukę w  okresie T K n l 
gresu Nauki Polskiej, w  obliczu nieustannie nonbuL-ic, n • 
obrażeń ideologicznych młodzieży. N ie można iJ i  i  ^  ^  prze~
braków w  dyskusji uważać za w  całej rozciągłości ^  ®tw ierdzony ch 
cy i  postawy większości pracowników nauki N i e ^ T ^ T ^  ^  
dajnym  wyrazem postawy k ie row ników  szkół i  u- m iaro~
udział w  konferencjach. Świadczą o tym  w y n ik i p ra cvT n  b l° rąCych 
nięcia w ie lu  naukowców, katedr, w ydzia łów  i  L  ”  ^  
we, . dydaktycznej, w  je j poziomie ideologicznym L E J  “ f 0'  
przebieg licznych narad dydaktycznych i 7 °
nauki p „  K w ie tn iow ym  Zjeżdzie rektorów  i  d z i S ó w  
o tym  stały wzrost dorobku i  autorytetu rektorów  i  t t e Z ó w T  7  
czy o tym  wreszcie szeroka fala in ic ja tyw y  i  k o n k re ty th  pm em ySa' 

ych zobowiązań pracowników nauki po ogłoszeniu tez I I  Zjazdu

2. Fakt, ze w iele istotnych braków w  pracy części katedr i  pracowni- 
ow nauki odbiło się w  tak zaostrzonej form ie w  brakach prac konfe­

syjnych, a jednocześnie fakt, że konferencje nie dały dos ta teczne j 
wyrazu w ie lu  istotnym  osiągnięciom w ie lu  katedr i  pracown W  n i  

k '~  'U 1' * “  -  < ^ e j mierze ze słabości systemu 
m i wyższym i jako całości w  rozeznaniu i  nadawaniu k ie rTnku w  dz '
denne t resc,  nauczania . ^  naukowych w  szko]e "  dz'e -

abosc ta polega zasadniczo na niedorozwoju zesnołowveh t  
. metod pracy w  szkole, a przede wszystkim  na r ™ z3  , ,  ™  
szosci samodzielnych pracowników j  rozproszeniu w ięk-
indyw idualnych, na ilościowym  i  jakościowym' n S S Z t a
wego typu. B raku tego nie mogą wyrównać ani nieliczne L ty tu t y "  ani 
tym  bardziej luźne zespoły katedr. nstytu ty, ani

W  rezultacie praca M inisterstwa, rektorów  dziekanów 
w  dostatecznym stopniu związać sig i  oprzeć na zespołowym w y S łta  
pracowników nauki. System kierow nictw a pracą szkół jest S  S  
tego w  znacznym stopniu oderwany od treści i  metod nracv *
wej jednostki szkoły wyższej. y ^  f stawo~

Nie przezwyciężone pozostałości autonomizmu w  organizacji i  meto 
dach pracy podstawowego ogniwa szkoły -  ka tedry -  ham uj» rozwói 
świadomego, planowego kierow nictw a kością nauczania i  p r a "
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3. Podstawowym zagadnieniem rozwoju w a lk i o jakość absolwen­
tów  szkół wyższych i  rozwoju wyższego szkolnictwa w  ogóle —  jest za­
gadnienie rozwoju świadomego, planowego kierow nictw a treścią nau­
czania i  pracy naukowo-badawczej. Zagadnienie to możliwe jest do 
rozwiązania jedynie przez szersze i  pełniejsze wciągnięcie do systemu 
kie row nictw a ko lektyw ów  pracowników nauki, zwłaszcza w  szkole, 
w  procesie rozwoju zespołowych form  i  metod pracy kadr naukowych, 
a w  szczególności rozwój katedry nowego typu.

4. Zagadnienie kie row nictw a treścią nauczania i  pracy naukowo- 
badawczej jest jednocześnie zagadnieniem dalszego, poważnego wzros­
tu  poziomu ideologicznego organów kierowniczych szkół oraz ich 
aktyw u ja k  i  odpowiedzialnych pracowników M inisterstwa, zagadnie­
niem doskonalenia metod kierownictwa, a głównie umiejętności łącze­
nia zasady jednoosobowego kie row nictw a organów szkoły z zespoło­
w ym i form am i pracy pracowników nauki.

Wymaga to koncentracji organów kierowniczych szkoły wokół za­
dań głównych, z odciążeniem od spraw form alno-organizacyjnych i  ta­
kich, k tórych  należyte wykonanie wziąć na siebie zdoła usprawniona 
1 przebudowana w  tym  celu adm inistracja szkolna.

5. W  ocenie przyczyn braków dyskusji konferencji rektorów  i  dzie­
kanów Uniwersytetów, Wyższych Szkół Technicznych i  Wyzszyc 
Szkół Ekonomicznych nie można zdjąć w in y  z M inisterstwa, które 
niedostatecznie pomogło rektorom  i  dziekanom w  pokierowaniu praca­
m i przygotowawczym i w  szkołach. M in isterstwo w  szczególności nie 
dość jasno i  szeroko przeniosło do szkół zadania konferencji i  prac 
przygotowawczych i  w  ich toku również nie pomogło znalezc drogi 
pogodzenia koniecznej wszechstronności dyskusji z koniecznym je] sku­
pieniem w okó ł zadań, w ynikających z w ytycznych Kwietniowego Zjaz­
du rektorów  i  dziekanów, a następnie z ogłoszonych w  czasie przygo­
towań uchwał IX  Plenum KC PZPR. MSW  nie sięgnęło tez w  w ysta r­
czającym stopniu do pomocy Rady G łównej i  szerszego kręgu pracow­

n ików  nauki.

Rada G łówna Szkolnictwa Wyższego i  Kolegium  M inisterstwa 
Szkolnictwa Wyższego na tle  oceny przebiegu prac przygotowawczych 
o ra z  "konferencji rektorów  i  dziekanów Uniwersytetów, Wyższych 
Szkół Technicznych i  Wyższych Szkół Ekonomicznych uważa za ko­
nieczne skupienie uwagi M inisterstwa, k ie row n ic tw  szkół i  w ydzia łów  
oraz ogółu pracowników nauki na zagadnieniu form owania kie run 
i treści nauczania i  na przezwyciężeniu żywiołowości w  j ej kształtowa­
n iu  się i  rozw ijan iu  świadomego planowego kie row nictw a treścią nau­
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czania, w  oparciu o rozwój, szersze i  głębsze wciągnięcie do systemu 
k ierow nictw a podstawowych ko lektyw ów  pracowników nauki.

1. Przeprowadzić w  wybranych wydziałach analizę założeń i  celu 
nauczania, planu studiów, programów szczegółowych, skryp tów  i pod­
ręczników celem opracowania wniosków, dotyczących programowe­
go k ie runku  i  treści nauczania na najważniejszych specjalnościach, 
z punktu  widzenia potrzeb w a lk i o wyższą, socjalistyczną jakość absol­
wentów szkół wyższych.

2. a) Analizę celu nauczania (w tym  zagadnienie tzw. p ro filu  absol­
wenta) połączyć w  miarę możliwości z bliższym zapoznaniem się ze spo­
sobem rozstawienia, osiągnięciami, trudnościami i  wnioskam i absol­
wentów poprzednich lat.

b) Prace nad k ierunkiem  nauczania pow inny opierać się na zasa­
dzie pogłębienia teoretycznego przygotowania absolwenta i  kształtowa­
nia podstaw naukowego światopoglądu, a przezwyciężania w ybu ja łych  
w  n iektórych kierunkach studiów tendencji do zawężania specjalizacji. 
Prace te pow inny się opierać na zasadzie koncentracji na przedmiotach 
najważniejszych dla teoretycznego przygotowania i  nakierowania w y ­
kształcenia absolwenta na podstawowe zagadnienia p ra k tyk i w  zakre­
sie specjalności, a przezwyciężania wieloprzedmiotowości i  nadm iaru 
przedm iotów encyklopedycznych.

c) We wnioskach dotyczących planów studiów należy kierować się
nadal zasadą wykładów  kursowych jako podstawowych, natomiast 
w  programacn szczegółowych w ykładów  należy dążyć do wygosnoda- 
rowama rezerwy czasu do dyspozycji wykładającego w  celu um ożli­
w ienia mu głębszego potraktowania niektórych zagadnień, wysu­
niętych przez życie, rozwój nauki, a w  szczególności pracę naukową 
samej katedry, potrzeby dydaktyczne i  wychowawcze młodzieży w  do 
szczególnych szkołach. J y

d) Poświęcić więcej uwagi sprawom przygotowania i  wydawania 
skryptów, a zwłaszcza podręczników.

Zanalizować środki dalszego pobudzania aktywności pracowników 
nauki w  zakresie pisania, recenzowania, dyskusji i  k ry ty k i is tn ie ją­
cych bądź przygotowywanych podręczników i  skryptów. Zapewnić ich 
autorom m ożliw ie największą pomoc. Podjąć niezbędne k ro k i w  celu 
należytego uwzględnienia w  planach pracy katedr i  ins ty tu tów  pla­
nów wydawniczych podręczników oraz ustalić ściśle środki zabezpie­
czenia wykonania i  kon tro li takich planów.

e) Do prac nad k ierunkiem  i  treścią nauczania we wszystkich ich 
formach^ włączyć szerzej katedry przedmiotów ideologicznych.

f) Połączyć pracę nad oceną planów, programów szczegółowych, 
skryp tów  i  podręczników z odciążeniem młodzieży celem stworzenia
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możliwości pogłębienia je j samodzielnej pracy nad m ateria łem  progra­
mowym, szerszego uczestnictwa w  pracy naukowej, społecznej i  k u l­
tura lne j.

g) W nioski wynikające z całości pracy nad analizą k ie runku  i  treści 
nauczania w  wybranych wydziałach poddać szerokiej dyskusji w  zes­
połach w ydzia łów  jednoim iennych, a także pokrewnych i  z ko le i —  
w  oparciu na nie j —  dokonać odpowiednich zmian w  planach studiów, 
programach szczegółowych oraz wyciągnąć w n ioski w  zamierzeniach 
naukowych i  wydawniczych w  zakresie podręczników i  skryptów.

3. a) Wprowadzić na przełomie bieżącego i  przyszłego roku akade­
mickiego zasadę przygotowywania w ykładów  wprowadzających w  po­
szczególnych dyscyplinach i  poddawania ich zespołowej ocenie w  ko­
lek tyw ie  ka tedry (zespołu katedr, instytu tu ) lub  na zebraniach pokrew­
nych katedr jednoosobowych, a w  naukach podstawowych —- w  ra ­
mach rady wydziałowej. Publikować i  poddawać dyskusji prasowej 
najcenniejsze w yk łady  wprowadzające, zwłaszcza z dziedziny nauk 
podstawowych.

b) W prowadzić zasadę periodycznego wysłuchiwania i  dyskutowa­
nia przez rady wydziałowe sprawozdania z całokształtu pracy katedr, 
a przynajm nie j wybranych katedr, w  obecności wszystkich ich człon­
ków; sprawozdania pow inny objąć ocenę przebiegu i  w yn ików  pracy 
naukowej oraz ich zastosowania, ocenę pracy dydaktycznej, a zwłaszcza 
k ie runku  treści i  metod nauczania, ocenę rozwoju m łodej kadry, ocenę 
poziomu pracy zespołowej w  katedrze; uznać za wskazane poprzedze­
nie takich sprawozdań hospitacjam i osób wyznaczonych przez rady 
wydziałowe.

4. a) Rozpocząć ja k  najwcześniej i  poddać bardziej gruntownej dys­
ku s ji na międzyszkolnych konferencjach katedr, w  obrębie katedr 
i  we w łaściw ym  zakresie w  ramach w ydzia łów  i  szkół p ro jek ty  planu 
badań naukowych na rok  1955.

b) Zwrócić uwagę na pogłębienie m erytorycznej dyskusji nad kie ­
runkiem  i  tem atyką prac objętych indyw idua lnym i planam i rozwoju 
m łodej kadry, zwłaszcza na szczeblu ka tedry (instytutu, zespołu ka­
tedr, grup pokrewnych katedr jednoosobowych).

5. M inisterstwo, po porozumieniu z odpowiednim i instancjam i i  o r­
ganizacjami, powinno ustalić środki celem udzielenia skuteczniejszej 
pomocy powstającemu ruchow i samokształcenia ideologicznego samo­
dzielnych pracowników nauki.

6. Podstawową form ą oddziaływania wychowawczego wyższej szko­
ły  na młodzież jest oddziaływanie poprzez kierunek i  treść nauczania.

Jednocześnie jednak należy:
a) Wzmóc opiekę i  pomoc ze strony pracowników nauki nad pracą 

studenckich kó ł i  tow arzystw  naukowych, naukowych konferencji stu­
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denckich, podejmować k ro k i dla dalszego ożywienia ruchu naukowego 
i  stwierdzonego już wzrostu czytelnictwa wśród młodzieży.

b) Kontynuować w y s iłk i zmierzające do wzrostu oddziaływania szko­
ły  na młodzież w  domach studenckich przez częstsze bezpośrednie spot­
kania z pracownikam i nauki i  ku ltu ry , z działaczami społecznymi 
i  uczestnikami w a lk  rew olucyjnych i  zbrojnych, racjonalizatoram i 
i przodownikam i pracy, z przodownikam i wyszkolenia wojskowego, 
przez organizowanie w  domach studenckich częstszych imprez oświa­
towych i  ku ltu ra lnych , ogniskowanie i  pobudzanie w  nich rozwoju ru ­
chu ku lturalnego i  umysłowego młodzieży.

7. W  celu pogłębienia współpracy między szkolnictwem wyższym 
i szkolnictwem średnim należy podjąć, w  porozumieniu z M in is te r­
stwem Oświaty, k ro k i zmierzające do wykorzystania in ic ja tyw y  pra­
cowników nauki w  tym  kierunku, szczególnie poprzez okazanie pomo­
cy nauczycielstwu szkół średnich w  podniesieniu jego k w a lif ik a c ji i  po­
ziomu nauczania. Szkoły wyższe, kształcące nauczycieli, pow inny zwro­
cie uwagę w  toku prac programowych na pedagogizację studiów.

8. Ministerstwo powinno podjąć przy współudziale specjalistów 
spośród pracowników nauki i  doświadczonych organizatorów szkół 
wyższych w ys iłk i, zmierzające do odciążenia kierowniczych organów 
sz o y i  pracowników nauki od nadmiaru zbędnych obciążeń adm ini- 
. r ^cy iny cb w  drodze analizy i  reorganizacji adm inistracji szkolnej 
in h ^>+aWn*en*a ^  działania. Należy w  tym  celu rozwinąć w  szkołach 
ski *d yWQ pracowników  nauki i  adm inistracji szkolnej, k tó rych  w n io- 
pow ieefeich^kom isj^ 1St° tnym  materia łem  w  pracy M in isterstwa i  od-

i  uruchanńam' ̂  P° Wlnna być czQŚcią szerokiego ruchu w ykryw an ia  
stowości szkół w n T  W P° Staci niedostatecznie wyzyskanej przepu-

stywaniu p rzyd a n ych  C S y tó w "  m t ó ^  n iew yk°rzy -
nauczającej, braku L o n o m h  CzS u  w  n Z ° miernOSC1 ° ha^ & kadrynauczania w a H ł™ * . U w  Planowanm i  organizacji procesu
szkolnej. ’ organizowanej i  funkcjonującej adm inistracji

Od pobudzania rozwoju i  wykorzystania in ic ja tyw y  wszystkich p ra ­
cowników szkół, a także i  m łodzieży w  tym  k ie runku  -  zależą w  du
zym stopniu możliwości poprawy warunków  i  w yn ików  pracy szkół 
wyższych. 3

9. Sekcje Rady G łównej i  departamenty M in isterstw a rozpatrzą 
szczegółowo w nioski wysunięte w  dyskusji przedkonferencyjnej i  zgło­
szone na konferencjach rektorów  i  dziekanów.

Należy ustalić program rea lizacji wniosków i  ich uwzględnienia 
w planie pracy M inisterstwa, a także fo rm y wyjaśnienia wnioskodaw­
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com przyczyn w  przypadkach, w  których ich wnioski będą uznanie za 
niesłuszne lub  niemożliwe do zrealizowania.

*

Rada Główna Szkolnictwa Wyższego i  Kolegium  MSW  wyraża prze­
konanie, że zespołowy w ysiłek i  in ic ja tyw a  pracowników nauki oraz 
ogółu pracowników szkolnictwa wyższego przyczyni się w  stosunko­
wo k ró tk im  czasie do poważnych postępów w  walce o wyższą, socjali­
styczną jakość absolwentów szkół wyższych i  o realizację wszystkich 
wniosków, które w yn ika ją  z uchwał IX  Plenum KC PZPR dla zadań 
szkoleniowych, dydaktyczno-wychowawczych i  naukowo-badawczych 
szkół wyższych, poszczególnych ich grup i  k ie runków  studiów.

\

\



U C H W A Ł A
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Opracowanie w  ciągu roku akademickiego 1953/54 i  podjęcie rea li­
zacji planów rozwoju m łodej kadry naukowej w  szkołach wyższych 
powinno oznaczać wejście w  okres planowej, zorganizowanej, w n ik li­
wej opieki nad wszechstronnym wzrostem pomocniczych pracowników 
nauki, znaczne wzmożenie i pogłębienie pracy naukowo-badawczej ka- 
edr, ożywienie aktywności młodej kadry we wszystkich dziedzinach 

życia szkoły wyższej, przyśpieszenie koniecznego dla dalszego rozwoju

nfków  nauk0111̂ ^ 3 WyŻSZ6g°  Przy rostu kadr samodzielnych pracow-

* i n0Wa’ zorSanizowana pomoc i  opieka szkoły wyższej obejmie 
pracy w s z k o l^ t 111- pracowników nauki, k tórzy pragną poświęcić się 
n ienfaT  w arunS  1 ^  1 ma^  po temu S ie c z n e  uzdol­

nię w s z e c h s t r o M ^ T o ^ w U ^ iT  ” a pogłębienie 1 przyśpiesze-
którzy swą dotychczasową pracą^ Pracownikdw  nauki,
k ró tk im  czasie staną się cennvmi Ę d?J? dowody’ ze w  m ożliw ie
pracownikam i nauki nauczycielami^ no™artosciowym i samodzielnymi

a z w W z a  przez samych ~
W ten sposob obok aspirantury, rozw ija jącej się jako form a w yż­

sza i podstawowa, a także przy je j pomocy, asystentura staje się w peł 
n i ważną, szeroką formą planowego kształcenia kadr samodzielnych 
pracowników nauki.

Dotychczas nieograniczony praktycznie staż pracy w  charakterze 
pomocniczego pracownika nauki —  będzie ulegał stopniowemu skró­
ceniu i dla rozpoczynających ją  —  nie pow inien w  zasadzie przekraczać 
5— 7 lat.

Dzięki w ys iłkow i samych m łodych naukowców, dzięki trosk liw e j 
1 skutecznej pomocy samodzielnych pracowników nauki, dzięki syste­
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matycznemu, w n ik liw em u k ie row n ictw u całością pracy ze strony 
rektorów, prorektorów, dziekanów, k ie row ników  katedr i  opiekunów 
naukowych praca nad rozwojem młodej kadry —  jedno z podstawo­
wych zadań szkoły wyższej —  przyczyni się do szybszego kształtowa­
nia coraz liczniejszej, osiągającej coraz wyższy poziom naukowy kadry 
samodzielnych pracowników nauki nowego socjalistycznego typu, 
obejmującej zarówno nowych młodych, ja k  i  dawnych doświadczonych 
naukowców.

I .  C E LE  P L A N O W A N IA

1. Zapewnić szybszy przyrost kadry  samodzielnych pracowników 
nauki na drodze szerokiego dopływu spośród pomocniczych pracow­
n ików  nauki przodujących naukowo, zdolnych do w a lk i o rozwój nauki 
służącej potrzebom budownictwa socjalistycznego, do kształcenia i  w y ­
chowywania kadr socjalistycznej in te ligencji.

2. O tworzyć pomocniczym pracownikom nauki szerokie perspekty­
w y  rozw oju naukowego oraz przyśpieszyć wzrost aktywności naukowej 
i  dydaktyczno-wychowawczej m łodej kadry, tak by stała się ona waż­
ną dźwignią rozwoju i  dalszego przeobrażania szkolnictwa wyżsźego.

I I .  P O D S T A W O W E  Z A S A D Y  P L A N O W A N IA  R O Z W O JU  
P O M O C N IC Z Y C H  P R A C O W N IK Ó W  N A U K I

1. Każdy pragnący poświęcić się pracy w  szkolnictw ie wyższym 
i nauce i  posiadający do tego niezbędne w arunk i pomocniczy pracow­
n ik  nauki pow inien mieć indyw idua lny  plan rozwoju.

2. Praca naukowa i  je j w y n ik i stanowią podstawowe k ry te riu m  
rozwoju i  awansu młodego pracownika nauki. Podstawową form ą 
twórczej samodzielnej pracy naukowej dojrzałego do nie j pomocnicze­
go pracownika nauki i  jego udziału w  planie pracy naukowo-badaw­
czej ka tedry jest jego praca kandydacka.

3. Czynna postawa w  całokształcie pracy nad przeobrażeniem szko­
ły  wyższej i  podnoszeniem je j poziomu jest is to tnym  w arunkiem  
wszechstronnego rozwoju pracownika nauki.

4. W yróżniających się uzdolnieniam i i  postawą społeczną spośród 
młodych, nie posiadających jeszcze poważniejszego dorobku naukowe­
go pomocniczych pracowników nauki —  k ie ru je  się w  ramach m ożli­
wości, we w łaściw ym  momencie, na aspiranturę.

5. In n i pomocniczy pracownicy nauki, a w  szczególności posiadają­
cy poważniejszy staż naukowy, w ykonują  pracę kandydacką w  ramach 
asystentury.

6. D la  zasłużonych w  pracy uczelni adiunktów z w ie lo le tn im  sta­
żem, posiadających doświadczenie pedagogiczne, lecz nie mających 
warunków  szybkiego rozwoju naukowego, należy przewidzieć m ożli­
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wość awansu polegającego na powierzeniu samodzielnej pracy dydak­
tyczno-wychowawczej 1.

7. Pomocniczym pracownikom nauki, k tó rzy  nie mają lub  nie w i­
dzą perspektyw w  pracy na terenie szkoły wyższej albo mają lepsze 
dane do pracy w  innych dziedzinach gospodarki lub  k u ltu ry  narodo­
wej, należy um ożliw ić przejście do pracy bardziej zgodnej z ich wa­
runkam i.

Pracownicy nie posiadający w arunków  rozwoju naukowego, a nie­
zbędni w  procesie nauczania n iektórych dyscyplin specjalizujących, 
mogą być nadal zatrudniani jako pracownicy nieetatowi. Kategorii 
te j nie dotyczą niniejsze wytyczne.

I I I .  R O D Z A JE  I  Z A K R E S  P L A N Ó W  IN D Y W ID U A L N Y C H

1. Podstawą planu rozwoju m łodej kadry są indyw idualne p la­
ny poszczególnych pomocniczych pracowników nauki.

2. P lany indyw idualne mają różny charakter i  czasokres zależnie od 
możliwości, warunków  oraz stopnia zaawansowania naukowego i  pe­
dagogicznego pomocniczego pracownika nauki.

a) M łodzi początkujący pracownicy nauki poniżej 2 la t stażu- oraz 
podejmujący pracę w  przyszłości, k tó rzy nie posiadają dorobku nau­
kowego i  nie wykazali jeszcze na terenie uczelni swych zdolności, 
o trzym ują w  ramach katedry indyw idua lny plan wstępny na okres 

at, którego celem jest przygotowanie w  ramach asystentury do
mo7Jw ! f UdiÓW kandydackich. Plan ten obejmuje przystosowane do 
f  1 czasu zasłania naukowe w  ramach planu katedry i  inne

°am°dzielnej pracy naukowej (np. recenzje, re fera ty naukowe 
pu arno-naukowe, kształcące opracowania eksperymentalne i  te­

renowe, arc nwalne itp.), samodzielne studia nad dyscypliną, która  
jes prze miotem zainteresowań naukowych, pomocniczych pracowni-

ow nau i, pog ębianie przygotowania filozoficznego; udoskonalanie 
znajomości języków obcych.

Po wykonaniu zadań planu wstępnego lub  w  toku jego realizacii 
na podstawie osiągniętych w yn ików  pomocniczy pracownik nauki mo 
że być skierowany do podjęcia studiów kandydackich w  ramach asm" 
ra n tu ry  lub  asystentury. W tym  drugim  przypadku podejmuje on prace 
w  ramach planu indywidualnego, obliczonego na 4—5 i at  którego

p rz e p is y .^ 68 UPr3W nień '  feg°  P ra co w n ikó w  okreś lą  odrębne

2 To znaczy okresu p ra cy  w  cha rak te rze  pom ocniczego 
w  szkole wyższej po uzyska n iu  dyp lo m u  I I  s topn ia  lu b  rów norzędnego*1̂ * 3^ 1 
m e dotyczą asystentów  s tud en tów  oraz p ra cu ją cych  na ? W j tyczne
będących w ięc pom ocn iczym i p ra c o w n ik a m i n a u k i. * *  S° dzinach zlec°nych , n ie



głównym  zadaniem jest złożenie egzaminów kandydackich i  wykonanie 
pracy kandydackiej.

b) Pomocniczy pracownicy nauki z dłuższym stażem —  powyżej 
2 la t —  opracowują indyw idualne p lany w ie lo letnie na okres w  zasa­
dzie nie dłuższy niż 5 lat, a pracownicy z poważnym stażem (przekra­
czającym 5 lat) —  na okres w  zasadzie nie dłuższy niż 3 lata. P lany 
te zawierają jako podstawowe zadania prace konieczne dla złożenia 
egzaminów kandydackich i  wykonania pracy kandydackiej w  ramach 
asystentury.

Niezależnie od indyw idualnych planów rozwoju w  ramach asysten­
tu ry  szkoła powinna przewidzieć i  zawnioskować z góry, na okres 
przynajm niej 2 lat, przyjęcie na aspiranturę kw a lifiku jących  się do 
tego spośród m łodych pracowników nauki, objętych ty m i planami. 
Do ch w ili jednak przyjęcia na aspiranturę pracownik tak i pracuje w  ra ­
mach pierwotnego planu.

M łody pomocniczy pracownik nauki na podstawie w yn ików  swej 
pracy naukowej może zostać skierowany w  toku wykonywania planu 
na aspiranturę również poza tym i przewidywaniam i.

Jeżeli pomocniczy pracownik nauki nie może jeszcze określić ściśle 
tematu pracy kandydackiej albo nie jest przygotowany do je j podję­
cia w  najbliższym  roku lub  półtora, plan pow inien określać szerszy 
problem naukowy, którego dotyczyć będzie przyszła jego praca kan­
dydacka i  konieczne wstępne zadania naukowe, które pozwolą na spre­
cyzowanie tematu i  przygotowanie się do jego podjęcia.

3. P lany indyw idualne są w ieló letnie (ramowe) i  półroczne (ope­
ratywne).

4. Plan w ie lo le tn i obejmuje:
a) tem at pracy kandydackiej bądź problem, którego m a, dotyczyć 

praca kandydacka oraz te rm in  je j rozpoczęcia i  zakończenia,
b) okres przygotowania i  te rm iny  egzaminów kandydackich,
c) ewentualnie wstępne zadania naukowe przed podjęciem pracy 

kandydackiej i  sprecyzowaniem je j ścisłego tem atu oraz inne zadania 
naukowe, wypełniane w  ramach planu badań katedry, nie związane 
bezpośrednio z pracą kandydacką, zwłaszcza w  okresie poprzedzającym 
je j podjęcie,

d) kierunek działalności dydaktyczno-wychowawczej (np. „opieka 
nad pracą koła naukowego“  lub  „praca wychowawcza na terenie do­
mów akademickich“ , lub  „wygłaszanie odczytów popularno-nauko­
wych“  itp.),

e) środki pomocy państwa dla pomocniczego pracownika nauki po­
trzebne dla wykonania planu (stypendia, urlopy) i  przew idywany te r­
m in ich uruchomienia.

18_________________ U chw a ła  R ady G łó w n e j i  K o le g iu m  M S W
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5. Plan półroczny obejmuje:
a) zakres lite ra tu ry  w  poszczególnych dyscyplinach i  etapy przygo­

towania się do egzaminów,
b) określenie faz badań laboratoryjnych, terenowych lub  arch iw al­

nych i  term inów  ich ukończenia,
c) inne zadania naukowe oraz te rm iny ich wykonania,
d) etapy przygotowywania pracy kandydackiej,
e) konkretne prace w  ramach działalności dydaktyczno-wychowaw­

czej (objęte p k t 4d).
6. Wytyczne p k t 3 i  4 stosują się odpowiednio do planu wstęp­

nego, o k tó rym  mowa w  p k t 2a.
7. W  w ie lo le tn ich i  półrocznych planach indyw idualnych m łodych 

pracowników nauki, w  dyscyplinach specjalizujących, w  k tórych  pra­
cownikom nauki potrzebne jest doświadczenie produkcyjne, należy 
przewidzieć w  ramach możliwości i  we właściwej kolejności p ra k tyk i 
wakacyjne, a nawet dłuższe p ra k tyk i produkcyjne w  czasie opracowy­
wania pracy kandydackiej z ewentualnością przesunięcia term inu za­
kończenia studiów kandydackich nie więcej niż o rok.

8. Całość planu indywidualnego pomocniczego pracownika nauki 
wchodzi do planu pracy katedry. Zadania naukowe planów indyw idua l­
nych są częścią lub  uzasadnionym uzupełnieniem planu prac naukowo- 
badawczych katedry. W  w yją tkow ych  przypadkach, uzasadnionych 
specyfiką właściwej katedry lub  potrzebami kompleksowego ujęcia 
badań naukowych innej katedry, praca kandydacka i  związane z nią 
zadania naukowe w  planie indyw idua lnym  pomocniczego pracownika 
nau.d mogą wejść do planu innej katedry i  rozw ijać się pod je j opieką

9. Współpraca z organizacjami działającym i w  szkole powinna do­
prowadzić do tego, aby całokształt pracy naukowej, dydaktyczno-wy­
chowawczej i  społecznej pomocniczego pracownika nauki ja k  najbar­
dziej sprzyja ł jego wzrostowi ideologicznemu, naukowemu i  pedago­
gicznemu. F s

IV . T R Y B  O P R A C O W Y W A N IA  P L A N Ó W

1. Planowanie rozwoju pomocniczych pracowników nauki podej­
m ują i  organizują wszystkie katedry w  szkołach wyższych pod leg łym  
M inisterstwu Szkolnictwa Wyższego.

2. Władze uczelni organizują zapoznanie się ogółu pracowników 
nauki z celami, zadaniami i  trybem  opracowywania planów rozwoju 
m łodej kadry.

3. Następnie w  określonych term inach pomocniczy pracownicy 
nauki opracują samodzielnie p ro jek ty  swych indyw idua lnych planów. 
K ie row nik  katedry powinien zorganizować im  konieczną pomoc w  fo r­
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mie konsultacji oraz przygotowanie ich do referowania p ro jektów  pla­
nów na zebraniu katedry (zespołu, instytu tu , g rupy katedr).

4. G łównym  ogniwem rozpatrującym  i  opiniu jącym  p lany in d yw i­
dualne jest katedra zespołowa albo zespół katedr lub instytu t. D la ka­
tedr, w  k tórych  obsada składa się ty lko  z jednego samodzielnego pra­
cownika nauki, rolę tę spełnia grupa katedr pokrewnych specjalności 
w  składzie ustalonym przez dziekana. Pomocniczy pracownicy nauki 
re feru ją  p ro jek ty  swych planów indyw idualnych na pełnych zebra­
niach katedr (instytutów , zespołów katedr) z udziałem zarówno sa­
modzielnych, ja k  i  pomocniczych pracowników nauki.

Dyskusja powinna dotyczyć merytorycznej słuszności w yboru po­
szczególnych zadań planu, w  szczególności tematu (problemu) pracy 
kandydackiej, realności planu (z punktu  widzenia uzdolnień i  przygo­
towania danego pracownika, bazy m aterialnej oraz celowości użycia 
proponowanych środków pomocy państwa), p rzy uwzględnieniu cało­
kształtu postawy i  dotychczasowych w yn ików  pracy pomocniczego 
pracownika nauki.

Dyskusja nad przedstawionym i pro jektam i planów powinna się to­
czyć w  atmosferze wszechstronnej i  twórczej k ry ty k i dotychczasowej 
pracy, postawy i  braków pomocniczych pracowników nauki.

5. W  grupach katedr, których obsada składa się ty lko  z jednego 
samodzielnego pracownika nauki, dyskusja odbywać się powinna pod 
przewodnictwem przedstawiciela rady wydziałowej, wyznaczonego 
przez dziekana spośród samodzielnych pracowników nauki.

6. Dyskusja powinna doprowadzić do wskazania pomocniczym pra­
cownikom nauki koniecznych zmian w  ich projektach planów in d yw i­
dualnych oraz do wyznaczenia im  stałych opiekunów naukowych spo­
śród samodzielnych, a w  razie konieczności zaawansowanych pomoc­
niczych pracowników nauki.

W  katedrach, które m imo to będą m ia ły  poważne trudności w  za­
pewnieniu należytej opieki pomocniczym pracownikom nauki, należy 
ustalić odpowiednią kolejność prac podejmowanych przez nich, a na j­
bardziej absorbujących opiekunów naukowych. Kolejność ta mieścić 
się powinna w  ramach ustalonych ogólnych term inów, koncentrując 
w ysiłek katedry na rokujących największe nadzieje na rozwój nau­
kowy.

7. Po wniesieniu przez pomocniczych pracowników nauki przy 
współpracy ich opiekunów zaleconych zmian w  ich planach indyw idu ­
alnych k ie row n ik  katedry zatwierdza ostatecznie p lany wstępne.

8. P ro jekty  w ie lo letnich indyw idualnych planów pomocniczych pra­
cowników nauki o większym stażu k ie row n ik  katedry przedkłada i  re­
fe ru je  dziekanowi wydziału.
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Dziekan zestawia na podstawie otrzymanych planów indyw idua l­
nych zbiorczą listę planów całego wydziału, uwzględniającą dane ogól­
ne dotyczące pomocniczego pracownika nauki, temat pracy kandydac­
k ie j (ewentualnie problem naukowy, którego ma ona dotyczyć), term in  
je j ukończenia, nazwisko opiekuna naukowego, proponowane fo rm y  
i  te rm iny uruchomienia pomocy państwa oraz wnioski skierowania na 
aspiranturę poszczególnych pomocniczych pracowników nauki.

W  celu przekonsultowania ogólnego k ie runku oraz realności przed­
stawionych planów, wyjaśnienia nasuwających się wątpliwości i  tru d ­
ności dziekan wstępnie in form u je  prorektora do spraw nauki, w  obec­
ności przedstawiciela ZOZ, k ierownika działu kadr i  zaproszonych 
w  m iarę potrzeby pracowników nauki, o głównych elementach przed­
stawionych planów.

9. P ro jekt planów rozwoju młodej kadry wydziału, po przekonsul­
towaniu wstępnym z prorektorem  do spraw nauki, dziekan re feru ję  na 
specjalnym zebraniu rady wydziału. Rada w ydzia łu dyskutu je słusz­
ność k ie runku proponowanych prac naukowych i  innych zadań, tempa 
rozwoju młodej kadry na wydziale i  budzące wątpliwości sprawy 
szczegółowe.

Rada w ydzia łu ustosunkowuje się również do wniosków o użycie 
środków pomocy państwa.

10. Po zebraniu rady w ydzia łu i  na podstawie odbytej dyskusji
oiaz po ewentualnym wprowadzeniu zaleconych przez radę w ydzia łu
zmian dziekan przedstawia całość planu prorektorow i do snraw nauki. sp idw

Prorektor do spraw nauki po zapoznaniu się z planami rozw oju 
młodej kadry wszystkich wydzia łów  przedstawia senatowi ogólna cha  
rakterystykę i  ocenę planu w  ska li uczelni i  ustosunkowuje sie do z a "  
potrzebowania środków pomocy państwa.

W w yn iku  dyskusji ndd planem rozwoju pomocniczych pracowni 
ków nauki senat może wysunąć propozycje zmian w  planie poszczeeól 
nych wydziałów. ^

Rektor w  oparciu o wnioski prorektora do spraw nauki i  uwagi se 
natu dokonuje podziału środków pomocy państwa, przeznaczonych na 
realizację' planów rozwoju młodej kadry w  poszczególnych wydziałach 
i  dyscyplinach, oraz w  miarę potrzeby udziela dziekanom wytycznych 
zmierzających do wprowadzenia odpowiednich zmian w  nlanarh ? 
dywidualnych. P in ~

11. Po dokonaniu w  razie potrzeby odpowiedniej ko rekty  w  pla
nach indyw idualnych dziekan w  porozumieniu z k ie row nik iem  katedrv 
zatwierdza p lany indywidualne. y
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12. Całość prac nad planam i rozwoju m łodej kadry w  szkołach w yż­
szych, aż do zatwierdzenia planów indyw idualnych, powinna zakoń­
czyć się do 31.V.1954 r., tak aby każdy pomocniczy pracownik nauki 
przystąp ił do jego rea lizacji najpóźniej od 1 września 1954 r.

W  przypadkach nie budzących wątpliwości rek to r na wniosek dzie­
kana może przyznać pomoc z będących w  jego dyspozycji środków 
przodującym pomocniczym pracownikom nauki przed zatwierdzeniem 
całości planu. Również dobór na aspiranturę kra jow ą i  zagraniczną 
w  r. 1954 odbywa się w  toku prac nad planam i rozwoju m łodej kadry.

V. K O N T R O L A  R E A L IZ A C J I P L A N U

1. Systematyczną kontro lę rea lizacji p lanów indyw idualnych spra­
w u je  opiekun naukowy i  k ie row n ik  katedry.

Ważnym ogniwem ko n tro li jest systematyczne sprawdzanie te rm i­
nowego opracowania półrocznych planów na podstawie oceny w yko­
nania planów poprzedniego okresu oraz bieżąca kontro la ich rea li­
zacji przez k ie row nika  naukowego.

2. Pomocniczy pracownik nauki przynajm nie j raz w  ciągu roku 
obowiązany jest referować przebieg i  w y n ik i swej pracy nad realiza­
cją planu indywidualnego na zebraniu katedry (instytutu, zespołu).

Sprawa pomocniczego pracownika nauki, k tó ry  systematycznie nie 
w ykonuje  swego planu indywidualnego, powinna być rozpatrzona 
przez władze uczelni dla wyjaśnienia celowości dalszej jego pracy 
w  charakterze pomocniczego pracownika nauki.

3. Ogólną kontro lę rea lizacji planu rozwoju i  metod pracy z młodą 
kadrą w  wydziale sprawuje dziekan, a w  skali całej uczelni rek to r 
p rzy  pomocy prorektora do spraw nauki. Dziekan pow inien p rzyna j­
m nie j raz w  ciągu semestru zapoznać się z przebiegiem rea lizacji p la­
nu rozwoju m łodej kadry w  poszczególnych katedrach. Jedno specjal­
ne zebranie rady wydziałowej w  ciągu semestru powinno być poświę­
cone omówieniu rozwoju m łodej kadry w  wydziale, poszczególnych 
katedrach i  wysłuchaniu wybranych charakterystycznych sprawozdań 
samych pomocniczych pracowników nauki.

4. P rorektor do spraw nauki pow inien przynajm nie j raz na rok 
omówić i  kontrolować przebieg rea lizacji planu rozwoju m łodej ka­
d ry  w  tryb ie  w izy tac ji wybranych katedr i  wysłuchania sprawozdań 
wybranych wydziałów, biorąc też w  miarę możliwości udział w  wyżej 
omówionych zebraniach rad wydziałowych, wyciągając odpowiednie 
w nioski i  ustalając wytyczne.

P rorektor in fo rm u je  rektora o najważniejszych danych dotyczą­
cych rozwoju m łodej kadry.

5. Zagadnienia rozwoju młodej kadry na tle  wykonania je j planów
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indyw idualnych pow inny raz na rok  być przedmiotem obrad senatu. 
Uchwały i  ocena senatu pow inny być przekazywane przez dziekanów 
pracownikom nauki.

6. P rorektorzy do spraw nauki wyznaczą stałe godziny przyjęć dla 
pomocniczych pracowników nauki zgłaszających się i  wzywanych na 
rozmowę. Podobne godziny przyjęć ustalą dziekani.

7. Dziekani mogą zlecić kontrolę wykonania planu jednemu z pro­
dziekanów albo jednemu z samodzielnych pracowników nauki, k tó rzy  
pow inn i informować dziekana o całokształcie rea lizacji p lanu i  roz­
w o ju  m łodej kadry.

8. Raz na rok rek to r składa M in isterstw u Szkolnictwa Wyższego 
sprawozdanie z wykonania zadań planu rozwoju młodej kadry wraz 
ze swą oceną i  wnioskami.

9. M inisterstwo Szkolnictwa Wyższego będzie korzystać z pomocy 
zespołów Rady G łównej w  kon tro li planowania i  realizacji p lanu roz­
w oju pomocniczych pracowników nauki.

V I. O N IE K T Ó R Y C H  Ś R O D K A C H  P O M O C Y  P A Ń S T W A  D L A  P O M O C N IC Z Y C H
P R A C O W N IK Ó W  N A U K I

1. W  celu całkowitego lub  czasowego zwolnienia z obowiązków dy­
daktycznych i  organizacyjnych na okres największego w ys iłku  nad 
przygotowaniem pracy kandydackiej przyznawane będą zamiast po­
borów odpowiednie stypendia naukowe przodującym pomocniczym 
pracownikom nauki.

Stypendiami naukowym i dysponuje rektor w  ramach lim itu  przy­
znanego szkole. Stypendia naukowe przewidziane są w  ramach planów 
indyw idualnych, w  granicach ustalonych dla poszczególnych wydzia­
łów  zgodnie z w ytycznym i zawartym i w  rozdziale IV  (Tryb opracowa­
nia planów). Rektor uruchamia stypendia naukowe na wniosek k ie row ­
nika katedry, złożony w  toku wykonywania planu indywidualnego 
przez pomocniczego pracownika nauki.

W planach indyw idualnych należy przewidzieć stypendia naukowe 
na rok 1954 w  ramach przyznanych szkole lim itów . Na lata następne 
należy je  planować według istotnie uzasadnionych potrzeb.

2. Dotacje na w yjazdy naukowe i  na pokrycie kosztów gromadzenia 
materiałów, jeżeli wymaga tego wykonanie pracy kandydackiej, p rzy­
znaje i  uruchamia rektor na wniosek dziekana. Dotacje nie są 'objęte 
planami indyw idualnym i.

3. Niezależnie od zwolnień pomocniczych pracowników nauki od 
obowiązków dydaktycznych i  organizacyjnych, związanych z przyzna­
waniem stypendiów naukowych lub dotacji, za zgodą rektora można
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planować zwolnienia całkow ite lub  częściowe pomocniczych pracow­
n ików  nauki w  okresach ważnych prac nad wykonywaniem  pracy kan­
dydackiej, na czas nie przekraczający jednego semestru, jeżeli zwolnie­
nie to nie pociąga za sobą konieczności przyznawania w  szkole dodat­
kowego etatu, godzin zleconych i  nie w p łyn ie  hamująco na całość pra­
cy katedry.

i



Z KONFERENCJI REKTORÓW I  DZIEKANÓ W

Konferencje rektorów  i  dziekanów Uniwersytetów, Wyższych Szkół 

Technicznych i  Wyższych Szkół Ekonomicznych, przyniosły boga­

ty  materiał. Ocenę konferencji zawiera drukowana wyżej Uchwała Ra­
dy G łównej Szkolnictwa Wyższego i  Kolegium  M inisterstwa Szkolni­
ctwa Wyższego. Ze względów technicznych nie możemy zamieścić peł­
nej dokumentacji z konferencji. Aby ukazać jednak choć w części obraz 
prowadzonych dyskusji, zgrupowaliśmy m ateria ł zgodnie z c e n t r a l ­
n y m i  p r o b l e m a m i  poruszanymi przez uczestników (na konferen­
cjach zabierało głos około 100 mówców). W ten sposób musieliśmy 
zrezygnować z drukowania całości przemówień, a niekiedy odwoły­
wać się do nich w  różnych punktach sprawozdania.

Ostatnie konferencje rektorów  i  dziekanów są dalszym etapem na 
drodze do coraz pełniejszej realizacji naczelnego zadania, postawionego 
na K w ie tn iow ym  Zjeździe —  w a lk i o wyższą, socjalistyczną jakość kadr 
kształconych i  wychowywanych przez szkoły wyższe dla gospodarki 
i  ku ltu ry  narodowej. M ateria ły konferencji stały się już  przedmiotem  
dyskusji w  uczelniach. Wyrażamy przekonanie, że dyskusje owe znaj­
dą wyczerpujące oświetlenie na łamach „Ż yc ia  Szkołyf  Wyższej“  
Opublikowanie materiałów z konferencji przyczyni się n iew ątp liw ie  do 
poszerzenia i  pogłębienia dyskusji i  u ła tw i ich prowadzenie zarówno 
na radach wydziałowych, posiedzeniach katedr, zebraniach zakłado­
wych organizacji związkowych, ja k  i wśród wszystkich pracowników  
wyższej szkoły. Chodzi bowiem o to, aby stale konfrontować doświad­
czenia różnych uczelni, aby w  sposób najbardzie j skuteczny realizować 
ustalone na konferencjach wytyczne, aby z coraz głębszą świadomoś­
cią ideologiczną łączyć naszą pracę naukową i  wychowawczą z histo­
rycznym i w ysiłkam i całego narodu. W ten sposób na jrzete ln ie j w łą ­
czymy się w dyskusję nad tezami IX  Plenum i  uczcimy I I  Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej P a rtii Robotniczej.
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Chciałbym mówić o trzech węzłowych sprawach w  tej dyskusji:
0 n iektórych najogólniejszych wnioskach z uchwał IX  Plenum KC 
PZPR dla naszej pracy, o zagadnieniach w ięzi nauczania z wychowa­
niem, o n iektórych zagadnieniach k ierow nictw a szkołą wyższą.

*

Sprawa pierwsza. Na czym pow inien polegać przede wszystkim  
w k ła d  szkolnictwa wyższego w  walkę o podniesienie stopy życiowej 
najszerszych mas, na czym polega podstawowa form a trosk i o człowie­
ka w  pracy szkolnictwa wyższego?

Coraz lepsze, coraz bardziej wszechstronne zaspokajanie rosnących 
m ateria lnych i  ku ltu ra lnych  potrzeb całego społeczeństwa jest podsta­
w ow ym  prawem socjalizmu, które coraz szerzej toru je  sobie drogę
1 w  naszej gospodarce narodowej na podstawie postępów budownictwa 
socjalistycznego. Szkolnictwo wyższe przyczyni się do coraz lepszego 
zaspokajania potrzeb m ateria lnych i  ku ltu ra lnych  najszerszych mas 
w  tak im  stopniu, w  jak im  przyczynia się w  w yn iku  całokształtu swej 
pracy do postępów budownictwa socjalistycznego we wszystkich jego 
dziedzinach. Wiadomo, że podstawowym na najbliższe la ta obowiąz­
k iem  szkolnictwa wyższego wobec potrzeb budownictwa socjalistycz­
nego w  Polsce jest podniesienie socjalistycznej jakości kadr, kształco­
nych i  wychowywanych przez szkoły wyższe dla gospodarki i  k u ltu ry  
narodowej.

IX  Plenum KC  PZPR zwróciło szczególną uwagę na jakość pracy 
kadr, na ich kw alifikacje , na ich postawę jako na warunek, od którego 
w  dużym stopniu zależy tempo wzrostu stopy życiowej narodu. Za­
dania, które tezy przędz jazdo we staw iają przed masami pracującymi, 
przed kadram i we wszystkich dziedzinach gospodarki i  k u ltu ry  naro- 
wej, wymagają wzrastającego poziomu świadomości, aktywności, in i­
c ja tyw y, stale rosnących k w a lif ik a c ji i  umiejętności wszechstronnego

* W ygłoszonego dn ia  9.1.1954 r. na  K o n fe re n c ji R e k to ró w  i  D z iekan ów  W yż­
szych  S zkó ł T echn icznych  w  G d a ń s k u ..
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panowania nad przebiegiem procesów produkcyjnych. Wymagania 
te odnoszą się w  szczególności do przyszłych absolwentów szkół w yż­
szych, k tórzy zajmą w iele najbardziej odpowiedzialnych posterunków 
w gospodarce i  ku lturze  narodowej, k tó rzy pow inn i stać się najwyżej 
w ykw a lifikow anym i aktyw istam i budownictwa socjalistycznego.

W alka o ja k  najwyższą zawodowo, naukowo i  ideologicznie jakość 
tych kadr jako najwyżej w ykw a lifikow anych  aktyw istów  budownictwa 
socjalistycznego, rozumiejących humanistyczny sens swej pracy —  oto 
podstawowe zadania szkolnictwa wyższego w  świetle uchwał KC 
PZPR, oto podstawowa form a troski z naszej strony o człowieka w  na j­
szerszym tego słowa znaczeniu, w  skali ogólnonarodowej.

Co nowego wnoszą uchwały IX  Plenum KC PZPR do zadań te j w a l­
k i o jakość? Najogólniej biorąc, abstrahując od w ie lu  wniosków, które 
nasuwają się dla poszczególnych kie runków  studiów, nakazują one 
wzmocnienie naszej pracy wychowawczej, przede wszystkim  w  treści 
nauczania, w  celu głębszego jeszcze uświadomienia młodzieży, na czym 
polega służba człowiekowi, ja k  się ma wyrażać troska o człowieka 
w  przyszłej pracy zawodowej, w  ja k i sposób i pod ja k im i w arunkam i 
je j praca będzie coraz lepiej i  w  coraz szerszym zakresie zaspokajać 
rosnące materialne i  ku ltu ra lne  potrzeby narodu.

IX  Plenum KC PZPR dało wszechstronny w yraz trosce o człowie­
ka od strony jego potrzeb. A le  jednocześnie w  referacie Bolesława 
B i e r u t a ,  w  dyskusji, w  tezach przedzjazdowych znalazła w yraz tro ­
ska o człowieka od strony wzrostu jego możliwości twórczych. N ie ty l­
ko dlatego, że bez stałego wzrostu możliwości twórczych ludz i-kadr 
nie może być m owy o wzroście stopnia zaspokajania potrzeb narodu, ale 
dlatego, że wzrost możliwości twórczych, wzrost poziomu świadomości 
społecznej, kw a lifika c ji, poziomu kulturalnego, wzrost w iedzy i  m ożli­
wości działania człowieka jest jedną z najistotniejszych potrzeb praw ­
dziw ie żywych, chcących żyć pełnym  życiem ludzi. Poważna część 
młodzieży czuje i  rozumie tę jedność dwóch stron trosk i o człowieka. 
To właśnie zapewne m ia ł na m yśli jeden z przedstawicieli ZMP, kiedy 
powiedział: „Hasła IX  Plenum —  troska o człowieka —  tak to do nas 
przemówiły, że odczuliśmy, że trzeba być dobrym  inżynierem “ . W  te j 
jedności dwóch stron trosk i o człowieka tk w i w ie lka  siła wychowawcza 
naszego ustroju, którą my, w  naszej pracy, pow inniśm y umieć w yko­
rzystać. „Rosnąć, rozw ijać się, wznosić się coraz wyżej, coraz więcej 
wiedzieć, coraz więcej móc, służąc jednocześnie i  wiedząc, że się służy 
potrzebom całego społeczeństwa, potrzebom człowieka“  —  oto wym o­
wa wychowawcza jedności dwóch stron trosk i o człowieka.
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Co to znaczy rozw ijać wszechstronnie możliwości twórcze człowieka 
w naszej pracy? To właśnie znaczy prowadzić walkę o wyższą, socjali­
styczną jakość absolwentów naszych szkół. To znaczy także podjąć 
planową, zorganizowaną, w n ik liw ą  pracę nad rozwojem młodych kadr 
naukowych. To właśnie znaczy prowadzić konsekwentnie dalej walkę
0 m ożliw ie najskuteczniejszą służbę nauki rozwojow i socjalistycznej 
gospodarki i  k u ltu ry  narodu. Uchwały IX  Plenum wzbogacają naszą 
walkę o wyższą jakość absolwentów, wskazują nam i  pozwalają lepiej 
wykorzystać w  całej naszej pracy dydaktyczno-wychowawczej głęboki 
sens jedności dwóch stron troski o człowieka, o zaspokajanie jego po­
trzeb i  o wzrost jego możliwości twórczych.

*

Troska o człowieka... Oto nasza młodzież, dobra młodzież, w  ogrom­
nej większości gorąca, myśląca młodzież. Zapewne, pomimo w ie lk ie j
1 stale rosnącej pomocy państwa, wyrażającej się w  stypendiach, do­
mach akademickich, stołówkach, pomimo coraz troskliwszej, coraz ser­
deczniejszej pomocy kadr naukowych dla młodzieży —  młodzież ta  
odczuwa w iele jeszcze braków, trudności i  bolączek w  należytym  
wykorzystaniu stypendiów, domów akademickich i  stołówek, w  organi­
zacji pomocy i  w  organizacji je j pracy ze strony kadr naukowych. To 
jest sprawa poważna —  trzeba ją  rozwiązywać. Trosce o zwalczanie tych 
trudności konferencja obecna dała dobitny wyraz w  w ie lu  wystą­
pieniach.

A le  co jest najważniejsze dla młodzieży? Najważniejszym zagadnie­
niem dla młodzieży jest zagadnienie je j przyszłości, do k tóre j przygo­
tow uje się ona w  czasie studiów. Naszym podstawowym obowiązkiem 
i  podstawową form ą trosk i o młodzież jest dobrze przygotować ją  do 
życia i  do pracy.

Jakie to będzie życie i  jaka to będzie praca?
To jest pokolenie, które zbuduje socjalizm i  będzie budować komu­

nizm w  Polsce. To jest pokolenie, które większość swych la t przeżyje 
w  warunkach zwycięskiego socjalizmu. Będzie to życie piękne, jeżeli 
i  my, nauczyciele i  wychowawcy te j młodzieży, zrobim y wszystko, aby 
ją  wszechstronnie przygotować do takich właśnie zadań, do takie j 
właśnie pracy, do takiego właśnie życia w  warunkach dających czło­
w iekow i tyle, ile  żadne inne w  h istorii, ale i  wymagających od niego 
wiele.

A  co to znaczy —  jak  najlep ie j, ja k  najwszechstronniej zawodowo, 
naukowo, ideologicznie przygotować młodzież szkół wyższych do je j 
przyszłych zadań i  do je j życia w  warunkach budującego się i  zw y­
cięskiego socjalizmu? Na tym  właśnie polega istota w a lk i o wyższą, so-



P rzem ów ien ie  M in is tra  A dam a Rapackiego 29

cjalistyczną jakość absolwentów szkół wyższych. Czy to jest ty lko  tro ­
ska o przyszłość młodzieży? Nie, to jest sprawa bliska, bezpośrednia 
sprawa dnia dzisiejszego. Spojrzyjm y w  tę młodzież głębiej niż doko­
nała tego dotychczasowa dyskusja. To jest w  ogromnej większości 
młodzież robotnicza, chłopska, dzieci postępowej in te ligencji. Polsce 
Ludowej zawdzięcza ona wszystko. Z je j socjalistyczną przyszłością 
związane są wszystkie je j szlachetne aspiracje i  nadzieje. Porywa ją  
ta przyszłość. Porywa ją  walka o tę przyszłość, tocząca się w  k ra ju  i  na 
kwiecie. A le  jakże w ie lu  spośród tych m łodych ludzi przedzierać się 
musi do socjalizmu przez nawarstwienie odziedziczonych obciążeń ide­
ologią burżuazyjną. Jest, wróg, k tó ry  kłamie, oszukuje, wypacza, 
zaciemnia, stawia na stare, upiększa je, łudzi, nie cofa się przed ordy­
narnym  nadużywaniem rzekomo świętych dla niego uczuć. Trudno 
i boleśnie załamuje się w  świadomości sporej części młodzieży walka 
klasowa. Trudne i  bolesne jest nieraz przedzieranie się w ie lu  ku  nowe­
mu. I lu  z nas, wychowawców i  nauczycieli tej młodzieży, przechodziło 
przecież wcześniej czy później, ilu  przechodzi jeszcze teraz ten proces. 
D la w ie lu  m łodych ludzi są to sprawy żywe, trudne, a nawet bolesne, 
jakże często ważniejsze od trudności, bolączek i  kłopotów codziennego 
życia. Jak często od w yn ików  tych kon flik tów  zależy przyszłość m ło­
dego, wartościowego człowieka: czy się przedrze do socjalizmu i  będzie 
świadomym budowniczym, twórcą, bojownikiem, czy zostanie u boku 
h istorii, ślepy, zgorzkniały, wm yślony w  siebie i  w  przeszłość. Pomóc 
młodzieży w  tych trudnych sprawach jest obowiązkiem nauczyciela 
wychowawcy. ’

Czy pracownicy nauki mają po temu środki? W ogromnej większości 
mają. Mają naukę, doświadczenie, autorytet i  tę w ie lką siłę, jaką jest 
miłość pedagoga do młodzieży. Tak oto ze wzmożoną siłą po IX  Ple­
num KC PZPR staje przed kadram i naukowym i sprawa wychowania 
ideologicznego, którego nie da się oderwać od nauczania, od jego k ie ­
runku i  treści, którego nie da się oderwać od uzbrojenia młodzieży 
v/ umiejętność prawdziw ie naukowego myślenia, prowadzącego do na 
ukowego światopoglądu. To jest sprawa wychowania ideologicznego 
którego nie da się pod żadnym względem oderwać od całokształtu w a l’ 
k i o wyższą, socjalistyczną jakość absolwentów szkół wyższych

Pogłębiając sens w a lk i o jakość kształconych kadr i  podnosząc je j 
znaczenie, uchwały IX  Plenum w  oparciu o zdobycze budownictwa 
socjalistycznego i  komunistycznego w  Związku Radzieckim w  krajach 
dem okracji ludowej, w  Polsce Ludowej, u ła tw ia ją  nam jednocześnie 
tę walkę, pogłębiając wśród młodzieży i  wśród kadr naukowych zro 
zumienie wszystkiego, co się w  Polsce Ludowej budowało i  dokonało 
i  dalej buduje i  dokonuje, wskazując na tym  tle  humanistyczny sens
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przyszłych zadań młodzieży, je j obecnego przygotowania się do tych 
zadań, pogłębiając zrozumienie przez nią humanistycznego sensu pracy 
naukowców, je j nauczycieli i  wychowawców, podkreślając ludzk i sens 
ich pracy w  bezpośredniej trosce o młodzież, w  trosce na codzień o tych 
żywych, młodych, gorących, myślących w  ogromnej większości ludzi, 
zasiadających przed nam i na ławach audytoriów  i  sal.

Chciałbym poruszyć inną sprawę związaną z wnioskam i z Uchwał 
IX  Plenum dla zadań szkolnictwa wyższego. Uchwały IX  Plenum, ja k  
wiadomo, nie są żadnym nagłym  zwrotem, są one rozwinięciem i  kon­
sekwencją dotychczasowych osiągnięć obozu pokoju w  skali międzyna­
rodowej i  Polski Ludowej w  budownictw ie socjalistycznym, są konsek­
wencją i  rozwinięciem całej dotychczasowej p o lity k i Polski Ludowej.

Uchwały IX  Plenum KC  PZPR nie są też „posunięciem“  na dwa 
lata. To jest stała lin ia  rozwoju, wyrażająca coraz szersze i  głębsze 
działanie podstawowego prawa socjalizmu. Realizacja Uchwał IX  Ple­
num  nie sprowadza się —  ja k  wiadomo —  do operacji planowo-finanso- 
wej, przeprowadzanej zza b iu rek sztabów w  PKPG i  M in. Finansów, 
a mającej polegać na odpowiednich przeksięgowaniach w  bilansie do­
chodu narodowego i  nakładów na rozwój gospodarki. Zadanie przy­
spieszenia wzrostu stopy życiowej szerokich mas jest w ie lk im  ogólno­
narodowym zadaniem, wymagającym m obilizacji najszerszych mas, 
wymagającym w ykryc ia  i  maksymalnej m ob ilizacji wszystkich rezerw. 
N ie można w ykryć  i  uruchomić wszystkich rezerw decydując w  W ar­
szawie, w  PKPG, w  M in. Finansów i  innych m inisterstwach i  central­
nych zarządach. Pełne w ykryc ie  i  uruchomienie rezerw jest możliwe 
na drodze szerokiej, oddolnej, masowej in ic ja tyw y  pracujących.

A  ja k  wygląda sprawa w  szkolnictw ie wyższym?
W ydatk i państwa na szkolnictwo wyższe i  naukę w  porównaniu 

z przedwojennym i wzrosły w  cenach porównywalnych k ilkunastokro t­
nie. W ydatk i te przed w ojną stale malały. Obecnie w yd a tk i te z roku 
na rok rosną i  n iew ątp liw ie  będą rosnąć nadal —  to pierwszy fakt. Fakt 
drugi —  to poważny w ysiłek kadry naukowej i  m łodzieży w  codzien­
nej pracy szkół wyższych.

Powstaje pytanie, czy rezu lta ty osiągnięte przez nas odpowiadają 
wzrostow i nakładów państwa, czy odpowiadają one w ys iłkow i kadry 
naukowej i  młodzieży? Pomimo n iew ątp liw ych bardzo poważnych 
osiągnięć i  postępów odpowiedź musi wypaść przecząco. Dowodzi to, 
że w  naszej pracy, w  wyzyskaniu w ie lk ich  i  stale rosnących nakładów 
państwa, w  w ykorzystaniu poważnego w ys iłku  kadry naukowej i  m ło­
dzieży is tn ie ją  poważne braki, is tn ie ją  poważne rezerwy. Szkoły w yż­
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sze, ich pracownicy, młodzież odczuwają jeszcze b rak i i  trudności 
w  warunkach by tu  i  pracy, nieraz b rak i i  trudności istotne. Rosnące 
w  ramach możliwości stworzonych przez wzrost dochodu narodowego 
nakłady państwa będą coraz bardziej dopomagać w  przyszłości w  usu­
waniu istotnych braków i  trudności, o k tórych  tu  była  mowa. A le  nie 
można oczekiwać, aby sama pomoc państwa i  je j wzrost usunął w  szyb­
k im  tempie wszystko, co nam utrudnia  pracę i  życie. Byłoby to nie­
słuszne i  staw iałoby pod znakiem zapytania celowość wzrostu nakładów ' 
państwa, gdyby sytuacja była  taka, że nie byłoby dostatecznych rezul­
tatów  wskutek naszych własnych błędów i  niedomagań w  pracy. P rzy­
spieszyć rezu lta ty rosnącej pomocy państwa może ty lko  jednoczesny 
stały w ysiłek całej kadry szkolnictwa i  młodzieży, zmierzający do w y ­
kryc ia  i  uruchomienia rezerw, do usprawnienia pracy kadry naukowej, 
adm inistracji szkolnej i  młodzieży.

A  znamy przecież liczne fa k ty  niewyzyskania, wręcz m arnotraw­
stwa aparatury i  sprzętu, nadmiernego gromadzenia zapasów odczyn­
ników, niewyzyskiwania kredytów  na zakup aparatury i  sprzętu, n ie- 
wyzyskiwania kredytów  na opiekę socjalną, nierównomiernego obcią­
żenia kadr naukowych obowiązkami szkolnymi, brak ekonomii czasu 
w planowaniu i  organizowaniu nauczania.

...Sprawa adm inistracji szkolnej. W  przeliczeniu ilościowym  trudno 
by mówić o rażącym braku pracowników adm inistracyjnych w  szko­
łach. A  jednak jest faktem, że adm inistracja nasza pracuje na ogół mało 
skutecznie i  że pracownicy nauki, zarówno samodzielni, ja k  i  pomocni­
czy, rektorzy, dziekani są obciążeni poważnym balastem prac o cha­
rakterze adm inistracyjnym , które z powodzeniem mogłaby i  powinna 
wziąć na siebie dobrze zorganizowana adm inistracja szkoły. Dowodzi 
t°,, ^ tn ie je  nadmiar czynności adm inistracyjnych, które mogą oka­
zać się w  ogóle zbędne, a w  każdym razie pow inny być lepiej zorga­
nizowane. Dotyczy to zwłaszcza sprawozdawczości, k tó ra  z w in y  M in i­
sterstwa, a ostatnio i  n iektórych k ie row nictw  szkół, w  sposób najzu­
pełniej nieraz bezużyteczny pochłania poważne ilości pracy. W  dalszym 
ciągu należy wzmacniać kompetencje organów szkoły w  szeregu spraw 
których uzależnienie od decyzji M inisterstwa nie odciąża szkoły al°  
przeciwnie obciąża ją  nadmiarem pisaniny i  często niepotrzebnie prze" 
dłużą ich załatwianie. Na tym  tle  istn ie je n iew ątp liw ie  n iew łaściwy 
podział i  organizacja czynności wewnątrz szkoły, wskutek czego o lbrzy­
mia większość pracowników adm inistracyjnych skupia się wokół aktu­
alnych ogniw szkoły, podczas gdy nie ty lko  katedry, ale nawet insty 
tu ty  pozbawione są obsługi adm inistracyjnej. M in isterstwo podejmie 
przy pomocy pracowników nauki i  doświadczonych organizatorów mo­
żliw ie  w n ik liw ą  analizę pracy adm inistracji szkoły po to, aby dopro­



32 K o n fe re n c je  re k to ró w  i  dz iekanów

wadzić do je j skutecznej reorganizacji w  ciągu bieżącego roku kalen­
darzowego. W ysiłek ten jednak będzie mało skuteczny, jeżeli nie dopo­
może mu in ic ja tyw a  pracówników nauki i  samej adm inistracji, k tórzy 
bezpośrednio widzą i  odczuwają b rak i w  pracy i  organizacji adm ini­
s trac ji i  mogą najbardziej konkretnie i  skutecznie wskazać możliwości 
je j usprawnienia.

*

Sytuacja jest taka: is tn ie ją  niezaspokojone, n ie jednokrotnie istotne 
potrzeby szkół wyższych, pracowników nauki i  młodzieży. Potrzeby te, 
zależnie od w yn ików  w a lk i o oszczędność i  wyzyskanie rezerw w  całej 
gospodarce narodowej, będą stopniowo, w  coraz wyższym stopniu za­
spokajane przy rosnącej pomocy państwa. A le  istn ie ją duże rezerwy, 
a nie jednokrotnie m arnotrawstwo środków i  sił. Potrzebna jest i  lepsza 
praca M inisterstwa i  jednocześnie szeroka, masowa, oddolna in ic ja ty ­
wa pracowników adm inistracyjnych i  naukowych, k ie row n ic tw  w y ­
działów i  szkół, a nawet młodzieży w  celu w ykryw an ia  i  uruchamiania 
rezerw. Od tego przede wszystkim  zależy tempo polepszania warunków 
i  osiągania coraz lepszych w yn ików  w  pracy szkolnictwa Wyższego.

*

Drugie zagadnienie, na które chciałem zwrócić uwagę, to zagadnie­
n ie  w ięzi nauki i  nauczania z wychowaniem w  szkole wyższej. Ścisła 
współzależność podstawowych fu n kc ji szkolnictwa wyższego, nauki, 
nauczania i  wychowywania, ich wielostronne powiązanie z praktyką 
budownictwa socjalistycznego —  jest zasadą, k tó re j słuszność uznaje 
się już  dość powszechnie wśród pracowników nauki. Znalazło to w y ­
raz w  k ilk u  wystąpieniach, a ze szczególnym naciskiem, w  przemówie­
n iu  prorektora dra J. M u t e r m i l c h a .  K ilk u  mówców wniosło do dy­
skusji tra fne i  cenne próby pogłębienia zagadnienia w ięzi treści nau­
czania z wychowaniem, z kształtowaniem światopoglądu w  szkołach 
technicznych.

M im o to dyskusja na ogół nie skupiła się w  należytym stopniu na 
węzłowym  zagadnieniu w a lk i o wyższą socjalistyczną jakość absolwen­
tów  naszych szkół, a nawet w  części głosów w ystąp iły  pewne niebez­
pieczeństwa dla prawidłowego rozumienia tej sprawy. Niebezpieczeń­
stwa te są następujące:

1. Niebezpieczeństwo spłycenia zagadnień wychowawczych do za­
gadnienia zewnętrznych fo rm  zachowania się młodzieży, bez dostrzega­
nia ich istotnych źródeł ku lturalno-politycznych.

2. Niebezpieczeństwo niesłusznego generalizowania zjaw isk przez 
obciążanie poszczególnymi —  całości młodzieży i  niebezpieczeństwo
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sprowadzania do wspólnego m ianownika bardzo różnych jakościowo 
zjaw isk w  zewnętrznych formach zachowania się młodzieży.

3. Niebezpieczeństwo niedostrzegania najistotniejszego zagadnie­
nia wychowawczego i  najistotniejszego zagadnienia w a lk i o wyższą 
socjalistyczną jakość kształconych przez nas kadr. procesu formowania 
się socjalistycznej świadomości młodzieży. Proces ten przebiega w  w a l­
ce klasowej. Większość zjawisk, do których w  dyskusji przyw iązywa­
no sporą wagę, jest ty lko  zewnętrznym wyrazem przebiegu tego pro­
cesu i  w a lk i toczącej się wokół niego.

4. Wychowanie w  szkole wyższej Polski Ludowej budującej socja­
lizm. polega na świadomym, wszechstronnym wspomaganiu, rozw ija ­
n iu  i  pogłębianiu procesu kształtowania się socjalistycznej świadomości 
młodzieży. Jeżeli zagadnienia wychowawcze stawiane są w  oderwaniu 
od procesu kształtowania się socjalistycznej świadomości młodzieży i  od 
w alk i, k tó ra  temu procesowi towarzyszy, nie podobna praw idłowo okre­
ślać ro li szkoły w  wychowywaniu młodzieży. Stąd niebezpieczeństwo 
odrywania wychowania od nauczania, jego kierunku, treści i  metod, 
niebezpieczeństwo gubienia istotnej ro li wychowawczej szkoły wyższej, 
k tó ra  wyraża się przede wszystkim  w  nauczaniu, w  jego kierunku, 
w  treści i  metodach, niebezpieczeństwo, którego zewnętrznym organi- 
zacyjnym  wyrazem b y ły  słusznie krytykowane w  dyskusji, a przeja­
wiające się ciągle jeszcze w  praktyce n iektórych szkół i  wydzia łów  
tendencje do swoistego funkcjonalizm u i  podziału czynności na ideolo- 
giczno-wychowawcze dla organizacji party jnych  i  młodzieżowych oraz 
dla katedr przedmiotów ideologicznych i na naukowo-dydaktyczne —  
dla wszystkich pozostałych katedr. Istnienie tego niebezpieczeństwa do­
wodzi, że przyję ta  z przekonaniem przez większość kadr naukowych 
k ry tyka  obłudnej, burżuazyjno-autonomicznej teo rii „neutra lności“ 
nauczania i  nauczającego nie znalazła jeszcze pełnego wyrazu w  prak- 
tyce pracy części kadry naukowej wydziałów  i  szkół.

Na początek k ilka  słów poświęconych zjsiwiskom, które skupiały 
uwagę niektórych dyskutantów.

Nie należy sprowadzać do wspólnego m ianownika zjawisk, jako­
ściowo zgoła odmiennych i  czerpiących źródła z wręcz przeciwstawne­
go podłoża kulturalno-politycznego. Występują niekiedy i  wśród m ło­
dzieży akademickiej objawy tzw. chuliganerii. O bjawy te charaktery­
zują się mniej lub więcej zaawansowanym rozkładem moralnym, ak­
centującym się coraz wyraźniej cynizmem przechodzącym w  stopnio­
we wyzbywanie się uczuć ludzkich. Z jaw isko to prędzej czy później 
przechodzi w  coraz bardziej świadome wrogie akty polityczne. Z ja w i­
sko chuliganerii w yn ika  z zarażenia produktam i rozkładu k u ltu ry  
i  moralności burżuazyjnej, występującego wśród niedobitków klas w y ­



34 K o n fe re n c je  re k to ró w  i  dz iekanów

zyskujących w  Polsce i  w  łonie burżuazyjnego społeczeństwa w  k ra ­
jach imperialistycznych. Rodzi się ono w; kra jach im peria listycznych 
w  łonie samej burżuazji i  zepchniętych do lum penproletariatu elemen­
tów  drobnomieszczańskich. Rodzi się ono na tle  beznadziejności k la ­
sowego położenia burżuazji. Jest świadomie podsycane i  rozw ijane ja ­
ko część psychologicznych przygotowań do agresji, jako środek „w y ­
chowywania“  zdziczałych najem ników złej i  przegranej sprawy, a za­
razem jako form a ku ltu ra lne j dyw ers ji na eksport, zwłaszcza do k ra ­
jów  dem okracji ludowej.

Chuliganerii ulegają przede wszystkim  elementy obce klasowo i  ide­
ologicznie, jakko lw iek przy złej pracy polityczno-wychowawczej i  k u l­
tura lne j nierzadko zarażają się nią i  m łodzi ludzie, pochodzący z klasy 
robotniczej, chłopstwa i  in te ligencji. Chuliganeria jest zagadnieniem 
oddziaływania wroga klasowego i  narodowego. Tak ją  trzeba widzieć, 
tak ją  trzeba pokazywać młodzieży i  mobilizować do w a lk i z n ią tak, 
ja k  się m obilizu je  do w a lk i z robotą wroga, kładąc szczególny nacisk 
na likw idac ję  warunków, w  k tórych  elementom w rogim  i  zdemorali­
zowanym udaje się ła tw ie j zarazić chuliganerią słabsze ideologicznie 
jednostki wśród młodzieży. To jest sprawa pogłębienia pracy ideolo- 
giczno-wychowawczej i  szkoły, i  ZMP, sprawa żarliw ej atmosfery ideo­
wej w ż y c iu  młodzieży, to jest sprawa żywego ruchu kulturalnego i  nau­
kowego wśród młodzieży. Są to ważne sprawy dla całości naszej w a l­
k i o jakość.

I  jest także jakościowo odmienne zjawisko nieobycia z ku ltu ra ln y ­
m i form am i życia pewnej ilości m łodych ludzi, nieumiejętności korzy­
stania z urządzeń cyw ilizacyjnych, zjawisko niedorozwoju potrzeb k u l­
turalnych. Jest to zjawisko nie przezwyciężonych do końca w  toku re­
w o luc ji ku ltu ra lne j pozostałości wyzysku kapitalistycznego i  odcina­
nia mas pracujących od k u ltu ry  w  okresie kapita lizm u w  zewnętrz­
nych formach zachowania.

Z jaw isko to występuje przede wszystkim  wśród stale malejącej 
w  m iarę rozwoju k u ltu ry  najszerszych mas, części młodzieży robot­
niczej i  chłopskiej, u ludzi zdrowych moralnie, o nieskażonych, żywych, 
gorących uczuciach ludzkich. Jest to zjawisko towarzyszące wzrostowi 
kulturalnem u.

O czym m yśli się patrząc na chuligana?
M yś li się, że jego zachowanie jest produktem rozkładu, że jest to 

człowiek zarażony rozkładem. Może czasem da się go uleczyć, ale jest to 
człowiek na drodze w  dół.

1A  o czym się m yśli patrząc na młodego człowieka, k tó ry  na przykład 
przekracza przyję te  i  uzasadnione fo rm y kulturalnego obycia, a o k tó ­
rym  dowiadujemy się, że jest synem robotnika rolnego z głębokiej



P rzem ów ien ie  M in is tra  A dam a Rapackiego 35

wsi, którego wyzysk obszarniczy zepchnął wraz z wieloosobową rodzi­
ną do jednej izby czworaków. K iedy patrzym y na takiego młodego 
człowieka, jesteśmy dum ni z tego, co się w  Polsce dzieje, czujemy, ja k  
dźwiga się ku ltu ra ln ie  nasz naród. M yślim y, że jest to człowiek, k tó ry  
idzie w  górę, k tó ry  dźwiga się. Rzecz jasna, że i  te nie przezwyciężone 
w  toku rew o luc ji ku ltu ra lne j pozostałości wyzysku kapitalistycznego 
należy przezwyciężać do końca. Należy przy tym  odróżnić dokładnie to, 
co w  zewnętrznych formach bycia powinno być odbiciem socjalistycz­
nej ku ltu ry , socjalistycznych stosunków między ludźm i i  co trzeba 
w  młodzieży kształcić —  od snobistycznych, zakłamanych, odpowiada­
jących kapita listycznym  stosunkom między ludźmi, n iektórych fo rm  
burżuazyjnego, tzw. savoir v iv re ’u. ,

N ie przezwyciężone w  toku rew o lucji ku ltu ra lne j pozostałości w y ­
zysku kapitalistyczno-obszarniczego w  sposobie bycia młodzieży i  w  roz­
w o ju  je j potrzeb ku ltu ra lnych  można przezwyciężyć do końca przede 
wszystkim  posuwając naprzód rewolucję ku ltura lną. W  walce z ta k i­
m i objawami posługiwać się należy pracą wychowawczą i  m obilizowa­
niem młodzieży do w a lk i z n im i pod hasłem zacierania wewnętrznych 
i  zewnętrznych pozostałości kapita lizm u w  świadomości i  ku lturze. 
I  znowu ważnym warunkiem  jest tu  rozwój ruchu kulturalnego a tak­
że naukowego wśród młodzieży —  znowu ważne ogniwo w  całości na­
szej w a lk i o jakość. Nie lekceważymy form, ale decydującą jest walka 
°  t r eść o rozwój rew o luc ji ku ltu ra lne j, k tó re j jesteśmy odpowiedzial- 
nym i działaczami.

Zagadnienie wychowania młodzieży w  szkołach wyższych, to za­
gadnienie w a lk i o rozwój rew o luc ji ku ltu ra lne j. A  co jest treścią re­
w o luc ji ku ltura lne j?

Treścią tą jest formowanie się w  procesie rozwoju budownictwa so­
cjalistycznego świadomości socjalistycznej najszerszych mas, w y tw a ­
rzanie się nowych stosunków między ludźmi, coraz szerszego i  coraz 
wyższego podnoszenia kw a lif ika c ji zawodowych, umiejętności tw ó r­
czego opanowywania i  twórczego stosowania nauki w  ogóle, a w  szcze­
gólności m arksizm u-leninizm u i  na tym  tle  formowanie się coraz w yż­
szych potrzeb ku ltura lnych. " y

W alka o wyzszą, socjalistyczną jakość absolwentów szkół w yż­
szych jest częścią tego procesu.

Zgadzam się całkowicie z tym i dyskutantami, k tó rzy podkreślali 
że nie można oddzielać podnoszenia k w a lifika c ji zawodowych, um ie­
jętności opanowywania nauki w  celu twórczego je j stosowania —  to  
znaczy nauczania od wychowania ideologicznego, od rozw ijan ia  pod­
staw światopoglądu materialistycznego i  dialektycznego, od kształto­
wania socjalistycznej świadomości młodzieży. Takie oderwanie naucza­
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nia od wychowania ideologicznego nie pozwoliłoby nam ani wykszta ł­
cić, ani wychować technika nowego typu, k tó ry  będzie żył, pracował 
i  rozw ija ł technikę w  określonych warunkach dla określonego celu 
społecznego, wśród ludzi i  z ludźm i —  w  warunkach socjalizmu. W y­
chowanie w  ścisłym związku z nauczaniem, przede wszystkim  poprzez 
nauczanie, jego kierunek, treść i  metodę, w  istocie nauczania a nie 
w  przykle jonych deklaracjach —  oto zasada, k tó re j zrozumienie jest 
coraz powszechniejsze —  jak  dowodzi nasza konferencja i  inne kon­
ferencje, ja k  dowodzą poszukiwania i  dyskusje w  w ie lu  szkołach. Nie 
jest trudno udowodnić i  zrozumieć, że zasada ta jest słuszna. Trudność 
polega na tym, ja k  tę zasadę zrealizować w  nauczaniu, zwłaszcza w ięk­
szości przedmiotów objętych programem wyższych szkół technicznych. 
Trudność polega, po drugie, na tym, ja k  ma ją  realizować profesor czy 
asystent, k tó ry  sam szuka dopiero drogi powiązania swej nauki z za­
sadami m ateria lizm u dialektycznego.

Przede wszystkim  co mamy rozw ijać w  treści nauczania? Pytanie 
to padło w  tej sali i  słusznie było  zwrócone do pracowników nauki. Bo 
ty lk o  oni na podstawie przemyśleń, dyskusji, wspólnego wypracowania 
k ie runku  nauczania mogą dać na to pytanie odpowiedź konkretną dla 
konkretnych dyscyplin. Jest to takie samo, więcej —  to samo w  istocie 
rzeczy wypracowanie k ie runku  i  treści nauczania, które trw a  ze 
szczególnym nasileniem od początku prac przygotowawczych I  Kon­
gresu Nauki Polskiej w  dziedzinie wypracowania kierunku, treści, me­
todologii badań naukowych w  poszczególnych dyscyplinach, w ypra ­
cowywanie odbywające się w  walce z burżuazyjną myślą w  nauce, 
w  walce z idealizmem i  m etafizyką —  o m ateria lizm  dialektyczny.

W ydaje się, że stałe wyciąganie wniosków z przebiegu w a lk i o nau­
kę dla treści nauczania jest jednym  z najważniejszych zadań, w yn ika ­
jących z potrzeb w a lk i o wyższą socjalistyczną jakość kadr, z zasady 
w ięzi nauki z nauczaniem i nauczania z wychowaniem.

Nie ma gotowych recept dla każdej dyscypliny i  każdego pracowni­
ka nauki. A le skoro ich nie ma, trzeba starać się sformułować główne 
k ie ru n k i poszukiwań. W ydaje się, że są one dwa:

Pierwszy kierunek to dążenie do kształtowania podstaw naukowe­
go światopoglądu młodzieży w  nauczaniu dyscypliny przez pogłębie­
nie je j teoretycznych podstaw w  sposób zgodny z założeniami i  m eto­
dologią m ateria lizm u dialektycznego, u jaw nia jący działanie praw  rzą­
dzących przyrodą i  społeczeństwem. Na te j drodze wydaje się szczęśli­
we i  pomocne sformułowanie, wniesione do dyskusji przez prof. dra 
E. O l s z e w s k i e g o :  „... wyjaśnianie w  zakresie dyscypliny ogól­
nych praw  rządzących rozwojem p rzyrody“ . W yjaśnienie to jest jed ­
nak możliwe, zwłaszcza w  dyscyplinach specjalistycznych, p rzy pogłę­
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bieniu podstaw teoretycznych w  całości wykształcenia i  p rzy nawiązy­
w aniu do nich w  wykładzie dyscyplin specjalistycznych.

D rug i kierunek to dążenie do wiązania nauczania dyscypliny z je j 
ro lą  i  perspektywami w  rozwoju budownictwa socjalistycznego, z je j 
zastosowaniem w  rozwoju budownictwa socjalistycznego. Ten k ie ru ­
nek w ydaje się łatw iejszy' właśnie dla techników, jeżeli potra fią  oni 
ustrzec się od dogmatyzmu i  skostnienia i  jeżeli potra fią  jednocześnie 
dostrzec w  ro li swej nauki dla p ra k tyk i to, co jest istotne dla rozw oju 
p rak tyk i, co przez d ług i jeszcze czas będzie decydowało, co prowadzi 
w  ich dziedzinie od technik i społeczeństwa burżuazyjnego przez tech­
n ikę socjalistyczną do technik i komunizmu.

Trudniejsza jest sprawa pierwszego k ie runku poszukiwań —  w ią ­
zania nauczania dyscyplin z podstawami światopoglądu m ateria listycz- 
nego i dialektycznego —  dla poważnej części kadry naukowej, mającej 
m nie j lub  bardziej poważne b rak i w  przygotowaniu filozoficznym . 
Myślę, że tak im  pracownikom nauki na początek dyktować będzie k ie ­
runek poszukiwań ich rzetelny, bezkompromisowy, twórczy stosu­
nek do nauki —  ten rzetelny, bezkompromisowy, twórczy stosunek 
do nauki, k tó ry  cechował prawdziwych naukowców wszystkich cza­
sów, a k tó ry  dziś m oglibyśmy sformułować jako dążenie do poznania 
obiektywnej praw dy o prawach rządzących rozwojem przyrody i  spo­
łeczeństwa, w  celu zastosowania tych praw  dla coraz pełniejszego za­
spokajania potrzeb m ateria lnych i  ku ltu ra lnych  całego społeczeństwa.

Dążenie to, przyświecające mniej lub bardziej świadomie praw dzi­
w ym  uczonym wszystkich czasów, ty lekroć napotykało przeszkody ze 
strony rządzących klas wyzyskujących, które w  okresie upadku ich 
systemu nie b y ły  zainteresowane ani w  poznawaniu obiektywnej p raw ­
dy, ani w  poznawaniu i  rozpowszechnianiu znajomości obiektywnych 
praw  rozwoju społeczeństwa, a także i  przyrody, ani w  ich pełnym  
zastosowaniu dla dobra —  zwłaszcza całego —  społeczeństwa. Dąże­
nie to natomiast znajduje pełne oparcie w  interesach klasy robotn i- 
czej, mas pracujących, w  podstawowym praw ie socjalizmu. Takie dą­
żenie w  swoich ostatecznych konsekwencjach prowadzi na pozycje ma­
teria lizm u dialektycznego, ponieważ m ateria lizm  dia lektyczny daje 
najpełniejszy i  najbardziej konsekwentny wyraz takiem u dążeniu, a za­
razem wskazuje mu drogę. Jeżeli więc pracownik nauki dążąc do poz­
nania obiektywnych praw  w  celu ich zastosowania dla dobra całego 
społeczeństwa zbliża się do m ateria lizm u dialektycznego, to jedno­
cześnie m ateria lizm  dialektyczny wskazuje najprostszą drogę temu 
dążeniu, wyjaśnia i  u ła tw ia  poznawanie obiektywnych praw  i  ich sto­
sowanie dla. rzeczywistego dobra całego społeczeństwa. Słusznie też 
podnoszono k ilkakro tn ie  w  te j dyskusji potrzebę samokształcenia ideo­
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logicznego pomocniczych i  samodzielnych pracowników nauki. Wzra­
stające opanowanie marksizm u-leninizm u, m ateria lizm u dialektyczne­
go, w  ścisłym związku z rzetelnym, bezkompromisowym, powiedział­
bym  ideowym stosunkiem do nauki, najskuteczniej wskazuje prostą 
drogę do wychowania młodzieży poprzez kierunek, treść i  metody nau­
czania. Słuszne też i  cenne b y ły  głosy domagające się wzajemnie za­
cieśnienia współpracy między katedram i przedmiotów ideologicznych 
i  innym i katedram i uczelni technicznych. Myślę, że współpracą ta po­
w inna w  szczególności zacieśnić się przy czekających nas pracach nad 
analizą treści, k ie runku  nauczania na wydziałach i  nad wypracowa­
niem  lepszych programów szczegółowych, planów nauczania, nad w y ­
borem i  opracowaniem lepszych podręczników i  skryptów.

*

Mówiąc o zasadniczym kie runku  kształtowania młodzieży poprzez 
kierunek, treść i  metody nauczania, pominąłem szereg innych waż­
nych momentów wychowawczych w  treści nauczania. B rak m i czasu 
na rozwinięcie tego tematu. A le  na niektóre z n ich zwrócę uwagę, 
przedłużając m yśl o wychowawczym znaczeniu treści nauczania do 
praktycznych zagadnień wychowawczych i  to dla przykładu właśnie 
do tych zewnętrznych, n iekiedy form alnych spraw wychowawczych, 
k tó rym  sporo uwagi poświęciła dyskusja.

Sprawa kryszta łu  soli w  Akadem ii Górniczo-hutniczej, do którego 
k ilkakro tn ie  powracali poszczególni dyskutanci. K ryszta ł zniszczono. 
Zniszczono dobro k u ltu ry  narodowej, dobro nauki polskiej. N ie znam 
okoliczności tego wypadku; może zrob ił to wróg albo chuligan kiero­
wany ręką wroga. Może zrob ił to ktoś nieświadomy wartości tego 
eksponatu. Powstaje pytanie: jeś li to zrob ił wróg, czy nie mamy spo­
sobu, żeby całą młodzież postawić na straży dóbr k u ltu ry  i  nauki pol­
skiej, powierzonej zakładom wyższych uczelni? Jeśli tego nie zrob ił 
wróg, czy nie mamy sposobu wyjaśnienia całej m łodzieży wartości 
dóbr k u ltu ry  i  nauki w  zakładach naszych uczelni? Są takie sposoby. 
Tkw ią  one między innym i właśnie w  treści nauczania. Sprawa kryszta­
łu  każe postawić pytanie: co się rob i w  Akadem ii Górniczo-hutniczej, 
w  wykładach poszczególnych je j pracowników nauki, aby wzbudzić 
najgłębszy szacunek i  dumę z tra dyc ji nauki polskiej, z je j wspania­
łego dorobku i  w kładu w  rozwój nauki światowej? Czy nawiązuje się 
do tych tra dyc ji z dostatecznym przekonaniem i  żarem? Czy w  Akade­
m ii Górniczo-hutniczej, która  posiadała ten cenny eksponat, pomyślał 
ktoś o tym, aby przy okazji wspomnieć młodzieży także i  o owym  gór­
n iku  z W ieliczki sprzed lat, k tó ry  pierwszy zobaczył ten kryształ, za­
chw ycił się jego pięknem, zrozumiał —  choć nie uczony —  jego osobli­
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wość i  wskazał go komu należy? Przecież to jest też tradycja  k u ltu ry  
i  nauki polskiej, przecież to też jest część chlubnej tra dyc ji Akadem ii 
Górniczo-hutniczej. W tym  krysztale załamuje się sprawa znacznie 
szersza —  sprawa patriotyzm u, szacunku dla nauki, szacunku dla pracy 
i  k u ltu ry  prostego człowieka w  wychowaniu, w  treści nauczania 
w  szkole wyższej. To jest istotna sprawa kształtowania się świadomości 
socjalistycznej.

*

K ilk a  ostatnich słów o nowej ro li k ie row nictw  szkół i wydzia łów  
we wcie laniu w  życie wytycznych w a lk i o wyższą socjalistyczną ja ­
kość kształconych i  wychowywanych kadr. Mówiono o tym  na kw ie t­
n iow ym  Zjeździe Rektorów i  Dziekanów. Dziś raz jeszcze chciałbym  
podkreślić: jednym  z najistotniejszych warunków skutecznej w a lk i
0 wyższą socjalistyczną jakość naszych absolwentów jest pogłębianie 
pracy k ierow nictw a na wszystkich szczeblach szkolnictwa wyższego
1 przejście od kierow nictw a form am i i  organizacją procesów dydaktycz­
no-wychowawczych i  naukowo-badawczych do nadawania k ie runku  
treści tych procesów. Nadawanie k ie runku treści nauczania, wycho­
wania i  badań naukowych przy pomocy środków organizacyjnych —  
na tym  powinna polegać istota kierownictwa wyższym i uczelniami, 
k ierow nictw a —  w  szerokim tego słowa znaczeniu —  obejmującego 
ko lek tyw y pracowników nauki. To właśnie nadaje głębszy, bardziej 
Pasjonujący, naukowy i  polityczny sens pracy rektorów, dziekanów, 
rad wydziałowych, senatów, kolektywów, pracowników nauki w  ka­
tedrach i  w  skali międzyszkolnej.

N ie ulega wątpliwości, że to jest sprawa trudna —  tak ja k  p rze j­
ście od kierowania poszczególnymi fragmentam i do kierowania całością 
pracy szkół. Od kierowania formą —  do kierowania treścią. Jest to 
sprawa kompetencji naukowych i  wzrostu poziomu ideologicznego, jest 
to sprawa czasu i  organizacji pracy.

Te właśnie trudności zaciążyły n iew ątp liw ie  i  na tezach i  w yw o ła ły  
w iele braków w  dyskusji. Te właśnie trudności nie pozw oliły  konfe­
renc ji dać należytego wyrazu bardzo poważnym osiągnięciom w  pracy 
wyższych szkół technicznych ostatnich lat, zdobyczom ofiarnej, coraz 
bardziej świadomej pracy znacznej większości ich kadr naukowych, 
k ie row n ic tw  i  aktywu, a wśród nich poważnym osiągnięciom Politech­
n ik i Gdańskiej, je j kadry naukowej, k ierow nictw a i  aktywu, k tó rym  
należy wyrazić zasłużoną pochwałę —  włączając do n ich i  organizację 
dzisiejszej konferencji.

Jeśli to może być pociechą, to muszę powiedzieć, że te same tru d ­
ności odczuwa w  swej pracy i  M inisterstwo i  jego kierownictwo. A le
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sprawa jest do rozwiązania i  musi być rozwiązana, jeżeli mamy pod­
nieść jakość i  w y n ik i pracy szkolnictwa wyższego, tak ważne z punktu 
widzenia potrzeb narodu i  naszej młodzieży.

Czy istn ie je droga rozwiązania trudności, o których mówiłem. 
Istn ie je  ona niewątp liw ie.

Pierwsza sprawa —  sprawa kompetencji naukowej k ie row n ic tw  
szkół i  wydziałów. Pytanie, ja k  rektor, dziekan czy nawet wydziałowa 
rada może kierować treścią nauczania i  nauczaniem i  nadawać k ie ru ­
nek badaniom naukowym w  ty lu  różnorodnych specjalnościach odle­
g łych nieraz dla ludzi wchodzących w  skład kierowniczych organów 
szkoły? Oczywiście nie może tego dokonać ani rektor, ani nawet sama 
rada wydziałowa wraz z dziekanem. K ierownicze organa szkoły muszą 
opierać się na pracy ko lektyw ów  pracowników nauki, a przede wszyst­
k im  ko lektyw ów  katedr. Zadaniem organów kierowniczych szkoły jest 
kierowanie, organizowanie pracy tych zespołów, wciąganie ich do ca­
łości systemu kierow nictw a szkołą, wyciąganie i  uogólnianie wniosków, 
w ypływ ających z ich pracy, realizowanie ich wkładu. W  te j pracy 
rektorzy i  dziekani korzystają ze współdziałania i  pomocy całego ak ty­
w u  szkoły i wydziałów, aktyw u partyjnego, związkowego, a jeś li cho­
dzi o młodzież —  ZMP-owskiego, pod politycznym  kierownictwem  orga­
n izacji party jne j.

Stworzenie warunków, rozwinięcie i  pogłębienie prawdziwej zespo- 
łowości w  pracy ko lektyw ów  pracowników nauki w  szkole —  jest pod­
stawowym obecnie zagadnieniem kierow nictw a wyższymi szkołami.

Obok powoływanych do różnych zadań międzyuczelnianych zespo­
łów  pracowników nauki poszczególnych dyscyplin, które mają szczegól­
nie ważne znaczenie w  pracy szkolnictwa wyższego i  w  pracy nauko­
wej w  ogóle —  na czoło wysuwa się obecnie zagadnienie zespołowości 
w  pracy samej szkoły, zagadnienie tworzenia, rozw ijan ia  i  pogłębiania 
zespołowych fo rm  pracy w  zakresie k ie runku  i  treści badań nauko­
wych i  nauczania. Zagadnienie rozwoju istotnej zespołowości w  pracy 
podstawowych ko lektyw ów  szkoły, katedr, zespołów katedr, ins ty tu ­
tów, przede wszystkim  katedr nowego typu. Dalej —  zagadnienie w ła ­
ściwej treści pracy rad wydziałowych a także senatów.

Całkowicie podzielam stanowisko k ilk u  dyskutantów, wypowiada­
jących się przeciwko tworzeniu nowych stałych cia ł zbiorowych, k tó ­
rych  zadania m ają polegać na odciążeniu rektorów, dziekanów, sena­
tów, rad wydziałowych, w łaśnie od najistotniejszych fu n k c ji k ie row ­
niczych. Rady pedagogiczne i  rady naukowe, które spełnia ły n iewąt­
p liw ie  pozytywną rolę w  w ie lu  uczelniach w  okresie w a lk i o sprawność 
i  w  okresie pierwszych kroków  planowania pracy naukowej w  w yż­
szych uczelniach, pow inny stopniowo, w  m iarę wzrostu poziomu cało­
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ści systemu k ie row nictw  w  szkole, zanikać i  przekazywać swoje funkc je  
właściwym, powołanym do tego zespołom pracowników nauki i  k ie row ­
niczym organom szkoły. N ie dotyczy to oczywiście dorywczych bądź 
periodycznych narad pracowników nauki i  aktyw u młodzieżowego, 
które będą zawsze pomocną formą w  pracy kierowniczych organów 
szkoły.

Pewne nasilenie tendencji funkcjonalistycznych w  obliczu trudno­
ści, jakie  odczuwały k ierownictwa szkół oraz M inisterstwo po kw ie t­
n iow ym  Zjeździe Rektorów i  Dziekanów, jest może zrozumiałe, ale 
jest sprzeczne z podstawowymi założeniami wytycznych kwietniowego 
Zjazdu, a m ianowicie z zasadą ścisłej, głębokiej, wzajemnej tró jza leż- 
ności nauki, nauczania i  wychowania. Pójście po l in i i  rozw ijania fu n k - 
cjonalizmu w  obliczu trudności, powstałych dla systemu k ie row nictw  
szkołami w  w yn iku  wytycznych Zjazdu Rektorów i  Dziekanów, ozna­
czałoby w  praktyce przekreślenie możliwości rea lizacji wytycznych 
kwietniowego Zjazdu Rektorów i  Dziekanów, oznaczałoby cofnięcie 
się przed zadaniami postawionymi na tym  Zjeździe. Wniosek tymcza­
sem powinien być przeciwny —  wyciągnięcie konsekwencji z w ytycz­
nych kwietniowego Zjazdu Rektorów i  Dziekanów dla systemu kie ­
row nictwa szkołami.

Sprawa druga. Po to, aby rektor lub dziekan, rada wydziałowa i  se­
nat mógł zająć się całością spraw, aby mógł wniknąć w  kierunek i treść 
procesu dydaktyczno-wychowawczego i  naukowo-badawczego w  szko­
łach, trzeba odciążyć wszystkie te organy od drugorzędnych fu n k c ji 
0 charakterze adm inistracyjnym , od zbędnych formalności, które w  te j 
mierze, w  jak ie j są w  ogóle potrzebne, pow inny być przekazane uspraw­
nionej adm inistracji szkolnej. To jest w łaściwy kierunek. Wiąże się 
on z koniecznością przeprowadzenia zmian w  w ie lu  przepisach i z re­
organizacją adm inistracji szkolnej. Słuszna też była  w  o lbrzym iej w ięk­
szości k ry tyka  Ministerstwa, które folgując schematyzmowi dopuściło 
do nagromadzenia zbędnych form alnych obciążeń władz i  ko lek ty ­
wów szkolnych.

Pracujemy nad odciążeniem rad wydziałowych. Będziemy praco­
wać nad reorganizacją rad wydziałowych i  w  kolejności innych orga­
nów kierowniczych szkoły; będziemy pracować nad reorganizacją ad­
m in istracji, ale na pewno praca ta nie da pełnego w yn iku , jeżeli będzie 
prowadzona ty lko  przez M inisterstwo. Żadne m inisterstwo nie po tra fi 
wniknąć w  codzienną pracę terenu tak, ja k  działacze, ak tyw  i  pracow­
n icy w  terenie. Trzeba by się znaleźć na ich miejscu, a m y zdecydo­
wanie chcemy przestać zastępować rektorów, dziekanów i  adm inistra­
cję szkolną. I  tu  znowu trzeba uciec się do jednej z wypróbowanych 
metod —  w ykryw an ia  i  uruchomiania rezerw —  do oddolnej in ic ja -
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ty  wy, terenu, pracowników adm inistracji, pracowników nauki, do in i­
c ja tyw y  rektorów  i  dziekanów, k tórych  wszystkich prosim y o analizę, 
k ry tykę  i  konkretne wnioski.

Korzystając z głosu i  okazji chciałbym serdecznie podziękować 
w  im ien iu  w łasnym  i  moich współpracowników za kry tykę . O trzyma­
liśm y na te j konferencji dużą pomoc. Jeżeli po tra fim y ją  wykorzystać, 
dzisiejsza konferencja dopomoże nam do tego, aby M inisterstwo praco­
wało lepiej, aby więcej pomagało rektorom, dziekanom, wszystkim  
pracownikom  i  aktyw istom  szkoły. Abyśm y wszyscy razem lepiej słu­
ż y li sprawom najważniejszym i  sprawom najprostszym —  człowieka 
w  Polsce.

/



PRZEMÓW IENIE
W IC EM IN ISTR A SZKOLNICTW A WYŻSZEGO 

H EN R YKA GOLAŃSKIEGO

M ój głos w  dyskusji nie pretenduje do podsumowania; dokona go 
gospodarz dzisiejszej narady. Korzystając z praw  gościa, chcę podzielić 
się z audytorium  swym i wrażeniami, wyjaśnić k ilk a  kw estii spośród 
poruszonych w  dyskusji, sformułować niektóre z nastręczających się 
wniosków.

Trzon dzisiejszej dyskusji stanow iły trzy  węzłowe zagadnienia 
kwietniowego Zjazdu Rektorów i  Dziekanów, trzy  węzłowe zagadnie­
n ia szkoły wyższej:

po pierwsze —  praca naukowo-badawcza kadry nauczającej jako 
nieodzowny warunek wykonywania przez tę kadrę fu n k c ji nauczania;

po w tóre —  związek pracy naukowej i  nauczania z praktyką  w y ­
twórczą jako źródło problem atyki badawczej i  sprawdzian e fektyw ­
ności naukowej działalności szkoły;

po trze c ie __żyw y rozwój doskonalenia metod nauczania i  głęboko
sięgające zrozumienie wychowawczego znaczenia metod i  k ie runku 
(choć jeszcze nie treści) nauczania.

Obecna konferencja, tworząc z tych trzech zagadnień podstawowy 
zrąb dyskusji, wykazała, że szkoły wyższe żyją  problem atyką kw ie t­
niowego Zjazdu. Ż y ły  nią n iew ątp liw ie  i  dawniej, działo się to jednak 
niejako żywiołowo. Wszelako teraz —  ja k  widać sytuacja dojrzała 
do świadomego kierowania najbardziej zasadniczymi procesami szko­
ły  wyższej. Zwłaszcza w  zakresie doskonalenia metod nauczania, w ie­
lostronnie, oryginalnie i  twórczo wzbogacanych, w  dziedzinie pobu­
dzania samodzielności i  śmiałości myślenia wychowywanej młodzieży 
szybkość dojrzewania szkół wyższych stawia przed nam i —  kierow nic­
twem  —  odpowiedzialne zadanie utrzym ania tempa w  ocenie, w  sposo­
bach upowszechniania, w  metodach wykorzystania tego cennego do­
robku  w  skali wszystkich szkół i  dla dalszego ich rozwoju.

Równocześnie jednak niesposób oprzeć się wrażeniu, że przy nie­
małych walorach te j cennej dyskusji była ona —  jeś li użyć sform uło-

W ygłoszone d n ia  9.1.1954 r . na K o n fe re n c ji R e k to ró w  i  
szych S zkół E konom icznych w  W arszaw ie. D z iekan ów  W yż-
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wania skrótowego —  poważnie odpolityczniona. W ydaje się, iż jest to  
skutek głębokiego i  nader istotnego niedostatku wyższej szkoły eko­
nomicznej w  je j stanie dzisiejszym, polegającego na tym, że uczel­
nia —  jako całość —  nie w idz i treści nauczania z całą ostrością i  w  peł­
nej skali. N ie chcę przez to powiedzieć, że z osobna wzięci pracownicy 
nauki treści ideowej swej dyscypliny nie dostrzegają; przeciwnie —- 
w  większości w idzą oni i  doceniają społeczno-polityczną treść upra­
wianej przez siebie gałęzi nauki i  je j znaczenie tak dla gospodarczego 
i  społecznego życia kra ju , ja k  i  życia szkoły wyższej. Jednakże szkoła 
jako całość treści nauczania nie w idzi, problemem ideologicznej jed­
ności m ateria łu nie żyje. O marksistowsko-leninowski charakter całości 
nauk ekonomicznych i  każdej z nich oddzielnie nie toczy się w  naszej 
szkole zapładniająca umysły, twórcza walka.

Zespoły przedmiotowe i  wydziałowe znają świetne p lany naucza­
nia, rozum ieją i tra fn ie  —  na ogół —  regulu ją proporcje m ateria łu 
nauczania między poszczególnymi dyscyplinam i oraz w  obrębie każdej 
z nich. Ogromny w kład  pracy 500 pracowników nauki WSE, którzy 
uczestniczyli w  ulepszaniu programów, unaocznił znaczenie wzajemnej 
kore lacji przedmiotów i  to zarówno kore lacji —  nazw ijm y ją  —  wzdłuż­
nej między przedm iotam i kole jnych la t nauczania, ja k  i  ko re lac ji — 
powiedzmy —  poprzecznej, dotyczącej dyscyplin danego roku studiów. 
L iczny i  zasłużony w  pracach programowych zespół naukowców ce­
lu je  w  ustalaniu zakresu m ateria łu poszczególnych przedmiotów, tra f­
nie wskazuje na potrzebę ich podziału, nie m ów i jednak —  ja k  się 
zdaje —  a na pewno nie akcęntuje wystarczająco dobitnie wzajemnych 
powiązań dyscyplin, nie podjął dotąd należytego w ys iłku  dla skonstruo­
wania konsekwentnej, harm onijnej całości m ateria łu nauczania, zw ią­
zanej z jedną ideologią, przesyconej marksistowsko-leninowską treścią.

N ic też dziwnego, że w  dyskusji praktycznie nie wystąpiło zagad­
nienie k ry ty k i naukowej. K ry ty k a  naukowa —  tak ja k  ją  rozumie­
m y —  nie może sprowadzać się do sposobu ujęcia zagadnienia, a musi 
sięgać do jego treści, do wewnętrznej zawartości dzieła, do jego świa­
topoglądowej podstawy i  konsekwencji. N ie słyszeliśmy tu  jednak' gło­
su w a lk i o prawdę naukową, o m ateria lizm  dialektyczny w  nauce 
i  w  treści nauczania. Z  tryb un y  te j nie podjęto w a lk i z burżuazyjnym i 
teoriam i, nie wskazano na ich pozostałości w  pracy n iektórych przed­
staw icie li naszej kadry naukowo-ekonomicznej. N ie ścigano tu  sło­
wem płytkiego, sloganowego ujęcia marksizmu w  pracy naukowej 
i w  nauczaniu. K ry ty k a  ani sam okrytyka nie drasnęła żadnego ze skryp­
tów  i  podręczników używanych w  WSE, pozbawiając ich autorów 
jednego z bodźców doskonalenia naszej lite ra tu ry  ekonomicznej.

Na tle  —  ja k  pozwoliłem sobie określić —  odpolitycznienia tema­
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ty k i dyskusji i  w  łączności z pominięciem treści nauki oraz progra­
m ów nauczania WSE musiała zblednąć i  w  istocie uległa spłyceniu 
problem atyka dotycząca samej młodzieży. Konferencja nie m ówiła
0 tym , czym żyje nasza młodzież, chociaż wszystkie sprawy, jakie  się 
tu  porusza, dotyczą młodzieży: je j nauki, je j rozwoju, je j przyszłości. 
Bujne, gorące życie ideowe naszej młodzieży nie znalazło jednak w  te j 
dyskusji odbicia, chociaż troska uczestników narady niezmiennie m ło­
dzieży towarzyszyła. Jeśli zagadnienie treści nauczania nie stało się 
przedmiotem liczniejszych wystąpień, jeżeli sfera ideologicznego zna­
czenia nauk ekonomicznych nie była tu ta j rozwinięta, to trudno się 
również dziwić, że konsekwencje dla naszej działalności, wynikające 
z IX  Plenum KC PZPR, jak  gdyby zsunęły się z płaszczyzny dyskusji.

Zatrzym ując się nad tą sprawą trzeba sądzę zacząć od realiów, 
dostępnych przede wszystkim  wyższemu szkolnictwu ekonomicznemu. 
Ograniczę się do trzech ty lko  specjalności w  tym  szkolnictwie, zwią­
zanych bezpośrednio i  ściśle z tezami IX  Plenum. Mam na m yśli: towa­
roznawstwo, żywienie zbiorowe i  zagadnienia skupu.

Trzeba stw ierdzić samokrytycznie, że jeś li chodzi o towaroznaw­
stwo, jesteśmy w in n i temu, iż obowiązujący w  te j specjalności plan
1 program y nauczania nie mogły dać i  w  istocie nie dawały w  w yn iku  
specjalistów o jasno zarysowhnym p ro filu . Nie m ieliśm y w  zakresie 
towaroznawstwa w  pełni jasnej koncepcji, k im  ma być absolwent tego 
kierunku. Dlatego towaroznawcy, absolwenci WSE, czuli się i  b y li 
rzeczywiście źle ustawieni w  pracy praktycznej. N ie b y li oni techni­
kami. Na to um ie li zbyt mało. Równocześnie sądzili i  wydawało się 
zarówno nam, ja k  i  komisjom przydziału pracy absolwentom, że są to 
specjaliści nadający się przede wszystkim  do przemysłu. W skutek tego 
podstawowa ich funkcja  obrony interesów konsumenta na styku prze­
m ysłu i  obrotu towarowego, inspirowanie właściwej p o lity k i produk­
c ji w  zakresie asortymentu zwłaszcza przemysłu lekkiego i  spożywcze­
go, dbałość o podsycanie w  przemyśle w a lk i o jakość p rodukc ji te 
funkcje  naszych towaroznawców zaznaczyły się nader skromnie. D la ­
tego też absolwenci towaroznawstwa szeregu wyższych szkół ekono­
m icznych skarżyli się, że uczelnia nie sposobi należycie do zawodu, że 
charakter ich pracy praktycznej najczęściej nie odpowiada posiada­
nym  przez nich kw alifikacjom . Nastąpił rozdźwięk między oczekiwa­
niem absolwentów z jednej, a nadziejami zakładów pracy z drugiej 
strony, rozdźwięk między charakterem pracy absolwentów a przygo­
towaniem ich przez uczelnie.

Te rozbieżności, za które ponosimy odpowiedzialność, trzeba na j­
rych le j wyrównać. Zdajemy sobie sprawę, że towaroznawca ma do 
spełnienia, ważną funkcję  społeczną w  obrocie towarowym , funkcję
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ważną dla każdego konsumenta, dla każdego obywatela, w  nie m n ie j­
szym stopniu również ważną z uwagi na udział w  wypracowaniu w ła ­
ściwego planu p rodukc ji w  przemyśle. Zdobyta przez towaroznawcę 
w  toku nauki i  p ra k tyk i gruntowna znajomość towaru u ła tw ia  jego 
ocenę przy odbiorze, pozwala orientować odbiorcę w  rzeczywistej w ar­
tości użytkowej towaru, sygnalizować przemysłowi zmiany w  upodo­
baniach, potrzebach i  żądaniach odbiorców. Towaroznawca pow inien 
stać się reprezentantem konsumenta wobec producenta. Zachodzi za­
tem potrzeba gruntownego przeprofilowania towaroznawcy ze wszyst­
k im i konsekwencjami takiego postanowienia w  odniesieniu do planu 
nauczania, programów szczegółowych, kontaktów  z resortam i zatrud­
n ia jącym i absolwentów w ydzia łów  towaroznawstwa, wytycznych dla 
kom is ji przydzia łu  pracy absolwentom.

Co się tyczy drugiego z zagadnień —  żywienia zbiorowego —  trze­
ba znowu samokrytycznie przyznać, że dopuszczaliśmy nie jednokrot­
nie do szerzenia się powierzchownej, jeś li nie lekceważącej op in ii o ro li 
i  znaczeniu studiów w  .zakresie ekonomiki i  technologii żyw ienia zbio­
rowego, specjalności p ro filu jących  Wyższą Szkołę Ekonomiczną w  Czę­
stochowie. Opinie takie na pewno nie pomagały te j uczelni w  rozwoju. 
A  przecież konsekwencje społeczne wejścia do p ra k tyk i specjalistów 
wychowanych przez tę uczelnię są oczywiste i  nie ograniczają się by­
najm niej do zapewnienia właściwej organizacji w yżyw ien ia  załóg nie­
dużych zakładów pracy. Sprawa w yżyw ien ia  rodziny, składającej się 
z trzech do pięciu osób, nie jest jeszcze dzisiaj problemem naukowym, 
ale wyżyw ienie zespołów pięciu i  więcej tysięcy ludzi w  w ie lk ich  za­
kładach pracy i  licznych dziesiątków tysięcy ludzi w  zakładach zbio­
rowego żywienia osad i  m iast stanowi na pewno problem organizacyjny 
i  naukowy. To samo n iew ątp liw ie  da się powiedzieć o zagadnieniu ży­
wienia zbiorowego na wsi —  w  spółdzielniach produkcyjnych czy 
w  PGR-ach —  szczególnie w  okresach natężenia robót w  polu.

W arto ponadto wskazać na konsekwencje społeczne rozwoju te j 
ważnej gałęzi naszej gospodarki. Uwaln ia ona przecież ogromną, przy­
kutą do kuchni rzeszę kobiet, oswobadza ją  z uciążliwej pracy. W yzwo­
lenie czasu naszych żon, matek, sióstr, w ie lk ie j rzeszy kobiet i  o tw ar­
cie im  perspektyw ludzkiego życia, zaspokojenie ich ku ltu ra lnych  po­
trzeb staje się dostępne właśnie na drodze i  poprzez właściwą organi­
zację i  poziom żywienia zbiorowego. Absolwenci zatem Wyższej Szko­
ły  Ekonomicznej w  Częstochowie, zarówno technologowie, ja k  ekono­
m iści żywienia zbiorowego mogą w  w ie lu  wypadkach wręcz rozstrzyg­
nąć o rozwiązaniu tego zagadnienia w  miastach, osadach i  wsiach na­
szego kra ju , w  w ie lk ich  zakładach przemysłowych.

Sprawa żywienia zbiorowego stanowi przeto w  założeniu i  celach
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problem  głęboko humanistyczny i  na pewno nie można, rozważając 
go, zamknąć się w  obrębie samych ty lko  specjalizacji i  programu, sali 
wykładowej i  laboratorium.

Trzecie zagadnienie, jakie  pragnę poruszyć, dotyczy w ięzi m iędzy 
miastem i  wsią. Problematyka ta była  dotąd w  obrębie specjalności 
ekonomicznych traktowana u nas marginesowo, jeś li nie po macosze­
mu, wymaga zaś na pewno szerszego uwzględnienia w  wykładach, se­
m inariach oraz zajęciach, wdrażających studenta do p ra k tyk i zawodu. 
Wzbudzić zamiłowanie młodzieży do pracy ze wsią, ukazać tę pracę 
jako szczególnie ważny odcinek dokonującej się rew o luc ji socjalistycz­
nej, natchnąć młodzież do w a lk i o przełamanie istniejącego na wsi kon­
serwatyzmu, o wydźwignięcie wsi z biedy i  zacofania do poziomu do­
statku i  k u ltu ry  —  oto ważne zadania również WSE. Trzeba zatem, 
aby więcej spośród absolwentów WSE tra fia ło  odtąd do terenowych 
ogniw służby ro lnej i  ze wsią związanych. Dlatego też większej uwagi 
wymaga niedostatecznie dotąd rozw inięta i  pogłębiona specjalizacja 
w  zakresie skupu w  uczelniach ekonomicznych. Wykształcenie specja­
listów, nastawienie pracy naukowej na problematykę te j dziedziny 
przyczynić się może nader skutecznie do rozwinięcia i  pogłębienia spój­
n i między miastem i  wsią, do wzbogacenia i  umocnienia sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, do rozszerzenia tem atyki naukowej wyższych szkół 
ekonomicznych.

N ik t nie ma chyba wątpliwości, że samo powiększenie zakresu pro­
gramu z dziedziny towaroznawstwa, żywienia zbiorowego, czy skupu, 
uruchomienie tych specjalizacji w  innych jeszcze wyższych szkołach 
ekonomicznych czy też powiększenie rekru tac ji na wymienione kie ­
ru n k i —  nie rozwiąże poruszonych tu  przykładowo problemów. Tym  
bardziej nie można się do nich ograniczyć, rozpatrując wnioski, w y ­
nikające z IX  Plenum dla pracy WSE. Konsekwencje IX  Plenum w  łącz­
ności z zagadnieniami interesującym i obecne tu  grono łączą się w  za­
daniu w a lk i o właściwe wykształcenie i  wychowanie kadr nowej, lu ­
dowej in te ligenc ji dla rozwinięcia i  pogłębienia dalszego, burzliwego 
rozwoju naszej gospodarki narodowej. Twórcze stosowanie nauki z ca- 
łą wielostronnością, dokładnością i  precyzją, jak ie  od kw ietniowego 
Zjazdu czynim y wytyczną działania szkół wyższych, stanowi przecież 
jedną z dyrek tyw  IX  Plenum. Analiza naukowa, obejmująca potrzeby 
terenu, jego możliwości, rozporządzalne środki, etapy, według k tórych  
środki te należy stosować, rozmieszczenie s ił i  środków dla rozwiąza­
nia stojących przed nami zadań, to przecież wskazania IX  Plenum. 
Masowa racjonalizacja naszej pracy, pracy wszystkich ludzi, a w  te j 
liczbie kadr wyższych szkół ekonomicznych, pracowników nauki i  stu­
dentów, absolwentów wyższych szkół ekonomicznych, umiejętność do­
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tarcia do wszystkich elementów rozważanego zjawiska, do wszystkich 
składowych badanego procesu, rozwiązywanego zagadnienia, to jest 
przecież metoda działania, wskazana przez IX  Plenum.

Rozwijanie zatem samodzielności naukowej, śmiałości w  podejmo­
w an iu  decyzji w ynikającej z gruntownego opanowania wiedzy, z prze­
konania naukowego, rozwój i  pobudzanie wszechstronnej aktywności, 
szczególnie twórczej aktywności naukowej, a więc zagadnienia, k tó ­
ry m  się od ostatniego, kwietniowego Zjazdu zajmujemy, układają się 
w  pełn i na l in i i  dy rek tyw  IX  Plenum.

*

Uwzględniając specyfikę studiów ekonojnicznych i  charakter pra­
cy  ich absolwentów należy sobie uprzytom nić grożące im  niebezpie­
czeństwo u tra ty  perspektyw i  jasności widzenia. Absolwenci WSE to 
najczęściej —  w  skrócie, w  uproszczeniu :— ludzie pracujący „za 
b iu rk iem “ . Tam planista opracowuje p lany dotyczące w ie lu  i  licznych 
zespołów ludzkich, znacznych ilości maszyn, ton surowców, masy pro­
duktów ; finansista operuje ty m i samymi pojęciami w  sferze pieniądza, 
rachunkowiec tłum aczy je  na język kont. Za złotówką, którą  zajmuje 
się finansista, za kontem rachunkowca, za pozycją planu utracić moż­
na z oczu —  człowieka.

Takie jest niebezpieczeństwo grożące absolwentom WSE, a przy­
na jm nie j mogące im  grozić, jeś li nie będzie ich stale ożywiać myśl 
o tym, że cała działalność ekonomisty związana jest z człowiekiem, 
poprzez człowieka się rozw ija, że człowiekowi w  ostatecznym celu słu­
ży  i  pozycja planu, i  konto, i  liczba.

Wszczepianie takiego przekonania w  świadomość każdego wycho­
wanka waszych uczelni od pierwszych dni w  nich pobytu powinno 
być podstawowym zadaniem kadry nauczającej, przyświecając wszyst­
k im  jako stale aktualna wytyczna IX  Plenum, wytyczna trw a le  żywa.

Dziś, ju tro , w  związku z realizacją tez IX  Plenum, na fa li, która 
przetacza się przez nasz k ra j i  nieustannie będzie wzbierać, przyjdą 
nowe zadania, staną one przed szkołami, przed młodzieżą. Można i  na­
leży pomóc wyrastać młodzieży w  atmosferze tych nowych zadań 
i  razem z młodzieżą wyrastać szkole. P rzyjdą n iew ątp liw ie  masowe 
akcje łączności ze wsią, nawiązywanie bliższych kontaktów z groma­
dami, spółdzielniam i produkcyjnym i, państwowym i gospodarstwami 
ro lnym i, POM-ami, z aktywem  w iejskim , z młodzieżą. Trzeba akcjom 
ty m  pójść naprzeciw szerokim frontem, pójść tak, aby nie odrywać
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całego bogactwa, jak ie  szkoła może dać młodzieży, od tego, co m ło­
dzież czynić będzie poza szkołą. Niech młodzież idzie na wieś wzbo­
gacona nauką, wzbogacona ideologią, w  jaką ją  nauka uzbraja, ze 
świadomością, jaką je j daje nauka. Niech tam pomaga realizować w y ­
próbowaną leninowską politykę  sojuszu robotn ików  i  chłopów w  opar­
ciu. na biedocie, w  ścisłej w ięzi ze średniakiem, w  niegasnącym ogra­
niczaniu, izolowaniu kułaka. Niech młodzież idzie w  teren i  niech 
stamtąd przyniesie do szkoły wszystkie troski, kłopoty, trudności i  pro­
blemy, jak ie  w  terenie dostrzeże, z ja k im i sobie sama nie po tra fi pora­
dzić. W zespole, p rzy pomocy pracowników nauki ła tw ie j będzie pro­
b lem y wyjaśnić, trudności przełamać, pomóc wsi i  pomóc sobie w  zro­
zum ieniu is to ty  i  k ie runku potężnego przeobrażenia wsi polskiej. W  ta­
k ich  akcjach młodzież będzie nam rosła, będzie nam rosła i  szkoła.

Trzeba zatem iść w  teren z umiejętnością naukowej analizy, trzeba 
iść z ideologią, trzeba iść z polityką. Poziom pracy politycznej i  w y ­
chowawczej szkoły w  toku tego działania, na jego tle, w  związku i  dla 
potrzeb tego działania n iew ątp liw ie  będzie i  musi rosnąć. Mam przeko­
nanie, że można nie żyw ić obaw co do właściwego pokierowania tą pra­
cą przez władze uczelni wyższych, w  tym  przypadku wyższych szkół 
ekonomicznych. Trzeba stwierdzić, że dziekani i  rektorzy tych szkół 
w  większości dojrze li do ro li k ierow ników  politycznych uczelni i  jeżeli 
nie poprzestaną na dotychczasowych osiągnięciach, a będą je  ro zw ija li 
w  zespołowych formach pracy, troszcząc się szczególnie o rozszerzenie 
aktywu, a więź łączącą wszystkich pracowników nauki rozszerzać bę­
dą w k ie runku  młodzieży, to można się spodziewać dalszego krzepnięcia 
i  wzrostu organów kierowniczych naszych szkół wyższych.

Chciałbym z kole i poruszyć dwa spośród zagadnień omawianych 
w  dyskusji: kwestię doboru młodzieży na pierwszy rok  studiów oraz 
akcję in form acyjną szkoły wyższej na terenie szkoły średniej. Zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że postawione na I  (grudniowym) Zjeździe 
Hektorów i  Dziekanów zadania w yjścia naprzeciw fa li młodzieży opu­
szczającej szkołę średnią, dopomożenia szkole średniej w  należytym  
pokierowaniu wyborem zawodu przez młodzież, w yjaśnieniu i  uw y­
puklen iu  zainteresowań młodzieży, że zadanie to szereg wyższych 
szkół ekonomicznych wykonało z powodzeniem. Udowodniła to w  dy­
skusji na swym  przykładzie Wyższa Szkoła Ekonomiczna w  Łodzi. 
Jeżeli przeto WSE w  Częstochowie ma trudności, o jak ich  tu  mówiono, 
to cóż przeszkadza te j uczelni odwiedzić k ilk a  przodujących liceów 
gastronomicznych i  tam  poszukać sobie adeptów —  przyszłych stu­
dentów." Jeśli taka akcja poprowadzona zostanie należycie, proces roz-
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pylania  młodzieży na k ie ru nk i nie odpowiadające je j dotychczasowe­
mu przygotowaniu zostanie poważnie zredukowany. Przodująca część 
młodzieży zainteresowanej studiam i w  kierunkach reprezentowanych 
przez WSE w  Częstochowie tam właśnie dotrze i  uczelnia ta wkrótce 
będzie mogła się poszczycić wysoką rekrutacją  i  dobrym  w yn ik iem  
egzaminów wstępnych.

Zorganizowanie kontaktu ze szkołą średnią u ła tw i dobór cennej, 
uzdolnionej młodzieży na studia wyższe. Trzeba przy tym  zwrócić 
uwagę, że wróg wszelkim i form am i działa przeciwko nam, w  szczegól­
ności przeciw wyższym szkołom ekonomicznym jako tym  uczelniom, 
które  w  sposób oczywisty służą pogłębieniu naszej rew o luc ji i  dopro­
wadzeniu je j do zwycięskiego końca. Zachowując czujność wobec dzia­
łania wroga w  ocenie k ie runku  jego uderzeń, zamiarów, nie należy 
jednak upraszczać sprawy i  nie zapisywać na konto wrogie j propa­
gandy braków inform owania młodzieży o charakterze i  zadaniach 
wyższych szkół ekonomicznych. W ydaje się, że wśród czynników w p ły ­
wających na kształtowanie się zainteresowań młodzieży pokutu je  w iele 
przestarzałych opinii, pozostałych z okresu istnienia burżuazyjnych 
szkół ekonomicznych. Wiadomości źródłowe o szkole ekonomicznej no­
wego typu, kształtującej się w  w yn iku  waszej pracy, do świadomości 
rodzin przyszłych waszych studentów najw idoczniej nie dotarły. Na­
leży dopomóc w  tym , aby rodzice przyszłych waszych studentów zo­
rien tow a li się, jak ie  są istotne cechy dzisiejszej wyższej szkoły ekono­
micznej, ja k  się ona odcina od dawnej burżuazyjnej szkoły okresu 
międzywojennego. Jeśli w  tym  k ie runku  rozw inie się żywa dzia łal­
ność waszych uczelni, to zjawisko szkół niedoborowych ulegnie dal­
szemu ograniczeniu, a młodzież kierująca się na wyższe studia ekono­
miczne podejmie tę decyzję świadomie.

*

W  dyskusji poruszono między innym i ważne zagadnienie rozbo ju  
samodzielnego naukowego ruchu młodzieży. Powiązanie tego ruchu 
z praktyką  i  dalsze umacnianie te j w ięzi trzeba —  zdaniem 
moim  —  uzupełnić postanowieniem, aby w  kontaktach z praktyką  nie 
iść na oślep i  wybierać takie styki, które  rozw ija ją  młodzież ideolo­
gicznie i  przyczyniają się do naukowego wzrostu kadry nauczającej. 
Z  całą stanowczością należy —  zdaniem m oim  —  rozprawić się ze 
wszystkim i naciskami idącym i z zewnątrz a działającym i w  k ie runku  
praktycystycznej w ulgaryzacji w ięzi nauki z praktyką. Przed tym  
trzeba się stanowczo bronić. Gdybyśmy poszli w  tym  kierunku, któż 
w ype łn iłb y  funkcję  szkoły wyższej? Konieczna jest obrona przed za­
wężaniem się do rozwiązywania codziennego, bieżącego zamówienia
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prak tyk i. Trzeba z te j p ra k tyk i wybierać to, co jest ważne, co rozw ija  
naukowo i  umacnia politycznie. Dlatego należy selekcjonować zw iązki 
z praktyką. Trzym ając się te j zasady strzec należy ścisłej w ięzi nau­
k i i  nauczania z praktyką, w brew  nie przezwyciężonym do końca ten­
dencjom izolacjonistycznym do kształcenia „czystych naukowców“ . 
W  walce na dwa fron ty : przeciw oderwaniu od p rak tyk i, równocześnie 
zaś przeciw wąskiemu praktycyzm ow i powinna szkoła kształtować 
w  młodzieży umiejętność twórczego opanowywania, stosowania i  wzbo­
gacania nauki w  rozwiązywaniu konkretnych zagadnień p raktyk i.

Szczególnie słusznie podkreślano tu  pozytywne znaczenie nauko­
wych konferencji studenckich. N ie należy chyba odmawiać wartości 
i  owym, ja k  określił jeden z dyskutantów, „kosm icznym “  konferen­
cjom (z ra c ji wstrząśnięcia przez nie całą działalnością szkoły). W ydaje 
m i się, że i  takie konferencje, stając się dźwignią naukowego ruchu 
młodzieży, b y ły  pożyteczne. Następną ich fazą, wyższą, pow inny być 
konferencje naukowe o węższej problematyce, bardziej konkretnej, 
szczegółowej i  pogłębionej. W  uczelniach, np. WSE w  Krakow ie, 
Szczecinie i  innych wyższych szkołach ekonomicznych dojrzała sytua­
cja do rozw ijan ia  nowej fo rm y konferencji naukowych, skupionych 
wokół węższej tem atyki, ale za to u jm ujących ją  bardziej konkretn ie 
i  w  sposób pogłębiony.

P rzy okazji pobudzania naukowej działalności studentów chcę do­
tknąć zagadnienia, którem u tu  dużo czasu w  dyskusji poświęcono —  
b u d ż e t u  c z y  b i l a n s u  c z a s u  s t u d e n t a .  Jestem 
zdania, że spostrzeżenia, które na ten temat czyniono, są interesujące, 
ale wahałbym  się podejmować zbyt daleko idące wnioski w  te j spra­
wie. Łatwo się tu  ześliznąć na bezdroża tayloryzm u w  zakresie pracy 
umysłowej. Normowanie czasu niezbędnego na przestudiowanie posz­
czególnych m ateria łów  może być bardzo zawodne. W  jednym  przy­
padku wystarczy na stronicę pięć m inut, w  innym  trzeba pół godziny. 
Łatw o normę taką obciążyć błędem, powtarzając go ty le  razy, ile  razy 
norma wchodzi jako składnik lub  czynnik do rachunku. Dlatego, cho­
ciaż sporządzenie budżetu czasu może być pożyteczne, nie przyw iązy­
w a łbym  do niego szczególnej uwagi, zw róciłbym  ją  raczej w  stronę 
ekonomizacji czasu pracy studenta i  pracownika naukowego. W ydaje 
m i śię, że właściwa organizacja czasu studenta, troska o pełne w yko­
rzystanie rozporządzalnego czasu profesora i  studenta, zbiegają się 
w  wymaganiach dotyczących podniesienia jakości pracy szkoły ze stu­
dentem, podniesienia wartości wykładu, ćwiczeń i  seminariów.

Na tle  tego fragm entu widać również, ja k  poprzez treść i  fo rm y pra­
cy ze studentem szkoła oddziaływa nań wychowawczo. W arto zwrócić 
uwagę na tę okoliczność, tym  bardziej że niektóre głosy w  dyskusji
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zdawały się wskazywać na możliwość rozszczepienia pracy szkoły w yż- 
szej oddzielnie na wychowanie i  nauczanie. Tymczasem szkoła wyższa 
może wychowywać jedynie poprzez i  na drodze nauczania. Jeżeli szkoła 
dobrze uczy, to i  dobrze wychowuje.

Rozwojowi samodzielności m łodzieży sprzyja wdrożenie je j do sy­
stematycznych kontaktów  z książką, wytworzenie potrzeby czytania, 
naw yku korzystania z b ib lio tek i, umiejętności posługiwania się nau­
kową bib liografią . Dyskusja nie dostarczyła nam w  tym  zakresie ma­
te ria łu  pocieszającego. Dowiedzieliśmy się wprawdzie, że SGPiS po­
siada jedną z najlepszych b ib lio tek  ekonomicznych w  Europie, ale usły­
szeliśmy również, że 89% czyteln ików  z b ib lio tek i te j korzystających 
zamyka swą lekturę  w  rejestrze skryp tów  i  podręczników przepisanych 
programem. Drogę w yjścia  z sytuacji wskazało doświadczenie b ib lio ­
tek i WSE w  Stalinogrodzie, gdzie ilość czytelników wzrosła w  ciągu 
roku o 100%, gdzie zainicjowano szereg imprez pobudzających zainte­
resowanie książką wśród studentów, gdzie książka zaczyna być codzien­
nym  towarzyszem młodzieży. Troska uczelni i  nasza o dalszy rozwój 
czytelnictwa wśród studiujących powinna być w  przyszłości bardziej 
niż dotąd w n ik liw a  i  zapobiegliwa.

Z  ko le i przejdę do żywotnego dla WSE zagadnienia utechnicznie- 
nia studiów, czemu wystąpienie swe poświęcił prof. d r P. M a ł e k .  
Zagadnienie to wymaga wyjaśnień i  nawiązania do równie aktualnego 
dziś problemu „ekonom izacji“  studiów technicznych. Zdaniem moim, 
potrzebne nam są trz y  p ro file  specjalizacyjne:

po pierwsze —  inżynier, k tó ry  zna zagadnienia ekonomiki gałęzi 
wytwarzania, w  jak ie j pracuje;

po w tóre —  ekonomista rozporządzający niezbędnym m in im um  w ia ­
domości technicznych;

po trzecie —  inżynier-ekonomista, -łączący w  nieco ograniczonym 
zakresie wiedzę każdego z dwu poprzednio wym ienionych specjalistów.

N ie należy dążyć do stwarzania typu  pośredniego między np. eko­
nomistą i  inżynierem-ekonomistą, bo z tego już żaden fachowiec nie 
w yn ikn ie , będzie to raczej ćwierć ekonomisty i  ćwierć inżyniera, to 
znaczy dziwoląg. Wyższa Szkoła Ekonomiczna w  Szczecinie, domaga­
jąc się wyjaśnienia w  tym  zakresie, m iała n iew ątp liw ie  słuszność; m y 
w  M in istersuwie Szkolnictwa Wyższego nie zawsze ją  m ieliśmy. Na 
pewno zaś nie m ia ły  je j resorty, do k tórych  WSE w  Szczecinie słusz­
nie dobija ła się, żądając konkretnej odpowiedzi: ja k i fachowiec jest 
wam potrzebny?

Pozwolę sobie nieco rozwinąć omawiane zagadnienie. Co chcemy 
rozumieć przez utechnicznionego ekonomistę? P rzy jm ijm y  dla przy­
kładu specjalistę w  zakresie ekonomiki energetyki. Specjalista tak i nie
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musi wcale umieć liczyć prądnicy elektrycznej ani też dobierać gene­
ratora do tu rb in y  o danych parametrach. Natomiast n iew ątp liw ie  po­
w in ien  wiedzieć, że jeśli zbudować wykres, gdzie na osi rzędnych bę­
dzie się odkładać koszt jednej wyprodukowanej kwg, a na osi odcię­
tych w ielkości jednostki prądotwórczej, to zależność zostanie odwzo­
rowana gałązką hiperboli, co oznacza początkowy strom y spadek kosztu 
p rodukc ji energii elektrycznej ze wzrostem mocy jednostki prądotwór­
czej oraz wyrównanie się kosztów dla stosunkowo znacznych mocy 
jednostek prądotwórczych; tę zależność ekomonista nasz pow inien znać. 
Inaczej nie zrozumie, dlaczego bardziej ekonomiczne jest budowanie 
w ie lk ich  zespołów prądotwórczych. Ekonomista, p rzy ję ty  do rozważań, 
pow inien wiedzieć, co oznacza godzina szczytowego obciążenia elek­
tro w n i i  jak ie  ma znaczenie długość czasu pracy przy szczytowym ob­
ciążeniu dla kosztu p rodukcji kwg. Ekonomista natomiast n ie musi 
znać zasad rozrządu mocy w  systemie energetycznym, w  którego skład 
dana jednostka wchodzi.

A  zatem nie chodzi o to, aby p rzy ję ty  do rozważań ekonomista roz­
w iązyw ał konkretne zagadnienia techniczne, ale aby rozumiał, w  ja k i 
sposób określone rozwiązania techniczne rzu tu ją  na w y n ik i ekonomicz­
ne działalności danego zakładu pracy.

Sprawa jeszcze bardziej szczegółowa w  obrębie tego zagadnienia: 
zakres w ykładów  i  ćwiczeń z geom etrii wykreślnej. W ydaje m i się, że 
i  tu  należy unikać przesady. Jeśliby ktoś chciał uczyć metody in ­
w e rs ji studentów wyższej szkoły ekonomicznej, powiększy ich obcią­
żenie zupełnie niepotrzebnie; jeś li zażąda od studentów opanowania 
całej teo rii rzutów  prostokątnych, również wymagać będzie za wiele. 
Jeżeli natomiast będzie domagać się od nich znajomości zasad rzuto­
wania, odwzorowywania w idoków i  przekrojów  przedmiotów i  ich czę­
ści na rysunku, zasad szkicowania i  wym iarowania przedmiotów, to 
takie wymagania uznać należy za słuszne. A  zatem nie w ym agajm y 
w  WSE za w iele geometrii wykreślnej, ale tyle, ile  je j potrzeba do czy­
tania rysunku technicznego.

Z ko le i k im  ma być inżynier-ekonomista? To już inżynier. Gdyby 
uprościć, można by powiedzieć, że jest to tak i inżynier, k tó ry  w  zakresie 
wiadomości technicznych rozporządza sumą wiedzy zawartej w  3-le t- 
n im  programie kursu inżynierskiego, równocześnie jest to ekonomista, 
k tó ry  w  zakresie ekonomiki danej gałęzi przemysłu, organizacji przed­
siębiorstwa przemysłowego, analizy jego działalności, w  zakresie p la­
nowania, finansów i  rachunkowości umie tyle, ile  po tra fim y go nauczyć 
przy rozsądnym obciążeniu w  ciągu m niej więcej połtora roku. W pro­
gramie nauczania wyglądałoby to tak, że jeśli wszystkie dyscypliny 
danego roku studiów przyjąć za 100%, udział dyscyplin technicznych
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w  kole jnych latach studiów będzie malał, poczynając od 85 czy 80% na 
I  roku studiów do ok. 15% na ostatnim. W  odw rotnym  kie runku  zmie­
n ia ją  się proporcje i  rośnie procent dyscyplin ekonomicznych. Jeżeli 
nauczanie rozłożym y na 5 lat, po tra fim y na pewno wykształcić pełno­
wartościowego inżyniera-ekonomistę, k tó ry  rozwiąże typowe zagad­
nienia technologiczne i  konstrukcyjne, a k tó ry  wprowadzony do fab ry ­
k i orientować się będzie zarówno w  procesie technologicznym, ja k  
i  w  jego wynikach ekonomicznych. Znajomość procesu technologicz- 
nego i  konsekwencji ekonomicznych jego przebiegu znamionuje inży­
niera-ekonomistę.

K w a lif ik a c ji inżyniera nie ma chyba potrzeby charakteryzować. 
Potrzebne są nam więc trzy  typy  specjalistów. Typ pośredni między 
n im i prowadzi do nieporozumienia, próba zaś pom ijania któregokol­
w iek  z nich grozi niepożądanymi konsekwencjami dla gospodarki na­
rodowej. Niesłuszne jest twierdzenie, że potrzebni nam są ekonomiści 
lub  ty lko  inżynierowie-ekonomiści. N ie należy podtrzymywać a tym  
bardziej rozgłaszać opinii, że powoływanie k ie runków  studiów inży- 
nieryjno-ekonom icznych grozi istn ieniu k ró re jko lw iek  wyższej szkoły 
ekonomicznej; na odw rót im  więcej powołamy k ie runków  studiów in - 
zymeryjno-ekonomicznych, tym  szybciej zajdzie potrzeba dalszego 
podnoszenia poziomu wyższych szkół ekonomicznych.

Is tn ie ją  już  dziś dostępne drogi częściowego rozwiązywania pro­
blemu. Jeśli bowiem choćby ty lko  część absolwentów pierwszego stop­
nia studiów inżynierskich przeszkolić w  ciągu półtora do dwóch la t 
w  zakresie dyscyplin ekonomicznych, to w ykszta łcim y niezłych inży- 
merów-ekonomistów. M am y zaś już  dziś w iele tysięcy absolwentów 
pierwszego stopnia studiów technicznych. Zaproponowane tu  rozwią­
zanie wprowadzi problematykę techniczną do WSE, powiąże je  bardziej 
z wyższym i szkołami technicznymi i  nie ty lko  wzajemne boczenie się 
uczelni tych dwóch typów, ale i  b rak i w  plana,ch i  programach nau­
czania każdej z nich można b idz ie  na te j drodze usunąć.

Ze sprawą typów  specjalistycznych wiąże się ściśle problem właści­
wego w ypro filow ania  szkół wyższych. W  dyskusji b y ł to jedyny tem at 
szerzej rozw in ięty, naładowany polityczną treścią. W alka bowiem o na­
leżyty p ro fil szkół jest odbiciem trosk i ich k ierow nictw a o potrzeby 
gospodarki narodowej, o dalszy rozwój naszego przemysłu ro ln ictwa, 
transportu i  obrotu towarowego. Świadome dopracowywanie się celo­
wego i  słusznego p ro filu , plan perspektywiczny pracy szkoły w  tym  
zakresie przyczyni się na pewno do wszechstronnego ożywienia dzia­
łalności wyższych uczelni.

Na zakończenie chciałbym niejako pokwitować nader skromną jesz­
cze, ale wyraźnie już adresowaną do M inisterstwa k ry tykę  naszej dzia­



P rzem ów ien ie  W ic e m in is tra  H e n ry k a  G dańsk ie go 55

zełalności. N ie mogę przy tym  oprzeć się uczuciu pewnego zawodu, — 
k ry tyka  ta była  nadto urękawiczona. Cenimy kry tykę , (bylibyśm y prze­
to radzi, aby m iała ona bardziej stanowczy i  o tw arty  charakter. Im  
więcej o tw arte j k ry ty k i, tym  m niej kuluarowej, więcej nauki z k ry ty ­
k i w yn ik łe j, a m niej plotek. Dlatego do wszystkich wystąpień, a choćby 
akcentów krytycznych odniesiemy się z całą wnikliwością. Trudno m i 
jednak pominąć milczeniem poruszony tu  nadmiar sprawozdawczości. 
N ie ulega wątpliwości, żeśmy tu  bardzo zgrzeszyli. K tóż jednak jest 
bardziej powołany do tego, żeby usprawnić sprawozdawczość nie ty l­
ko w  M in isterstw ie Szkolnictwa Wyższego, ale w  skali całego kra ju , 
ja k  nie kadra naukowa wyższych szkół ekonomicznych?

Możemy się wprawdzie pocieszyć, że w  te j c h w ili istn ie je wysoko 
ustawiona kom isja powołana do redukc ji sprawozdawczości. Trzeba 
się po prostu przyznać, że sami w  k ie runku  tym  dostatecznie żywe] 
i  konsekwentnie powstrzymywanej in ic ja tyw y  nie u jawnialiśm y. B y ło ­
by przeto rzeczą cenną więcej poświęcić uwagi temu zagadnieniu. Mozę 
uczynić to zagadnienie przedmiotem k ilk u  prac przejściowych lub  cho­
ciażby pracy dyplomowej? Prace takie na pewno pomogłyby nam, 
a z głosów krytycznych wolno wnioskować, że i  wam również. N ic nie 
stoi na przeszkodzie, aby problem ten wprowadzić nawet do planów 
hadań Persoektywy działalności naukowo-badawczej wyższych szkol 
ekonomicznych znajdą w  nadchodzącym roku realniejsze niż dotąd 
podstawy. Pomoże to -  m ie jm y nadzieję -  uczestnikom przysz ych 
konferencji, podobnych dzisiejszej, do szerszego omawiania w yn ików
własnej działalności naukowej. , .

M ó j glos w  dyskusji pragnę zakończyć wnioskami.
Wniosek pierwszy: ugruntowaniu osiągniętych w yn ików  i  dalsze­

mu ich pogłębieniu powinna służyć kontynuacja zbiorowej pracy zes- 
połów nauczających WSE nad p ro filam i Szkól planami programami 
szczegółowymi. W obrębie te j pracy szerzej należy uwzględnić medo- 
ceniane dotąd znaczenie w ykładu wprowadzającego, prac przejścio­
wych p rak tyk  produkcyjnych i  pracy dyplomowej. Przedstawione 
w  dyskusji doświadczenia w  zakresie p rak tyk  dyplomowych typu  zes­
połowego i  kompleksowego należy upowszechnić, wzbogacić. Doku­
mentem prac programowych pow inny stać się podręczniki. Ryzyko, 
nieodłączne od pisania pierwszego w  języku polskim  podręcznika, trze­
ba podjąć. Takie jest bowiem zadanie pionierów.

Wniosek drugi: w  rozw ijan iu  i  umacnianiu dotychczasowych osiąg­
nięć wyższych szkół ekonomicznych decydującą dźwignią okazać się 
może zespołowość pracy. Niestrudzone w ys iłk i działania w  ko lektyw ie, 
w  warunkach swobodnej, o tw arte j k ry ty k i i  sam okrytyki, w yn ik łe j 
z głębokiego poczucia odpowiedzialności za metodę, kierunek i  treść
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pracy całego zespołu i  każdego z jego uczestników przyczynią się do 
niezbędnego pogłębienia pracy kadry nauczającej wyższych szkół eko­
nomicznych.

Wniosek trzeci: sytuacja w  wyższych szkołach ekonomicznych doj­
rzała do rozwinięcia w a lk i o treść nauki, o je j marksistowsko-leninow­
ski charakter, o uczynienie z nauki oręża w a lk i niezakończonej prze­
cież w ie lk ie j b itw y  klasowej o budowę ustro ju  socjalistycznego w  na­
szym kra ju . Przesycenie pracy naukowo-badawczej katedr i  całokształ­
tu  pedagogiczno-wychowawczej działalności szkoły walką o treść przy­
spieszy tempo rozwoju wyższych szkół ekonomicznych w  k ie runku 
uczelni nowego typu  —  uczelni s o c j  a l i s t y c z n e j .

i
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PRZEMÓW IENIE W ICEM INISTRA SZKO LNICTW A WYŻSZEGO 
DRA OSMANA ACHM ATOW ICZA*

Postulat w ięzi teo rii z praktyką jest realizowany w  wyższych szko­
łach technicznych głównie we współpracy katedr z przemysłem. W re­
feracie rektora dra R. S z e w a l s k i e g o  i  wypowiedziach dyskutan­
tów  podkreślono z naciskiem korzyści, jakie  współpraca ta przynosi 
dla rozwoju nauki, postępu technicznego i  wzrostu m łodej kadry nau­
kowej.

Współpraca nauki z praktyką obejmuje swym zasięgiem coraz w ię­
cej katedr i  pracowników nauki, jednakże rozw ija  się ona jeszcze 
w  sposób żyw io łow y zarówno pod względem organizacyjnym, ja k  i  pod 
względem swego k ie runku i  treści naukowej. Trzeba również zazna­
czyć, że w iele katedr, zwłaszcza w  dyscyplinach podstawowych, stroni 
jeszcze od życia, nie szuka kontaktu z praktyką, nie zastanawia się nad 
znaczeniem swej pracy dla p raktyk i, nie dostrzega bodźców, jak ie  prak­
tyka  stwarza dla rozwoju nauki. Hamuje to i  u trudn ia  wyzwolenie s ił 
twórczych, tkw iących w  w ięzi teo rii z praktyką. Współpracy te j na­
leży zatem poświęcić więcej uwagi i  na podstawie nagromadzpnych 
doświadczeń pokierować nią w  sposób zapewniający nauce ja k  na j­
lepsze w arunk i spełniania je j społecznej ro li.

N ie pomniejszając znaczenia poruszonej w  toku dyskusji sprawy 
fo rm  organizacyjnych współpracy katedr z praktyką, należy stw ier­
dzić, że o w iele ważniejsza jest sprawa treści te j współpracy. Zależnie 
bowiem od doboru treści, współpraca z praktyką może sprzyjać proce­
som rozwojowym  w  katedrze albo je  hamować, nie przynosząc w  tym  
przypadku pożytku także praktyce.

Spróbuję określić, co powinno, a co nie powinno być przedmiotem 
współpracy katedr z praktyką, jaką współpracę można nazwać dobrą, 
twórczą, a jaką należy uznać za złą, niewłaściwą (najgorzej jest oczy­
wiście, k iedy katedra w  ogóle nie współpracuje z praktyką).

Współpracę nazywam dobrą, gdy katedra pomaga praktyce, a nie­
właściwą, gdy ją  zastępuje. Obydwa określenia wymagają bliższego w y ­
jaśnienia.

* W ygłoszone dn ia  9.1.1954 r. na K o n fe re n c ji R e k to ró w  i  D z iekanów  W yższych 
Szkół Techn icznych  w  G dańsku.
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Pomagać praktyce —  oznacza w ykryw ać, formułować i  rozwiązywać 
problem y naukowe, ważne dla danej gałęzi gospodarki lub  k u ltu ry  na­
rodowej. Taka pomoc prowadzi do nowych zastosowań teo rii w  prak­
tyce produkcyjnej, przyśpiesza postęp techniczny, wzbogaca teorię. 
P raktyka bowiem, wprowadzając w  życie teoretyczne koncepcje, 
sprawdza ich słuszność i  jednocześnie stwarza nowe przesłanki do dal­
szego rozwoju nauki. Przy dobrej, w łaściwej współpracy teoria i  prak­
tyka  uzupełniają się wzajemnie, rozwój jednej uzależniony jest i  p rzy­
śpiesza rozwój drugiej. W  takie j właśnie współpracy wyzwala ją się 
s iły  twórcze w ięzi teo rii z praktyką, nauka znajduje właściwe podsta­
w y  do spełniania swej społecznej ro li.

W  dziejach nauki można znaleźć w ie le przykładów  dobrej współ­
pracy teo rii z praktyką. Z  owoców je j korzystam y na każdym kroku 
we wszystkich dziedzinach życia. Przytoczę ze znanej m i b liżej chemii 
choćby genezę nowoczesnych w łókien syntetycznych. Podaję ją, oczy­
wiście, w  w ie lk im  uproszczeniu i  skrócie. Chemicy po w ie lu  żmud­
nych, na pozór oderwanych od życia badaniach, dowiedli, że naturalne 
surowce włókiennicze, takie ja k  wełna, jedwab, bawełna są zbudowa­
ne z długich wieloatomowych łańcuchów. Wysunięto teorię, że od te j 
budowy uzależnione są cenne własności użytkowe tych surowców, ich 
włóknista, niteczkowata struktura. Powstała m yśl zastosowania te j 
teo rii do celów praktycznych, otrzymania tego rodzaju łańcuchów 
w  sposób sztuczny, syntetyczny z prostych składników smoły węglo­
wej. Spodziewano się oczywiście —  a o to przecież chodziło —  że w y ­
produkowane tworzywo będzie mieć, tak ja k  wełna czy bawełna, w ła ­
sności w łókniste. Oczekiwania spełn iły się w  całej rozciągłości; po licz­
nych próbach otrzymano z fenolu produkt nawet przewyższający 
sw ym i własnościami surowce naturalne. Z produktu tego w yrabia  się 
dzisiaj powszechnie znany, ceniony i  szeroko stosowany nylon i  róż­
norodne masy plastyczne. Teoria pomogła praktyce, a praktyka  po­
tw ie rdz iła  słuszność teorii. Pomoc nauki doprowadziła do wzbogacenia 
produkcji, rozszerzenia bazy surowcowej, lepszego zaspokajania po­
trzeb życia. Analogicznie, w  stałej łączności z praktyką, rozw ija ła  się 
chemia i  technologia mas plastycznych, kauczuku syntetycznego, pa­
liw a  wysokooktanowego i  w ie lu  innych. Można także przytoczyć w iele 
przykładów  tego, ja k  ze współpracy jednej dziedziny nauki z p raktyką 
wyrastają problem y naukowe dla innych dziedzin nauki, ja k  ze współ­
pracy te j rodzą się prace kompleksowe, np. —  sięgając jeszcze do che­
m ii —  odkrycie i  produkcja w łókien syntetycznych i  mas plastycznych 
pociągnęła za sobą nowe badania w  chem ii barwników, poszukiwania 
nowych rozwiązań w  konstrukc ji maszyn przędzalniczych, badania 
w  elektrotechnice itd .
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W yjaśnię teraz, co rozumiem przez określenie: „katedra zastępuje 
p rak tykę “ . Mam tu  na m yśli wykonywanie przez katedry prac, które 
nie stanowią nowego w kładu m yśli naukowej do p rak tyk i, nie prowa­
dzą do rozwinięcia lub  nowych zastosowań teorii. Do tych prac —  
nazw ijm y je  usługowymi —  zaliczam analizy seryjne, drobne eksper­
tyzy, wytwarzanie części i  prototypów, opracowania odtwórcze itp . 
Tego rodzaju prace pow inny być, oczywiście, wykonywane przez s iły  
wysokokwalifikowane, ale nie wymagają w ys iłku  pracowników nauki. 
Prace te odrywają katedrę od pracy naukowo-badawczej, rozpraszają 
i  spłycają je j zainteresowania, nie dają nauce bodźców do nowych roz­
wiązań, a w  konsekwencji —  podstaw do rozwoju i  wzrostu m łodej ka­
dry, która  w  tych warunkach kostnieje w  ru tynie. Prace usługowe, to 
znaczy reprodukujące znane zastosowania nauki, przemysł może i  po­
w in ien  w  coraz większym stopniu wykonywać we własnych placów­
kach, w łasnym i siłami. Zlecanie tych prac katedrom hamuje rozwój 
tych placówek. Trzeba jednak zdawać sobie sprawę, że w  chw ili obec­
nej jest istotnie w iele takich prac usługowych, które wobec niedoroz­
w o ju  własnego aparatu przemysłu (laboratoriów, b iu r pro jektowych 
i  innych) muszą być jeszcze wykonywane przez katedry. Ograniczając 
przyjm owanie tych prac do przypadków nieodpartej konieczności, trze­
ba w  tym  zakresie pomagać gospodarce narodowej w  inny, bardziej 
w łaściwy sposób. Idąc za wskazaniami IX  Plenum, trzeba je j dopomóc 
w  zorganizowaniu własnych laboratoriów  i  b iu r centralnych, branżo­
wych i  przyzakładowych. W  tym  celu M inisterstwo Szkolnictwa W yż­
szego powinno ustalić z odpowiednim i resortami, jakie  kadry dla jak ich  
prac i  w  jak ich  term inach pow inny być spośród absolwentów szkół 
wyższych kierowane do powstających laboratoriów.

Z  punktu  widzenia potrzeb rozwoju nauki prace usługowe to zło 
konieczne. W  szkołach wyższych pow inny one stopniowo zanikać, a roz­
w ijać  się we w łaściwych placówkach przemysłu. Dlatego też k ie row n i­
ctwo szkół powinno starać się regulować współpracę katedr z praktyką  
w  ten sposób, ażeby hamować żywiołowe podejmowanie przez nie po­
zornie ty lko  korzystnych prac usługowych, a natomiast rozszerzać pro­
wadzenie prac naukowo-badawczych w  zakresie właściwej pomocy dla 
p rak tyk i.

Dobra, twórcza jest współpraca katedr z racjonalizatorami. Tu tuk— 
¿0 teoria przychodzi z pomocą praktyce. Naukowiec, badając, uzupeł­
niając i  uogólniając pomysł racjonalizatorski z punktu  widzenia teore­
tycznego, niejednokrotnie może się przyczynić wspólnie z inżynierem, 
technikiem  i  robotn ikiem  do przyspieszenia postępu technicznego 
w  szerszej skali. Jednocześnie podnosi on przez to kw a lifikac je  załogi 
produkcyjnej oraz pobudza ją  do dalszej pracy racjonalizatorskiej, po­
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m ysły zaś racjonalizatorów tworzyć mogą nowe punkty  wyjścia w  pra­
cy badawczej naukowca. Współpraca z racjonalizatoram i rozw ija  się 
pomyślnie już w  w ie lu  katedrach.

Współpraca katedr z przemysłem i  opieka nad klubam i racjonaliza­
torów  nie wyczerpuje, oczywiście, wszystkich m ożliwych fo rm  w ięzi 
teo rii z praktyką. W dyskusji pokazano nam in n y  jeszcze rodzaj te j 
współpracy, wprowadzony przez wieczorowe szkoły inżynierskie. 
W  szkołach tych tem aty prac dyplomowych czerpane są bezpośrednio 
z codziennej p ra k tyk i produkcyjnej zakładów wytwórczych, w  których 
pracują studenci, i  po pom yślnym rozwiązaniu wprowadzane są w  ży­
cie w  tych zakładach. Korzyści, jakie  przynosi taka żywa, codzienna 
konfrontacja teo rii z praktyką, są oczywiste i  byłoby pożądane, aby 
w  szkołach innych typów  wykorzystano te cenne doświadczenia.

*

Chciałbym jeszcze poświęcić k ilka  słów sprawie rozwoju naukowe­
go pomocniczych pracowników nauki. Trzeba przyznać z całą o tw ar­
tością, ze nasza młoda kadra, w  k tóre j szeregach mamy w ie lu  zdolnych, 
ideowych, ambitnie garnąęych się do nauki i  sumiennie wykonujących 
swoje obowiązki dydaktyczne m łodych ludzi, nie m iała dotąd właści­
wych warunków do podnoszenia swych kw a lif ik a c ji naukowych i  w y ­
rastania na samodzielnych pracćwników nauki w  tempie odpowiada­
jącym  je j zdolnościom i  rosnącym potrzebom szkolnictwa wyższego. 
Pogłębia to dysproporcję m iędzy n iew ątp liw ie  poważnymi osiągnię­
ciam i szkół wyższych w  pracy dydaktycznej a w yn ikam i na polu nau­
kowo-badawczym; jest to także jedną z przyczyn nienadążania rozwoju 
nauki za wzrastającym i potrzebami szybko rozw ija jącej się gospodarki 
i  k u ltu ry  narodowej. Powolne, niedostateczne tempo wzrostu młodej 
kadry przypisać należy w  głównej mierze stosowaniu w  szkołach wyż­
szych przestarzałych, pozostałych po szkole burżuazyjnej metod pracy 
z asystentem. Obok już dosyć licznych, tętniących życiem naukowym, 
przodujących katedr, z których w yrosły już i  wyrastają nadal m łodzi sa­
modzielni pracownicy nauki, mamy jeszcze w iele katedr, w  których asy­
stenci la tam i trw a ją  w  bezczynności naukowej; w  w ie lu  jeszcze kate­
drach udział asystentów w  pracy naukowo-badawczej ogranicza się do 
spełniania drobnych, pomocniczych, technicznych czynności lub  do w y ­
konywania małokształcących prac przyczynkowych, czasem bez zrozu­
mienia nawet, czemu te przyczynki mają służyć. Jasne jest, że w  tych 
warunkach rozwój naukowy m łodych pracowników nauki, nawet na j­
zdolniejszych, jest zahamowany, a do pracy naukowo-badawczej, którą 
widzą oni w  krzyw ym  zwierciadle, szybko zniechęcają się, nie mając
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możności poznania we własnych samodzielnych badaniach całego je j 
uroku i  sensu. W  w yn iku  tego asystentura, częstokroć przeciągająca 
się w  nieskończoność, traktowana jest przez w ie lu  m łodych pracowni­
ków  nauki jako uciążliwe, mało atrakcyjne zajęcie zawodowe, podczas 
gdy w  rzeczywistości powinna ona być dla młodego człowieka pełnym  
porywających perspektyw okresem rozwoju naukowego.

Rozwiązanie problemu młodej kadry wymaga podjęcia radykalnych 
kroków. Trzeba zerwać ze starym i, skostniałym i już  metodami pracy 
z asystentem i  stworzyć pomocniczym pracownikom nauki takie wa­
runk i, aby asystentura, tak ja k  aspirantura, stała się w  pe łn i drogą 
rozwoju naukowego, szkołą młodych kadr naukowych. Poprzez tworze­
nie i  rozw ijanie katedr zespołowych trzeba ożywić ruch naukowy, pra­
cę badawczą i  rozwój młodej kadry oprzeć na realnym, ko lektyw nie 
przemyślanym planie. Każdy asystent w  katedrze pow inien mieć moż­
ność i  obowiązek prowadzenia prac naukowo-badawczych i  osiągania 
na tej drodze w  zamierzonym, realnie m ożliw ym  term in ie stopnia 
kandydata nauk, k tó ry  jest podstawowym k ry te riu m  dojrzałości nau­
kowej i  nieodzownym warunkiem  awansu na samodzielnego pracowni­
ka nauki. Tematy prac należy czerpać z problem atyki objętej planem 
prac naukowo-badawczych katedry. Praca asystenta przestaje być 
w tedy sprawą marginesową w  życiu katedry, zyskuje na swej wadze 
naukowej, przekształca się w  przedmiot zainteresowania, opieki i  kon­
tro li całego zespołu katedry. Zmienia się także ro la  asystenta, z te rm i­
natora —  pomocnika staje' się on odpowiedzialnym członkiem zespołu 
naukowego. W  tych warunkach, w  życzliwej, ożywczej atmosferze pra­
cy zespołowej pod k ierunkiem  doświadczonych profesorów, m łody 
pracownik nauki zaczyna wyraźnie widzieć perspektywy swego roz­
woju, głębiej rozumieć i  cenić pracę naukowo-badawczą, oddaje się je j 
z coraz większym zapałem i  w  konsekwencji szybko wyrasta na samo­
dzielnego badacza naukowego.

*

W  wielotysięcznych rzeszach pomocniczych pracowników nauki 
drzemią w ie lk ie  s iły  twórcze. M am y wszelkie możliwości i  musimy si­
ły  te rozbudzić i  włączyć do budowy wielkiego dzieła —  nauki w  służ­
bie narodu.



/
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I .  W  d y s k u s ji poruszono zagadnienie w a lk i o n a u k o w y  św ia topog ląd , 
o tw órcze  stosowanie założeń i  m etod  m a te ria liz m u  d ia lektycznego i  h i­
storycznego, o m a rks is to w sko -le n in o w ską  treść n a u k i, w a lk i p rze c iw ko  
id e a liz m o w i oraz w u lg a ry z a c ji m arks izm u , schem atyzm ow i i  d e k la ra ty w -  
ności w  nauce. P odkreślono rów n ie ż  szczególną ro lę  k a te d r ideo log icz­
n ych  w  ksz ta łto w a n iu  i  u g ru n to w y w a n iu  m a te ria lis ty c z n y c h  podstaw  
d y s c y p lin  szczegółowych. P onadto om aw iano prow adzone przez Z Z N P  
sam okszta łcenie ideologiczne.

W  spraw ach  ty c h  za b ie ra li m . in . g łos: p ro f. d r  O. h a n g ę ,  p ro f. d r  
W. Z a c h a r e w i c z ,  p ro f. d r  S. S t r e l c y n ,  d y r. J. O k u ­
n i e w s k i ,  mg r  W.  K o w a l s k a ,  mg r  A.  S e l e c k i ,  p ro f. 
d r  E. O l s z e w s k i ,  p ro f. d r  K . R o m a n i u k ,  p ro f. d r  J. B  u -  
k  o w  s k  i,  p ro f. inż. G. K n i a g i n i n ,  p ro f. d r  J. S u s z k o ,  
p ro f. d r  J. S z c z e p a ń s k i ,  p ro f. d r  M . S i u c h n  i  ń s k  i, 
mg r  A.  R a j k i e w i c  z, m g r inż. ~W. R  i  c h  e r  t.

P ro f. d r  O. L a n g e
R e k to r  S G P iS

„M ó w iliś m y  w ie le  o spraw nośc i p ra cy  na uko w e j, m ó w iliś m y  o ty m , ja k  ją  
p lanow ać, ja k  zapew nić, żeby każdy  b ra ł w  n ie j udz ia ł, m ó w iliś m y  w ie le  o sp ra w ­
ności nauczania, ale bardzo m a ło  m ó w iliś m y  o tre ś c i nauczania, o tre ś c i p ra cy  
na uko w e j. M ó w iliś m y  o ty c h  spraw ach od s trony , że ta k  pow iem , fo rm a ln o -m e - 
todyczne j. Jest to  po trzebne i  słuszne, a le  s tan ow i ty lk o  jedną  s troną  zagadnie­
n ia . Is tn ie je  jeszcze d ruga  s trona  zagadnienia, o k tó re j m ó w iliś m y  m ało, chociaż 
trochę  o ty m  w spom niano. Jest to  zagadnienie tre śc i n a u k i i  nauczania. N a  ten  
te m a t c h c ia łb ym  jeszcze pow iedzieć k i lk a  s łów .

Z upe łn ie  słusznie pow iedziano, że pasza dyskus ja  w  pe w n ym  sensie b y ła  odpo­
lity c z n io n a . To o d p o lityczn ien ie  po legało w łaśn ie  na tym , że za m a ło  m ó w iliś m y  
o treśc i nauczania, o tre ś c i p ra c y  nauko w e j. M ó w iliś m y  o za in te resow an iu  m ło ­
dzieży nauką , ska rż y liś m y  się na jego b ra k  i  po da w a liśm y w ie le  p rzyczyn  tego 
s tanu  rzeczy, a le  n ie  u ję liś m y  tego w szystk iego w  odpow iedn ie  k la m ry . N ie  po­
s ta w iliś m y  p y ta n ia : czy słabe za in teresow anie, b ra k  dostatecznie ak tyw n eg o  po ­
de jśc ia  do n a u k i, szko la rs tw o  n ie  je s t czasem w y n ik ie m  ja k ic h ś  b ra k ó w  w  tre śc i 
nauczania? Czy gd ybyśm y odpow iedn io  p o s ta w ili spraw ę treśc i, n ie  w z b u d z ili­
byśm y oddźw ięku  żywego za in teresow ania? Z da je  się, że tak .

Może zacznę od fo rm a ln e j s tro n y  tego zagadnienia. N ie w ą tp liw ie  w  życ iu  n a ­
szych szkó ł ekonom icznych, w ięce j —  w  życ iu  n a u k  ekonom icznych w  Polsce 
b ra k  dostatecznie ro z w in ię te j p o le m ik i n a uko w e j. A  co to  jest? To je s t pewne 
desinteressem ent w  stosunku  do tre ś c i n a u k i i  nauczania. P rz y jm u je m y  prace 
naukow e, pa trzym y , ja k ie  są now e w y n ik i w  ty c h  pracach, ale n ie  po dda jem y 
g ru n to w n e j a n a liz ie  ic h  treśc i. Je ś li chodzi o treść n a u k  ekonom icznych w  P o l-
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sce i  o nauczanie d y s c y p lin  ekonom icznych, to  na leży pow iedzieć, że po w s ta ł 
p e w ie n  —  n ie  chcę przesadzić, a le  u ż y ję  tego w y ra z u  —  zastó j w  te j c h w ili.

K ilk a  la t  tem u  p rzechodz iliśm y okres żyw e j, os tre j w a lk i o m a rks is to w sko -le ­
n in o w ską  treść n a u k  ekonom icznych, o m a rks is to w ską  treść nauczania. To b y ł 
okres, k tó rego  w yra zem  b y ł I  Z jazd  E konom istów , a następn ie I  K ongres N a u k i 
P o lsk ie j. B y ł to  okres ksz ta łto w an ia  się nowego, socja lis tycznego ekonom icznego 
szko ln ic tw a  wyższego, to  b y ł okres os tre j w a lk i,  ro zp ra w ia n ia  się z ekonom ią b u r -  
żuazy jną  i  oparc ia  n a u k i i  nauczania na n o w ych  m a rks is to w sko -le n in o w sk ich  
podstaw ach. W ówczas m ie liś m y  mocne, w ie lk ie  zadania. M ożna pow iedzieć, że 
o b u d z iły  one zain teresow anie, p rze o ra ły  g łęboko św iadom ość p ra c o w n ik ó w  na u ­

k i  i  m łodzieży.
N a podstaw ie  dośw iadczeń muszę pow iedzieć, że m łodzież, zwłaszcza ówczesna 

starsza m łodzież, w ychow ana  jeszcze na eko no m ii bu rżu a zy jn e j, p rzeżyw a ła  to  
g łęboko, często p rzeżyw a ła  to  na w e t trag iczn ie . P rzeżyw a ła  to  z w ie lk im  poży t­
k ie m  d la  siebie i  d la  na uk i. W  obecnej c h w ili za ję liśm y  ta k ie  s tanow isko, ja k  
gdyby  ta  w a lk a  b y ła  zakończona, ja k  gd yby  b y ła  ona w  zupełności w yg rana . 
P rz y jm u je m y  autom atyczn ie , że wszyscy jesteśm y ekonom is tam i m a rks is to w sko - 
le n in o w s k im i, że osiągnę liśm y m a rks is to w sko -len ino w ską  treść w szys tk ich  d y ­
s c y p lin  ekonom icznych. W  ten  sposób tra c im y  z oczu w ie lk ie  p e rsp e k tyw y  na­
szej p ra cy ; przez to  praca nasza d la  m łodzieży, d la  s tudentów , d la  m łodszych p ra ­
cow ników 'n a uko w ych  p rzesta je  być  żywa, zaczyna stawać się m a ło  in te resu jąca ,

nudna. n
M uszę pow iedzieć, że częściowo —  znow u n ie  chcę przesadzić, a le  u m yś ln ie  

używ am  m ocnych  s fo rm u łow a ń  —  p o tra f iliś m y  na w e t o d po lityczn ić  naukę  m a rk -  
s izm u -len in izm u . W  ja k im  sensie? W  ty m  sensie, że nauka  ta  zam iast być  w a lk ą  
św ia topog lądów , w strząsa jącą do g łęb i m łodzież, s ta je  się często zb io rem  tez do 
pam ięciow ego w yuczen ia  się. N a leży  zająć się zagadn ien iam i św ia top og ląd ow ym i 
Wśród m łodzieży.

M łodz ież p rzeżyw a w a lk ę  ide i. Dobrze, że ciężko ją  przeżyw a, bo to  św iadczy 
o do kon u ją cych  się rzeczyw iśc ie  przem ianach . To, co le k k o  przychodz i, n ie  je s t 
g łębokie . Tym czasem  z ro b iliś m y  sobie z tego system  fo rm u łe k  i  tez, k tó ry c h  się 
uczy na pam ięć, z k tó ry c h  zda je się egzam in, ale k tó ry c h  tre śc i się n ie  przeżywa.

Czy rzeczyw iśc ie  w a lk a  o m a rks is to w sko -len ino w ską  treść n a u k  ekonom icz­
n ych  w  Polsce je s t zakończona i  ostatecznie w ygrana? N ie. Ciążą jeszcze na nas 
(głębsza ana liza  n ie w ą tp liw ie  b y  to  w ykaza ła ) liczne  pozostałości b u rżu a zy jn e j 
id eo log ii, bu rżuazy jnego  sposobu m yś len ia . W łaśn ie  akc ja  p isan ia  podręczn ików , 
o k tó re j b y ła  m owa, będzie bardzo pożyteczna. Jeże li w  podręczn ikach  będą pew ­
ne n iedom agania, n ie  będzie to  kon ieczn ie  w in ą  tych , k tó rz y  piszą, pon iew aż p ro ­
ces ksz ta łto w a n ia  się m a rks is to w sko -le n in o w sk ich  n a u k  ekonom icznych je s t 
w  toku , n ie  je s t jeszcze zakończony. N ie  zakończy liśm y jeszcze ro z p ra w ia n ia  się 
z pozosta łościam i przeszłości. W  dysku s ji, k tó ra  doko ła  ty c h  po d rę czn ikó w  się 
rozw in ie , p o w in n y  być  u w yda tn ion e  w szys tk ie  rzeczyw is te  ic h  b ra k i. M u s im y  
pisać po d rę czn ik i i  będziem y je  k ry ty k o w a ć . To je s t je d yn a  droga do s tw orze­
n ia  i  u g ru n to w a n ia  d yscyp lin  ekonom icznych.

In f i l t r a c ja  id e o lo g ii bu rżu a zy jn e j n ie  ogran icza się je d n a k  ty lk o  do pozosta­
ło śc i naszej w łasne j bu rżu a zy jn e j przeszłości. I n f i l t r a c ja  ta  p rzychodz i codzien­
n ie , w c iąż  na now o ze św ia ta  kap ita lis tycznego . N ie  przestan ie  ona przychodzić, 
może na w e t w zrastać, d la tego że jesteśm y w  okresie  pewnego re la tyw n e g o  od­
prężen ia w  s y tu a c ji m iędzynarodow e j. W-zmożone k o n ta k ty  gospodarcze i  k u l tu ­
ra ln e  ze św ia tem  k a p ita lis ty c z n y m  będą s p rz y ja ły  in f i l t r a c j i  b u rżu a zy jn e j id eo lo ­
g ii. N ie  p o w in no  to  je d n a k  zm nie jszać naszej czujności.
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P aństw o nasze, ca ły  obóz soc ja lis tyczn y  w a lczy  o po ko jow e  w sp ó łis tn ie n ie  
dw óch system ów, a le  na od c in ku  n a u k  ekonom icznych w łaśn ie  te  nasze zw yc ię ­
s tw a będą p rz y n o s iły  now e p ro b lem y, a na w e t trudn ośc i, k tó re  będą rezu lta tem  
naszych zw yc ięstw . M u s im y  być na to  w  p e łn i p rzygo tow an i. T aka  je s t d ia le k ­
ty k a : w łaśn ie  nasze zw yc ięs tw a  będą nam  s tw a rz a ły  tru d n o śc i w  dz iedz in ie  in ­
f i l t r a c j i  b u rżu a zy jn e j ideo log ii. D la tego też zagadnienie w a lk i z in f i l t r a c ją  ideo­
lo g ii b u rżu a zy jn e j, zagadnienie dalszego pog łęb ian ia  m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j 
tre śc i naszej p ra c y  na uko w e j będzie żyw e i  będzie w ym agać zw iększone j c z u j­
ności. O to je s t je dn a  z p rzyczyn , dlaczego zagadnienie to  przed n a m i stoi.

Jest jeszcze d ruga  p rzyczyna. N a uka  m arks is to w sko -le n in o w ska  ro z w ija  się 
obecnie bardzo in te n s y w n ie  i  szybko. W łaśn ie  w  m a rks is to w sk ie j nauce fo rm u ły  
d n ia  wczorajszego, fo rm u ły  w  p e łn i p rzystosow ane do d n ia  wczorajszego, w  sy­
tu a c ji obecnej mogą ju ż  być n iep rzyda tne . Z nam y h is to r ię  p rzyg o tow an ia  pod­
ręczn ika  eko no m ii p o lity c z n e j w  Z w ią z k u  R adzieckim . Dlaczego p rzygo tow an ie  
go przeciąga się ta k  długo? T ru d n o śc i p rzyg o tow an ia  tak iego  podręczn ika  po le­
ga ją w łaśn ie  na w a r tk im , szybk im  ro z w o ju  życ ia  na rod ów  soc ja lis tyczn ych  —  
Z w ią z k u  Radzieckiego, C h in  i  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j. Zachodzi po trzeba 
szukan ia  n o w ych  s fo rm u łow a ń , coraz le p ie j dostosow anych do dzisiejszego stanu 
zagadnień. T rudność po lega —  że ta k  pow iem  —  na pogoni za s fo rm u łow a n iem  
naukow ym , k tó re  u tru d n ia  szybko p rą cy  naprzód  po tok  życia . To zagadnienie 
w ys tę p u je  w e w szys tk ich  naukach  ekonom icznych i  w ym aga w a lk i o m a rk s i­
s tow sko -le n in ow ską  treść w  ty m  sensie, żeby to  n ie  b y ły  fo rm u ły  dn ia  w c z o ra j­
szego, ale żeby ic h  treść odpow iada ła  tem u e tapow i rozw o jo w e m u  naszego życ ia  
gospodarczego, społecznego i  po litycznego, na k tó ry m  się zna jd u je m y.

D z is ia j —  ja k  w ie m y  —  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  w  każde j dziedzin ie , a w ięc  
i  w  naukach  ekonom icznych —  toczą się bardzo żyw e dyskusje . N ie  je s t *to dzie ło  
p rzyp ad ku . W łaśn ie  w  c h w ili,  k ie d y  ca ły  obóz soc ja lis tyczn y  w chodz i w  okres 
przyśp ieszania —  w  je d n y m  k ra ju  szybcie j, w  in n y m  w o ln ie j,  zależn ie od w a ­
ru n k ó w  —  podnoszenia s topy życ io w e j mas p racu jących , pe łn ie jsze j n iż  d o tych ­
czas re a liz a c ji owego zasadniczego celu, d la  k tó rego  b u d u je m y  soc ja lizm , n a u k i 
ekonom iczne z n a jd u ją  now e zadania, now e zagadnienia. Jest tu  m ie jsce na roz­
w ó j i  postęp. Zagadn ien ie  tre ś c i n a u k  ekonom icznych, tre ś c i nauczania w ysuw a, 
się na p la n  p ie rw szy.

I X  P le nu m  K C  P Z P R  po s taw iło  przed całą naszą gospodarką narodow ą, przed 
ca łym  naszym  życ iem  spo łecznym  i  p o lity c z n y m  zadanie podn ies ien ia  ja kośc i 
p racy. To zadanie s to i p rzed nam i. RJówiło się o pew nych  jego aspektach, a le  za­
dan ie  to  po lega przede w s z ys tk im  na podn ies ien iu  tre ś c i n a u k  ekonom icznych 
i  nauczania ekonom icznego. Jest to  zagadnien ie  w a lk i o pog łęb ien ie  m a rk s is to w ­
sko -le n in o w sk ie j tre ś c i n a u k  ekonom icznych, o podn ies ien ie  nauczania na w y ż ­
szy poziom  także co do treśc i.

To je s t w ie lk ie  zadanie, k tó re  s to i przed ca łym  szko ln ic tw e m  ekonom icznym  
zarów no w  dziedz in ie  p ra c y  nauko w e j, ja k  i  w  dz iedz in ie  p ra cy  dyd ak tyczne j. 
Jeże li cel te n  będziem y m ie li na  uwadze, je ż e li w a lk ę  o m a rks is to w sko -le n in o w ­
ską treść nauczania będziem y p ro w a d z ili k ry ty c z n ie  i  sam okry tyczn ie , k r y ty k u ­
ją c  stan naszej w iedzy, treść naszego nauczania, podnosząc ją  przez k ry ty k ę  i  sa­
m o k ry ty k ę  na w yższy poziom , to  praca nasza będzie in te resu jąca , p o rw ie  m ło ­
dzież, p o rw ie  m łodą  k a d rę  naukow ą.

Ż y w a  p o le m ika  naukow a, śc ie ran ie  się pog lądów  w  w a lce  o podn ies ien ie  na 
w yższy poziom  m a rk s is to w s k o -le n in o w s k ie j tre ś c i naszej w iedzy  ekonom iczne j 
je s t na jlepszą i  podstaw ow ą m etodą w zbudzen ia  za in teresow ania  nauką , w zb u ­
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dzenia czynnego stosunku  do n a u k i ze s tro n y  m łodz ieży s tu d iu ją ce j, m ło d e j k a d ry  
nauko w e j, a także k a d ry  starszej.

D la tego c h c ia łb ym  zaapelować, ażeby do naszych rozważań, k tó re  b y ły  słusz­
ne i  ważne, dodać jeszcze jedno, poprzez k tó re  w szys tk ie  nasze fo rm a lne , m eto ­
dyczne rozw ażan ia  na b io rą  dopiero pełnego znaczenia, m ia n o w ic ie  w a lk ę  o pod­
n ies ien ie  na w yższy poziom  m a rks is to w sko -le n in o w sk ie j tre ś c i naszego naucza­
n ia  i  naszej p racy. T y m  sam ym  w y p e łn im y  także te  zadania, k tó re  po s ta w iło  
przed n a m i I X  P le nu m  K o m ite tu  C entra lnego P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i  R o­
bo tn icze j“ .

P ro f. d r  W. Z a c h a r e w i c z  
P ro re k to r  'U n iw e rs y te tu  im . M . K o p e rn ik a

„P od s taw o w ym  zadaniem , k tó re  p o s ta w ił przed u n iw e rs y te ta m i k w ie tn io w y  
Z jazd , b y ło  wzm ożenie w a lk i o podn ies ien ie  ja kośc i nauczania. J a k  w iadom o, 
droga do tego p ro w a d z i przez wzm ożenie w a lk i o m a rks is to w sko -le n in o w ską  na u ­
kę, o p rzysw o je n ie  i  tw ó rcze  stosowanie w  badan iach n a uko w ych  m etod  m a te ­
r ia liz m u  d ia lek tycznego i  h istorycznego. Jedyn ie  bow iem  w  ten  sposób m ożna 
doprow adzić  do re a liz a c ji p o s tu la tu  podn ies ien ia  soc ja lis tyczne j ja kośc i k a d r 
absolw entów . B ila n s  dotychczasowej p ra cy  na ty m  o d c in ku  p rzeds taw ia  się na 
U n iw e rsy te c ie  im . M . K o p e rn ik a  na ogół pom yśln ie , aczko lw iek  n ie  da je  jeszcze 
pow odów  do pełnego zadow olenia. P rzeb ieg procesu o rie n to w a n ia  się p ra c o w n i­
kó w  n a u k i (zwłaszcza sam odzie lnych) na m arks is to w ską  m etodolog ię  badań p rze­
b iega ł n ieco inacze j u  p rz e d s ta w ic ie li d y s c y p lin  m atem atycznych  i  p rz y ro d n i­
czych n iż  u  spe c ja lis tów  w  zakresie  n a u k  społecznych. O ile  bo w iem  stosowanie 
zasad m a te ria liz m u  d ia lek tycznego czy p rzysw a ja n ie  osiągnięć n a u k i ra d z ie ck ie j 
n ie  spo tka ło  się z  zasadn iczym  w e w n ę trzn ym  sprzeciw em  w iększości to ru ń s k ic h  
p ro feso rów : m a tem a tyków , f iz y k ó w , chem ików , b io logów  czy geografów , to  je d ­
nak proces ten  przebiega w  sposób, k tó ry  m ożna okreś lić , może n ieściśle, ja k o  
ew o lu cy jn y . Jest to  s topn iow e w y p ie ra n ie  s ta rych , b u rżua zy jnych  m etod i  n a w y ­
k ó w  badaw czych przez e lem enty  now e j jakości.

W  d yscyp lin ach  hu m an is tycznych  p rze jśc ie  to  nosiło  ch a ra k te r ba rd z ie j p rze ­
łom ow y, zb liżon y  do d ia lek tycznego p rze jśc ia  w  now ą jakość. M ożna p rz y ją ć  
ro k  akad. 1950/51 za okres is totnego, g łębokiego prze łom u, zna jdu jącego coraz 
pe łn ie jszy  w y ra z  n ie  ty lk o  w  d e k la ra ty w n y c h  ośw iadczeniach p ra c o w n ik ó w  na u ­
k i,  a le  w  coraz w iększe j lic zb ie  uka zu jących  się prac nauko w ych  o p a rtych  na 
m a rks is to w sk ich  za łożeniach m etodolog icznych.

W sze lk ie  b łę d y  nauczania un iw e rsy teck ie go  w  m in io n y m  okresie  w yw o ła n e  
b y ły  tym , co m ożna b y  nazwać m echaniczną rea liza c ją  p rogram u. B y ła  to  re a li­
zacja m a rks is tow sk iego  p rogram u, n ie  m ająca jednoczesnego p o k ry c ia  w  m a rk s i­
s tow sk ich  badan iach naukow ych , p row adzonych  przez re a liz a to ró w  program u. 
B y ło  to  typo w e  z ja w isko  w e w szys tk ich  un iw e rsy te tach . W ystępu je  ono jeszcze 
i  dziś, ja k k o lw ie k  w  znacznie m n ie jszych  rozm iarach .

T rzeba s tw ie rdz ić , że przebudow a ideo log iczna U n iw e rs y te tu  M . K o p e rn i­
ka  sta le  postępu je  naprzód. P rzezw yciężam y idea lizm , s u b ie k ty w iz m  i  h e ro is tycz - 
ne koncepcje  w  h is to r ii oraz fide is tyczne  w p ły w y  w  dyscyp lin ach  filo zo ficzn ych , 
lik w id u je m y  w p ły w y  ge n e tyk i fo rm a ln e j w  naukach  b io log icznych , w a lczym y 
z in d e te rm in is ty c z n y m i te o ria m i w  fizyce  i  che m ii —  tw o rz y m y  bazę naukow ą 
d la  pe łn e j re a liz a c ji p ro g ra m u  nauczan ia“ .
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P ro f. d r  S. S t r  e l c y n ,
U n iw e rs y te t  W a rs z a w s k i

„Z aga dn ien ie  w a lk i ideo log iczne j na te ren ie  u n iw e rsy te tu , w a lk i ideo log iczne j 
w  na jszerszym  sensie, w a lk i,  k tó ra  się toczy bądź co bądź na w szys tk ich  płaszczy­
znach życ ia  un iw e rsy teck ie go  —  zarów no na płaszczyźnie życ ia  naukowego, ja k  
i  studenckiego —  n ie  zna lazło  w  d y s k u s ji odpow iedn iego w yrazu . Ja k ie  są za­
sadnicze e lem en ty  te j w a lk i?

W eźm y zagadnienie tre śc i nauczania. T rzeba sobie pow iedzieć, że k ie ro w n i­
c tw o  ucze ln i, a d m in is tra c ja  ucze ln i, o rgan izac ja  p a r ty jn a  o r ie n tu ją  się n iedosta­
teczn ie w  tym , ja k a  je s t treść nauczania. W y k ła d y  d z ie li się n ie je d n o k ro tn ie  na 
ta k  zwane w y k ła d y  ideo log iczne i  specja listyczne. Proces w p row a dza n ia  czynn i­
k ó w  ideo log icznych  do d y s c y p lin  spec ja lnych  n ie  odbyw a się bez w a lk i,  bez ście­
ra n ia  się poglądów .

Trzeba się p rzy jrzeć , ja k  się odbyw a do jrze w an ie  m łodego p ra co w n ika  na uk i, 
ja k ie  fo rm y  pom ocy stosu je wobec niego sam odzie lny p ra c o w n ik  naukow y. N ie  
u lega w ą tp liw o śc i, że w y n ik i są, i  to  bardzo poważne. N a W ydzia le  F ilo lo g iczn ym  
U W  obserw uję , ja k  do jrze w a ją  ludz ie , w idzę  k o n k re tn e  osiągnięcia. P row ad z im y  
sta łe  sam okszta łcenie p ro feso rów  w  fo rm ie  sem ina rium , na k tó ry m  d y s k u tu je  się 
różne zagadnien ia  św iatopoglądow e. O dzw ie rc ied len ie  te j p ra cy  zn a jd u je m y  
w  k o n k re tn y c h  re zu lta ta ch  dysku s ji, w  k o n k re tn y c h  re fe ra tach  i  ks iążkach, k tó ­
re  w ychodzą spod p ió r  ko leg ów “ .

D y r. J. O k u n i  e w  s k i
M in is te rs tw o  S z k o ln ic tw a  W yższego

„U n iw e rs y te ty  dokon a ły  poważnego postępu na drodze do p rzekszta łcen ia  się 
w  u n iw e rs y te ty  socja lis tyczne. A le  u n iw e rs y te ty  są u cze ln iam i obc iążonym i jesz­
cze pozosta łościam i u s tro ju  burżuazyjnego . W a lka  k lasow a przebiega w  u n iw e r­
sy te tach  w  sposób zdecydowany. Jednym  z n a jtru d n ie js z y c h  o d c in kó w  te j w a lk i 
je s t n ie w ą tp liw ie  w a lk a  ideolog iczna. K o n fe re n c ja  w ykaza ła , że jesteśm y w  te j 
w a lce  w  ofensyw ie . O s iągnę liśm y duże i  n ie w ą tp liw e  sukcesy. B y ło b y  to  je d n a k  
sam ouspokojen iem , gdybyśm y tw ie rd z il i,  że zbu dow a liśm y ju ż  u n iw e rs y te ty  so­
c ja lis tyczne . Jest jeszcze w ie le  p ró b  w rog iego nacisku , k o m p lik u je  się coraz b a r­
dz ie j system  w a lk i ideo log iczne j. Jednakże to, że zagadnien ie  w a lk i ideo log iczne j 
je s t s taw iane  w  d y s k u s ji ta k  szeroko i  p o w ie dz ia łb ym  na w e t —  ża rliw ie , dow o­
dzi, że nasza ofensyw a id z ie  coraz śm ie le j, że f ro n t  o fe nsyw y je s t coraz szerszy, 
że zw yc ięsk i k l in  naszej o fe nsyw y  p o lity c z n e j uderza n ie  ty lk o  w  n a jb a rd z ie j ja ­
skraw e, w idoczne fo rm y  w ro g ie j dz ia ła lnośc i, a le  ro z b ija  także re s z tk i tego, co 
stare. Te osiągnięcia , o k tó ry c h  m ów iono  w  dysku s ji, da ją  podstaw ę do s tw ie r­
dzenia, że jesteśm y na drodze do da lszych pow ażnych sukcesów“ .

M g r  W.  K o  w  a l  s k  a
S e k re ta rz  P O P  P Z P R  p rz y  U n iw e rs y te c ie  Ł ó d z k im

„C h c ia ła b y m  przeds taw ić  w a lk ę  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j na  te ren ie  U n iw e rs y te ­
tu  Łódzk iego  (p rz y n a jm n ie j na pew nych  odcinkach) o re a liza c ję  ce lów  i  zadań 
sprecyzow anych na k w ie tn io w y m  Z jeździe . Ro la o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h  na te re ­
n ie  ucze ln i polega na p o lity c z n y m  zabezpieczeniu w yko n a n ia  zadań w y tyczon ych  
przez p a r tię  i  rząd, na  m o b iliz o w a n iu  do z rea lizo w a n ia  ty c h  zadań, na k ie ro w a ­
n iu  w a lk ą  k lasow ą, w  to k u  k tó re j zadan ia te  są rea lizow ane.

J a k  s ta ra liś m y  się oddz ia ływ ać na naszą k a d rę  naukow ą, aby m og ła  ona w y ­
pe łn ić  tru d n e  i  sko m p liko w a ne  zadanie ksz ta łcen ia  m ło de j soc ja lis tyczne j kad ry?
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Przede w szys tk im  p o s ta w iliś m y  sobie za ce l ta k  oddz ia ływ ać na sam odzie lnych 
i  pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  n a u k i, aby w  p e rspe k tyw ie  zadań ucze ln i w id z ie li 
o n i i  sw o ją  w łasną  pe rspektyw ę, aby w id z ie li sw o je  w łasne m ie jsce w  budo w ie  
P o ls k i S oc ja lis tyczne j.

Cel ten  os iągnęliśm y. S k ie ro w a liśm y  ca ły  w y s iłe k , aby w zbudz ić  zau fan ie  p ra ­
c o w n ik ó w  do p a r t i i  i  zrozum ien ie , że o rgan izac ja  p a r ty jn a  je s t ty m  n iezm ie rn ie  
w a ż k im  czynn ik iem , k tó ry  p rzychodz i z pomocą p rz y  re a liz a c ji w sp ó ln ych  za­
dań, że n ie  m a żadnej sprzeczności m iędzy ce lam i i  zadan iam i p ra c o w n ik ó w  na u ­
k o w ych  a organ izac ją  p a rty jn ą , w ładza m i u n iw e rsy te tu , o rgan izac ją  m łodzieżo­
w ą  że te  w szys tk ie  c z y n n ik i zosta ły pow ołane przez w ładzę lu d o w ą  po to , aby 
w e w spó lne j p ra cy  osiągnąć w ie lk i cel, k tó ry  p rzyśw ieca  nam  w szys tk im . I X  P le ­
nu m  u ła tw iło  to  zadanie; u w y p u k liło  ono cele, k u  k tó ry m  zdąża p a r t ia  i  rząd  -  
służbę cz ło w ie kow i, podn ies ien ie  stopy życ iow ej, m ożliw ość ro z w o ju  m a te ria lnego  
i  ku ltu ra ln e g o , w yzw o le n ie  w szys tk ich  s ił tw ó rczych  k ra ju .

M ożem y uważać za dowód zaufania, że dz is ia j zgłaszają się do o rg a n iza c ji 
p a r ty jn e j p ro fesorow ie , dz iekan i, szuka jąc pom ocy w  ro zw ią zyw a n iu  tru d n y c h  
zadań że n ie  m a w  ucze ln i spraw , k tó re  b y ły b y  rozw iązyw ane  bez u d z ia łu  p a r t i i,  
że zacieśnia się coraz ba rdz ie j w spó łp raca  z k ie ro w n ic tw e m  ucze ln i, że zacieśnia 
się współpraca" z o rg an izac jam i m łodz ieżow ym i.

W yrazem  p rzysw a ja n ia  sobie naukow ego św ia topog lądu  je s t także to, że szko­
len ie  ideo log iczne o b e jm u je  w szys tk ich  p ra c o w n ik ó w  naukow ych , n ie  ty lk o  po­
m ocn iczych, ale i  sam odzie lnych, że na w y k ła d y  m a te r ia liz m u  d ia lek tycznego  
p rzychodz i w ie lu  sam odzie lnych p ra c o w n ik ó w  naukow ych . W id z im y  tu  w y s iłe k  
p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  w  k ie ru n k u  osiągnięcia  zdecydowanego św ia topog lądu  
m arks is tow sk iego , zdecydowanej postaw y m arks is to w sk ie j. Za w y ra z  tego na leży 
także uw ażać rozszerzenie w sp ó łp racy  naszych p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  ze śro­
dow isk iem . N ie  chodzi m i tu  o podkreś len ie  zasług naszego w y d z ia łu  b io lo g ii d la  
m iasta  Ło d z i w  dz iedz in ie  zd row o tnośc i an i zasług w y d z ia łu  chem icznego w  dzie­
dz in ie  p rzem ysłu . Chcę naw iązać do is to tn ych  osiągnięć w  zakresie p ra cy  społecz­
ne j W yd z ia łu  F ilo log icznego. N aw iązano w spó łp racę m iędzy ośrodk iem  p a r ty jn y m  
m iasta  Ł o d z i a W ydz ia łem  F ilo lo g iczn ym  U Ł , k tó ra  polega na tym , że p ro feso ro ­
w ie  i  asystenci w yg łasza ją  odczy ty  d la  p rzo du jących  ro b o tn ikó w , w ysu n ię tych  na 
k ie row n icze  stanow iska. U d z ia ł w  te j p ra cy  b io rą : dz iekan p ro f. d r  Z. S k W a r ­
c z y ń s k i ,  p rodz iekan  d r R. G e r l e c k a ,  p ro f. d r  S. K a w y n .  Łączność ze 
ś rodow isk iem  łó d z k im  je s t je d n y m  z zadań, k tó re  u n iw e rs y te t spe łn ia  wobec 

swego m iasta .
R e a lizu jąc  zadania p a r t i i  s ta ram y się o to, aby skup ić  w o k ó ł siebie w szys tk ie  

s iły  postępowe, w szys tk ich  uczc iw ych  lu dz i, k tó rz y  w idząc p rze m ian y  zb liża ją  się 
do nas; a le  jednocześnie zw a lczam y w szys tk ie  w ro g ie  w p ły w y .

N a leży zw ró c ić  uw agę na potrzebę zrozum ien ia  procesów, ja k ie  zachodzą 
w  cz łow ieku , k tó ry  ż y ł i  p ra cow a ł d ług ie  la ta  w  u s tro ju  b u rż u a z y jn y m  i  k tó ry  
dziś m us i w a lczyć  z p rze ży tka m i w e w łasne j św iadom ości.

W  w a lce  o kad rę  m am y ’ duże b ra k i. Są od c in k i, do k tó ry c h  n ie  m ie liś m y  p rz y ­
stępu, na k tó re  organ izac ja  p a r ty jn a  m a i  dz is ia j s łaby w p ły w . Są w y d z ia ły , n a  
k tó ry c h  n ie  m a a n i jednego cz łonka p a r t i i.  S po tka liśm y  się z p ró b a m i izo lo w a n ia  
s tuden ta  od p racy  społecznej, na s taw ian ia  s tudenta  na drogę czysto nauko w ą , 
p o w s trzym yw a n ia  s tuden ta  od p rzysw a ja n ia  sobie soc ja lis tyczne j postaw y. M y  ła ­
m ie m y  te  w p ły w y  p rz y  pom ocy o rg a n iza c ji m łodzieżow ych, p rzy  czynnym  ud z ia le  

w ładz  ucze ln i.
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W spółpraca z w ładza m i re k to rs k im i uk ła d a  się u nas pom yśln ie . Z rozum ien ie  
ce lów  pow odu je  to, że n ie  m a spraw , k tó re  n ie  b y ły b y  rozw iązyw ane w spó ln ie . 
C h c ia łabym  podkreś lić , że w  naszej w a lce  o kad rę  naukow ą, w  w a lce  o treść 
ideolog iczną, o w łaśc iw ą  treść nauczania w ie lk ą  ro lę  odgryw a ka te d ra  podstaw  
m a rk s iz m u -le n in iz m u . Jeże li chodzi o od dz ia ływ an ie  na k a d ry  naukow e, to trz e ­
ba zaznaczyć, że sam okszta łcenie ideo log iczne op ie ra  się przede w szys tk im  na k a ­
ted rze  podstaw  m a rks izm u -le n in izm u . P raca k a te d ry  podstaw  m a rk s iz m u -le n i­
n iz m u  s tan ow i m o to r naszej dz ia ła lnośc i u n iw e rs y te c k ie j, p ra co w n icy  te j ka te ­
d ry  pe łn ią  na jw ażn ie jsze  fu n k c je  w  o rg a n iza c ji zw iązkow e j i  o rgan izac jach  m ło ­
dzieżow ych. C hc ia łbym  rów n ie ż  podkreś lić , że dz ia ła lność k a te d ry  podstaw  
m a rk s iz m u -le n in iz m u  w y w ie ra  og rom ny w p ły w  na ksz ta łto w an ie  św ia topog lądu  
naszych studen tów . N ie  m a ju ż  w y p a d k ó w  im p e rtyne nck ie go  stosunku  do p ra ­
c o w n ik ó w  k a te d ry , n ie  m a w y ra źn ie  w ro g ic h  w ystąp ień . P rzec iw n ie , nasza m ło ­
dzież rozum ie, że s tud iow an ie  podstaw  m a rk s iz m u -le n in iz m u  je s t n iezm ie rn ie  
w ażne i  konieczne. W yrazem  tego je s t fa k t, że w ie lu  now ych  cz łonków  p a r t i i  to 
s tudenc i, k tó rz y  się w ysu w a ją  na czoło w  czasie ćw iczeń z p rze dm io tów  ideo lo ­
gicznych.

Jak ie  są b ra k i k a te d r ideo log icznych? K a te d ry  podstaw  m a rk s iz m u -le n in iz m u  
oraz m a te r ia liz m u  d ia lek tycznego m a ją  tru d n o śc i dlatego, że ic h  obsada je s t p ły n ­
na. N ie  zdo ła liśm y  jeszcze opanować tego procesu f lu k tu a c ji.  Zastępcy asysten­
tów  —  studenci, t ra k to w a li sw o ją  pracę ja k o  tym czasow ą pracę zarobkow ą. O rga­
n izac ja  p a r ty jn a  z ty m  w a lczy  w sp ó łp racu jąc  p rz y  doborze d la  tych  k a te d r k a d ry  
studen tów , k tó rz y  w y ró ż n ia ją  się zarów no pod wzg lędem  n a uko w ym  i  p o lity c z ­
nym , ja k  i  pod wzg lędem  m ora ln ym . Poza ty m  pow ażnym  b ra k ie m  je s t to, że 
kad ra  je s t bardzo m łoda, że n ie  m og ła  jeszcze do jrzeć naukow o. A sys tenc i m a ją  
poważne lu k i  w  w iadom ościach, n iezm ie rn ie  dużo czasu zab ie ra  im  łączenie od­
p o w ie dz ia ln ych  fu n k c ji p o lity c z n y c h  i  spo łecznych z pracą w  katedrze. K ie ro w ­
n ic y  k a te d r s ta ra ją  się tem u zapobiegać przez p row adzen ie  se m in a rió w  i  k o n s u l­
ta c ji  d la  asystentów  i  zastępców asystentów  ty c h  ka tedr. K a te d ry  ideo log iczne są 
n a jb a rd z ie j w ys taw ion e  na dz ia ła lność w roga, czego dow ody m ie liś m y  p ra w ie  na 
w szys tk ich  ćw iczeniach. To nasunęło m yś l, że może to  być akc ja  zorganizowana, 
w zm o g liśm y w ięc  czujność asysten tów “ .

M g r  A.  S e l  e c k  i
S e k re ta rz  P O P  P Z P R  p rz y  P o lite c h n ic e  W a rs z a w s k ie j

„W ą tp ię , czy ch c ia łb y  k toś b ro n ić  ta k ie j tezy, że m a te ria lis ty c z n y  św ia topo­
g ląd naszej m łodz ieży fo rm u ją  kate‘d ry  m a rk s iz m u -le n in iz m u  je d y n ie  w  okreś lo ­
nych  godzinach zajęć i  że św ia topog ląd  ten  k s z ta łtu je  ty lk o  o rgan izac ja  p a r ty j­
na i  Z M P  i  że wobec tego nas i p ro feso row ie  i  w y k ła d o w c y  m ogą się ogran iczyć 
do czysto fachowego w y k ła d u  p rzedm io tu . N iepo trzebne je s t chyba stw ie rdzen ie , 
że przecież in te rp re ta c ja  m a te r ia łu  faktycznego, zaw artego w  każdym  przedm io ­
cie, w  każdej^ d yscyp lin ie  s tud iów , op ie ra się ostatecznie bądź na m a te ria lis ty c z - 
nym , bądź też na id e a lis tyczn ym  św iatopoglądzie .

A  je ś li ta k  jest, ja kże  pow ażny u d z ia ł w  w ych o w a n iu  m łodz ieży i  ksz ta łto w a ­
n iu  je j św ia topog lądu  przypada tre śc i n a jb a rd z ie j fachowego, n a jb a rd z ie j tech ­
nicznego p rzedm io tu . P om inąw szy ju ż  p rze d m io ty  czysto techniczne, jakże  o lb rz y ­
m i ła d u n e k  treśc i ideo log iczne j mogą zaw ie rać ta k ie  d yscyp lin y , ja k  f iz y k a  
kw a n to w a , te rm od yna m ika , budow a cząsteczki; d yscyp lin y , za pomocą k tó ry c h  — 
•la k  to dobrze w ie m y  —  zachodn io -eu rope jscy tru b a d u rz y  id e a lizm u  p ró b u ją  —  
i  często n ie  bez s k u tk u  —  siać zam ęt w  słabszych pod w zględem  przygo tow an ia
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filo zo ficznego  g łow ach. N ie  s łysze liśm y dotychczas w n iosków , ja k  w yko rzys tać , 
ja k  w ydobyć, ja k  u a k ty w n ić  tk w ią c e  w  tre śc i naszych w y k ła d ó w  po tenc ja ln e  
s iły  w ychow aw cze, n ie  s łysze liśm y w n io skó w  o po trzeb ie  ak tyw n eg o  ustosun­
ko w a n ia  się do sposobu in te rp re ta c ji ta k ic h  czy in n y c h  z ja w isk . Jakże często 
m am y do czyn ien ia  z p ró ba m i uc ieczk i od za jęcia  określonego stanow iska. Po­
w iada m y w p ra w d z ie  na p rz y k ła d  na naszych w yk ła d a ch  (podaję p rz y k ła d y  w y ­
im ag inow ane): «Pojęcie e n tro p ii zosta ło w yko rzys ta ne  przez idea lis tyczne  szko ły  
filo zo ficzn e  d la  w yp row adzen ia  po jęc ia  śm ie rc i c iep lne j wszechświata», a lbo «Za­
sada nieoznaczoności podważa w ed ług  szkó ł idea lis tycznych  zasadę p rzyczyn o— 
wości», ale n ie  m ów im y , ja k i je s t nasz sąd w  te j spraw ie . A  przecież każd y  s tu ­
den t zadaje w  ta k ic h  p rzypadkach  w  m y ś li py ta n ie  — «A co o ty m  sądzi p ro fe ­
sor?» Czy na leży uogó ln iać te p rzypadk i?  N ie. B y ło b y  to  n iesłuszne i  n ie sp ra w ie ­
d liw e  w  s tosunku do w ie lu  p ro fesorów . P rzedstaw iam  znów  p rz y k ła d  (tym  razem  
au ten tyczny): przed k i lk u  m ies iącam i by łem  na w y k ła d z ie  che m ii fizyczn e j d la  
k u rs u  m agisterskiego, gdzie p ro f. T  o m  a s s i, p roponu jąc  nowe, ogóln ie jsze u ję ­
cie p ra w a  zachow ania m asy i  energ ii, podda ł je  w ra z  ze s łuchaczam i w n ik l iw e j 

w łaśn ie  ze s tanow iska m a te ria lizm u . P rz y k ła d ó w  ta k ic h  m ożna by  na 
pew no znaleźć w ięce j.

Co przeszkadza upow szechn ian iu  ta k  rozum iane j p ra cy  w ych ow a w czo -ide o lo - 
gicznej? Czy może ja k ieś  poważne różn ice  św iatopoglądowe? N ie. L o g ika  fa k tó w , 
p rze dm io t za in teresow ań sk ła n ia  te c h n ik ó w  k u  m a te ria liz m o w i na w e t wówczas, 
gd y  n ie  są on i tego św iadom i, na w e t gdy się od m a te ria liz m u  odżegnują. P rz y ­
czyna tego je s t inna. Jest n ią  m iędzy in n y m i n ie w ą tp liw ie  n iew ysta rcza jące  dla- 
swobodnego operow an ia  ka te g o ria m i f ilo z o fic z n y m i opanowanie zasad m a te ­
r ia liz m u .

D otychczasow y schem atyzm , b łęd y  o rgan izacy jne  w  naszym  sam okszta łcen iu  
ideo log icznym  spow odow ały, że znaczna część naszej p ro fe su ry  n ie  je s t n im  ob ję ­
ta. U w ażam  za ce low y w n iosek  o opracow an ie odpow iedn ich  fo rm  p rzysw o je n ia  
zasad f i lo z o f i i  m a te ria lis tyczn e j przez naszą p ro fesu rę  p rzy  s ta łe j w sp ó łp racy  n a j­
ba rdz ie j fach ow ych  s ił z In s ty tu tu  N a u k  Społecznych p rz y  K C  P ZP R  i  In s ty tu tu  
F ilozoficznego UW .

K o le jn e  zagadnien ie  s tanow ią  fo rm y  w sp ó łp racy  z organ izacją  p a rty jn ą . Z n a j­
d u ję  się w  ty m  szczęśliw ym  położeniu, że mogę m ów ić  raczej o po zy tyw n ych  ob­
ja w a ch  te j w spó łp racy. Rzecz jasna, że gdzie są ż y w i ludzie , tam  m uszą być i  róż­
n ice zdań i  m n ie j lu b  w ięce j ostre k o n tro w e rs je ; b y ło b y  racze j dz iw ne, g d yb y  
ic h  n ie  by ło . A le  obustronna dobra w o la , k lim a t wzajem nego zau fan ia , a nade 
w szystko  w sp ó ln y  cel, k tó ry  p o w in ie n  przyśw iecać zarów no naukow com , ja k  
i po lityczn em u  k ie ro w n ic tw u  ucze ln i, mogą i  p o w in n y  doprowadzać do w sp ó l­
n ych  usta leń, do sprowadzen ia ew en tu a ln ych  różn ic  zdań do wspólnego m ia n o w ­
n ika . W  ce lu u s ta b ilizo w a n ia  w spó łp racy  i  zau fan ia  nasza o rgan izac ja  p a r ty jn a  
kon sekw en tn ie  zwalcza i  w y m ia ta  z ucze ln i w sze lk ie  p ró b y  tw o rze n ia  jakiegoś: 
sztucznego podz ia łu  p ro feso rów  na p a r ty jn y c h  i  be zpa rty jnych , na postępow ych 
i  rea kc jo n is tów , na ta k  zwaną p ro fesurę  starą i  p ro fesu rę  m łodą. N ie  znaczy to, 
iż  nasza ucze ln ia  je s t oazą, na k tó re j zapanowało pe rm anentne «treuga Dei», że 
n ie  w id z im y  toczącej się ciąg le  w a lk i starego z now ym , w a lk i,  k tó ra  odbyw a się 
przede w szys tk im  w  um ysłach  i  sercach w ie lu  p ra c o w n ik ó w  na uk i. Jesteśm y 
pe w n i w y n ik ó w  te j w a lk i i  w  pewności te j codziennie się u tw ie rd zam y. F a la  zobo­
w iązań, k tó ra  się po toczyła  przez naszą ucze ln ię  ja k o  odpow iedź na tezy I X  P le ­
num , duży w zro s t ak tyw n o śc i p o lityczn e j k o m ite tó w  F ro n tu  Narodowego, k tó ry  
się u ze w n ę trzn ił m iędzy  in n y m i w  te j fo rm ie , że znaczna część p ra c o w n ik ó w  na u ­
kow ych , zwłaszcza na w yd z ia łach  budow lanych , przeana lizow a ła  swą pracę na u ­
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kow o-badaw czą  pod ką te m  w idzen ia  u c h w a ł I X  P le nu m  —  są po tw ie rdzen iem  
słuszności tak iego  stanow iska.

P ozy tyw n e  p rzem iany , dokonu jące się w śró d  p ra c o w n ik ó w  na uko w ych  naszej 
ucze ln i, n ie  w y w ie ra ją  jeszcze szerokiego w p ły w u , ja k i p o w in n y  m ieć na w ych o ­
w an ie  m łodzieży, na ksz ta łto w an ie  je j m a te ria lis tycznego  św ia topog lądu. P rze­
m ia n y  te je d n a k  od dz ia łu ją  po zy tyw n ie  na w spó łp racę k ie ro w n ic tw a  nauko ­
wego i  po litycznego u cze ln i w e  w szys tk ich  w  zasadzie ogn iw ach  o rgan izacy jnych . 
N apaw a nas to  op tym izm em  na przyszłość, op tym izm em , k tó rego  źród łem  je s t 
lo g ik a  u rze ka jących  fa k tó w  naszej now e j, ja kże  p ię kn e j rzeczyw is tośc i“ .

P ro f. d r  E. O l s z e w s k i
P o lite c h n ik a  W a rs z a w s k a

„Z aga dn ien ie  stałego podnoszenia poziom u w yksz ta łcen ia  ogólnego je s t d la  
s z ko ln ic tw a  wyższego bardzo ważne. Zagadn ien ie  w y ro b ie n ia  naukow ego pog lądu 
na św ia t, zagadnienie w y ja ś n ie n ia  p ra w  rządzących św ia tem  i  społeczeństwem  
m u s i w yg ląd ać  inacze j n iż  w  szkole średn ie j. E lem en tów  tak iego  kszta łcen ia  n ie  
za w ie ra ło  nauczanie na p o lite c h n ik a c h  okresu burżuazyjnego . N ie w ą tp liw ie  c i 
wszyscy, k tó rz y  k o ń c z y li szko ły  wyższe w  ty m  okresie , m a ją  w  te j c h w ili pewne 
tru d n o ś c i w  uch w yce n iu  znaczenia kszta łcen ia  ogólnego. Jak ież są w  te j c h w ili 
e lem en ty  kszta łcen ia  ogólnego? O czyw iśc ie  przede w szys tk im  w y k ła d y  m a rk s iz - 
m u - le n in iz m u  oraz e ko no m ii p o lityczn e j. Są jednakże i  in ne  e lem enty : w p ro w a ­
dza się w s tęp y  h is to ryczne  do poszczególnych w y k ła d ó w ; m a ją  one na celu 
ksz ta łto w a n ie  pog lądu  na pow stan ie  i  rozw ó j nauk, a w ięc  na pewne procesy sno- 
łeczne, będące w y n ik ie m  o d dz ia ływ an ia  procesów  ekonom icznych. W prow adzen ie  
pa n ie k tó ry c h  w yd z ia ła ch  (na p rz y k ła d  b u d o w n ic tw a  przem ysłow ego) ta k ic h  
p rzedm io tów , ja k  h is to r ia  p rzem ysłu , je s t rów n ie ż  e lem entem  kszta łcen ia  ogólne­
go. N iedaw no odby ta  dyskus ja  w  P A N  w skaza ła  na celowość w prow adzen ia  tego 
ty p u  w y k ła d ó w  także  na in n y c h  w yd z ia ła ch  p o lite ch n ik .

Czy s tud en tów  in te re su ją  ta k ie  zagadnienia? N ie w ą tp liw ie  tak .
W yda je  się je dn ak , że kszta łcen ie  ogólne to  n ie  ty lk o  dom ena n a u k  ekono­

m icznych , to  n ie  ty lk o  zagadnienie h is to rycznych  w stępów  do poszczególnych d y ­
scyp lin . P rze d m io ty  ogólnoteoretyczne i  ogólnotechniczne p o w in n y  być  w  szkołach 
w yższych tra k to w a n e  n ie  ty lk o  ja k o  pods taw y nauczania zawodowego, ale ró w ­
n ież ja k o  ś ro d k i naukow ego w y ja ś n ia n ia  ogó lnych  p ra w  p rzy ro dy . Jasne jes t, że 
tego rod za ju  zasada decydu je  i  p o w in n a  decydować o sposobie w y k ła d a n ia  ty c h  
dyscyp lin . D ysku s ja  w  te j sp raw ie -zos ta ła  ju ż  zapoczątkowana przez poszczegól­
ne uczeln ie. M e todyczno -dydak tyczne  kon fe ren c je  m a tó m a tyk i, f iz y k i,  m e ch a n ik i 
p o ru szy ły  to  zagadnien ie  i  p o s ta w iły  w  ty m  zakresie k o n k re tn e  w n io sk i. N ie w ą t­
p liw ie , nauczanie m a te m a ty k i m us i być zw iązane z nauczaniem  in n y c h  p rze dm io ­
tó w  ogólnotechnicznych.. Nauczanie ty c h  p rze dm io tów  m us i ukazyw ać gospodar­
cze, społeczne i  ideo log iczne pods taw y ic h  rozw o ju . N ie w ą tp liw ie  rach un ek  ró ż ­
n ic z k o w y  b y łb y  d la  s tud en tów  ba rdz ie j z rozu m ia ły  i  a tra k c y jn y , ■ gdyby  się im  
pokazało, że s tw orzen ie  tego ra c h u n k u  w y n ik a ło  z po trzeby  te c h n ik i, a poprzez 
te ch n ikę  z po trzeb m e ch a n ik i teo re tyczne j. T a k ie  po jęcia, ja k  masa, energia, czas, 
p rzestrzeń oraz zasadnicze po jęc ia  m a te ria liz m u  d ia lek tycznego leżą u  podstaw  
te o r i i ra c h u n k u  różn iczkowego. P recyz ja  w  fo rm u ło w a n iu  zasadniczych po jęć 
f iz y k i,  pokazyw an ie  zw iązku  ty c h  fo rm u ło w a ń . z o g ó lnym i zasadami, podstaw a­
m i n a u k i m a rks is to w sk ie j je s t sprawą, k tó rą  p o w in n iśm y  w p row a dz ić  do w y ­
k ła d ó w  p rze dm io tów  szczegółowych. P o w in n iśm y  się pokusić  o u ja w n ie n ie  ty c h  
e lem e n tów  n a u k i X X  w ie ku , k tó ry c h  n ie  b y ło  w  nauce X I X  w ieku , a k tó re  po­
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tw ie rd z a ją  p ra w a  m a te ria liz m u  d ia lektycznego. N a  te j drodze, a n ie  na drodze 
ty lk o  słownego p rze c iw s ta w ie n ia  się s fo rm u ło w a n io m  id e a lis tycznym  lęży  is to t­
ne, w ychow aw cze i  św iatopoglądow e znaczenie ty c h  przedm io tów .

O czyw iśc ie  w  p rzedm io tach  zaw odow ych na leży inacze j postaw ić  zagadnienie 
tre śc i w ychow aw cze j. Specja lną uwagę trzeba  zw róc ić  na kw e s tię  w y k o rz y s ty w a ­
n ia  p rz y  nauczan iu  p rzedm io tów  zaw odow ych ty c h  zasad m e ch a n ik i czy f iz y k i,  
k tó re  s tudenc i p rz y s w o ili sobie na ucze ln i.

N ieuw zg lędn ie n ie  ty c h  w szys tk ich  zagadnień pow odu je  staczanie się do szko- 
la rs tw a , k tó re  pokazu je  ty lk o  re g u ły  p ra k tyczn e  n ie  w y ja ś n ia ją c  ic h  pochodzenia. 
Tego ro d za ju  sp łycan ie  podstaw ow ych zasad nauczania je s t ak tu a ln e  szczególnie 
na ucze ln iach techn icznych. R ozdrobn ien ie  bow iem  przedm io tów , k tó re  spo tyka ­
m y  na w ie lu  w yd z ia łach  p o lite ch n ik , s tw arza ową m ożliw ość stoczenia się do m e­
tod  szko la rs tw a do pokazyw an ia  ty lk o  re g u ł technicznego postępowania. Przede 
w szys tk im  p rze dm io ty  encyklopedyczne są bazą szko la rs tw a na ucze ln iach  te ch ­

n icznych .
Zagadn ien iem  is to tn ym  je s t pow iązan ie  m a te r ia łu  dydaktycznego w  jedną  ca­

łość W  re fe rac ie  w yg łoszonym  na k w ie tn io w y m  Z jeździe  M in is te r A . R  a p  a c k  i 
n rz e d s ta w ił p ro b lem  o d ryw a n ia  p rzedm io tów  zaw odow ych od p rze dm io tów  ogó l­
nokszta łcących. O d ryw a n ie  m a te m a ty k i czy f iz y k i od m a rks izm u  je s t w łaśn ie  ta ­

k im  przyk ładem .
je s t  jeszcze spraw a podz ia łu  m a te r ia łu  nauczania na ta k  zwane p rze dm io ty  

ideo log iczne i  techniczne. O zako rzen ien iu  się tego rod za ju  tra k to w a n ia  p rzed­
m io tó w  św iadczy choćby (praw dopodobn ie  nieśw iadom e) w prow adzen ie  następu­
jącego podz ia łu  s tu d ió w : na przeszkolenie techniczne —  3 la ta , na  in ne  p rzedm io ­
ty __ i  r ok. Jest to  w y ra z  p rzem ija jącego  ju ż  nastaw ien ia . Ścisłe zw iązan ie  ty c h
podstaw ow ych  p rze dm io tów  kszta łcen ia  ogólnego z resztą m a te r ia łu  nauczania 
je s t je d n y m  z zasadniczych zagadnień p ro g ra m ów  szczegółowych i  p la n ó w  s tu ­
d ió w  techn icznych . Zespoły p rogram ow e n ie  in te reso w a ły  się bow iem  dotychczas 
p ro g ra m a m i m a rks izm u  czy ekonom ii p o lity c z n e j“ .

P ro f. d r  K . R o m a n i u k
P ro re k to r  S G P iS

W  ce lu  pog łęb ien ia  w śród  m łodz ieży s tud iu jące j naukowego św ia topog lądu, 
szerok ich  za in teresow ań in te le k tu a ln y c h , w y tw o rze n ia  w  n ie j tw órczego stosun­
k u  do n a u k i po trzebna  je s t tro s k liw a  op ieka po lityczn a  i  k u ltu ra ln o -w y c h o w a w - 
cza. O piekę po w in no  roztoczyć k ie ro w n ic tw o  ucze ln i i  wszyscy je j p racow n icy , 
op ie ra ją c  się na pom ocy o rg an izac ji p a r ty jn e j,  o rg a n iza c ji zw iązkow e j i  o rg a n i­
zac jach m łodz ieżow ych  -  Z M P  i  ZSP. W  p ra cy  te j żyw y  ud z ia ł p o w in n y  w ziąć 
k a te d ry  zak ład y  naukow e, a w  szczególności gab ine t m a rks izm u-le m m zm u. 
Zw łaszcza w śró d  s tuden tów  I  ro k u  na leży rozw inąć żyw ą dzia ła lność p o lityczn ą  
i  ku ltu ra ln o -w y c h o w a w c z ą . D zia ła lność ta ka  po w in na  zm ierzać do w y w o ły w a n ia  
na u cze ln i i  w  dom ach akadem ick ich  żyw ych  d y s k u s ji nad k lu c z o w y m i zagad­
n ie n ia m i p o lity k i i  gospodark i na rodow e j, s y tu a c ji m iędzynarodow e j, bu dow y 
soc ja lizm u  w  Polsce, nad zagadn ien iam i m a rk s iz m u -le n in iz m u  ja k o  naukowego 
św ia topog lądu  (w  te j dz iedzin ie  w ie lk ą  ro lę  mogą odegrać odczyty  i  dyskus je  nad 
o d k ry c ia m i n a u k  p rzyrodn iczych , m a ją c y m i znaczenie • św iatopoglądow e), nad 
h te ra tu rą  i  sztuką. Celem  ta k ic h  d y s k u s ji pow in no  być żywe za in teresow anie  
m łodz ieży p rob lem am i, k tó re  n u r tu ją  św ia t współczesny.
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P raca w  k ie ru n k u  podn ies ien ia  poziom u po litycznego p o w in n a  iść w  parze 
z pracą .w ychow aw czą w  dziedzin ie  d y s c y p lin y  p racy, poszanowania w łasności 
soc ja lis tyczne j i  w  dz iedz in ie  obyczajów . Szczególnie tro s k liw ą  op ieką muszą 
być otoczone dom y akadem ick ie . W  p ra cy  p o lityczn e j i  m o ra lno -w ych ow a w cze j 
m uszą b rać ud z ia ł ka te d ry , a zwłaszcza asystenci. M u s im y  w a lczyć z n iep rze­
zw yciężoną jeszcze do końca tendenc ją  do o d ryw a n ia  zadań n a uko w ych  i  ka te d r 
od zadań p o lity c z n y c h  i  w ychow aw czych . Ściślejsze pow iązan ie  z pracą p o lityczn ą  
i  w ychow aw czą w p ły n ie  doda tn io  na samą pracę naukow ą i  dydak tyczna  
k a te d r“ .

P ro f. d r  J. B u k o w s k i
P o lite c h n ik a  W a rs z a w s k a

„Je że li chodzi o m a rk s iz m -le n in iz m  i  ekonom ię po lityczn ą , to  m ó w iliś m y  ju ż  
n ie je d n o k ro tn ie , że ob ie te  d y s c y p lin y  w  o d e rw an iu  od p rze dm io tów  zasadniczych 
n ie  spe łn ią  sw o je j r o l i  ideo log icznego i  społecznego w ychow an ia . N ie w ą tp liw ie  
zarów no w y k ła d y  m a rk s iz m u -le n in iz m u , ja k  i  w y k ła d y  eko no m ii coraz ba rdz ie j 
u g ru n to w u ją  się w  szko ln ic tw ie  techn icznym , ale m us im y  też postaw ić  po s tu la t 
nasycenia treśc ią  ideo log iczną ta k  zw anych  p rze dm io tów  zasadniczych; są bow iem  
tacy, k tó rz y  m ów ią , że o m a rks izm ie  i  eko no m ii m ożna m ów ić  gdzie in d z ie j, m y  
zaś m u s im y  nasze w y k ła d y  w yko rzys ta ć  do podan ia  szerszego zakresu w iadom ości 
ściśle tech n iczn ych  i  zaw odow ych.

T a k ie  s tanow isko  je s t n ie  ty lk o  n iew ychow aw cze , ale i  n iedydaktyczne . W y ­
chow anie  poprzez treść nauczania, wzbogacenie treśc i nauczania poprzez pracę 
naukow ą k a te d r n ie  je s t ty lk o  sloganem.

Tę tezę i lu s tru ją  żyw e p rz y k ła d y  ka ted r, k tó re  od p ra cy  na ukow e j poprzez 
wzbogacenie tre śc i nauczania i  poprzez na jlepsze dz ia łan ie  w ychow aw cze osią­
ga ją  dobre re z u lta ty “ .

P ro f. inż. G. K n i a g i n i n  ~
R e k to r P o lite c h n ik i Ś lą s k ie j

„S zko ła  wyższa i  je j k a d ra  naukow a w  zakresie sw ych  podstaw ow ych  obo­
w ią z k ó w  n a u k i i  nauczania p o w in n y  św iadom ie  i  celowo w p ły w a ć  na ksz ta łto ­
w a n ie  się soc ja lis tyczne j św iadom ości m łodzieży. P raca naukow a, nauczanie i  co­
dzienna p raca  z m łodzieżą p o w in n y  być nasycone m yś lą  id eo log iczn o -w ych ow a w - 
czą. Zespolenie ideo log iczne j m y ś li w ychow aw cze j z no rm a ln ą  codzienną pracą 
szko ły  nastąp i ty m  sku teczn ie j, im  g łęb ie j p ra co w n icy  n a u k i opanow yw ać będą 
teo rię  m a te r ia liz m u  d ia lek tycznego i  h istorycznego, im  le p ie j i  g łęb ie j opanow y­
w ać będą m a rk s iz m -le n in iz m . .

N a leży  w ięc  kon tynuo w a ć  sam okszta łcenie ideo log iczne d la  pom ocn iczych 
p ra c o w n ik ó w  n a u k i w  fo rm ie  sem ina rium  dyskusyjnego, prowadzonego przez 
ZZN P . S em ina ria  dysku sy jn e  o b e jm u ją  p ro b lem a tykę  m a te r ia liz m u  d ia le k ty c z ­
nego w  zastosow aniu do dz ia ła lnośc i na ukow e j i  dyd ak tyczne j m łode j k a d ry .

N a leży  ko n tynuo w a ć  w ieczo ry  dyskusy jne  p ro fesorów . Pośw ięcone są one 
p rob lem atyce  m a te ria liz m u  d ia lektycznego, a zwłaszcza jego zastosowaniu w  na u ­
ce, fo rm u ło w a n iu  nauko w ych  uogó ln ień, w  u s to sunko w yw a n iu  się do b u rż u a z y j- 
nych  k o n c e p c ji“ .

P ro f. d r  J. S u s z k o
R e k to r U n iw e rs y te tu  P o z n a ń s k ie g o

„P a r t ia  oraz o rgan izac ja  zw iązkow a o f ia rn ie  w sp ie ra ją  k ie ro w n ic tw o  ucze ln i 
w  jego poczynaniach, co pozw ala —  aczko lw iek  n ie  zawsze się to w  p e łn i uda­
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je  —  na rea lizo w a n ie  w y tyczn ych  kw ie tn io w e go  z jazdu re k to ró w  i  dz iekanów . 
P odkreślę  raz jeszcze, że i  na  naszym  U n iw e rsy te c ie  odzyw a ją  się głosy, k tó re  
dom agają się pom ocy d la  sam odzie lnych p ra c o w n ik ó w  n a u k i w  fo rm ie  samo­
kszta łcen ia  ideologicznego. D o tyczy  to  przede w szys tk im  p ra c o w n ik ó w  n a u k  śc i­
s łych. S tosowanie założeń f i lo z o f ii m a rks is to w sk ie j w  p rzy ro do znaw s tw ie  je s t 
bow iem  znacznie trudn ie jsze . D ia le k ty k a  p rz y ro d y  F. E n g e l s a  je s t oparta  na 
stan ie  w iedzy  sprzed b lisko  s tu  la t. D ia le k tyczn e  u jęc ie  w  w y k ła d a c h  ta k ic h  
dziedzin, ja k  f iz y k a  i  chem ia będzie m ożna uzyskać je d y n ie  op ie ra ją c  się na  
kon su lta c ja ch  dośw iadczonych p ra c o w n ik ó w  n a u k i w  zakresie m a rk s iz m u - łe n i-  
n izm u. W yd z ia ł f iz y k i i  che m ii p ro s i o zorgan izow an ie  ta k ic h  k o n su ła ta c ji, aby 
nasze p rze d m io ty  ścisłe s tanę ły  na odpow iedn im  poziom ie ideo log icznym “ .

P ro f. d r  J. S z c z e p a ń s k i
R e k to r U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o

„N a leży  zw róc ić  uw agę na doniosłość szkolen ia  ideologicznego i  m etodo log icz­
nego. Bez szkolen ia ideologicznego na w e t in te nsyw na  p raca  naukow o-badaw cza  
g roz i od erw an iem  się od is to tn ych  n u r tó w  rozw o jo w ych , g roz i za tracen iem  w ła ś ­
c iw e j pe rspe k tyw y , w yzbyc iem  się zasadniczej tre śc i społecznej. T rzeba tu  w ska ­
zać, że w y tyczne  I X  P lenum  m a ją  g łęboką doniosłość i  d la  p lan ow a n ia  p ra c  ba­
dawczych, s ta w ia ją  bow iem  przed oczym a hum an is tyczny  sens b u d o w n ic tw a  so­
c ja lis tycznego, wobec czego p o w in n y  one być d la  p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  d y ­
re k ty w ą  ic h  dz ia ła lności. N a ty m  p rzyk ła d z ie  szczególnie w y ra źn ie  zarysow u je  się 
doniosłość szkolen ia ideologicznego, pozwalającego p ra c o w n ik o w i naukow em u 
u trzym yw a ć  s ta ły  k o n ta k t z g łó w n y m i n u r ta m i i  dążen iam i całego społeczeństwa, 
k o n ta k t n iezm ie rn ie  is to tn y  d la  ro z w o ju  p ra cy  naukow o-badaw cze j.

N a leży po dkre ś lić  zasadnicze zadania, sto jące przed ka te d ra m i podstaw  m a rk -  
s izm u -le n in izm u  i  eko no m ii p o lity c z n e j. Zadan ia  te  sprow adzają się do w y b itn e ­
go w sp ó łd z ia łan ia  w  w a lce  o treść ideo log iczną nauczania, k ie ro w a n ia  sam okszta ł­
ceniem  ideo log icznym  z p u n k tu  w idzen ia  m erytorycznego, podnoszenia poziom u 
m etodologicznego p ra cy  n a u k o w e j“ .

P ro f. d r  M . S i u c h n i ń s k i
P rz e d s ta w ic ie l Z O Z  Z Z N P  p rz y  U n iw e rs y te c ie  Ł ó d z k im

„P row adzone przez ZO Z  sam okszta łcenie na leży ocenić z p u n k tu  w idzen ia  
w y n ik ó w  p ra cy  dyd ak tyczne j i  w ychow aw cze j, z p u n k tu  w idzen ia  ak tyw n o śc i 
społecznej ucze s tn ikó w  sam okształcenia. S praw dz ian  te n  n ie  je s t może ta k  
u c h w y tn y , ja k  liczbow e  w y n ik i.  Z godz im y się je d n a k  wszyscy, że w yższy i  s ta le  
w z ra s ta ją cy  poziom  p ra c y  dyd ak tyczno -w ychow aw cze j i  dz ia ła lnośc i społecznej 
p ra c o w n ik ó w  u n iw e rs y te tu  je s t u w a ru n k o w a n y  podn ies ien iem  poziom u św iado­
m ości spo łeczno-po lityczne j i  pog łęb ien iem  rozu m ien ia  procesów zachodzących 
w  Polsce Lu d o w e j, w  budow ie  socja lizm u.

W idz ie liśm y , ja k  ro z w ija ją c e  się sam okszta łcenie zysk iw a ło  sobie uznan ie  
w śród  sam odzie lne j k a d ry  p ra c o w n ik ó w  naukow ych , ja k  w z ra s ta ł w  n im  je j 
udzia ł. D z ię k i tem u  m ożem y dziś pow iedzieć, że I I  etap sam okszta łcenia, w  k tó ry  
w esz liśm y p rzys tęp u jąc  do s tud iow an ia  m a rks is to w sk ie j f i lo z o f i i  i  eko no m ii p o li­
tyczne j, m a c h a ra k te r powszechny, ob e jm u je  ta k  pom ocniczych, ja k  sam odzie l­
nych  p ra co w n ikó w , p a r ty jn y c h  i  b e zpa rty jnych . N a ro z w ija ją c y m  się sam okszta ł­
cen iu  ideo log icznym , p row adzonym  przez p a rtię  i  zw iązek, oparło  się dosko­
na len ie  zawodowe, ja k  kon fe ren c je  naukow e na W ydz ia le  P raw a  U Ł  i  k o n fe re n c je  
m etodolog iczne na w yd z ia łach  hu m an is tycznych “ .
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M g r  A.  R a j k i e w i c z
P rz e d s ta w ic ie l Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z Z N P

„W a ru n k ie m  pog łęb ien ia  p ra cy  w ychow aw cze j ja k  rów n ie ż  w  ogóle p ra cy  
w  ucze ln iach  je s t system atyczne podnoszenie poziom u ideolog icznego k a d r  na u ­
kow ych . W  r. 1951 Z Z N P  w sp ó ln ie  z M in is te rs tw e m  S zko ln ic tw a  Wyższego p rz y ­
s tą p ił do o rg a n iza c ji sam okszta łcenia ideolog icznego pom ocn iczych p ra co w n ikó w  
n a u k i. W  te j c h w ili p ie rw szy  jego etap w  zasadzie dobiega końca.

I  e tap ob e jm ow a ł s tud iow an ie  K ró tk ie g o  K u rs u  H is to r ii K P Z R , h is to r ii p o l­
sk iego ru c h u  robotniczego, k o n s ty tu c ji P R L , m a te r ia łó w  X IX  Z jazd u  K P Z R  
oraz p ra cy  J. S t a l i n a  Ekonom iczne p ro b le m y  soc ja lizm u  w  ZSRR.

W ie lu  spośród ucze s tn ikó w  sam okszta łcenia po raz p ie rw szy  p rzestud iow a ło  
podstaw ow ą li te ra tu rę  z zakresu m a rks izm u -le n in izm u . D yskus je  na posiedzeniach 
prow adzone b y ły  często nad po ję c ia m i e lem e n ta rnym i, ja k  na p rz y k ła d  s iły  w y ­
tw órcze  i  s tosu nk i p ro d u k c ji.  Ze szczególnym  za in teresow aniem  s tud iow ano 
I V  rozd z ia ł H is to r ii K P Z R  oraz pracę T. S ta lina . D yskus je  z posiedzeń samo­
ksz ta łce n iow ych  przenoszono często na posiedzenia ka te d r, szuka jąc łączności 
m iędzy  .s tu d iow a nym i zagadn ien iam i a u p ra w ia n ą  dyscyp lin ą  naukow ą.

S tw ie rd z ić  je d n a k  na leży, że na p rz y k ła d  w  ucze ln iach  ekonom icznych samo­
kszta łcen ie  ideo log iczne n ie  ob ję ło  ca łe j pom ocn icze j k a d ry  na ukow e j, a w  b a r­
dzo s łabym  s to p n iu  ob ję ło  sam odzie lnych p ra c o w n ik ó w  na uk i, gdy tym czasem  
w  ucze ln iach  tech n iczn ych  i  na  u n iw e rsy te ta ch  p ro p o rc je  te  u k ła d a ją  się zupe ł­
n ie  inacze j. W  te j c h w ili odczuw a się potrzebę dalszego, ba rdz ie j powszechnego 
sam okszta łcenia.

Is tn ie je  po trzeba powszechnego sam okszta łcenia, to  znaczy ob ję c ia  fo rm ą  ze­
spo łów  d y sku sy jn ych  i  fo rm ą  odczytów , p re le k c ji itp . w szys tk ich  p ra c o w n ik ó w  
n a u k i. S tw ie rdzono, że w  ty m  etap ie  sam okszta łcenia ideolog icznego w  szkołach 
ekonom icznych  n ie  b ra li  p rzew ażn ie  ud z ia łu  cz łonkow ie  p a r t i i,  d la  k tó ry c h  o rga­
n izow ano odrębne szkolenie.

B y ł to  pow ażny b łąd, k tó ry  spowodow ał, że w  n ie k tó ry c h  ucze ln iach  ekono­
m iczn ych  organ izac je  p a r ty jn e  o d e rw a ły  się n ieco od p ra c o w n ik ó w  naukow ych , 
od p rob lem ów , k tó re  dotyczą b e z p a rty jn y c h  p ra c o w n ik ó w  naukow ych . Sam o­
kszta łcen ie  ideo log iczne p o w in no  być  powszechne, pow in no  obejm ow ać w szys tk ich  
p a r ty jn y c h  czy be zp a rty jn ych , sam odzie lnych i  pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  nau­
kow ych .

Is tn ie je  po trzeba zm ia ny  p ro g ra m ów  sam okszta łcenia, dostosowania ic h  do 
p rog ram ów , ja k ie  w  te j c h w ili s tosu je się na na jw yższym  szczeblu szkolen ia  
p a rty jn e g o ; na leży dać do w y b o ru  p ra co w n iko m  n a u k i jeden z dw óch tem a­
tó w : m a te r ia liz m  d ia le k ty c z n y  i  h is to ryczn y  albo ekonom ię po lityczn ą . Potrzebne 
je s t zastosowanie e las tycznych  fo rm  o rg a n iza c ji zespołów  sam okszta łcen iow ych 
<na p rz y k ła d  łączn ie  czy oddz ie ln ie  sam odzie ln i i  pom ocn iczy p ra co w n icy  
na uk i).

Podnoszenie poziom u po litycznego i  fu n k c jo n o w a n ie  sam okszta łcenia id eo lo ­
gicznego je s t n ie  ty lk o  spraw ą o rg a n iza c ji zw iązkow e j, k tó ra  za jm u je  się g łów n ie  
S praw am i o rg an izacy jnym i, ale je s t to  spraw a o rg a n iza c ji p a r ty jn e j i  rów nocześ­
n ie  spraw a k ie ro w n ic tw a  poszczególnych ucze ln i oraz k a te d r ideo log icznych. Z a­
gadn ien ie  w p ły w u  sam okszta łcenia na poziom  p ra cy  n a u ko w e j i  dyd ak tyczne j 
w ym aga badań i  specja lnego opracow an ia . Sądzić na leży, że sam okszta łcenie m a 
ró w n ie ż  w p ły w  na podn ies ien ie  się poziom u p ra cy  dyd ak tyczne j i  w ych o w a w ­
czej.

U c h w y tn e  je s t także pow iązan ie  sam okszta łcenia z ożyw ien iem  p ra cy  społecz­
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ne j na ucze ln i. W  zespołach sam okszta łcenia ro d z ił się k o le k ty w , dyskus je  ośm ie­
la ły  do zab ie ran ia  g łosu na  fo ru m  pu b licznym , u ja w n ia ły  za in teresow ania  spo­
łeczne uczestn ików , b y ły  w  pe w n ym  s top n iu  try b u n ą  k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i“ .

M g r inż. W. R i  c h  e r . t
K ie r o w n ik  K o m is ji S a m o k s z ta łc e n ia  Id e o lo g ic z n e g o  p rz y  W S W  Z G  Z Z N P

„D y s k u s ja  w yka za ła  nieodzowność stałego pog łęb ian ia  św iadom ości p o lity c z ­
ne j”  i  naukow ego pog lądu  na św ia t —  m a te ria liz m u  d ia lek tycznego i  h is to ryczne ­
go, a także w iadom ośc i z zakresu eko no m ii p o lityczn e j w śród  p ra c o w n ik ó w  na u ­
ko w y c h  d la  lepszego w y k o n y w a n ia  zadań naukow ych , d yd a k tyczn ych  i  w ych o ­
w aw czych  Jedną z podstaw ow ych  fo rm  p rzysw o je n ia  sobie św ia topog lądu  
m arks is tow sk iego  je s t sam okszta łcenie ideologiczne. Dotychczasowe w y n ik i sa­
m okszta łcen ia , k tó re  ob ję ło  500 sam odzie lnych i  oko ło  4000 pom ocn iczych p ra ­
c o w n ik ó w  nauko w ych  szkó ł wyższych, św iadczą o pow ażnym  jego w p ły w ie  na 
podn ies ien ie  poziom u ideologicznego p ra c o w n ik ó w  oraz ogólnego poziom u p ra cy  
dyd ak tyczne j i  na uko w e j na ucze ln iach. W zrosło za in teresow anie  li te ra tu rą  
m arks is to w ską , w  szczególności p ra cam i k la sykó w , w zros ło  za in teresow anie  p ra ­
cą w ychow aw czą w śród  m łodzieży, ro z w ija ją  się dyskus je  św ia topog lądow e.“

I I .  W  d y s k u s ji zw rócono szczególną uw agą na jedność p ra cy  na ­
u ko w e j, d yd ak tyczne j i  w ychow aw cze j, na  potrzebą ściślejszego po ­
w iązan ia  n a u k i z nauczaniem  i  w ychow an iem .

O spraw ach ty c h  m ó w ili m . in .: p ro f. d r  J. S z c z e p a ń s k i ,  
p ro f. d r  W. Z a c h a r e w i c z ,  p ro f. d r  J. B u k o w s k i ,  
p ro f. inż. G. K n i a g i n i n ,  p ro f. d r  J. M u t e r m i l c h ,  
p ro f. d r  St. S m o l i ń s k i ,  p ro f. d r  K . L e p s z y ,  J.  A  l  t -  
m a n ,  W.  S k r  a b  a l  a k,  St. S k  o r  u  s, T.  M u l i c  k i  J.  h e j ­
ż e  r  o w  i  c z, mg r  Z.  C z e c h,  d r  H.  W i ę c k o w s k a ,  
dr  H.  D r z a ż d ż y ń s k  a, p ro f. d r  M . O r ł o w s k i .

P ro f. d r  J. S z c z e p a ń s k i
¡R ektor U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o

N a czym  m a polegać tw ó rc z y  stosunek s tudenta  do nauk i?  N a tym , żeby 
s tud en t n ie  og ran icza ł się do m echanicznego i  bezkrytycznego p rzysw o je n ia  sobie 
pew ne j sum y w iadom ości z m yś lą  o tym , aby je  po w tó rzyć  p rzy  egzam inie, lecz 
na ty m  aby p rzysw o jona  w iedza pobudza ła go do m yślen ia , do s ta w ia n ia  pytań , 
szukania odpow iedz i i  w yc iąga n ia  w n iosków . T rzeba w ięc, żeby s tuden t n ie  t y l ­
ko  m ia ł za in teresow ania, trzeba  także, aby te  za in teresow ania  w ią z a ły  się u  n ie ­
go z procesem  ksz ta łto w a n ia  w łasnego pog lądu na św ia t, aby w  ty m  procesie 
is to tn ą  ro lę  odegra ła  znajom ość m e tody  naukow e j, znajom ość w a rsz ta tu  nauko ­
wego K sz ta łto w a n ie  się tw órczego s tosunku do n a u k i sk łada się w ięc  z k s z ta ł­
to w a n ia  pog lądu  na św ia t, z osobistego w n ik a n ia  w  p ro b le m y  pog lądu  na św ia t, 
z p rzysw a ja n ia  w iedzy  i  zna jom ości m etody, k tó ra  pozw a la  na log iczne p rze m y­
ślen ie  poznaw anej w iedzy.

T w ó rczy  stosunek do n a u k i mogą ksz ta łtow ać w y k ła d y  n ie  tra k to w a n e  po 
szko la rsku , a le  p rzekazu jące w iedzę, pokazu jące proces ro z w o ju  na uk i, w skazu­
ją ce  n o w ą 'p ro b le m a tykę  i  p e rsp e k tyw y  badań, w y k ła d y  przedstaw ia jące  w łasne
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badania  i  o d k ryc ia  w y k ła d o w cy . Tem u ce low i służą także sem ina ria  zap raw ia jące  
do sam odzie lne j p racy, sam odzie lna le k tu ra  s tuden ta  oraz u d z ia ł w  zebran iach 
na uko w ych  k a te d r i  to w a rz y s tw  naukow ych , a przede w szys tk im  k o n ta k t z p ra ­
cu jącym  tw órczo  pro fesorem , z k a te d rą  prow adzącą in te nsyw ne  prace, sta łe  p rze ­
b yw an ie  w  atm osferze p ra cy  na ukow e j, u d z ia ł w  k o le k ty w ie  re a liz u ją c y m  a m b it­
ne p la n y  badawcze i  os iąga jącym  poważne w y n ik i.

D ru g i aspekt ksz ta łto w a n ia  tego stosunku  do n a u k i to  spraw a k ó ł n a uko w ych . 
T ru d n o  sobie w yo b ra z ić  dobrze p racu jące  ko ło  naukow e p rz y  m a ło  tw ó rcze j k a ­
tedrze.

J a k ie  są c z y n n ik i w ych ow u ją ce  w  ucze ln i?  N ie w ą tp liw ie  p ra c o w n ic y  nauko ­
w i, ic h  postawa, ic h  p rz y k ła d  i  w p ły w  m a w ie lk ie  znaczenie. Lecz ic h  o d dz ia ły ­
w an ie  w ychow aw cze po w in no  być  dope łn ione w p ły w e m  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j,  
s tu d iu m  w ojskow ego, ZM P , o rg a n iza c ji zw iązkow e j. T y lk o  jedność o d dz ia ływ an ia  
p ro fe su ry , p a r t i i,  in s tru k to ró w  s tu d iu m  w o jskow ego i  Z M P  może doprow adzić do 
pożądanych w y n ik ó w . Szczególną ro lę  w  ty m  procesie spe łn ia  s tu d iu m  w o js k o ­
we. Trzeba, aby s tudenc i z ro zu m ie li zadania s tud ium , powagę jego p ra c y  i  odpo­
w iedzia lność, ja k a  spoczywa na jego kadrze. N ie  je s t ła tw ą  spraw a w ych ow a ń  
żo łn ie rza  m a jąc  z n im  k ró tk i k o n ta k t w  c iągu dw óch d n i w  m iesiącu, a cóż do­
p ie ro  w ychow ać w  ty c h  w a ru n k a c h  o fice ra . A  w łaśn ie  s tu d iu m  w o jskow e  w p a ja  
naszym  studen tom  te  cechy, k tó re  są n ie z w y k le  w ażne d la  zbudow an ia  soc ja lizm u : 
św iadom ą dyscyp linę , punk tua lność , gotowość pośw ięcenia, odporność i  w y t rw a ­
łość w  p racy. Lecz żeby te  cele zosta ły  osiągnięte, s tu d iu m  m us i w e jść  zupe łn ie  
w  życ ie  ucze ln i, jego k ie ro w n ic tw o  m u s i się spotkać z pe łn ym  zrozum ien iem  ze 
s tro n y  w ła d z  ucze ln i.

W  b ieżącym  ro k u  u n iw e rs y te ty  u zyska ły  możność o d dz ia ływ an ia  w ych o w a w ­
czego na m łodzież poza m u ra m i ucze ln i, m ia n o w ic ie  w  dom ach akadem ick ich . 
D A  p o w in n y  stać się szkołą k u ltu ra ln e g o  życ ia  codziennego, k u l tu r y  s tosu nków  
ko leżeńsk ich  i  soc ja lis tycznego w spó łżyc ia .

W ychow an ie  po lega g łó w n ie  na system atycznym , kon sekw en tym  postępow aniu  
z m łodzieżą zgodnie z zasadam i pedagog ik i soc ja lis tyczne j, na  u g ru n to w a n iu  
prześw iadczenia , że zasady, k tó ry c h  przestrzegania żąda się od m łodzieży, są 
rów n ie ż  przestrzegane przez w ychow aw ców . W iem y rów nież, że w p ły w  o d dz ia ły ­
w a n ia  w ychow aw czego zależy od a u to ry te tu  w ych o w a w cy  i  in s ty tu c ji w y c h o w u ­
jące j. S tąd i  w p ły w  w ych ow a w czy  u n iw e rs y te tu  zależy zarów no od a u to ry te tu  sa­
m ej ucze ln i, ja k  i  od a u to ry te tu  poszczególnych je j p ra co w n ikó w . A  a u to ry te t 
zdobyw a sobie p ra c o w n ik  n a u k o w y  w y n ik a m i p ra c y  badaw czej i  społecznej, w ła ­
sną postaw ą w  codziennym  życiu . K s z ta łtu ją c y  w p ły w  na m łodzież w y w ie ra ją  
rów n ie ż  ś rodow iska  po zaun iw ersy teck ie : rodzina, k o ła  ko leżeńskie  i  inne . M u ­
s im y  je d n a k  pam iętać, że w p ły w  ten  n ie  zawsze p o k ry w a  się z naszym i dążenia­
m i. W ziąw szy to  pod uw agę dostrzegam y jeszcze le p ie j znaczenie a u to ry te tu  
ucze ln i, je j  p ra c o w n ik ó w  i  o rg a n iza c ji społecznych, gdyż bez tego a u to ry te tu  n ie  
m ożna zwalczać n ie ko rzys tn ych  w p ły w ó w “ .

P ro f. d r  W. Z a c h a r e w i c z
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  im . M . K o p e rn ik a

„D ośw iadczen ia  ś rodow iska  to ruń sk ie go  w ska zu ją  zupe łn ie  w yra źn ie , że absol­
w e n t m u s i opanować um ie ję tność badań naukow ych , p rz y n a jm n ie j na  poz iom ie  
e lem en ta rnym , a w  m ia rę  m oż liw o śc i i  w yższym , bez w zg lędu  na to, gdzie będzie 
on z a tru d n io n y  po ukończen iu  s tud iów . O kres kursow ego, encyklopedycznego 
s tu d iu m  trz y le tn ie g o  na naszej ucze ln i d o w ió d ł n iezb ic ie , że w p a ja n ie  w y łą c z n ie
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w ie d z y  go tow e j bez w drożen ia  s tudenta  w  zasady poznan ia  naukow ego n ie  p ro ­
w adz i a n i do rzeczyw istego p rzysw o je n ia  sobie te j w iedzy, a n i ty m  ba rd z ie j do 
zbudow an ia  naukow ego pog lądu na św ia t.

Ten os ta tn i p ro b lem  w iąże się znów  ściśle ze spraw ą od dz ia ływ an ia  w ych o ­
wawczego p ra c o w n ik ó w  n a u k i na  m łodzież akadem icką, na  k tó re  zaczęliśm y 
zw ra cać  na U n iw e rsy te c ie  M . K o p e rn ik a  specja lną uw agę od czasu, gdy się 
w  p ra k ty c e  okazało, że n ie  m ożna w  p ra cy  ze s tud en tam i ogran iczać się do za­
b iegów  ściśle dydak tycznych , ale trzeba pom yśleć i  o d z ia ła n iu  pedagogicznym . 
P oczą tkow o stosowano to  ty lk o  w  p ra cy  op ie kunó w  grup, k tó rz y  pozostając 
w  śc is łym  ko n ta kc ie  z m łodzieżą n a jp ie rw  w spom nianą potrzebę dostrzeg li. O ka ­
za ło  się je d n a k  w kró tce , że po trzebna je s t tu  w spó łp raca  całego zespołu naucza­
jącego. Rozpoznanie tego stanu rzeczy po zw o liło  na na leżyte  rozp lanow an ie  i  po ­
dz ia ł p racy. P rzy  te j sposobności raz  jeszcze u ja w n iła  się w za jem na  w spółza leż­
ność p ra c y  pedagogicznej, dyd ak tyczne j i  badawczej, n ie  m ożna bo w iem  w  spo­
sób p rze kon u ją cy  uczyć na p rz y k ła d  p a w ło w izm u  w  psycho log ii, je ś li sam em u n ie  
u p ra w ia  się tego k ie ru n k u . W  ten  sposób procesy pedagogiczne i  dyd aktyczne  
p rzyśp ie szy ły  (p rzyn a jm n ie j na naszej ucze ln i) p rzes taw ian ie  się naszych uczo­
n ych  i  ic h  w a rsz ta tó w  p ra cy  na m arks is tow ską  m etodolog ię  badań n a u ko w ych “ .

P ro f. d r  J. B u k o w s k i
P o lite c h n ik a  W a rs z a w s k a

„S p ra w a  ja kośc i i  spraw ności p ra cy  w  szkole b y ła  poruszana w  w iększości 
w y p a d k ó w  ty lk o  w  aspekcie udoskona len ia  naszych fo rm  pracy. T k w ią  w  n ie j 
pew ne dotychczas n ie  w yko rzys ta ne  reze rw y.

G dy sp o jrzym y  na nasz n iezm ie rn ie  sko m p liko w a n y  i  rozbudow any ap a ra t 
o p ie k i i  k o n tro li nad pracą studenta, do jd z iem y do w n iosku , że fu n kc jo n o w a n ie  
tego ap a ra tu  n ie  będzie w  p e łn i m ożliw e , do pó k i n ie  zm o b ilizu je m y  studen ta  do 
procesu zdobyw an ia  w iedzy.

Szerokie u a k ty w n ie n ie  s tuden ta  w  procesie zdobyw an ia  w iedzy  w  szkole 
b y ło b y  pewnego ro d za ju  rew o lu c ją , b y ło b y  z ja w isk iem , k tó re  b y  zd ję ło  w ie le  k ło ­
po tów  i  oszczędziło w ie le  czasu, k tó re  b y  p o zw o liło  znaleźć po trze bn y  czas p ra ­
c o w n ik o w i n a u k i i  na doskonalen ie  m etod dydak tycznych , i  na pracę naukow ą.

C iąg le jeszcze w  n iedostatecznej m ie rze w y k o rz y s tu je m y  treść nauczania d la  
procesu w ychowawczego, k tó rego  jeden ty lk o  aspekt poruszam , m ia n o w ic ie  a k ty ­
w izac ję  m łodz ieży w  procesie zdobyw an ia  w iedzy.

Szkoła je s t na jdoskonalszą może fo rm ą  m asowego zdobyw an ia  i  p rzysw a ja n ia  
w iedzy, a le  n ie  jedyną . Przecież na p rz y k ła d  le k tu ra  ks iążek może u m o ż liw ić  
m łodem u cz ło w ie ko w i zdobycie k w a lif ik a c ji  zaw odowych. Szkoła ró żn i się od in ­
nych  fo rm  zdobyw an ia  w iedzy  tym , że da je  osobisty k o n ta k t z uczn iem  i  da je  
żyw e  słowo. Zachodzi py tan ie , czy m y  w  p e łn i w y k o rz y s tu je m y  ten  fa k t,  że 
"kszta łc im y, w ych o w u je m y, uczym y poprzez żywe słowo. M yślę, że da leko  jeszcze 
jes teśm y od tego, że z b y t często jeszcze spe łn iam y -rolę le k to ró w  podręczn ików .

P rzyw ią zu ję  ogrom ną wagę do zm ob ilizow an ia  w szys tk ich  środków , k tó re  p rz y ­
czyn ią  się do a k ty w iz a c ji studenta, do jego czynnej postaw y, do procesu zdoby­
w a n ia  w iedzy. Jest to  n iedoceniane i  na to  trzeba zw róc ić  specja lną uw agę“ .

P ro f. inż. G. K n i a  g i n i n
R e k to r  P o lite c h n ik i Ś lą s k ie j

„C a ła  a tm osfe ra  ucze ln i, w szys tk ie  spo tkan ia  m łodz ieży z p ra c o w n ik a m i ucze l­
n i, je j w łasna  praca oraz ca ły  je j p o b y t w  ucze ln i i  w  dom u a ka de m ick im  p o w in ­
n y  je j uśw iadam iać po lityczno -spo łeczny  sens s tu d ió w  wyższych. O bok a tm osfe ry
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b ra te rs k ie j w sp ó łp racy  m iędzy  p ra c o w n ik a m i n a u k o w y m i a m łodzieżą na leży n a  
ucze ln iach  w y tw o rz y ć  ró w n ie ż  p rzekonan ie  o w yso k im  poziom ie  i  surow ości w y ­
m agań s taw ian ych  obu s tronom  pod w zg lędem  na uko w ym , ideo log icznym  i  m o­
ra ln y m . W ym agan ia  te  p o w in n y  się op ie rać na pow szechnym  p rze kon an iu  o ic h  
słuszności, a przez to  p o w in n y  pom óc w  zrozum ien iu , iż  n ie  s tanow ią  one żadnej 
na rzucone j z g ó ry  kon ieczności, lecz że są w ażnym  e lem entem  socja lis tycznego 
w ychow an ia , a przez to  podn ies ien ia  nas do w y ż y n  m o ra ln o -p o lityczn ych , w y ­
m aganych od każdego św iadom ego cz łonka społeczeństwa socja listycznego.

U w ażam , że oddz ia ływ an ie  w ychow aw cze, je ś li m a być  skuteczne, m us i być 
m asowe i  docierać do każdego studenta. W ym agać na leży niedużo, ale od w szyst­
k ich . W  p la n o w a n iu  p ra c y  w ychow aw cze j n ie  p o m ija m y  o rg an izac ji ap a ra tu  k o n ­
tro lnego, k tó ry  b y  n ie  ty lk o  w iedz ia ł, k to , co i  k ie d y  m a zrob ić, ale rów n ie ż  u m ia ł 
i  p o t ra f i ł dopomóc w  re a liz a c ji p lanu . O czyw iście  w y n ik i naszej p ra cy  zależą 
w  dużej m ie rze od stopniowego p rzezw yciężan ia  postaw y ne u tra ln o śc i w y c h o ­
w aw cze j naszych p ra c o w n ik ó w  na uk i, ja k a  tu  i  ów dzie jeszcze w ystępu je , oraz od 
w łączen ia  się ty c h  p ra c o w n ik ó w  w  w a lk ę  o soc ja lis tyczną  jakość kszta łconych  
kad r.

P op ie ram  tezę o osob istym  w p ły w ie  p ra c o w n ik ó w  n a u k i na  m łodzież w  czasie 
zajęć dyd a k tyczn ych  w  ca łe j rozciąg łości. W p ły w  te n  je d n a k  p rze ja w ia ć  się po­
w in ie n  także w  in n y c h  spo tkan iach  ze s tud en tam i: w  zebran iach o rg an izac ji m ło ­
dzieżowych, w  p ra cy  k ó ł na ukow ych , w  życ iu  k u ltu ra ln y m  i  spo rto w ym  m ło ­
dzieży, w  p rzyg o to w a n iu  obchodów, roczn ic  i  uroczystości, w  kom is jach  d y s c y p li­
na rnych , s typ e n d ia ln ych  itd .

S po łe czno -po lityczny  sens soc ja lis tyczne j szko ły  wyższe j p o s tu lu je  w łaśn ie  
sta łą  w spółpracę, w spó łodpow iedzia lność i  s ta ły  k o n ta k t o rg an izac ji m łodzieżo­
w ych , k a d ry  na uko w e j i  k ie ro w n ic tw  w y d z ia łó w  i  ucze ln i. Jedno litość d z ia ła n ia  
k o le k ty w ó w  k ie ro w n iczych , ożyw ionych  duchem  tw ó rcze j k r y ty k i,  polega na 
tym , że n ie  is tn ie je  a d m in is tra c y jn y  podz ia ł odpow iedzia lności. K a d ra  naukow a 
i  k ie ro w n ic tw o  ucze ln i re a liz u ją  przecież w  znacznej m ie rze  cele o rg a n iza c ji m ło ­
dz ieżow ych i  po p ie ra ją  je  ca łym  sw o im  au to ry te tem , zaś o rgan izac je  m łodzieżo­
w e w  sam ych sw o ich  założeniach pom yślane są ja k o  w a ln y  po m ocn ik  w ła d z  
ucze ln i w  re a liz a c ji zadań szko ły  wyższej (na p rz y k ła d  na P o litech n ice  Ś ląsk ie j 
odczuw a liśm y zupe łn ie  w y ra ź n ie  b ra k  zarządów  w yd z ia ło w ych  Z M P  i  ZSP).

Dużą wagę i  znaczenie w  w ych o w a n iu  s tud en tów  p rz y w ią z u je m y  do um aso- 
w ie n ia  życ ia  k u ltu ra ln e g o . C hodzi nam  o to, aby s tudenc i b y l i  n ie  ty lk o  o d b io r­
cam i dó b r k u ltu ra ln y c h , a le  aby rów n ie ż  sam i tw ó rczo  p rz y c z y n ia li się do u p o w ­
szechniania k u ltu ry .  O tw a rty  u  nas' w  lis topadz ie  ub. r. S tud enck i D om  K u ltu r y  
s tw arza  w a ru n k i do ożyw ien ia  i  um asow ien ia  życ ia  k u ltu ra ln e g o .

Podobnie p rzedstaw ia  się sp raw a z życ iem  spo rto w ym  ucze ln i, k tó re  og n isku je  
się w  A ZS . Jest on na s taw iony  g łów n ie  na w y n ik i spo rtow e m a łe j lic z b y  s tu ­
dentów . Tym czasem  um asow ien ie  spo rtu  je s t po dstaw ow ym  czyn n ik ie m  ks z ta ł­
cenia św iadom ej d y s c y p lin y  s tudentów .

O czyw iśc ie  w szys tk ie  o rgan izac je  i  zespoły s tudenck ie  p o w in n y  p racow ać 
w  śc is łym  p o w ią zan iu  z w ła d za m i ucze ln i, p ra c o w n ik a m i n a u k i oraz ZOZ. Z na ­
czy to, że k a d ra  naukow a  i  w ładze ucze ln i m uszą znać zadan ia o rg a n iza c ji m ło ­
dz ieżow ych oraz in te resow ać się ic h  p ia n a m i p ra cy  i  ce lam i p o lity c z n o -w y c h o - 
w aw czym i.

M uszę zaznaczyć, że Z M P  i  ZSP ściśle w sp ó łp ra cu ją  z n a m i i  ba rdzo pom a­
ga ją  k ie ro w n ic tw u  ucze ln i w  re a liz a c ji w ie lu  zadań. P od kreś lić  muszę ogrom ną 
pracę POP, k tó ra  b ierze czynny  u d z ia ł w  ro z w ią zyw a n iu  w szys tk ich  zagadnień
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i  je s t na tchn ien iem  naszych poczynań. Uw ażam , że je s t n ie  do pom yślen ia  k ie ­
ro w a n ie  ucze ln ią  bez ścisłego k o n ta k tu  z PO P“ .

P ro f. d r  J. M u t e r m i l ć h
P ro re k to r  P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j

„U s ta la  się przekonan ie , że bez na leżytego w p ły w u  w ychow aw czego na m ło ­
dzież n ie  m ożna m ów ić  o podnoszeniu ja kośc i szkolen ia. Zagadn ien ie  to  je s t 
bardzo szerokie i  d la tego chc ia łb ym  om ów ić po kró tce  ty lk o  spraw ę ta k  zwanego 
w ych o w a n ia  podstawowego, a w ięc  w ych ow a n ia  w  zakresie  e lem e n ta rnych  w y ­
m agań k u l tu r y  i  m ora lnośc i społecznej. D a lecy jesteśm y od obciążania ogółu 
rnlocizieży z ły m i sk łonnościam i, a le  s tw ie rdza m y jednak , że w ys tę p u ją  one w  ży­
c iu  naszej ucze ln i w  s topn iu  budzącym  nasze zan iepoko jen ie , gdyż w y w ie ra  z ły  
w p ły w  na ogół zd row e j m o ra ln ie  m łodzieży. Jak ie  są d ro g i zw a lczan ia  ty c h  n ie ­
po ko jących  ob jaw ów ? Przede w szys tk im  je s t to  obow iązek p ro feso rów  i  asysten­
tó w  i  pow in ien  on być ściśle zw iązany z ic h  dz ia ła lnością  dydaktyczną .

Uw ażam y, że n ie  ty lk o  re k to r, dz iekan czy op iekun, ale żaden p ro fe so r czy 
asystent n ie  może patrzeć obo ję tn ie  na karygodne w y b ry k i lu b  ty lk o  n ie w ła śc i­
w e zachow anie się s tudentów , m a on obow iązek reagować i  oddz ia ływ ać w y ­
chowawczo p rzy  każdej okaz ji. M ów iąc  o spraw ach w ychow aw czych  trzeba  też 
pam iętać, że w y s o k i poziom  ideo log iczny p ra c o w n ik ó w  n a u k i je s t n ieodzow nym  
w a ru n k ie m  uzyskan ia  rzeczyw istego w p ły w u  na w ychow an ie  m łodzieży. O prócz 
ro l i  w ychow aw cze j p ra c o w n ik ó w  ucze ln i poważne znaczenie d la  sp ra w y  w ych o ­
w a n ia  podstawowego m a odpow iedn i stan pomieszczeń szkolnych. Czystość, po­
rządek i  este tyczny w yg lą d  pomieszczeń w p ły w a ją  w  sposób zupe łn ie  w y ra źn y  
na w łaśc iw e  zachow anie się p rze byw a ją cych  w  n ich  studentów . Pomieszczenia 
b ru d n e  i  zaniedbane oddz ia ły  w u j ą w p ro s t p rzeciw n ie .

Następną w ażną spraw ą w ychow aw czą je s t konsekw entne stosowanie prze­
p isów  w  zakresie zarów no fo rm a ln e j, ja k  i  fa k tyczn e j d y s c y p lin y  s tud iów . Roz­
ciąganie ha rm onogram ów , to le row an ie  n ie d o trzym yw a n ia  te rm in ó w , w yd aw a n ie  
su row ych  zarządzeń, k tó re  późn ie j są m ilcząco uchy lane  —  oto b łę d y  w ycho­
wawcze, n ie s te ty  dość często spotykane. T rzeba pam iętać, że in żyn ie r, k tó ry  
w  czasie k ilk u le tn ic h  s tu d ió w  w  ucze ln i p rzyzw ycza ił się do źle zorgan izow anej 
p ra cy  i  do lekcew ażen ia  p ra cy  p lan ow e j, przeniesie  te  złe n a w y k i do zak ładu  
pracy, w  k tó ry m  obe jm ie  m n ie j lu b  w ięce j odpow iedzia lne s tanow isko .

P ro f. dr  St .  S m o l i ń s  k i
P ro re k to r  W S E  w  P o z n a n iu

„J e ś li chodzi o m asową dzia ła lność spo łeczno-po lityczną m łodzieży, to  są w  za­
sadzie t rz y  d ro g i pow iązan ia  p ra c y  ideo log iczne j ja k o  p racy  spo łeczno-po lityczne j 
z nauką, a m ia n o w ic ie : odpow iedn io  po ję ta  praca k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  m ło ­
dzieży, do ryw cze akc je  spo łeczno-polityczne, praca w  organ izac jach  społeczno- 
p o lityczn ych .

K ażda z ty c h  d róg  p rzyczyn ia  się do w iązan ia  m łodzieży z nauką  przez p ra k ­
ty k ę  życ ia  społeczno—po litycznego i  od w ro tn ie  przez naukę  łączy ona m łodzież 
z zagadn ien iam i p ra k ty k i i  u m o ż liw ia  je j lepsze rea lizow an ie  dz ia ła lnośc i p ra k ­
tyczne j.

W  zw iązku  z koniecznością łączen ia n a u k i z pracą spo łeczno-po lityczną  w y ­
ła n ia  się na obecnym  etap ie szczególnie w ażna ro la  k ie ro w n ic tw a  szko ły  w sp ó ł­
dz ia ła jącego z o rgan izac ją  p a r ty jn ą  oraz Z M P  w  zakresie w łaśc iw ego łączenia 
p ra c y  spo łeczno-po lityczne j m łodz ieży z je j sp ra w a m i n a u k o w y m i i  obow iązka­
m i szko lnym i.
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Trzeba przyznać, że w  u b ie g łym  ro k u  szko lnym  w  naszej ucze ln i zagadnienie 
łączen ia n a u k i z p ra k ty k ą  spo łeczno-po lityczną  n ie  b y ło  w ła śc iw ie  rozw iązane 
i  d la tego n ie  m og ło  w  sku tka ch  p rzyn ieść ty c h  ko rzyśc i, k tó ry c h  m ożna by  
oczekiwać. Zasadniczy b łąd  po lega ł na  rozproszen iu  p ra cy  ś w ie tlico w e j, n a uko ­
w e j i  spo łeczno-terenow ej. K ażda z ty c h  p rac na ucze ln i szła sw o im  w łasnym  
torem .

W  bieżącym  ro k u  sy tua c ja  u leg ła  ra d y k a ln e j zm ian ie , m. in . sporządzono w  po­
ro zu m ie n iu  z organ izac ją  p a r ty jn ą  p la n  w y ja z d ó w  w  teren , ta k  żeby ic h  n ie  
b y ło  z b y t dużo, żeby m og ły  być na leżyc ie  przygotow ane, ażeby m łodz ieży n ie  
za b ie ra ły  z b y t w ie le  czasu. Sporządzono rów n ie ż  p la n  p ra c y  zespołów a g ita c y j-  
no -a rtys tyczn ych . O kazu je  się że odpow iedn io  p rzygo tow ana p raca  społeczno- 
p o lityczn a  szczególnie te renow a, p rzyczyn ią  się w  bardzo poważnej m ie rze do 
żywszego reagow an ia  i  za in teresow ania  się m łodz ieży zagadn ien iam i n a u k o w y m i“ .

P ro f. d r  K . L e p s z y  
P r o je k to r  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o

„C h c ia łb y m  poruszyć p rob lem , k tó ry  s to i bardzo żyw o przed w s z y s tk im i ucze l­
n ia m i, a m ia n o w ic ie  p ro b lem  pedagogizacji. P rob le m u  tego n ie  rozw iąże  g rupa  
studencka, samo Z M P  czy ZSP. K on ieczna je s t tu  w łaśc iw a  postaw a p ro fesorów . 
Nasza m łodzież je s t bardzo dobrą  m łodzieżą, w ym aga ona je d n a k  op iek i. W  do­
m ach aka de m ick ich  od czasu do czasu zda rza ją  się w yp a d k i, k tó re  w ym a ga ją  
pewnego w p ły w u  w ychow aw czego na  m łodzież. Tę pedagogizację m ożna p ro w a ­
dzić n ie  ty lk o  przez w zm ożenie o p ie k i ze s tro n y  ZM P , ale także  na leża łoby za­
in te resow ać n ią  p ro fe so ró w  w ych o w u ją cych  m łodzież. P ow in no  nastąp ić  z b li­
żenie p ro fesora  do studenta, k tó ry  p o w in ie n  w idz ieć  w  pro fesorze swego op iekuna .

Szczególna op ieka na leży się dom om  studenck im . C hodzi n ie  ty lk o  o to, aby 
w izy to w a ć  dom y studenckie , aby gośćm i ty c h  dom ów  b y l i  re k to rz y  i  dz iekan i, 
chodzi o to, aby z ty c h  w iz y ta c ji w yc iągnąć  pewne k o n k re tn e  w n io sk i. C i, k tó rz y  
w iz y tu ją  dom y akadem ick ie , p o w in n i odbyw ać ko n fe re n c je  robocze, usta lać 
na n ic h  b ra k i i  po trzeby, a le  zarazem  ana lizow ać po trzeby  pedagogiczne w  do­
m ach a ka de m ick ich  i  us ta lać  k o n k re tn e  d y re k ty w y  dostosowane do po trzeb  
danego środow iska, danego dom u akadem ick iego , sp e c ja liza c ji dane j m łodz ieży 
a ka de m ick ie j. W  w y n ik u  ty c h  w iz y ta c ji n ie w ą tp liw ie  podn iesie  się także  op ieka 
nad stanem  zd ro w ia  m łodzieży.

W yd a je  się, że spraw a pedagog izac ji w iąże się bezpośrednio z pracą ka ted r. 
W łączenie się k a te d r  do re a liz a c ji ty c h  zadań p rz y c z y n i się do w łaśc iw ego w y ­
chow an ia  o b y w a te li P o lsk i L u d o w e j“ .

Józe f A. I t  m  a n  
P rz e d s ta w ic ie l Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P

„W  naszych u n iw e rsy te ta ch  Z M P  pom aga w ładzom  ucze ln i, o rg a n iza c ji p a r ty j­
ne j w  w y c h o w a n iu  k a d r  d la  naszego f ro n tu  k u ltu ra ln e g o .

C h c ia łb ym  zw ró c ić  uwagę, że w  naszej p ra c y  w ie le  się zm ien iło , w ie lu  naszych 
abso lw en tów  to  obecnie a k ty w n i działacze społeczni, n a uko w cy  itd . M ożna p rz y ­
toczyć szereg na zw isk  lu d z i, k tó rz y  w y ro ś li w  m ura ch  naszych ucze ln i. O sta tn io  
m ożna zauważyć bardzo doda tn ie  z ja w isko  o rgan izow an ia  k o n fe re n c ji i  sesji 
naukow ych . M im o  is to tn y c h  b łędów , m im o  bardzo ogó lne j te m a ty k i ty c h  k o n fe ­
re n c ji,  trzeba  pow iedzieć, że od eg ra ły  one dużą ro lę  i  to  je s t pow ażny p o z y ty w ­
n y  re z u lta t w sp ó łd z ia łan ia  k a d ry  na ukow e j, w ła d z  u cze ln i z Z M P  w  p ra cy  na ­
szych un iw e rsy te tó w .
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O y  rzeczyw iśc ie  praca ZM P, je j treść, je j zasięg nadąża za zadaniam i? Poziom  
p ra cy  Z M P  n ie  nadąża za tru d n y m i zadan iam i, w y ty c z o n y m i przez P a rt ię  i  Rząd. 
Dużo m ó w i się po I X  P le nu m  o agronom ach, techn ikach , o pe rspek tyw ach  i  za­
dan iach  in ż y n ie ró w ; m a ło  się je d n a k  w id z i p e rsp e k tyw  d la  abso lw en tów  u n i­
w e rsy te tów , m a ło  się m ó w i o b ra k u  p e rsp e k tyw  d la  s tud en tów  na p rz y k ła d  h i­
s to r ii, p o lo n is ty k i, pedagogik i. A  o ty m  w ie le  m ów ią  sam i s tudenc i na  naszych 
un iw e rsy te tach . W ie lu  s tuden tów  m a jąc  p rzyd z ia ł p ra cy  n ie  chce jechac do od le­
g ły c h  m ia s t i  w s i, n ie  chce iść do p ra cy  w  szko ln ic tw ie , w  św ie tlica ch . Jest to

bardzo cha rakte rystyczne .
Gdzie tk w i zasadnicza przyczyna, że w ie lu  s tud en tów  n ie  w id z i pe rspektyw ? 

M uszę w spom nieć o kom is jach  p rzyd z ia łu  pracy. Czym  tłum a czyć  fa k t,  ze absol­
w e n t w y d z ia łu  h is to r ii p ra cu je  w  zakładach fo tog ra ficznych?  Dlaczego absolwen­
tó w  naszych u n iw e rs y te tó w  k ie ru je  się ja ko  na uczyc ie li do szkó ł podstaw ow ych , 
k ie d y  w ie lu  abso lw en tów  lice ó w  pedagogicznych p ra cu je  w  szkołach średnich? 
Chodzi tu  o w łaśc iw e  k ie ro w a n ie  naszych absolw entów .

C h c ia łb ym  się za trzym ać nad spraw ą p ra cy  ideow o-w ychow aw cze j. W  p ra cy
7 M P  w  naszych u n iw e rsy te tach  je s t dużo fo rm a lizm u , szturm ow osci, p ły tk o ś c i
i  sekciarstw a. Jest to  z jaw isko , o k tó ry m  trzeba  m ów ić  o tw a rc ie . W  Z M P  za m ało  
je s t g łębokiego w n ik a n ia  w  sens pracy. Są rów n ież  p ró b y  zastępow ania codzien- 
1 8 ^ f  • n ra cv  po lityczn e j adm in is tro w a n ie m . O bse rw u jem y oderw an ie

b ^ p o ^ n i o  n u rtu ją c y c h  studen tów . W id z im y  e rą ,to  
H n W m a c e  nad ksz ta łto w an iem  św iadom ości, je s t dużo odczytów  o s y tu a c ji m ię ­
dzynarodow e j, za m a ło  je s t je d n a k  w  Z M P  codziennej tro s k i o po trzeby  studenta, 
a nrzecież w śród  sam ych s tuden tów  toczy się poważna w e w nę trzna  w a lk a  ideo lo ­
giczna w y n ik a ją c a  z ogó lne j w a lk i nowego ze s ta rym . Ta w a lk a  je s t zagadnieniem  
n ie zw yk le  skom p liko w a nym . T rzeba w ziąć pod uw agę fa k t, ze coraz m ło d s i lu -  

, dzie przychodzą na nasze uczeln ie, b o ry k a ją  się z w ie lo m a  trudn ośc iam i, w  cza- 
' sie s tu d ió w  rodzą się w  n ic h  w ą tp liw o ś c i ideologiczne. .

Sam  Z M P  n ie  dokona w  ty m  w y p a d k u  przeobrażeń na ucze ln i. Jest to  spraw a 
ca łe j ucze ln i, a szczególnie doniosłą  ro lę  może odegrać k a d ra  naukow a. P ostu la t, 
ażeby ty m  zagadnien iem  za ję ła  się ca ła  uczeln ia, a n ie  ty lk o  ZM P , je s t n ie zw yk le  
w ażny  w  ksz ta łto w a n iu  nowego ob licza studenta, k sz ta łto w a n iu  nowego św ia to ­

po g lądu  s tuden ta “ .

W . S k r o b a ł  o k
P rz e d s ta w ic ie l Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P

N acze lnym  zadan iem  p ra cy  Z M P  je s t pomagać w ładzom  ucze ln ianym  w  w y ­
ch o w yw a n iu  d la  naszej gospodark i na rodow e j w ysoko w y k w a lif ik o w a n e j, p a tn o -  
tyczneW  bezgraniczn ie  oddanej P a r t i i  k a d ry  fachow ców  W iększość p ra cu ją cych  
in żyn ie rów , ^o  ju ż  w ych ow a nko w ie  naszego ludow ego szko ln ic tw a . To są znacz­
ne osiągnięcia  W po ró w n a n iu  z w y n ik a m i szko ln ic tw a  technicznego przed w o jną . 
S tudenc i ucze ln i techn icznych  coraz le p ie j rozu m ie ją  p o lity k ę  naszej P a r t ii,  coraz 
g łęb ie j rozum ie ją , że rze te lne  opanowanie w iedzy  je s t ic h  p a trio ty c z n y m  obow iąz­
k iem . D la tego tys iące  s tud en tów  z uporem  zdobyw a ją  w iedzę. P raca s tuden tów  
na ’ p ra k ty k a c h , P G R -ach  (na obozach le tn ich ), na cw iczem ach w o jsko w ych  św iad ­
czy o ty m  że św iadom ość s tuden tów  w zrosła . Jest tego dowodem  fa la  zobow ią­
zań p rz e d ’l l  Z jazdem  P a rt ii.  M łodzież nasza chce b rać ja k  na jczyn n ie jszy  u d z ia ł 
w  soc ja lis tycznym  bu do w n ic tw ie . O siągnięcia w  p ra cy  naukow o-badaw cze j, sze­
reg ra c jo n a liz a to rs k ic h  pom ys łów  św iadczy o tym , że m łodzież chce p rzyczyn ić  
Się do ro z w o ju  n a u k i i  do postępu technicznego. M oż liw o śc i ro z w ija n ia  tw ó rcze j,
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naukow o-badaw cze j p ra cy  po tw ie rdza  opracow an ie  przez m ło dych  na uko w ców  
P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j n o rm  techn icznych  oraz dokonan ie  k i lk u  w yna lazków .

U d z ia ł Z M P  w  ty c h  w szys tk ich  osiągnięciach je s t znaczny. S ta ra  się on coraz 
le p ie j pom agać w ładzom  ucze ln i w  w y k o n y w a n iu  zaszczytnych, ale i  tru d n y c h  
zadań. R ea lizac ja  w y tyczn ych  I X  P le nu m  w ym aga g łó w n ie  podnoszenia ja kośc i 
kad r. M im o  dużych osiągnięć są też i  b ra k i. Nasi m ło dz i in żyn ie row ie , ja k  nam  
sygn a lizu ją  k ie ro w n ic y  p ro d u k c ji,  za m a ło  p ra c u ją  nad pog łęb ien iem  w iedzy. 
P oprzesta ją  o n i na  n a b y tych  w  ucze ln i w iadom ościach. Ś w iadczy to  o ty m , że 
Z M P  n ie  p o tra f i ł ic h  w ychow ać na ucze ln i w  ten  sposób, aby odczuw a li on i sam i 
potrzebę coraz lepszego opanow yw an ia  w iedzy. W ie lu  naszych in ż y n ie ró w  cechuje 
bo jaźń przed p rzy jęc ie m  odpow iedz ia lnośc i za nowe poczynania , odpow iedz ia l­
ności za w yko n a n ie  p lanu . Poza ty m  absolw enci naszych ucze ln i b io rą  za m a ły  
u d z ia ł w  życ iu  spo łeczno-po litycznym  na te ren ie  zak ładów  p ra c y “ .

St. S k  o r  u  s
P rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  U c z e ln ia n e g o  Z M P  p rz y  P o lite c h n ic e  Ł ó d z k ie j

„B a rdzo  niebezpieczny, bardzo g roźny  je s t fa k t, że obecnie część naszej m ło ­
dzieży podlega jeszcze w p ły w o m  lu d z i, rep reze n tu ją cych  obce i  w ro g ie  nam  idee. 
P rzede w szys tk im  z ty m  na leży p row adz ić  zdecydowaną w a lkę . Z M P  p o d ją ł się 
tego trudnego  zadania, p ro w a d z i tę  w a lkę , k tó rą  m ożna b y  nazwać w a lk ą  o duszę 
m łodego cz łow ieka. W  w a lce  te j jesteśm y w  s ta łe j o fensyw ie  i  z dum ą m ożem y 
pow iedzieć, że do p ro w ad z im y ją  zw ycięsko do końca.

F a k t, że w  pracach a rtys tyczn ych  g ru p y  i  całe la ta  poszczególnych w y d z ia ­
łó w  op racow u ją  a k ty w n ie  i  z en tuz jazm em  p ro g ra m y  zw iązane z h is to r ią  i  p ra ­
cą naszej P a r t ii,  w skazuje , że Z M P  dąży do w łaściw ego w ych ow a n ia  abso lw entów
naszych ucze ln i. W  p ra cy  te j na  P o litech n ice  Ł ó d zk ie j b ie rze  u d z ia ł oko ło  800 
studen tów .

F a k ty  lic zn e j pom ocy słabszym  kolegom  w  nauce, o rgan izow anej przez g ru ­
p y  i  to  n ie  ty lk o  z in ic ja ty w y  k ie ro w n ic tw a  g ru py , a le  w  w ie lu  w ypadkach  
z in ic ja ty w y  sam ych studen tów , św iadczą o tym , że m łodzież coraz le p ie j zda je 
sobie spraw ę z odpow iedz ia lnośc i i  zadań, k tó re  b ierze na siebie w s tęp u jąc  na 
uczeln ię.

N ie w ą tp liw y  w z ro s t św iadom ości naszej m łodzieży m a sw o je  poważne odb ic ie  
w  spraw nośc i ucze ln i. N a p rzy k ła d z ie  P o lite c h n ik i Ł ó d z k ie j m ożną s tw ie rdz ić , 
że wszędzie tam , gdzie coraz le p ie j p ro w a dz i Z M P  pracę p o lity c z n o -w y ja ś n ia ją c ą j 
w y n ik i i  zachow anie się s tud en tów  są lepsze.

A le  to  n ie  w ystarcza . Z agadn ien ia  te, ja k  dotychczas, doc ie ra ją  do nas p ra w ie  
i  w y łączn ie  ty lk o  z je d n e j s tro n y  —  od Z M P . I  to  je s t ta  n iepełność w ychow an ia , 
na k tó re  zw rócono uwagę. Jego uzupe łn ien ie  m ożem y uzyskać poprzez znacznie 
w iększy  n iż  dotychczas u d z ia ł naszych p ro fe so ró w  i  asystentów . W iększy u d z ia ł 
p ra c o w n ik ó w  n a u k i w  o d d z ia ływ a n iu  na studen ta  w  ucze ln i po zw o li na poważne 
przyśpieszenie procesu w y ra b ia n ia  cech ch a ra k te ryzu ją cych  cz łow ieka  nowego 
typ u . Jest to  ty m  ba rdz ie j konieczne, że m łodzież w id z i w  każdym  p ra c o w n ik u  
n a u k i w zó r d la  siebie, da rzy  każdego p ro fesora  i  asystenta dużym  zau faniem . 
T rzeba ty lk o , ko rzys ta jąc  z tego nastaw ien ia , podejść do m łodz ieży b liż e j i  se r­
decznie j, a w te d y  na pew no szereg d ro bn ych  n iedociągnięć, ja k ie  jeszcze is tn ie ­
ją  p o tra f im y  z lik w id o w a ć “ .
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T. M u l i c J c i
P rzedstaw ic ie l Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z M P

Obecna sy tuac je  w śród  m łodzieży c h a ra k te ryzu je  to, że da je  się zauważyć 
szereg p o z y tyw n ych  z ja w isk , ja k  w ciągan ie  dużej części m łodzieży, s to jące j do- 
szere., p u ; „ c ie P  w a iv w u  po litycznego ZM P , w z ro s t id eo w y a k ty w u
tychczas na u  oczu, o fensyw y ideo log icznej w  ro k u  ub ieg łym . M łodzież,
m łodzieżowego. Są to  w y m k i^o fe n  y w y  m łodzież zw raca się do Z M P
n u r tu ia  doniosłe p ro b le m y  Poui-j ^ . , , . .
zap y tan iam i z dz iedz iny św ia topog lądow e j: o rgan izac ja  m łodzieżow a m us i na  m e 
z p y ta n ia m i z y aca Z M P sto i na w ła ś c iw y m  poziom ie, zda-

S 0ąWsTę "eesCzcze w y p a d k i p łyc izny , n iedoc ie ran ia  do g łęb i św iadom ości m ło d z ie - 
rz a ją  się yt> idać coraz lepsze re zu lta ty .
ży. Jednakże w  Pracy  nQ p rz y k ła d m łodzież z w łasne j in ic ja ty w y  zw raca  się  

N a ucze ln i pozn o ro śbą o w yg łaszanie odczytów . D ow odzi to, iż
do p ro fe so ró w  i  asys e n owani e gama odczuwa potrzebę w iedzy, na uk i.
“ “  i S S l e “  « » la c h  ekonom icznych, coraz le p ie j w y c h o w u je  m łodzież: 
n ie  n a S ,  n ie  m im o  na uk i, »1. poprzez naukę, ś w ia d c z , o ty m  k o n fe re n c je

teo re tyczne  s tud en tów “ .

J. L e jze row icz  , MP
Przewodn iczący K om ite tu  U czeln ianego Z M P  
p rzy  A kadem ii G órn iczo-hutn icze]

~  M a m y  28 k ó ł naukow ych . S ku p ia ją  one oko ło 1000 studen tów . Jest to  p o - 
„lv ia m y  _ nas dQ p ra cy  naukow o-badaw cze j, w y ra b ia  chęć

nowego, zb liża  do potrzeb przem ysłu , in s p iru je  do p ra cy  nauko ­
w ej i  racjonalizatorskiej, zw iększa pow iązan ie  z p ra c o w n ik a m i n a u k i, k s z ta łtu je  

k ry ty c z n e  pode jście do na uk i.
O p ie ra jąc  się na  p rzyk ła d z ie  naszych k ó ł m ożna pow iedzieć, ze im  ba rdz ie j 

p raca  k ó ł będzie pow iązana z p la n a m i k a te d r i  im  bliższa będzie w spó łp raca  k o l 
z p ra c o w n ik a m i n a u ko w ym i, ty m  lepsza i  ba rdz ie j in te resu jąca  będzie p ra ca  
s tudenta  O p ra cy  k ó ł na uko w ych  decydu je  stop ień zw iązan ia  się z m m i p ra c o w - 
S k ó w  ka te d r, decydu je  to, ja k  k a te d ry  p o tra f ią  wspo pracow ać z młodzieżą..
W  k i ła c h  n a uko w ych  n ie  je s t ta k , ja k  być pow inno , d latego ze częsc p ra c o w m - 
w  Koiacn Iiauis-uwj J , k d ł naukow ych . T o  odpycha s tuden tów .
k ó w  n a u k i m e b ie rze  u  zia u  uczes tn ików  k ó ł n a uko w ych  w y ra s ta ją  n a j-
M a m y  przecież p rzy  a y, Zaczyna się p rze ja w ia ć  za in teresow a-
le p s i in ż y n ie ro w ie  i  ka  r y  nau ow  . powsta ły  s tudenckie  to w a rzys tw a  n a u -
m e p ra c ,  n a u to w ,  « W  « « — #  > W
kow e, zrzeszające ko ła  naukowe, 
podstaw ą b y ła b y  p raca  dob rych  k ó ł

M a r Z. C z e c h  . . . .
P rz e d s ta w ic ie l Z O Z  Z Z N P  p rz y  W S E  w  S ta lm o g ro d z ie

, . ^ ; „ „ rntn liw ie  re zu lta ty , o ile  doprow adz i do o d dz ia -
„P ra ca  k ó ł nau^ ° ^  je ś li w zbu d z i za in teresow anie  w śró d  m łodz ieży i  b ę - 

ły w a m a  na do » « * 1 ,  w yraża j,cy c i ,  w  sam odzie lne j p ra c y
d n e  w p ły w a ć  na  * p row adzona w  sposób zorgan izow any, system atyez.

1

PraF o rm y elo d dz ia ływ an ia  k ó ł n a uko w ych  m ogą być  ró żn o ra k ie  w  zależności od 
um fe ję taośc i k ie ro w a n ia  pracą k ó ł n a uko w ych  przez uczeln ie. Do te j p o ry  praca 
k ó ł n a uko w ych  w  ucze ln iach ekonom icznych og ran icza ła  się do op raco w yw a n ia
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l  Wy+głaSZ“ ia  mnie;i czy w i^cej  u d o lnych  re fe ra tó w , będących kon g lo m e ra ta m i 
tez, tw ie rd ze ń  i  s fo rm u łow a ń .

P racę k o l na u ko w ych  na leży us ta w ić  w e d łu g  pew ne j genera lne j l i n i i  dz ia - 
łam a, t j  k ie row a ć  ic h  dz ia ła lnością , us ta lać  te m a tykę  i  p ro b le m a ty k ę  po to, 
a y  m og y  one p rz y jś ć  z pom ocą ucze ln i w  re a liz a c ji w ę z łow ych  zadań. B y ła b y  to 
a k c ja  o rgan izow an ia  odczy tów  i  d y s k u s ji naukow ych , dostępnych d la  ogółu s tu ­
dentów , sesji na ukow ych , k o n k u rs ó w  na p race  naukow e o tem atyce  zw iązane j 
z b ieżącym i zagadn ien iam i naszej eko no m ik i. A k c ja  ta  m ia ła b y  na ce lu  p o w ią ­
zan ie k o ł na uko w ych  z p rze ds ięb io rs tw a m i p rze m ys łow ym i, gdzie m ia łv b v  one 
po le  do p rak tycznego  zastosowania sw o ich  w iadom ości.

N ie w ą tp liw y  w p ły w  na podn ies ien ie  św ia topog lądu  m łodz ieży oraz ud z ia ł w  p la ­
n ie  w ych o w a n ia  i  nauczania szko ły  wyższe j m a b ib lio te k a . P rzycho dz i ona z po­
m ocą ucze ln i i  szuka ta k ic h  m e tod  p racy, k tó re  okażą się n a jko rzys tn ie jsze  d la  
p rzyg o tow an ia  przez ucze ln ię  abso lw enta  zdolnego po k ie row a ć p ra k tyczn ą  d^ ia -

na rodow ego ta k l SP° SÓb’ aby p rz y c z y n iła  się ona do Pom nożenia naszego bogactw a

, F 0 rm y .p ra cy  b ib lio te k i są różne. Za p rz y k ła d m  SGPiS w prow adzono obow iąz­
kow e sem ina ria  i  w y k ła d y  d la  s tud en tów  I  ro k u  i  d la  s tud en tów  I I  ro k u  piszących 
prace dyp lom ow e. Sem inaria - i  w y k ła d y  ob e jm u ją  ta k ie  zagadnienia, ja k  zadania 

lb lio te k i na ukow e j, te ch n ika  p ra cy  um ys łow e j, um ie ję tność ko rzys ta n ia  z b ib lio ­
g ra f i i i  ka ta logów , fo rm y  ko rzys ta n ia  z ks ią żk i, encyk loped ia  ja k o  pom oc w  nauce 
s tuden ta  itd .

P ra co w n icy  n a u k o w i b ib lio te k i b io rą  czynn y  u d z ia ł w  na radach  p ro d u k c y i-  
n ych  poszczególnych rad  i  w yd z ia łów , ja k  rów n ie ż  w  odp raw ach  o p ie kunó w  g ru p  
s tudenck ich . N a każde j na radz ie  Czy od p ra w ie  p ra c o w n ic y  n a u k o w i b ib lio te k i 
p rze d k ła d a ją  ana lizę  s tanu  cz y te ln ic tw a  z poszczególnych d y s c y p lin  z rozb ic iem  
na l i te ra tu rę  obow iązkow ą i  zalecaną. Pom aga to  w yk ła d o w co m  i  w ładzom  ucze ln i 
w  p o ró w n a n iu  s tanu ocen ze stanem  czy te ln ic tw a . T am  gdzie c z y te ln ic tw o  je s t 
słabe, w y n ik i są ró w n ie ż  m ie rne. K a te d ry  w yc ią g a ją  stąd odpow iedn ie  w n io s k i 
i  zw ra ca ją  na to  szczególną uwagę.

W  p o rozu m ien iu  z o rg an izac jam i m łodz ieżow ym i b ib lio te k a  zorgan izow a ła  ta k  
zw a n y  a k ty w  czy te ln iczy  w  g rupach  studenck ich . W  każdej g ru p ie  s tudenck ie j 
2— 3 osoby u trz y m u ją  s ta ły  k o n ta k t z b ib lio te k ą  w  ce lu  zo rien to w an ia  się w  m oż­
liw o ś c i uzyskan ia  l i te ra tu ry  do każdego p rzedm io tu , w  now ościach w yd aw n iczych  
k tó re  mogą służyć pog łęb ien iu  w yk ładanego  p rzedm io tu . Raz w  m ies iącu  w  każ- 
de j g ru p ie  s tud enck ie j om a w ia ny  je s t stan czy te ln ic tw a .

B ib lio te k a  b ie rze  rów n ie ż  czynny  u d z ia ł w  na radach  ka te d r, in fo rm u je  o now ych  
na by tkach , uzgadn ia  li te ra tu rę  obow iązkow ą i  zalecaną. W  ten  sposób ucze ln ia  
nasza zabezpiecza odpow iedn ie  p rzyg o tow an ie  s tud en tów  do zajęć na podstaw ie  
p rzeczytane j l i te ra tu ry .

B ib lio te k a  nasza o rg an izu je  także w y s ta w y  ks iążek (w  1953 r. —  7 w ys taw ) 
Z  w y s ta w  ty c h  ko rzys ta ją  n ie  ty lk o  s tudenc i i  p ra c o w n ic y  ucze ln i, a le  i  m ło ­
dzież szkó ł średn ich , ja k  rów n ie ż  p ra c o w n ic y  w ie lu  zak ład ów  p ra cy  w o j s ta lin o - 
grodzkiego.

. B ib lio te k a  p o p u la ryzu je  w ażnie jsze a r ty k u ły  p u b liko w a n e  w  p ras ie  codziennej 
i  pe rio dykach , ja k  ró w n ie ż  o rg an izu je  w ieczo ry  d ysku sy jn e  nad  ks iążką. D om y 
a -adem ick ie  są wyposażone w  b ib lio te k i podręczne. Zakres m etod  p ra c y  b ib lio ­
te k i i  je j m oż liw o śc i o d dz ia ływ an ia  na s tuden ta  są szerokie. Is to tn e  je s t to, że 
p raca  ta  spe łn ia  sw o je  zadanie, re a liz u je  po s taw iony  cel. W yraża  się to  w e  w zroś­
cie  ilo śc i czy te ln ikó w , ilo śc i w ypożyczonych  w o lu m in ó w  i  w zroście  cz y te ln ic tw a  
W srod s tuden tów .“
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D r  H.  W i ę c k o w s k a
D y re k to r  B ib lio te k i G łó w n e j U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o

„W  re a liz a c ji p o s tu la tó w  ro z w ija n ia  sam odzie lnej p ra cy  naukow e] s tud en tów  
bardzo poważna ro la  p rzypada B ib lio te ce  G łów ne j, k tó ra  może i  p o w in n a  dzia łać 
m o b iliz u ją c o  na m łodzież un iw e rsy te cką  ju ż  od p ie rw szych  je j k ro k o w  w  ucze ln i. 
T w ó rczy  stosunek do p ra cy  na uko w e j k s z ta łtu je  się ju z  przez p ierw sze bezpo­
średnie ze tkn ięc ie  s tuden ta  z ks iążką  i  um ie ję tnośc ią  je j czy tan ia . W  b ib lio te ce  
zdobyw a s tud en t k o n k re tn ą  w iedzę i  opanow u je  m etodę naukow ą  ro z w ija  za in ­
te resow ania  badawcze; op ie ra ją c  się na odpow iedn io  dob ie rane j le k tu rz e  k s z ta ł­
tu je  on sw ó j k ry ty c z n y  stosunek do źródeł, tw o rz y  sobie sam odzie lny pog ląd na 
św ia t. B ib lio te k a  G łów na, w  k tó re j s tuden t s tyka  się po raz p ie rw szy  z p lan o ­
w y m  czytan iem , k ie ru ją c  jego k ro k a m i w  doborze i  sposobie ko rzys ta n ia  ze źró ­
de ł m a możność podsuw an ia  m u  na jodpow iedn ie jsze j le k tu ry , s topn iow o roz ­
szerzającej i  po g łęb ia jące j p ro b lem a tykę  naukow ą i  w skazan ia  na konieczność 
um ie ję tnego  ko rzys ta n ia  z apa ra tu  pomocniczego. . . . . .

W zm ożenie i  za k tyw izow a n ie  czy te ln ic tw a  w  b ib lio te ce  u n iw e rs y te c k ie j to  n ie  
ty lk o  ta k  czy inacze j w yp racow ane  fo rm y  bezpośredniego k o n ta k tu  z c z y te lm - 
k ie m  ale  także -  i  to  przede w szys tk im  -  kw e s tia  odpow iedn iego zorgan izow a­
n ia  ca łoksz ta łtu  p ra cy  b ib lio te k i i  w szys tk ich  je j agend w  k ie ru n k u  dostósow a-
n ih  ic h  do po trzeb ś rodow iska czyteln iczego.

W nrow adza  się w ięc różne u ła tw ie n ia : ca łko w ic ie  w o ln y  dostęp do ks ięgozb io­
ró w  podręcznych, zw łaszcza' czasopism w  c z y te ln i; czy te ln ie  o tw a rte  są przez 
J4 godzin bez p rz e rw y ; pożycza się s tudentom  w iększą liczbę  ks iążek jednorazo­
w o stosuje się częste p ro lo n g a ty  te rm in ó w  zw ro tu .

W y s iłk i,  zm ie rza jące do u a k ty w n ie n ia  ks ięgozb io ru  b ib lio tecznego, w iążą  się 
ze sta łą  pracą prow adzoną bezpośrednio ze s tuden tam i, ja k  na p rz y k ła d  pogadan­
k i  o b ib lio tece , o je j zb io rach  i  sposobach ko rzys tan ia , zebran ia  in fo rm a c y jn e  
w szys tk ich  s tud en tów  I  ro ku , zw iedzanie m agazynów  i  czy te ln i, zapoznawanie 
m łodz ieży z ks ięgozb io ram i po d ręcznym i i  ka ta log am i, co osw aja  ją  z p rzysz łym  
w a rsz ta tem  pracy, zapoznaje z jego o rgan izac ją  i  dynam iką , z całą m ach in ą  in ­
s ty tu c ji,  u  p rogu  k tó re j s tuden t s ta w a ł na jczęście j bardzo on ieśm ie lony. -

W  c h w ili obecnej za ledw ie  s tud en tów  U Ł  n ie  ko rzys ta  z b ib lio te k i,  a na 
W ydz ia le  F ilo lo g iczn ym  ty lk o  5°/o. T en  s tan rzeczy i  s ta ły  w zro s t za in teresow ania  
b ib lio te k ą  ze s tro n y  coraz lic zn ie jszych  rzesz s tudenck ich  b y łb y  zupe łn ie  zadow a­
la ją c y , gdyby  w zra s ta ją ce j ilo śc i odpow iada ł w z ra s ta ją cy  zakres czy tan ych  
książek. Tym czasem  c z y te ln ic tw o  w c iąż  jeszcze ogran icza się p ra w ie  w y łą czn ie  
do le k tu ry  pod ręczn ikow e j. To samo odnosi się do czasopism k tó re  s tud en t czyta 
ty lk o  w  zw iązku  z a r ty k u ła m i o b ow iązu ją cym i do egzam inu lu b  sem ina rium .

T roska  o wzm ożenie cz y te ln ic tw a  studenckiego p o w in na  być w spó lną  spraw ą 
całego k o le k ty w u  un iw e rsy teck iego , zarów no o rg a n iza c ji m łodzieżow ych, ja k  
i  w ła d z  ucze ln ianych . S taw ia  to  przed n a m i po s tu la t zacieśn ien ia w za jem n e j

w spó łp racy.
Je ś li chodzi o w spó łp racę  z o rg an izac jam i m łodz ieżow ym i, to  n ie  m ożna ju ż  

dziś poprzestawać na na radach p ro d u k c y jn y c h , k tó re  n ie  w g łę b ia ły  się w  p ro b le ­
m y  czy te ln ic tw a , zasięgu i  tre śc i le k tu ry  s tudenck ie j. B ib lio te k a  po w in na  w e jsc  
w  b liższy  k o n ta k t z poszczególnym i g ru pa m i s tu d e n ck im i i  p rzedysku tow ać z n i ­
m i sp ra w y  zw iązane z p rzygo tow an iem  na jw łaśc iw sze j le k tu ry  na na jb liższy  se­
m estr, z rozp la now an iem  le k tu ry  i  sposobem je j dostarczania.

Je ś li chodzi o szerszą ekspansję B ib lio te k i G łów ne j w  zakresie c z y te ln ic tw a  
studenckiego, to  tru d n o  pom inąć ro z le g ły  p ro b lem  b ib lio te k  zak ładow ych . T rzeba
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doprow adz ić  do w iększego z a k tyw izo w a n ia  czyte ln iczego ty c h  p laców ek, posiada­
ją c y c h  często cenne m a te ria ły , je dyn e  na te ren ie  ucze ln i.

N a jw a żn ie jszy  je d n a k  p ro b lem  to  ściślejsza w spó łp raca  b ib lio te k  g łów n ych  
z n a u k o w y m i i  d y d a k ty c z n y m i p ra c o w n ik a m i ucze ln i. Bez te j w sp ó łp racy  b ib lio ­
te k i same n ie  zdo ła ją  rozw iązać k w e s tii podn ies ien ia  czy te ln ic tw a . O bu s tro nny  
k o n ta k t p o w in ie n  być znacznie b liższy, n iż  to  m a dotychczas m ie jsce, p rz y n a j­
m n ie j w  w iększości naszych u n iw e rsy te tó w . S am i p ro feso row ie  m a ło  ko rzys ta ją  
z b ib lio te k i g łów n e j, n ie  zawsze też o r ie n tu ją  się w  je j zb io rach  a n i w  fo rm ach  
op racow an ia  i  udostępn ian ia . W iększe za in teresow anie  ty m i sp ra w a m i p o zw o liło ­
b y  im  zachęcać m łodzież na w y k ła d a c h  i  na sem ina riach  do pog łęb ian ia  o m a w ia ­
n ych  zagadnień za pom ocą m a te r ia łó w  zna jd u ją cych  się w  B ib lio te ce  G łów ne j, 
p o z w o liło b y  im  na W skazywanie w ażnych  lu b  m a ło  znanych p o zyc ji ź ród łow ych . 
Poza ty m  w szys tk ie  w ażnie jsze zagadnien ia  B ib lio te k i G łów ne j, sp ra w y  ko m p le ­
to w a n ia  księgozbioru, sposoby jego opracow an ia , sporządzanie zestaw ień b ib lio ­
g ra ficzn ych  itp . p o w in n y  być dysku tow ane i  obm yślane w spó ln ie  z ka te d ram i, 
k tó re  o r ie n tu ją  się n a jle p ie j, ja k ie  dz ie ła  będą w  c iągu ro k u  potrzebne, w  ile  
egzem plarzy na leża łoby się zaopatrzyć-, ja k ie  są dezydera ty  w  zakresie  p renum e­
ra ty  czasopism, na ja k ie  zagadnien ia  na leża łoby po łożyć n a c isk  p rz y  opracow a­
n iu  k a r to te k  lu b  zestaw ień b ib lio g ra fic z n y c h .

P ew ne j re fo rm y  dom aga się ta k  bardzo żyw o tn a  d la  s tud en tów  spraw a, ja k  
służba b ib lio g ra fic z n a  w  b ib lio te ce  u n iw e rs y te c k ie j. Pom oc w  -tym  zakresie  n ie  
może iść za da leko, n ie  może być m o w y  o sporządzaniu przez b ib lio te k ę  goto­
w ych  zestaw ień b ib lio g ra fic z n y c h , co b y ło b y  z b y tn im  u ła tw ie n ie m  pracy, a w ła ś c i­
w ie  s zko d liw ym  uproszczeniem  spraw y. C hodzi na tom ia s t o um ie ję tn e  w skazy­
w a n ie  p u n k tó w  w y jś c ia  d la  da lszych p rac sam odzie lnych.

W reszcie je ś li chcem y podnieść czy te ln ic tw o  studenckie , to  m u s im y  w spó ln ie  
z w ła d za m i nacze lnym i i  ucze ln ią  zastanow ić się nad ekonom iczn ie jszym  opraco­
w a n iem  ro zk ła d u  czasu studenta. W ype łn ione  po brzeg i p ro g ra m y  s tud iów , p rze ­
ciążenie m a te ria łe m  i  lic z n y m i za jęc iam i, w a d liw e  rozłożenie s ia tek  godzin, n ie  
pozostaw ia czasu na p lanow e czytan ie . T rzeba od samego począ tku  n a u c z y ć 's tu ­
denta  tak iego  gospodarow ania czasem, aby zna laz ł on każdego dn ia  p rz y n a j­
m n ie j godzinę na system atyczną i  p lanow ą le k tu rę . Są ks ią żk i, k tó ry c h  się n ig d y  
w  życ iu  n ie  przeczyta , je ś li n ie  p rzeczyta  s ię  ic h  w  okresie  s tu d ió w  u n iw e rs y ­
teck ich .

S tuden t u  p rogu  b ib lio te k i s tyka  się z o lb rz y m im  św ia tem  książek, w  k tó ry c h  
za w ie ra ją  się w ie lk ie  w y s i łk i tw ó rcze  i  w ie lk ie  tra d y c je  postępu m y ś li lu d z k ie j. 
B ib lio te k a  un iw e rsy te cka  w p a ja  m łodz ieży poczucie socja listycznego stosunku  do 
m ie n ia  pub licznego i  szacunku d la  p ra cy  tw ó rcze j. S tan ow i to  w a ż k i a rgum en t 
w ychow aw czy, k tó ry  może być w y k o rz y s ta n y  przez ucze ln ię  d la  u ra b ia n ia  posta­
w y  społecznej i  k u l tu r y  osobiste j m łodz ieży u n iw e rs y te c k ie j. I X  P lenum  posta­
w iło  ja k o  po s tu la t na na jb liższą  przyszłość podn ies ien ie  do b ro b y tu  i  k u ltu ry  
cz łow ieka. Nasze b ib lio te k i u n iw e rs y te c k ie  są powołane, aby soc ja lis tyczną  k u l­
tu rę  s tuden ta  podnieść na w yższy poziom “ .

D r  H.  D r z a ż d ż y ń s k a  
D y re k to r  B ib lio te k i G łó w n e j S G P iS

„P odobną ro lę , ja k  la b o ra to r ia  w  szkołach techn icznych , w  szkołach ekono­
m icznych  o d g ryw a ją  b ib lio te k i.  Jednakże w  la b o ra to r ia c h  szkó ł techn icznych  
s tuden t p ra cu je  pod op ieką i  k ie ru n k ie m  p ro fesora  i  asystentów  —  w  b ib lio te ­
kach  je d y n ie  pod op ieką b ib lio te k a rz y . P ro fesorow ie  i  asystenci da lecy są od za-
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in te reso w an ia  się b ib lio te k ą  ja k o  m ie jscem  dyd ak tyczne j p ra cy  ka te d r. Tym cza­
sem w łaśn ie  w  b ib lio te ce  s tud en t —  p rzysz ły  p ra c o w n ik  in s ty tu c ji gospodarczych 
kra ju . —  m u s i b yć  w p row a dzo ny w  zagadnien ie  sam odzie lnej p ra cy  n a uko w o- a- 
daw cze j, k tó ra  po zw o li m u  na tw órcze  w łączen ie  się do re a liz a c ji p la n u  gospo­
d a rk i na rodow e j. W iadom ości na by te  w  szkole wyższej, m e ak tu a lizow a ne  w  sa­
m odz ie lne j p ra cy  nauko w e j, s ta ją  się n iedostateczne w  p rzysz łe j p ra cy  absol­

w e n ta  szko ły  w yższe j. . .
P ie rw szą sam orzutną pracą dydak tyczną  b ib lio te k i SGPiS p rzyzw ycza ja ją cą  

s tuden ta  do sam odzie lne j p racy, są obow iązkow e ćw iczen ia  b ib lio teczne . Do ć w i­
czeń o p a rtych  na ty c h  sam ych zasadach, co ćw iczen ia  prowadzone przez ka te d ry , 
b y l i  obow iązan i początkow o ty lk o  s tudenc i I  roku , następn ie u ruchom iono  je  d la

m aS c z e 2 r n a  I  ro k u  w p row a dza ją  s tudenta  w  pracę w  b ib lio te c e ^  T em a tyka  
ćw iczeń d la  d yp lo m a n tó w  i  m a g is tra n tó w  są ogolne w iadom ości z zakresu tech ­
n ik i  p ra cy  n a w o w e j i  z zakresu b ib lio g ra f ii oraz te c h n ik i poszuk iw ań  b ib h o g ra -

^  D o l i c z e n i a  ćw iczeń kon ieczne je s t złożenie przez s tuden ta  zestaw ień b ib lio ­
g ra ficzn ych  do określonego tem atu . Ć w iczen ia  te  są dużym  osiągnięciem  b ib lio ­
te k i w  je j s ta ran ia ch  zw iązan ia  s tudenta  z pracą w  b ib lio te ce  i  w ie lk im  k ro k ie m  
naprzód w  stosunku  do pogadanek w yg łaszanych  d la  s tuden tów  I  ro k u  w  b ib lio ­

tekach  in n y c h  ucze ln i. .
Jasne je s t że ćw iczen ia  b ib lio teczne  n ie  m a ją  jeszcze w ia sc iw e j tre ś c i an i

fo rm y . P o w in n y  one ob jąć ca łoksz ta łt wiadomością po trzebnych  s tud en tow i z za­
k re su  te c h n ik i p ra cy  badawczej. W  c h w ili obecnej n ie  je s t jeszcze usta lone, k to  
na ucze ln i m a udz ie lać  ty c h  w iadom ości. D la tego s tudenc i o trz y m u ją  je  w  n ie ­
dostatecznym  w ym ia rze , co u je m n ie  o d b ija  się na ic h  pracy. N ie  w y s ta rczy  ró w ­
nież, aby ćw iczen ia  te  m ia ły  zachować się ty lk o  ja k o  p rz e ja w  in d y w id u a ln y c h  
s ta rań  b ib lio te k i.  K a te d ry  muszą także w n ieść tu  sw ó j w k ła d . N a obecnym  e ta ­
p ie  chodzi n ie  ty lk o  o ilość ko rzys ta ją cych  z b ib lio te k i,  a le  rów n ie ż  o ic h  jakość, 
stop ień p rzyg o tow an ia  do p ra cy  na ukow e j. A  to  je s t w spó lna dziedzina p ra cy  k a ­

te d r  i  b ib lio te k i.
I lo ś c io w y  s tan cz y te ln ic tw a  na p rzyk ła d z ie  B ib lio te k i SGPiS p rzeds taw ia  się

nS W Pu b S ły m  ro k u  a ka de m ick im  86°/o s tud en tów  i  abso lw en tów  zg łos iło  się po 
k a r ty  w stępu  do b ib lio te k i.  N a  jednego s tudenta  i  abso lw enta  SG PiS przypada 
26 odw iedz in . R okroczn ie  da je  się zauważyć zw iększen ie czy te ln ic tw a . Z  n iepo­
ko je m  je dn ak  ś ledz im y obniżenie się czyte ln ic tw a i w le z ą c y m  ro k u  akadem ick im . 
W ed ług  w skazań cz y te ln ic tw a  m ożna s tw ie rdz ić , ze k a te d ry  od począ tku  tego 
ro k u  akadem ick iego m n ie j in te n syw n ie  p ra cu ją  nad studentem . W  u b ie g ły m  ro k u  
aka d e m ick im  l i te ra tu ra  obow iązkow a s ta n o w iła  89 /o, a 11 /o l i te ra tu ra  nad 
obow iązkow a, w yko rzys ta n a  praw dopodobn ie  przez cz łonków  k ó ł naukow ych . 
W  ■89%> l i te ra tu ry  obow iązkow e j 40°/o s tanow ią  s k ry p ty  i  po ręczn i i.

Jaka  je s t m etoda p ra c y  z ks iążką  s tud en tów  w yższych szkół ekonom icznych? 
K s ią ż k i n ie  czyta  się ca łe j, czy ta  się ty lk o  ten  u ry w e k  k tó ry  p ro feso r lu b  asy­
s ten t w skaza ł ja k o  l i te ra tu rę  do tem atu . U ry w e k  ten  może byc k ró ts z y  lu b  d łu ż ­
szy. W obec ta k ie j m e tod y  stosowanej przez k a te d ry  s tuden t m e p rzeg ląda na w e t 
spisu rozd z ia łó w  dane j ks ią żk i, n ie  m ów iąc  o p rze jrze n iu  treśc i. S tud en t czyta 
ty lk o  s k ry p t i  po d rę czn ik  po trze bn y  do egzam inów . T a k i s tan rzeczy n ie  może 
trw a ć , m u s i nastąp ić  zm iana m e tod y  p ra c y  studen ta  z książką.

I  tu  znow u je s t po trzebna  w spó łp raca  k a te d r z b ib lio te ką . N ie  wchodząc 
w  szczegóły p ra cy  b ib lio te czn e j, na leży jeszcze raz  podkreś lić , że n ie w ie le  je s t
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pra c  w  b ib lio tece , k tó re  n ie  w ym a ga ją  w sp ó łp racy  ka te d r, a m a ło  je s t ta k ic h
P! f C’ * f ° re  n ie  P ^ y n io s ły b y  po zy tyw n ych  w y n ik ó w  asystentom  b io rą cym  w  n ich  
u d z ia ł .

PTof. d r  M . O r ł o w s k i
R e k to r S z k o ły  G łó w n e j S łu ż b y  Z a g ra n ic z n e j

„O ż y w ie n ie  cz y te ln ic tw a  zarów no w  zakładach  i  ka tedrach , ja k  i  w  b ib lio te ­
ce g łów n e j t łu m a czym y  sobie przede w szys tk im  w prow adzen iem  przez M in is te r -

ndWL C 0+l ° CZne,g0 S em inarium  dyp lom ow ego. S em ina ria  dyp lom ow e, prow adzone 
od począ tku  ro ku , p rzyczyn ia ją c  się bardzo do wzm ożenia in d y w id u a ln e j p ra cy  
studen ta  w p ły n ę ły  na ożyw ien ie  c z y te ln ic tw a  i  w  zakładach, i  w  czy te ln i.

nra7 0n ™ Żenia Czyte,ln ic tw a  P rzyczyn ia  się także ożyw ien ie  k ó ł n a uko w ych  
oraz p rzyg o tow an ie  na u ko w e j sesji s tudenck ie j.

N a począ tku  ro k u  na leży dawać s tudentom  w y k a z y  li te ra tu ry  w ra z  ze w ska - 
m a m i m etodycznym i, k tó re  b y  u m o ż liw ia ły  ko rzys tan ie  z te j l i te ra tu ry  w  szer­

szym  za o-esie i  w zm a ga ły  czy te ln ic tw o , oraz udostępnić im  p rog ram y. P rog ram y

p ra cy  w s k ^ z u T  WSkaZ°J fk i  m etodyczne, m ogą się p rzyczyn ić  do sam odzie lne j 
p ra cy  w skazu jąc  pe rspek tyw ę  p rzedm io tu , pe rspek tyw ę  i  całość dyscyp lin y .

P o s tu la ty  w ysuw ane pod adresem  s tud en tów  w  zakresie  w zm ożenia sam o- 
z ie lne j p ra c y  są w te d y  ty lk o  m oż liw e  do rea lizow an ia , je ż e li zag w a ra n tu je m y  

w a ru n k i ic h  re a liz a c ji, je ż e li zag w a ran tu jem y, że s tuden t będzie m ia ł na to  czas. 
eoretyczm e p o w in ie n  on m ieć do 3 godzin dz ienn ie  na sam odzie lna pracę n a u -

3 0sod7 -n pPr2y głębSf j  ana liz ie  czasu s tudenta  okazu je  się, że n ie  m a on ow ych  
godzin P rzyczyną  tego są p rze ros ty  zebrań i  ta k  zwane ok ienka , k tó re  ro z p ra -

c -n n y m m T rn o T r ' je s t <<rozkurz czasu», zw iązany  -  n ie p ro d u k -c y jn y m  m a rn o tra w s tw e m  czasu.
P o d e jm u je m y  próbę och rony  czasu studenta. R e a lizu jem y to  w  ten  sposób że 

og ran iczam y zeb ran ia  do 2 d n i w  ty g o d n iu  og ran iczam y czas trw a n ia - zebrań 
oczyW?scle na drodze lepszej ic h  o rg an izac ji) j p o d e jm u je m y  w a lk ę  ™

„o ld e n k ™ 1’ Q 6m y Slę S ta ra li ° d  n ° Weg°  sem estru z lik w id o w a ć  ta k  zwane

I I I .  Zagadn ien ia  treśc i n a u k i, ro zw o ju  p ra c  naukow o-badaw czych  
tro s k i o ro z w o j m ło d e j k a d ry  oraz w zm ocn ien ia  w ię z i n a u k i z p ra k ­
ty k ą  p o rusza li w  sw ych  w yp ow iedz iach  m. in .:  p ro f  d r  J  Sz e r z ę  
p a ń s k i ,  p ro f. d r  W. S z y m a n o w s k i ,  p ro f. d r  W  Z a ­
c h  a r  e w  i  c z, p ro f. d r  B. D  o b r  z a ń  s k  i, p ro f. d r  B r  
A i n  c, p ro f. d r  K . L e p s z y ,  p ro f. d r  M . M  y  s o n  a, p ro f.

h * n  T -  *' V r° l  d r  S■ S t r e l  c y n ,  p ro f  d r  B. Z  a -
o c k  i, p ro f. d r  A. G r o d e k ,  pro f.. d r  A . W  r  z n s e k.

P ro f. d r  J. S z c z e p a ń s k i  
R e k to r  U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o

’f 6 ^ n a j m n i e j s z e j  w ą tp liw o śc i, że podn ies ien ie  ja ko śc i abso lw en tów  je s t 
^cisle uza leżnione od ja kośc i k a d ry  naucza jące j, od podn ies ien ia  in tensyw nośc i

i ± Z Z T J P1'aCy;  0Żyw ien ia  p ra c y  na uko w e j k a te d r i  s tw orzen ia  odpow iedn ie j 
a tm os fe ry  w  ucze ln iach. Ja k ie  w a ru n k i m uszą być spełn ione, aby p o s tu la t ten  
zosta ł w p row a dzo ny w życie? A b y  rozw ażań ty c h  n ie  prowadzić w a b s la k c "
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m u s im y  p rzy jrze ć  się w a ru n k o m  p ra cy  ty c h  zakładów , k tó ry c h  p ra c o w n ic y  zo­
s ta li w y ró ż n ie n i p a ń s tw o w ym i nag rodam i na uko w ym i. N a  U n iw e rsy te c ie  Łódz­
k im  m a m y cz te ry  ta k ie  zak łady. A n a liz a  p ra cy  ty c h  zak ładów  oraz in n y c h  p ra ­
cu jących  bardzo in te n s y w n ie  naukow o w skazu je , że w a ru n k i te  są następu jące : 
is tn ie n ie  zespołu skup ionego w o k ó ł tw ó rczo  p racu jącego badacza, zespołu ożyw io ­
nego s iln y m i za in te resow an iam i n a u ko w ym i, a m b ic ja m i osiągnięcia  pow ażnych 
w y n ik ó w  w  p ra cy  badaw czej, is tn ie n ie  dobrze zorganizowanego i  dobrze w y p o ­
sażonego w a rsz ta tu  naukowego, is tn ie n ie  przem yślanego p la n u  badań, p la n u  am ­
bitnego, lecz rea lnego, szeroki k o n ta k t z nauką  radziecką, nauką  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j i  postępową nauką  zachodnią poprzez w ym ia n ę  czasopism  
i  książek, k o n ta k ty  osobiste p ra c o w n ik ó w  naukow ych , w yso k i s top ień  opanow a­
n ia  m e tod y  na uko w e j i  tw órcze  ro z w ija n ie  te c h n ik  badawczych, k o n ta k t z lic z ­
n ym  gronem  m ło dych  p ra c o w n ik ó w  naukow ych , k o n ta k t ze s tud en tam i sku p io ­
n y m i w o k ó ł zakładu.

W b re w  tem u, co się n ieraz słyszy, że zw o ln ien ie  p ro fesora  z obow iązków  d y ­
dak tycznych  sp rzy ja  ro z w o jo w i jego w łasne j p ra cy  badawczej, na podstaw ie  ob­
s e rw a c ji dyd ak tyczn ie  n ieczynnych, a n ies te ty  lic z n y c h  u  nas w  p e w n ym  o k re ­
sie k a te d r mogę s tw ie rdz ić , że odsunięcie p ro fesora  od s tud en tów  podc ina ło  jego 
twórczość naukow ą, chyba że zna jd o w a ł grono uczn iów  w śród  m łode j k a d ry , k tó ­
rą  s z k o lił w  in s ty tu c ie  naukow ym .

T rzeba m ocno po dkre ś lić  jedność p ra cy  naukow e j, dyd ak tyczne j i  w y c h o - 
waczej w  un iw e rsy tec ie . N auka  p rzepo jona treśc ią  społeczną, w yk ła d a n a  na w y ­
sok im  poziom ie przez lu d z i oddanych spraw ie  b u d o w n ic tw a  socja listycznego, w i­
dzących szerokie pe rspe k tyw y , ja k ie  o tw o rzy ło  przed nauką  I X  P lenum , je s t pod­
s taw ow ym  czyn n ik ie m  p ra cy  w ychow aw cze j w  un iw e rsy tec ie .

V /a ru n k i ro z w o ju  p ra cy  naukow o-badaw cze j są następu jące: zespołowa praca 
pod k ie ru n k ie m  tw órczego pro fesora , w y s o k i poziom  m etodo log iczny, re a ln y  
p lan , odpow iedn ia  baza m a te ria ln a , to  znaczy lo ka le  i  wyposażenie, g rom ada m ło ­
dzieży uczącej się od p ro fesora  prowadzącego prace i  do p ingu jące j go do n a j­
w iększego w y s iłk u  (jeden z naszych la u re a tó w  nagrody pańs tw ow e j s tw ie rdza , 
że h ipo tezy, k tó re  d o p ro w a d z iły  ao pow ażnych o d k ryć  naukow ych , z ro d z iły  się 
w  dyskus jach  z m łodzieżą) i  odpow iedn ie  k ie ro w n ic tw o  pracą naukow ą  w  za­
kres ie  w y d z ia łu  ucze ln i.

Co przeszkadza w  p ra cy  naukow e j?  P rzeciążenie pracą dydak tyczną  
(zwłaszcza m ło de j k a d ry  naukow e j), o d ryw a n ie  p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  od ic h  
w a rsz ta tu  d la  w y k o n y w a n ia  różnych  p rac a d m in is tra c y jn y c h  i  o rgan izacy jnych , 
konieczność zarobkow an ia  poza un iw e rsy te te m  i  v/reszcie to, co w  U n iw e rsy te c ie  
Ł ó d z k im  odczuw am y na jo s trze j —  ciasnota pomieszczeń, z b y t skrom ne w yposa­
żenie zakładów , b ra k  w a ru n k ó w  ro z w o ju  d la  naszej B ib lio te k i G łów ne j. .

Ja k ie  fo rm y  p rz y b ie ra  o rgan izow an ie  i  pobudzanie p ra cy  na uko w e j w  naszej 
uczeln i? R ozpoczn ijm y od ka te d r. Są to : okresow e zebran ia  k a te d r, na  k tó ry c h  
p ra co w n icy  na uko w i, zwłaszcza pom ocniczy, sk ła da ją  spraw ozdan ia  z postępów  
sw o ich p rac w  fo rm ie  k o m u n ika tó w , dysku tow a nych  przez ogół zebranych*, sy­
stem atyczne zeb ran ia  zespołów k a te d r lu b  in s ty tu tó w , czasem rozszerzone, na 
k tó ry c h  są wyg łaszane re fe ra ty ; zebran ia  naukow e ty p u  sem ina ry jnego , sku p ia ­
jące p ra c o w n ik ó w  szeregu k a te d r p ra cu ją cych  nad je d n y m  kom p leksem  zagad­
n ień ; s ta łe  sem ina ria  i  zebran ia  p ra c o w n ik ó w  na u ko w ych  różnych  specja lności 
n ie  po łączonych żadną w ięz ią  o rgan izacy jną ; zebran ia  naukow e w y d z ia łó w ; ze­
b ra n ia  naukow e w szys tk ich  p ra c o w n ik ó w  ucze ln i (sesje), na  p rz y k ła d  sesja od ro ­
dzeniowa, pośw ięcona przede w szys tk im  zagadn ien iom  obecnego reg io nu  łó d zk ie ­
go w  okres ie  O drodzenia, d n i K a ro la  M a r k s a  i  inne . N ie  znaczy to  je dn ak ,
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że w szys tk ie  nasze k a te d ry  są ob ję te  ty m i p ra ca m i i  że w szys tk ie  b io rą  w  n ich  
udzia ł.

W ażną ro lę  w  naszych pracach  spe łn ia  p o pu la ryza c ja  w iedzy, w spó łp raca 
z ¿WP, p raca  w  K o m is ji P o p u la ry z a c ji Ł T N  i  inne. W  b ieżącym  ro k u  akade­
m ic k im  rozpoczynam y p u b lik o w a n ie  w ła sn ych  w y d a w n ic tw . P ie rw sza  praca 
ukaza ła  się w  je s ie n i 1953 r., cz te ry  następne ukażą się w  ro k u  b ieżącym “ .

P ro f, d r  W. S z y m a n o w s k i
P ro re k to r  P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j

„ In ic ja ty w a  zw o łan ia  sesji na uko w e j w  P o litech n ice  W arszaw sk ie j pod ha - 
s łem  sesji na u ko w e j m ło de j k a d ry  b y ła  n ie w ą tp liw ie  now a i  c iekaw a ja k o  pew ­
nego ro d za ju  eksperym ent. P race p rzygotow aw cze do sesji b y ły  przeprowadzone 
bardzo s ta ran n ie  i  t rw a ły  p ra w ie  10 m iesiący. Pow ołano ko m is je  i  podkom is je  
re d a k c y jn o -k w a lif ik a c y jn e , zorgan izow ano kon su lta c je  i  dyskus je  op raco w yw a­
n y c h  prac. P rzygo tow ano w y tyczne  d la  au to rów , u s ta la jąc  m. in . w ym agan ia  
•co do poziom u zgłaszanych prac. Ilość  zgłoszeń b y ła  n ieoczek iw an ie  duża, w y n o ­
s iła  bow iem  214. S ta n o w i to  co p ra w d a  ty lk o  27% lic z b y  asystentów , uw zg lę dn ia ­
ją c  je d n a k  duże pow iązan ia  pozauczeln iane naszych p ra co w n ikó w , w y n ik  ten  
u zn a liśm y  za pom yś lny . O stateczną liczbę  re fe ra tó w  dopuszczonych do w y g ło ­
szenia ogran iczono do 150. O b rad y  t rw a ły  dw a  d n i; poza dw om a posiedzen iam i 
p le n a rn y m i o d b y w a ły  się one w  5 sekcjach oraz w  13 podsekcjach. O ko ło  10 p rac 
m ożna b y ło  z a k w a lifik o w a ć  ja k o  do robek w y b itn ie  tw ó rczy . W iększość p ra c  na ­
w ią z y w a ła  do w ażnych  p ro b le m ó w  gospodarczych. Ś redn i w ie k  ucze s tn ikó w  sesji 
w y n o s ił oko ło  30 la t. N ie m n ie j je d n a k  za ledw ie  oko ło 30% zgłaszało na sesję swo­
ją  p ie rw szą  pracę. P ozosta li uczestn icy  m ie li ju ż  p rze c ię tn ie  po 3 p u b lika c je . 
O ko ło  40% prac pow sta ło  w  okres ie  p rzyg o to w yw a n ia  sesji, pozostałe zosta ły 
p o d ję te  średn io  na ro k  lu b  dw a  la ta  przed wyg łoszeniem . M im o  w y s iłk ó w  orga­
n iz a to ró w  te m a tyka  sesji w y k a z y w a ła  znaczne zróżn icow an ie . D ysku s ja  n ie  b y ła  
z b y t  ożyw iona, co częściowo tłu m a c z y  się znacznym  zacieśn ien iem  program u.

Z  dośw iadczeń sesji w y n ik a ją  następu jące w n io s k i: w  p rzyszłośc i na leży o r­
ganizow ać sesje naukow e n ie  w  zakresie  je d n e j ucze ln i, lecz w  zakresie  je d n e j 
b ra n ży  lu b  na w e t jednego p rze d m io tu  w szys tk ich  ucze ln i. B y ło b y  pożądane, aby 
spec ja lna k o m is ja  R ady G łów ne j m og ła  u s ta lić  g ru p y  d y s c y p lin  b io rą cych  ud z ia ł 
w  je d n e j sesji; na leży w  szerszym  zakresie  w y ko rzys tyw a ć  m oż liw ośc i dysku to ­
w a n ia  p rac na uko w ych  w  ucze ln i. B io rą c  pod uwagę, że zeb ran ia  naukow e  m a­
ły c h , k ilku o so b o w ych  k a te d r n ie  d a ją  na ogół po zy tyw n ych  re zu lta tó w , na leża­
ło b y  zalecić fo rm ę  zebrań na u ko w ych  g ru p  p o k re w n ych  k a te d r (tam  gdzie n ie  
m a o f ic ja ln y c h  zespołów k a te d r lu b  in s ty tu tó w ).

P ro f, d r  W. Z a c h a r e w i c z
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  im . M . K o p e rn ik a

„Z aga dn ien ie  badań na uko w ych  w ym aga op racow an ia  p la n u  m ię dzyś rod ow i- 
skowego w  s top n iu  o w ie le  w iększym , n iż  to  m ia ło  m ie jsce dotychczas. Środo­
w isko  to ru ń s k ie  z rea lizow a ło  na  ogół zasadę zespołowości w  badan iach cond itio  
sine qua no n  p rz y  s tosow an iu  system u p ra cy  p lan ow e j, k tó ra  w ym aga zespo­
łow ego p lan ow a n ia  i  zespołowego w y k o n a n ia  lu b  co n a jm n ie j zespołowej k o n tro ­
l i .  S tosowana dotychczas zespołowość n ie  je s t jeszcze w  W ie lu  w yp ad kach  zespo- 
łow ością  rzeczową, lecz racze j a d m in is tra c y jn ą , T y lk o  w  k i lk u  w ypad kach  osiąg­
n ię to  w yższy s top ień p ra c y  zespołowej (zespoły k a te d r ge o g ra fii i  h is to r ii) ,  na to ­
m ia s t badan ia  kom p leksow e (w spó łdz ia łan ie  p rz e d s ta w ic ie li różnych  dyscyp lin
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w  op racow an iu  określonego p rob lem u) n ie  są jeszcze stosowane w  naszej p ra c y : 
choć is tn ie ją  ju ż  pew ne ic h  zaczą tk i (kom pleksow e badan ia  d o im y  W is ły , dzie­

jó w  Pom orza itd .).
Je ś li bow iem  w  asystentach w id z im y  p rzysz łych  sam odzie lnych p ra c o w n ik ó w  

na ukow ych , to  s tw ie rd z ić  trzeba, że n ie rzadko  rozw ó j ic h  postępu je  zb y t w o lno. 
S k ła da  się na  to  szereg p rzyczyn . O dpad ł w p ra w d z ie  jeden  z ha m u lcó w  ro z w o ju  
k tó ry  w  da w n ie jszym  un iw e rsy te c ie  b u rżu a zy jn ym  d z ia ła ł bardzo s iln ie : ow  sto­
sunek m is trza  do ucznia, p rzyp o m in a ją cy  n ie rzadko  średniow ieczne zw ycza je  ce­
chowe, a le  za to  p o ja w iły  się inne , z k tó ry m i na leży pod jąć zdecydowaną w a lkę . 
N a  w szys tk ich  w yd z ia ła ch  U n iw e rs y te tu  M . K o p e rn ik a  ob se rw u jem y na p rz y ­
k ła d  z b y t w ie lk ie  obciążenie pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  na uko w ych  za jęc ia m i 
a d m in is tra c y jn y m i, zw iązan ym i przew ażnie z rachunkow ośc ią  gospodarczą. Z a j­
m u ją  one asystentom  w ięce j czasu, n iż  za jm o w a łyb y  w y k w a lif ik o w a n y m  p ra ­
co w n ik o m  a d m in is tra c y jn y m . Są okresy, ja k  n a p rzyk ła d  coroczna in w e n ta ry z a ­
c ja  k ie d y  w  ogóle n ie  m a m o w y  o ja k ie jś  p ra cy  nauko w e j, gdyż za ledw ie  w y ­
starcza czasu na w yko n a n ie  pensum  dydaktycznego. Jeś li dodać do tego jeszcze 
Drace społeczną, k tó ra  n ies te ty  w  co n a jm n ie j 50°/o polega na uczestn iczeniu w  ze­
b ra n y c h  o trzym a m y obraz n ie zb y t pocieszający. M im o  to  w iększość asystentów  
s a rn ie  się do p ra cy  badawczej i  osiąga p iękne  re z u lta ty . Z apew n ien ie  im  n iezbęd­
nego budże tu  czasu podn iesie  n iezaw odnie te  w y n ik i pod wzg lędem  ilośc io w ym  

i  ja ko śc io w ym “ .

P ro f. d r  B. D o b r z a ń s k i
H e k to r  U n iw e rs y te tu  M . C u rie -S k lo d o w s k ie j

C h c ia łbym  zw ró c ić  uw agę na ro lę  u n iw e rs y te tu  w  k rz e w ie n iu  o św ia ty  i  k u l­
tu r y  w  b u d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym  w  zw ią zku  z u c h w a ła m i I X  P lenum . W  d y ­
s k u s ji ro la  u n iw e rs y te tu  w  ty m  zakresie n ie  została dostatecznie uw yp u k lo n a . 
U n iw e rs y te ty  m a ją  m oż liw o śc i p ra cy  w  środow isku. Jestem  zw o le n n ik ie m  p ra cy  
u n iw e rs y te tó w  w  ś rodow isku  w b re w  przekonan iom , że je s t ona m o ż liw a  ty lk o  d la  
p o lite c h n ik  czy szkó ł ro ln ic z y c h  i  że u n iw e rs y te ty  n ie w ie le  m ogą zrob ić  d la  śro­
dow iska . U n iw e rs y te ty , ta k  ja k  i  inne  szko ły socja lis tyczne, p o w in n y  zupe łn ie  w y ­
ra źn ie  oddz ia ływ ać na środow isko, w  k tó ry m  się zna jd u ją . Chodzi z je d n e j s tro ­
n y  o czerpan ie z n iego te m a ty k i, s iły  życ ioda jne j, in ic ja ty w y , z d ru g ie j o k o n ­
k re tn ą  pom oc w  ro zw ią zyw a n iu  zadań życ ia  narodowego. O to k i lk a  p rz y k ła d ó w

t. ucze ln i. . , J ,
P ra c o w n ik  n a u k o w y  oderw any dotychczas od p ra k ty k i,  p rzyzw ycza jo ny  do ta k  

zw ane j n a u k i p ra w d z iw e j, przez w spó łp racę ze ś rodow isk iem  p o de jm u je  z po ­
ż y tk ie m  d la  siebie i  d la  k ra ju  tem a tykę  ak tua lną , po trzebną d la  życ ia  gospo­
darczego: bo tan icy , z a jm u ją cy  się da w n ie j ja k im iś  spe c ja ln ym i zagadn ien iam i, 
z a jm u ją  się dziś na p rz y k ła d  po rostam i, zaczynają się in te resow ać zagadn ien ia­
m i zw iązan ym i z po trzebam i ro ln ic tw a , na p rz y k ła d  sp ra w a m i łą k ; osiągają p rzy  
ty m  bardzo poważne re z u lta ty  podnosząc z je dn e j s tro n y  zdobycze naukow e na 
w yższy poziom , a z d ru g ie j da jąc k o n k re tn e  w skazan ia  p ra k tyce . T o  samo obser­
w u je m y  u  geografów , k tó rz y  śledzą po trze by  dn ia  dzisiejszego i  dostarcza ją  od­
pow iedn iego  m a te ria łu . Podobnie chem icy z a jm u ją  się w zbogaceniem  surow ców  
naw ozow ych . W id z im y  na ty c h  k o n k re tn y c h  p rzyk ła d a ch  w k ła d  na uko w ców  do 
życ ia  gospodarczego, do p ro d u k c ji,  zgodnie z tezam i, ja k ie  zosta ły  w ysu n ię te  

przez I X  P lenum .
O bse rw u jem y ju ż  dziś zespołowość w  p ra cy  nauko w e j. P raca  zespołowa m a 

szczególne znaczenie w  ob ręb ie  je d n e j k a te d ry , ro z w ija  się m iędzy  ka te d ra m i,



92 K o n fe re n c je  re k to ró w  i  dz iekanów

trzeba  ją  będzie po d jąć  także m ię dzy  w yd z ia ła m i, a może na w e t m ię dzy  ucze ln ia ­
n a  D z is ia j je s t tru d n e , a może na w e t n iem o ż liw e  rozw iązan ie  poważnie jszego za­
gadn ien ia  inacze j, ja k  przez kom p leksow ą pracę w ie lu  dyscyp lin . P raca k o m ­
pleksow a, po dz ia ł m a te r ia łu  m ię dzy  sp e c ja lis tó w  z różnych  dz iedz in  m a z je d n e j 
s tro n y  og rom ny w p ły w  na głębsze i  szersze rozw iązan ie  zagadnień, z d ru g ie j zaś 
ksz ta łc i i  podnosi poziom  p ra c o w n ik ó w  naukow ych . T a k  się złożyło , że b ra łe m  
ud z ia ł w  szeregu p ra c  zespołow ych i  mogę pow iedzieć, że prace te  d a ły  m i d u ­
żo. P race kom p leksow e p o w in n y  być p lanow ane w sp ó ln ie  i  re a ln ie  ustaw iane  
w iązane z terenem , z po trze ba m i k ra ju . P race te  muszą m ieć pew ne pods taw y
m ansowe, k tó re  u m o ż liw ią  kom pleksow ość w yko n a n ia  i  ic h  c iąg łośc i w  ok re s ie  

po trze bn ym  do ic h  w y k o n a n ia “ .

P ro f. d r  B r. M i n c
P ro re k to r  S G P iS

„K on ie czne  je s t w d rożen ie  w szys tk ich  p ra c o w n ik ó w  naukow ych , pom ocn i­
czych i  sam odzie lnych do system atycznej p ra c y  na uko w e j. M in is te rs tw o  p o w in ­
no w p row a dz ić  obow iązek w yka zan ia  się w y n ik a m i p ra cy  nauko w e j. P ra c o w n i­
cy  n a u k i p o w in n i w  c iągu ro k u  opracować choćby jedną  pracę naukow ą, o p u b łi-  
io w a c  ją  bądź om ów ić  na posiedzen iu k a te d ry . Jeże li poszczególn i p ra c o w n ic y  

nau o w i za jm uj'ą  się p ra ca m i na uko w ym i, k tó re  w ym a ga ją  w ięce j czasu n iż  ro k , 
p o w in n i sk ładać spraw ozdan ia  ze s tanu  w y k o n a n ia  części p racy.

W ykazan ie  się pracą naukow ą  p o w in no  być  w a ru n k ie m  pozostan ia na ucze ln i 
w a ru n k ie m  awansu. P raco w n icy , k tó rz y  w y k a z a li n iechęć do p ra cy  na uko w e j lu b  
abso lu tną do m e j n iezdolność, n ie ' p o w in n i pozostawać na ucze ln i, p o w in n i p rze jść  

•do ty c h  dz iedz in  życia , w  k tó ry c h  będą m o g li tw ó rczo  pracow ać.
W e w szys tk ich  szkołach ekonom icznych p ro b lem  ten  d o jrz a ł i  m ożna go po­

staw ie. Jeże li w p ro w a d z i się ta k i obow iązek, będą to  w  pew ne j m ie rze ś ro d k i ad­
m in is tra c y jn e , ale tak ie , k tó re  w  po łączen iu  z p racą  ideo log iczną, w y jaśn ia jącą , 
p rzyczyn ią  się do ,posun ięc ia  naprzód sp ra w y  p rą c  naukow o-badaw czych  na w y ż ­
szych ucze ln iach. y .

W  SG PiS rozpoczę ły się p rzyg o tow an ia  do sesji na uko w e j, obe jm u ją ce j sam o­
dz ie ln ych  i  pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  n a u k i. Sesja ta  będzie pośw ięcona 10-le - 
c iu  P o lsk i L u d o w e j, osiągnięciom  poszczególnych dz iedz in  gospodarki, k tó re  m a ja  
o d p o w ie d n ik i w  ka te d rach  te j ucze ln i, oraz osiągnięciom  poszczególnych dyscy­
p l in  ekonom icznych w  u b ie g łym  dziesięcio leciu . Sesję tę  p rz e w id u je  się na po­
czątek przyszłego ro k u  akadem ick iego . W ezmą w  n ie j u d z ia ł w  zasadzie w szyst­
k ie  k a te d ry  SGPiS. •

Sesje naukow e, k o n ku rsy , p u b lik o w a n ie  a r ty k u łó w  na uko w ych  i  co n a jw a ż ­
niejsze, p race na ka tedrach , w prow adzen ie  obow iązku  system atyczne j p ra c y  n a u ­
ko w e j m e fo rm a ln e j, a le  o b e jm u ją ce j samą treść zagadnień, posun ie naprzód 
w  is to tn y  sposob zagadnien ie  p ra c y  n a u k o w e j“ .

P ro f. d r  K . L e p s z y
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o

„Z a in ic jo w a n e  u nas sesje naukow e służą m iędzy  in n y m i pow ią zan iu  p ra cy  
pom iędzy k a te d ra m i. P ie rw sza  sesja będzie pośw ięcona w k ła d o w i L e n in a  do 
n a u k i W  p ra cy  p rzygo tow aw cze j do sesji, k tó ra  odbędzie się w  k w ie tn iu  b r „  b ie ­
rze u d z ia ł 18 k a te d r. Z a in te resow ano ty m  zagadnien iem  szereg ka te d r, a w  sam ej 
sesji w eźm ie u d z ia ł dość duży a k ty w  p ra c o w n ik ó w  naukow ych . K ła d z ie  się p rz y  
fy m  nacisk, aby w z ię ły  w  n ie j u d z ia ł te  k a te d ry , k tó re  dotychczas z b y t m a ło  z a j-
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m o w a ły  się zagadn ien iam i m e todo log icznym i; chodzi zwłaszcza o k a te d ry  p rz y ­
rodnicze. C hodzi także  o to, aby przyzw ycza ić  te  k a te d ry  do m etod  m yś le n ia  h i­
storycznego i  w łączyć  je  w  ogó lny  n u r t.

D ru ga  sesja będzie pośw iecona zagadnien iom  I I  w o jn y  św ia tow e j. O czyw iście, 
!ego ro d za ju  sesje m uszą być p lanow ane na d łuższy okres czasu.

C h c ia łbym  po d kre ś lić  jeszcze je dn ą  spraw ę —  zagadnienie iz o la c ji asp ira n ­
tów , zagadnienie, nad k tó ry m  dyskus ja  na łam ach p rasy na uko w e j bu d z i w ie lk ą  
obawę, może zb y t przesadną. N a  k o n fe re n c ji k o le k ty w u  fe k to rsk ie g o  re k to r  
d r  T. M a r c h l e w s k i  zw ra ca ł uwagę, że nas i asp ira nc i ży ją  w  z b y t w ie lk ie j 
iz o la c ji od życ ia  społecznego ucze ln i. Ic h  praca je s t ta k  skoncen trow ana, że w y ­
łącza ją  się z życ ia  społecznego ucze ln i. C złow iek, k tó ry  m a być  b o jo w n ik ie m  k u l­
tu ry , n ie  może być  w y łączon y  z p ra cy  społecznej. D la tego na leża łoby w yp ra co ­
w ać specja lne m e tody  w c iąga n ia  asp ira n tów  do p rac spo łecznych na  te ren ie  

ucze ln i.
Jeże li m ó w im y  o «średn ie j kadrze», to  w ypada  pośw ięcić  k i lk a  s łó w  zagad­

n ie n iu  m ło de j k a d ry . W iąże się to  z p ro je k te m  p la n u  ro z w o ju  m ło de j k a d ry  nau­
ko w e j. W yda je  m i się, że p la n  te n  m a pewne w ady. Jest on w ła śc iw ie  oderw any 
od bardzo ważnego czynn ika , a m ia n o w ic ie  od bazy m a te ria ln e j —  asystentów . 
P onadto nosi on cechy pewnego fo rm a liz m u , co może spowodow ać w y tw o rz e n ie  
się jak iegoś ode rw an ia  «pracy kandyd ack ie j»  od in n y c h  ro d za jó w  p ra cy  na ukow e j, 
dążen ia do tra k to w a n ia  p ra cy  kan d yd a ck ie j ja k o  ce lu  samego w  sobie.

A  czy ty lk o  p raca  kandydacka  je s t m ie rn ik ie m  a k tyw n o śc i naukow e j?  N ie. 
W spó łudz ia ł w  ro zw ią zyw a n iu  kom p leksow ych  zadań naukow ych , różnego ty p u  
p u b lik a c je  zawodowe, m etodolog iczne czy na w e t o rgan izacy jne  są w ła śc iw ie  tym , 
czego od ogółu p ra c o w n ik ó w  na u ko w ych  w ym agam y. N ie  w iem , czy «powszech­
ność» i  «masowość» p ra c  kan d yd a ck ich  asystentów  je s t je d y n ie  słuszną drogą p ra ­
cy  na uko w e j, a czko lw iek  n iezm ie rn ie  słuszne je s t w yra źne  sprecyzow anie k o ­
nieczności, w a g i i  znaczenia p ra cy  k a n d y d a c k ie j“ .

P ro f. d r  M . M y  s o n a
R e k to r  W S E  w  K ra k o w ie

,,W  p ra cy  naukow o-badaw cze j ucze ln ia  nasza napo tyka  jeszcze pew ne t ru d ­
ności, do k tó ry c h  na leży przede w s z ys tk im  zb y t w ysok ie  obciążenie p ra c o w n ik ó w  
na uko w ych  za jęc ia m i o cha rak te rze  a d m in is tra c y jn y m , połączone często z t r u d ­
no śc ia m i lo k a lo w y m i. W  zw iązku  z ty m  na leży: po p ierw sze og ran iczyć ilość 
spraw ozdań w y k o n y w a n y c h  d la  M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  W yższego, po d ru ­
gie —  u s ta lić  osta teczny w iążący  system  sprawozdaw czości pe riodyczne j za ró w ­
no pod w zg lędem  fo rm u la rz y , ja k  i  obow iązu jącego te rm in a rz a  co n a jm n ie j na 
p rzeciąg jednego ro k u  akadem ick iego ; po trzec ie  p rz y d z ie lić  d la  poszczegól­
nych  k a te d r a lbo zespołów  k a te d r p ra co w n ika  ad m in is tracy jnego , o trzym u jącego  
o d p o w ie dn ie  w ynagrodzen ie , g w a ra n tu ją ce  jego w ła ś c iw y  poziom  fach ow y , po - 
czw a rte  —  u s ta lić  je d n o litą  procedurę  p rzekazyw an ia  po leceń M in is te rs tw a  S zko l­
n ic tw a  Wyższego oraz p rzeprow adzan ia  d y s k u s ji na zlecone te m a ty  w  katedrze, 
zespole k a te d r, na  radz ie  w y d z ia łu  i  w  senacie, gdyż p rz y  n ie zb y t lic z n y m  zespo­
le  p ra c o w n ik ó w  szkó ł w yższych pow odu je  to  w ie lo k ro tn e  w y s łu c h iw a n ie  i  om a­
w ia n ie  ty c h  sam ych sp raw  przez ty c h  sam ych p ra cow n ikó w .

P odnies ien ie  e fe k tyw n o śc i p ra c  naukow o-badaw czych  może b yć  osiągnię te 
ró w n ie ż  przez w yd a n ie  przepisu, że p ra co w n icy  mogą być za tru d n ie n i poza ucze l­
n ią  w  zak ładz ie  p ra cy  co n a jw y ż e j na  p ó ł e ta tu “ .
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P ro f. d r  B r. B i l i ń s k i
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  im . B . B ie ru ta

„W a lk a  ideo log iczna na ucze ln iach  zn a jd u je  g łęb ok i w y ra z  także w  trosce  
o m łodą  kad rę . C i p ra c o w n ic y  n a u k i, k tó rz y  og ran icza ją  się do fachowego w y ­
kszta łcenia, bez w ych ow a n ia  m łodego p ra cow n ika , sp łyca ją  p rob lem , k o n ty n u u ją  
da w n y  ob o ję tny  społecznie, tra d y c y jn y  ty p  p ra c o w n ik a  n a u k i. T u  chodzi bo­
w iem  o coś w ięce j n iż  o fachow e opanow anie p rzedm io tu , chodzi o w ych o w a ­
n ie  nowego socja lis tycznego p ra co w n ika  na uk i. I  to  je s t w łaśn ie  to  nowe, co u n i­
w e rsy te t soc ja lis tyczn y  ró ż n i od u n iw e rs y te tu  m in ionego czasu.

W ychow an ie  nowego p ra co w n ika  na uk i, w o lnego od daw n ych  w a d  i  obciążeń, 
p rzec iw staw ia jącego  się e lita ry z m o w i, fa łszyw em u in d y w id u a liz m o w i i  iz o la c ji,  
pow in no  znaleźć się w  w y ty c z n y c h  p la n u  kszta łcen ia  m ło d e j k a d ry . N ow a  m łoda' 
kad ra  to  n ie  ty lk o  w yksz ta łce n i fa c h o w o -e ru d y c y jn ie  p ra co w n icy  n a u k i, lecz no ­
w i, św iado m i p io n ie rzy  soc ja lis tyczne j na uk i, odda jący swą w iedzę s łużb ie  w ie l­
k ic h  id e i postępu i  soc ja lizm u.

W  w ie lu  w yp ad kach  ucze ln ie  p rz y  pom ocy w y b itn y c h  starszych p ro fe so ró w  
p o tra fią  dać m ło d ym  asystentom  dobre  p rzyg o tow an ie  fachowe, ale je ś li chodzi, 
o soc ja lis tyczne  w ych ow a n ie  p ra co w n ika  n a u k i, je s t to  o w ie le  trudn ie jsze .

Jesteśm y często św ia d ka m i k o n ty n u a c ji dawnego s ty lu  p ra cy  w ra z  z ca łym  
ba lastem  n ieko nsekw en c ji, d z iw a c tw  i  w steczn ic tw a . P ro fe so r ż y ją c y  tra d y c ją  
daw nych  id e a łó w  n ie  je s t za in te resow any w  p o szuk iw an iu  no w ych  fo rm  p ra c y  
m łodego p ra co w n ika  naukowego, a na w e t uw aża n ie raz p ró b y  po szuk iw ań  ta k ic h  
fo rm  za ja k ie ś  czcze w ym ys ły .

N ie  zawsze też w ładze  u cze ln i p o p ie ra ły  sw ym  a u to ry te te m  p ro fe so ró w  w a ł­
czących o n o w y  św ia topog ląd , co bez w ą tp ie n ia  m ia ło  w p ły w  na m łodą  kad rę . 
S praw a w ych ow a n ia  m ło de j k a d ry , is to tn a  d la  p rzyszłośc i naszej n a u k i, w ym aga  
spec ja lne j ana lizy . Jest to  spraw a w ażna i  godna ja k  na jw iększe j uw ag i. E ru d y c ja  
bow iem  i  czysta fachowość są często k lasow o obojętne, dop ie ro  postaw a m etodo­
logiczna, św iadom ość ideo log iczna i  p o lityczn a  nada je  im  k ie run kow o ść  odróż­
n ia ją cą  p ra c o w n ik a  naukow ego u s tro ju  socja listyczngeo od uczonego fo rm a c ji 
k a p ita lis ty c z n e j. T a  now a postaw a może być  ty lk o  w y n ik ie m  in tensyw nego w y ­
chow an ia  ideologicznego. Je ś li chodzi o pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  na ukow ych , 
w y ro s ły c h  i  d o jrz a ły c h  do p rze jśc ia  na sam odzie lnych p ra c o w n ik ó w  n a u k i, n a le ­
ży zw racać baczną uw agę na ic h  św ia topog ląd .

N ie  zawsze w yksz ta łcen ie  e ru d ycy jn e  id z ie  w  parze z m etodo log icznym  aspek­
tem  pracy. Ze swego dośw iadczenia w iem , że ow a do jrza ła  k a d ra  n ie  zawsze roz­
szerza f r o n t  w a lk i o postępową naukę  i  o konsekw entne stosowanie m etod badaw ­
czych m a te r ia liz m u  d ia lek tycznego i  historycznego.

U w ażam , że to  k ry te r iu m  po w in no  być  ważne, je ż e li n ie  w ażn ie jsze n iż  p rz y ­
go tow anie  e ru dycy jne . K ry te r iu m  ty m  je s t w łaśn ie  e lem ent w a lk i św ia topog lą ­
dow e j, k tó ra  na ucze ln iach  m a ogrom ne znaczenie, pon iew aż decydu je  o id eo lo ­
g iczne j k ie ru n ko w o śc i naszej na uk i, a ty m  sam ym  o je j celach i  o je j  zadan iach 
w  now ych  w a ru n k a c h  społeczeństwa socja listycznego.

K ażd y  pom ocn iczy p ra c o w n ik  n a u k i, aw ansu jący  na sam odzielnego, p o w in ie n  
m ieć pracę lu b  prace, k tó ra  w skazu je  na jego m etodolog iczne osiągnięcia  i  na 
znajom ość m a rks is to w sk ie j m e tody  na ukow e j. S tosow anie m e tody  n ie  po w in no  
być ty lk o  dowodem  um ie ję tnośc i, n ie  je s t to  bow iem  ty lk o  um ie ję tność fo rm a ln a  
i techniczna, a le  także dowodem  św iadom ej i  zdecydowanej postaw y badaw czej, 
le g ity m u ją c e j n a jis to tn ie jszą  fu n k c ję  społeczną p ra co w n ika  na uk i.

N ie  na leży bo w iem  pow iększać na ucze ln iach  k a d ry  o p rzekonan iach  f id e i-
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stycznych, k tó ra  m a może w ie lk ą  w iedzę e ru dycy jną , ale też n ie  m n ie jszy  i  n ie  
m n ie j g roźny zasób w stecznych te o rii,  k tó re  p rze n ios łyb y  się na m łodzież.

D obrze b y ło b y  roztoczyć op iekę n ie  ty lk o  nad m łodą  kad rą , ale i  nad m ło d y ­
m i pos tępow ym i pro fesoram i. Dotychczas bo w iem  całą troską  otoczono ty lk o  do­
ras ta jącą  m łodą  kad rę . Jest to  jednostronne.

U p om in am  się o p ra w a  do naukow ego życ ia  m łodszej postępowej k a d ry  p ro ­
feso rsk ie j k tó ra , je ś li chodzi o no w e . m etodologiczne u ję c ia  i  s fo rm u łow a n ia , d a je  
w ięce j g w a ra n c ji n iż  p ra co w n icy  n a u k i m in ionego czasu, k tó rz y  dość często n a u ­

kow o m ilczą . .
P racę naszych u cze ln i s tan ow i przew ażnie praca m łode ] postępowe] k a d ry  p ro ­

feso rsk ie j. Dotychczas p ra w ie  zawsze, p rz y n a jm n ie j na naszym  W ro c ła w s k im  
U n iw e rsy tec ie , każdy  w y ra s ta ją c y  m ło d y  pro fesor, w łaśn ie  d la tego ze ja śn ie j w i­
d z ia ł pe rspek tyw ę  b u d o w n ic tw a  socja listycznego, pode jm ow a ł n iem a łą  i  m e  
zawsze jeszcze ła tw ą  w a lk ę  z id e a lis tyczn ym i i  b u rż u a z y jn y m i p rze ży tka m i.

Je ś li spodziew am y się, że w  w ie lu  dyscyp lin ach  nas tąp i p rze łom  id eo w y  to  
z m a ły m  praw dopodob ieństw em  m ożem y oczekiwać tego od starsze] k a d ry  p ro fe ­
sorsk ie j, a w łaśn ie  może go w yw o ła ć  m łodsza g w a rd ia  pro fesorska , b y le  ty lk o  
uzyska ła  w łaśc iw e  w a ru n k i do p ra cy  naukow e j.

M ó w ię  o ty m  dlatego, że tro ska  o m łodą  kad rę  naukow ą  do tyczy, m o im  zda­
n iem  n ie  ty lk o  tych , k tó rz y  dotychczas pe łn ią  fu n k c je  pom ocn iczych p ra c o w n i­
k ó w  ’ ale i  tych , n ie raz jeszcze dość m ło dych  p ro fesorów , k tó rz y  szuka ją  d ró g  
i  czasu d la  na ukow e j m a n ife s ta c ji, ta k  is to tn e j zarów no d la  poziom u i  k ie ru n k u  
naszej na uk i, ja k  i  d la  o p ie k i oraz a u to ry te tu  w  ksz ta łcen iu  i  w y c h o w y w a n iu  n a j­
m łodszej k a d ry  na uko w e j i  s tud en tów “ .

P ro f. d r  S. S t r e l c y n
U n iw e rs y te t  W a rs z a w s k i

„S am  fa k t  u re gu low an ia  sp ra w y  m ło de j k a d ry  na uko w e j zosta ł p o w ita n y  przez 
w szys tk ich  en tuz jastyczn ie , d la tego że w  każdym  un iw e rsy tec ie  m am y pewną 
ilość w iecznych  asystentów , k tó rz y  n ie  m a ją  p e rsp e k tyw  p ra cy  naukow e j.

W  d y s k u s ji trz y m a m y  się sta le  k w e s tii ściśle n a uko w ych  k w a lif ik a c ji.  B y ły  
w p ra w d z ie  w z m ia n k i, że chodzi o w y ro b ie n ie  ideologiczne, tu ta j je d n a k  trzeba  
b y  podkreś lić , że n ie  chodzi nam  o postawę naukow ca  oderwanego od życia , k tó ­
r y  zna dobrze sw o ją  pracę, chodzi nam  o odpow iedn ią  postawę m ora ln ą  i  p o li­
tyczną, o ak tyw ność  społeczną. W  w ych o w a n iu  m łode j k a d ry  na ukow e j to  w ła śn ie  
na leży b ra ć  pod uwagę, ba rd z ie j a n iże li w  w y c h o w y w a n iu  sam ej m łodz ieży s tu ­
de nck ie j. T o  są bo w iem  p rz y s z li w ych ow a w cy  naszej m łodzieży. To są ludz ie , 
k tó rz y  będą sam odzie lnym i p ra co w n ika m i. N a leży zw rocie  uw agę na jedność p ro ­
cesu w ychowawczego, aby u n ikn ą ć  tego, co g roz i nam  d z is ia j: ze m ło d z i p ra cow ­
n ic y  n a u k o w i po za jęc iu  sam odzie lnych s tanow isk  n a uko w ych  m ogą się okazać 
m n ie j re w o lu c y jn i an iże li ci, k tó rz y  ic h  obecnie w y c h o w u ją  .

P ro f. d r  B. Z a b ł o c k i
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o

„Z aga dn ien ie  ro z w o ju  m ło de j k a d ry  na uko w e j je s t na  obecnym  etap ie p ra cy  
u n iw e rs y te tó w  zagadnien iem  cen tra ln ym . W stępne prace o r ie n ta cy jn e  zosta ły  
przeprow adzone na U n iw e rsy te c ie  Ł ó d z k im  zgodnie z w y ty c z n y m i k w ie tn io w e g o  
zjazdu. Z da je m y  sobie spraw ę z tego, że in d y w id u a ln y  p la n  ro zw o ju  każdego po­
m ocniczego p ra co w n ika  naukow ego p o w in ie n  być  op racow any bardzo sum iennie , 
a jednocześnie szczegółowo i  w  zasadzie p o w in ie n  być podobny do in d y w id u a ln e -
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go p la n u  p ra c y  asp iran ta . M a m y  pew ne dośw iadczenia pod ty m  względem , gdyż 
p la n y  a sp ira n tó w  b y ły  w ie lo k ro tn ie  popraw iane . C h c ia łbym  zapoznać z treścią 
m ojego p ro je k tu , dysku s ja  p o w in n a  w ysnuć ko n k re tn e  w n io s k i na  te n  tem at-

P roponow any p ro je k t  p ro ce d u ry  za tw ie rd zan ia  p la n ó w  in d y w id u a ln y c h  p rzed­
s ta w ia łb y  się następu jąco:

1 . P la n  in d y w id u a ln y  op racow u je  sam odzie ln ie  pom ocn iczy p ra c o w n ik  n a uko ­
w y , co będzie św iadectw em  jego do jrza łośc i. P la n  in d y w id u a ln y  p rz e w id u je  na­
stępujące e lem en ty  z re a ln y m i te rm in a m i: a) sam okształcenie, b) nauka  ję z y k ó w  
-) te rm in y  zdaw ania  egzam inów  m in im u m  kandydackiego , d) s tud iow an ie  p iśm ien - 
m c tw a  w e d łu g  sporządzonego spisu, e) poszczególne e tapy  w y k o n y w a n ia  p ra cy

P om ocniczy p ra c o w n ik  n a u k o w y  p rzedstaw ia  sw ó j p la n  k ie ro w n ik o w i k a - 
k to ry  w nos i do niego p o p ra w k i i  uzupe łn ien ia

3. P om ocn iczy p ra c o w n ik  n a u k o w y  re fe ru je  p o p ra w io n y  i  
in d y w id u a ln y  na zeb ran iu  k a te d ry , gdzie odbyw a się p ierw sza
skusja.

u zu pe łn ion y  p la n  
m e ry to ryczn a  d y -

4. K ie ro w n ik  k a te d ry  re fe ru je  p la n  in d y w id u a ln y  na zeb ran iu  ra d y  nauko ­
w e j zespołu k a te d r lu b  in s ty tu tu  (druga dysku s ja  m eryto ryczna).

5. O statecznie zredagow any p la n  in d y w id u a ln y  zosta je sporządzony w  dw óch 
egzem plarzach: jeden  d la  k a te d ry  i  jeden  d la  dziekana.

6. D z iekan  sporządza w yd z ia łow e  zestaw ien ie  p la n ó w  in d y w id u a ln y c h  i  za­
zna ja m ia  cz ło nkó w  ra d y  w y d z ia łu  z ty m  zestaw ieniem .

7. D z iekan i p rze sy ła ją  w yd z ia łow e  zestaw ien ia  p ro re k to ro w i do sp ra w  n a u k i 
k tó ry  po d o k ła d n ym  zan a lizow an iu  rea lnośc i p la n u  i  po p rze ko n su lto w a n iu  go 
z poszczególnym i dz iekanam i op raco w u je  zbiorcze zestaw ienie p la n u  ucze ln i 
i  przesyła  je  do M in is te rs tw a .

S ta łe  k o n tro lo w a n ie  re a liz a c ji p la n ó w  in d y w id u a ln y c h  na leży do ra d  w y d z ia - 
łow ycn , na posiedzeniach k tó ry c h  poszczególn i k ie ro w n ic y  k a te d r re fe ru ją  raz 
na k w a r ta ł w  sposób zw ię z ły  postępy p ra cy  pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  n a uko ­
w ych , tru d n o śc i lu b  przeszkody pow odu jące  opóźn ien ia  w  w y k o n a n iu  poszczegól­
nych  p la n ó w  in d y w id u a ln y c h .

P ro re k to r do sp ra w  n a u k i p o w in ie n  być p o in fo rm o w a n y  przez dz iekana o p rze ­
szkodach lu b  trudn ośc iach  w  d o trz y m y w a n iu  te rm in ó w  w y k o n y w a n ia  p la n u  in ­
d yw id u a ln e g o “ .

P ro f, d r  A . G r o d e k
P ro re k to r  S G P iS

„P ro b le m  kszta łcen ia  k a d r  na uko w ych  w ysu w a  się w  c h w il i  obecnej na p lan  
p ie rw szy  ze w zg lędu na konieczność usun ięc ia  pew ne j d ysp rop o rc ji, ja k a  is tn ie je  
m iędzy  kszta łcen iem  k a d r  p ra c o w n ik ó w  życ ia  gospodarczego w  ogóle a k s z ta ł­
cen iem  p ra c o w n ik ó w  na ukow ych . P rob le m  je s t da le j w ażny  ze w zg lędu  na to 
ze chodzi o now ą jakość p ra co w n ikó w , chodzi o tak iego  p ra cow n ika , k tó ry  n ie  
nędzie obarczony p rze ży tka m i św ia topog lądu  burżuazyjnego , k tó ry  pozbędzie się 
in d y w id u a liz m u  w łaśc iw ego d la  dawnego św ia ta  pro fesorskiego, k tó ry  p o tra f i 
pracow ać zespołowo, k tó ry  p o tra f i łączyć p ro b le m y  n a u k i z p ro b lem am i p o lity -  

l,  je d n y m  słowem , chodzi nam  o p ra co w n ika  nowego ty p u , socja lis tycznego p ra ­
cow n ika  na uk i.

K szta łcen ie  nowego p ra co w n ika  je s t chyba n a jw a żn ie jszym  zadaniem , k tó re  
s to i przed s ta rą  k a d rą  pro fesorską. P ow in na  ona przekazać ty m  n o w ym  p ra -
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cow n iko m  sw o je  dośw iadczenia, sw o ją  w iedzą i  w  te n  sposób p rzyczyn ić  się do 
pow stan ia  tego zło tego funduszu , ja k im  je s t w łaśn ie  now a k a d ra  naukow a.

J a k  w iadom o, SG P iS  m a p ra w o  nadaw an ia  s topn ia  ka n dyd a ta  nauk . U zyska­
n ie  tego s topn ia  dokon u je  się na drodze a s p ira n tu ry  bądź na drodze p rzew odów  
kan dyd ack ich .

N ie  wszyscy ka n d yd a c i na  asp ira n tu rą , zwłaszcza k ie ro w a n i przez szko ły  po - 
zaw arszaw skie , b y l i  na leżyc ie  w y ty p o w a n i. E gzam iny w stępne w y k a z a ły  duże 
b ra k i w  ic h  p rzyg o to w a n iu  do p ra cy  na ukow e j. W y n ik a ło b y  z tego, że szko ły  po­
za w arszaw sk ie  n ie  p rz y w ią z u ją  dostatecznej w a g i do szkolen ia  m ło de j k a d ry  n a u ­
ko w e j, a p ro b le m  te n  m a przecież d la  w szys tk ich  szkół podstaw ow e znaczenie.

Ca ła praca z a sp ira n ta m i k o n ce n tru je  się rzecz jasna  na ka te d rach ; 
m ożna pow iedzieć, że is tn ie ją  dobre ka te d ry , na leżycie  p racu jące  z asp ira n tam i, 
i  k a te d ry  źle p racu jące  z asp iran tam i, p rz y  czym  k a te d ry  źle p racu jące  są n ie ­
raz  obsadzone przez w y b itn y c h  fachow ców . A s p ira n t je s t tu  pozostaw iony same­
m u  sobie i  jego praca, k tó ra  w ym aga n iezm ie rn ie  s ta ran ne j k o n tro li i  op iek i, n ie  
przebiega na leżyc ie ; te rm in y  egzam inów  n ie  są do trzym yw ane. W  ty m  zakresie 
p o zy tyw ną  ro lę  m ogą odegrać k ie ro w n ic y  k a te d r zespołowych, k tó rz y  m ogą w  p e w ­
ne j m ie rze nadzorować pracę p ro fesora  nad asp iran tem  poprzez zebran ia  n a uko ­
we, dyskus je  itd . W  naszej szkole n ie k tó re  zespoły k a te d r s p e łn iły  w  ty m  za­
kres ie  sw o je  zadania. S tosunkow o m a ło  in te re su ją  się p racą  a sp ira n tó w  ra d y  
w yd z ia łow e  i  dz iekan i. P rzyczyna  tego leży  w  z b y tn im  zaabsorbow an iu  dz ieka­
n ó w  s tu d ia m i niższego stopnia.

S praw a p rzew odów  kan d yd a ck ich  je s t n iezm ie rn ie  w ażna z p u n k tu  w idzen ia  
uzysk iw a n ia  p e łn ych  k w a lif ik a c ji  nąukow ych . M ożna się spodziewać, że w  n a j­
b liższym  czasie p rzew ody kan d yd a ck ie  będą bardzo liczne.

W  zakresie  p rzew odów  kan d yd a ck ich  w id a ć  b ra k  za in teresow ania  szeregiem 
podstaw ow ych  d y s c y p lin  i  w ażnych  dziedzin , ja k  na p rz y k ła d  finanse  i  k re d y t, 
gdzie do p rzew odu kandydack iego  n ik t  n ie  p rzys tą p ił. T rzeba b rać pod uw agę to, 
że k a d ra  asystencka je s t p rz y  ty c h  ka te d ra ch  bardzo n ie liczna .

W  SG PiS okazało się, że lu d z ie  p ra k ty k i,  p o trze bn i ja k o  k a d ra  nauczająca, m a ­
ją  n iezm ie rn ie  m a ło  czasu, aby pośw ięcić  się pracom  szkoły. Szkoła nasza w y ­
ka zu je  także w ie lk ą  słabość w  zakresie sw e j k a d ry  naucza jące j, słabość z tego 
powodu, że b ra k  nam  dostatecznej ilo śc i lu d z i, k tó rz y  m o g lib y  w  p e łn i w y k o n y ­
w ać na jrozm a itsze  fu n k c je  i  zadania, ta k  lic z n ie  spadające na szkołę. U ta r ło  się 
w  naszej szkole pow iedzenie o «doskakujących» pro fesorach, k tó ry c h  ściągnąć 
na ja k ie ś  zebran ie czy posiedzenie je s t rzeczą n iezm ie rn ie  tru d n ą . I  stąd pow sta­
je  p ro b lem  ca łe j k a d ry  p ro fe so rsk ie j, k tó ra  pośw ięci się g łów n ie  p ra cy  w  szkole, 
d la  k tó re j p raca w  szkole n ie  będzie ty lk o  je d n y m  z do da tko w ych  zajęć obok in ­
nego za jęc ia  głównego.

P rob le m  ten  w iąże się ściśle z prob lem em  pow iązan ia  n a u k i z p ra k ty k ą . Z a­
gadn ien ie  to  p rz e w ija ło  się n ie je d n o k ro tn ie  w  poszczególnych przem ów ien iach . 
"Właśnie c i p ro fesorow ie , k tó ry c h  g łó w n ym  zajęc iem  je s t p raca w  szkole, odczu­
w a ją  b ra k  k o n ta k tu  z życiem  p ra k tyczn ym , z p ra k ty k ą , odczuw ają  b ra k  dosta­
tecznej ilo ś c i m a te r ia łu  z życ ia  do w y k ła d ó w  itd . O dw ro tn e  rozw iązan ie  p ro b le ­
m u, to  znaczy tak ie , k ie d y  p ra k ty c y  z a jm u ją  się w y k ła d a m i n a u ko w ym i, po­
w o d u je  ró w n ie ż  zasadnicze trudn ośc i.

N a uka  —  m o im  zdaniem  —  n ie  p o w in na  p rzyg o tow yw ać  k o n k re tn y c h  ro z w ią ­
zań, je s t to  zadanie p ra k ty k i.  N auka  m a dawać uogó ln ien ie  p ra k ty k i.  N a uka  m a 
rozw iązyw ać  pew ną ogólną p ro b lem atykę . N ie  m ożna żądać od p ro fe so ró w -e ko - 
nom is tów , aby ro z w ią z y w a li drobne, choć is to tn e  p ro b le m y  życ ia  praktycznego.
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N auka a p ra k ty k a  są to  dw ie  odrębne dziedziny, ściśle ze sobą pow iązane, ale 
n ie m n ie j je d n a k  m uszą one być odrębne.

Z w rócę  tu  uw agę na p ro b lem  stosunku in s ty tu tó w  branżow ych  do in s ty tu tó w  
/  naukow ych . O tóż do zadań in s ty tu tó w  branżow ych  poszczególnych m in is te rs tw  

na leży rozw iązyw an ie  b ieżących zagadnień, n ie  należą na tom ia s t do n ic h  p ro b le ­
m y  o cha rak te rze  m e todo log iczno -naukow ym , dotyczące dane j d yscyp lin y . Tą 
p ro b le m a tyką  mogą się za jąć ty lk o  specja lne in s ty tu ty , na p rz y k ła d  w  ram ach 
A k a d e m ii N auk. N im  ta k ie  in s ty tu ty  powstaną, spada na szko ły  wyższe w ie lk i 
obow iązek za jęc ia  się w łaśn ie  p ro b lem am i m etodo log icznym i ow ych  dyscyp lin . 
A  zatem  poszczególne d y s c y p lin y  w  naszej szkole m a ją  sw o ją  specyficzną p ro b le ­
m atykę , specyficzne zagadnienia.

Is tn ie je  w  naszej ucze ln i soc ja lis tyczna  w spó łp raca poszczególnych k a te d r 
z życiem  gospodarczym . Ta soc ja lis tyczna  w spó łp raca  n ie  po w in na  je d n a k  p ro ­
w adzić do tego, aby naukow iec  ro zw ią zyw a ł ja k ie ś  zagadnienia p ra k ty k i b ieżą­
cej; spraw a polega na tym , żeby naukow iec u m ia ł w y ja śn ia ć  zagadnienia, w ska ­
zywać d ro g i i  m e tod y  jego rozw iązan ia . O czyw iśc ie  p o w in ie n  on być  p o in fo rm o ­
w a n y  o prob lem atyce , k tó rą  p ra k ty k a  w y ła n ia . S oc ja lis tyczna  w spó łp raca  n ie  
oznacza b y n a jm n ie j p ra cy  W soc ja lis tyczn ym  przeds ięb io rs tw ie , a u  nas s o c ja li­
styczna w spó łp raca  po lega g łó w n ie  na tym , że p ro feso r p ra cu je  na d ru g ie j, p rze ­
w ażn ie  p ła tn e j posadzie.

K a te d ry  i  n a u k i reprezentow ane w  szkołach ekonom icznych m a ją  sw o ją  
w łasną specja lną p ro b lem atykę , k tó rą  p o w in n y  się zająć. N a u k i reprezentow ane 
w  naszej szkole n ie  mogą polegać na op isyw a n iu  p ra k ty k i i  p rzyu czan iu  do n ie j, 
ale p o w in n y  dawać naukow e uogó ln ien ie  p ra k ty k i,  da jąc ty m  sam ym  podstaw ę 
naukow ą p ra k tyce . T a k ie  p o tra k to w a n ie  zagadnien ia  n a u k i rozw iązu je  p rob lem  
k ie ru n k u  szkolen ia. S zko ln ic tw o  wyższe n ie  m a uczyć w y p e łn ia n ia  ja k ić h ś  fo rm u ­
la rzy , zapoznawać z ja k im iś  m a n ip u la c ja m i. To n ie  są fu n k c je  szko ln ic tw a  w yż ­
szego. Do ta k ic h  fu n k c ji p ra c o w n ik ó w  przygo tow ać mogą w ysta rcza jąco  średnie 
szko ły  zawodowe. Wyższe szko ln ic tw o  ekonom iczne pow in no  ksz ta łc ić  ekonom i­
stów, to  je s t lu d z i zna jących  naukow ą  p ro b lem a tykę  naszego życ ia  gospodarczego. 
W  zw iązku  z ty m  nasuw a ją  się jeszcze zagadnienia. M ia no w ic ie , czy nasze szko l­
n ic tw o  ekonom iczne n ie  je s t zb y t szeroko rozbudowane, czy dostatecznie jesteśm y 
zo rie n to w a n i w  w ym ogach, ja k ie  s ta w ia m y  absolw entom  szko ły  w yższe j, i  czy 
dostatecznie dopasow a liśm y je  do po trzeb  życia? Czy na w ie le  s tanow isk, k tó re  
m a ją  za jm ow ać nas i absolw enci, n ie  w ys ta rczy  obsada abso lw en tów  techn ików ?  
Czy n ie  s ta je m y się na d m ie rn ie  szko łam i techn icznym i?  Czy n ie  za m a ło  za jm u ­
je m y  się p ro b le m a tyką  m etodolog iczną d yscyp lin  ekonom icznych? To są zagadnie­
n ia , k tó re  chyba zas ługu ją  na dysku s ję “ .

P ro f. d r  A . W r z o s e k
R e k to r W S E  w e W ro c ła w iu

„N a jb a rd z ie j rozpow szechnioną fo rm ą  naw iązan ia  łączności z p rzeds ięb io rs tw a­
m i s ta ły  się p lanow e bezpośrednie k o n ta k ty , oparte  na um ow ach o soc ja lis tycz­
n e j w spó łp racy, zaw ie ra nych  od 1952 r. W spó łpraca ta  s ta ła  się podstaw ow ą 
fo rm ą  p ra c y  na uko w e j i  pow ażnym  narzędziem  podnoszenia poziom u p ra cy  d y ­
da k tyczne j. O osiągnięciach na ty m  od c in ku  św iadczy liczba  k a te d r w sp ó łp ra ­
cu jących  z p ra k ty k ą . G dy w  r. 1952 ty lk o  3 k a te d ry  w sp ó łp raco w a ły  z p ra k ty k ą  
to  obecnie na 10 k a te d r —  7 w sp ó łp racu je  z 10 p rze ds ięb io rs tw a m i i  in s ty tu c ja m i. 
W  c iągu ub ieg łego ro k u  akadem ick iego pom ocn iczy p ra c o w n ic y  n a u k i i  s tudenc i 
s tu d ió w  I I  s topn ia  spędza li p rze c ię tn ie  po 500 godzin w  p rzedsięb iorstw ach, po­
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zna jąc zagadnien ia  zw iązane z o rgan izac ją  procesów p ro d u k c y jn y c h , z ekono­
m ik ą  p rzeds ięb io rs tw a i  zb ie ra jąc  m a te r ia ły  d la  sw ej p ra cy  naukow e j.

S oc ja lis tyczna  w spó łp raca  u m o ż liw iła  stosowanie zespołowych m etod p ra cy  
w  badan iach n a uko w ych  w  zakresie je dn e j czy też w ie lu  po k re w n ych  dziedzin. 
W spółpraca ta  m ia ła  n ie w ą tp liw ie  is to tn y  w p ły w  na podn ies ien ie  ja ko śc i f>racy 
d yd ak tyczne j ka ted r, na p rz y k ła d  u m o ż liw iła  asystentom  ilu s tro w a n ie  ćw iczeń 
żyw ym  m a te ria łe m  fa k tyczn ym . W  celu pog łęb ien ia  zna jom ości p ro b le m a ty k i 
p rze ds ięb io rs tw  p rzeds taw ic ie le  ic h  b ra li ud z ia ł w  zebran iach na u ko w ych  k a te d r 
oraz p ro w a d z ili w y k ła d y  i  ko n su lta c je  d la  pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  n a u k i i  d la  
s tuden tów  s tu d ió w  I I  stopnia. O pracowane przez k a te d ry  koncepcje, oparte  na 
do k ła dne j an a liz ie  dz ia ła lnośc i całego przedsięb iorstw a, będą p rzedm io tem  dysku ­
s ji na spec ja lne j sesji na ukow e j, o rgan izow anej przez dw ie  k a te d ry  p rz y  szerok im  
udz ia le  a k ty w u  p ra c o w n ik ó w  p rzem ys łu “ .

IV . W  d y s k u s ji podniesiono spraw ą p ro g ra m ów  i  m etod  naucza­
n ia , czasu p ra cy  studenta, podkreślono ro lę  podręczn ika  i  s k ry p tu  
w  procesie dydak tycznym .

Z agadn ien ia  te po rusza li m . in .: H . K o w a l s k a ,  dy r. J. O k u ­
n i e w s k i ,  p ro f. T. O c i o s z y ń s k  i,  inż. L . M  a r  g a ­
s i  ń  s k  i, p ro f. d r  R. S z e w a l s k  i, inż. L. M a r g a s i ń -  
s k  i,  p ro f. d r  R. S z e w a l s k  i, p ro f. d r  L . G e l  b e r  g, 
p ro f. d r  B r. M i n c

H.  K o w a l s k a
P rz e w o d n ic z ą c a  K o m ite tu  U c z e ln ia n e g o  Z S P  
p rz y  U n iw e rs y te c ie  Ł ó d z k im

„P os ta ram  się szerzej zanalizow ać p ro g ra m  W yd z ia łu  F ilo log icznego U Ł , k tó ­
rego jes tem  s tudentką. N a I I I  ro k u  s tu d ió w  m am y (łącznie ze s tu d iu m  w o jsko ­
w ym ) 3 7  godzin zajęć tygodn iow o , z czego p ra w ie  jedna  trzec ia  p rzypada na w y ­
k ła d y  i  sem ina ria  k ie run kow e . W yda je  m i się, że tego lo d z a ju  u k ła d  je s t n ie ­
w łaśc iw y . O czyw iście  zda jem y sobie spraw ę z tego, że szeieg w y k ła d ó w  n ie k ie - 
ru n k o w y c h  je s t n iezbędny, ale n ie  mogą one poch łan iać ta k  ogrom nej ilo śc i go­
dzin. W iększość naszych s tuden tów  przyszła  na s tud ia  filo lo g iczn e  z zam iłow an ia , 
m a ogrom ną pasję naukow o-badaw czą , jednakże obecny p ro g ra m  s tu d ió w  zm u­
sza s tudenta  racze j dp szkolarskiego p rzysw a ja n ia  sobie pewnego m in im u m  w ie ­
dzy, niezbędnego do zdania egzam inów.

P ro g ra m y  nasze n ie  są nastaw ione  na to, ażeby ro z w ija ć  w  studen tach  zam iło ­
w a n ie  do sam odzie lne j p ra cy  badawczej. W  konsekw enc ji p ro w a d z i to  do o b n i­
żenia poziom u studenta, k tó rego  zby tn io  się p ro w a dz i za rękę. D la  p rz y k ła d u  
w a rto  w ym ien ić , że na I  ro k u  s tu d ió w  m ie liś m y  w y k ła d y  z h is to r ii P o lsk i. To b y ­
ło  słuszne i  niezbędne, gdyż tru d n o  w yo bra z ić  sobie h is to ry k a  l i te ra tu ry ,  k tó ry  b y  
n ie  pop rzedz ił badan ia  dzie ła  lite ra ck ie g o  g ru n to w n ą  h is to ryczną  ana lizę  epoki. 
W  ro k u  u b ie g łym  w y k ła d y  z h is to r ii P o lsk i zosta ły  przedłużone na I I I  i  IV  se­
m estr. Czy to  je s t słuszne? N ie. W ysta rczy, m o im  zdaniem , w  c iągu jednego ro k u  
zw róc ić  uw agę s tuden tów  na n a jis to tn ie jsze  p ro b le m y h is to ryczne  i  żądać dope ł­
n ie n ia  w iadom ości w  to k u  sam odzie lnej p racy. W  te n  sposób ro z w ija ć  będziem y 
sam odzielność i  naukow ą ak tyw ność  studenta, a jednocześnie odc iążym y p ro ­
gram y. In n y  p rz y k ła d : w  V  semestrze m am y w  c iągu tyg o d n ia  4 godz iny w y k ła d u  
e lem entów  n a u k  pedagogicznych i  2 godziny —  h is to r ii w ychow an ia . M oże w  p la ­
n ie  s tu d ió w  zostało to  słusznie pom yślane, je d n a k  w  p ra k ty c e  w y d a je  się zbędne.
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W iększą część w y k ła d ó w  z h is to r ii w ych ow a n ia  przeznaczono na om ów ien ie  za­
gadn ien ia , k tó re  dość szczegółowo om a w ia liśm y  na w y k ła d a c h  i  ćw iczen iach 
z podstaw  m a rk s iz m u -le n in iz m u , eko no m ii p o lity c z n e j i  h is to r ii P o lsk i. P ow ta rza ­
n ie  po raz cz w a rty  rzeczy stosunkow o dobrze znanych w y d a je  się n iece low e ze 
w zg lędu  na ogrom ne przeciążenie p rog ram ów . Jest to  rów n ie ż  niesłuszne dlatego, 
że s tudenc i naszej u cze ln i d o tk liw ie  odczuw ają  b ra k  pew nych  w y k ła d ó w , k tó re  
na leża łoby w p row a dz ić  zam iast p rzy toczonych  p rzyk ład ow o .

N a jb a rd z ie j chyba  odczuw am y b ra k  w y k ła d ó w  z h is to r ii f i lo z o f ii.  T ru d n o  so­
b ie  w yobraz ić , że s tud en t p o t ra f i s łusznie scha rakte ryzow ać epokę, że p o tra f i 
ustosunkow ać się i  w y ja ś n ić  w ie le  p ro b le m ó w  społecznych i  p o lityczn ych , skoro 
n ie  w ie , ja k  ksz ta łto w a ła  się m y ś l filo z o fic z n a  na p rzes trzen i dz ie jów .

D ru g im  w yk ła d e m , k tó rego  b ra k  d o tk liw ie  odczuw am y, je s t w y k ła d  ze 
współczesnej postępow ej l i te ra tu ry  zachodn io -eu rope jsk ie j i  k ra jó w  dem okra ­
c j i  lu d o w e j. D ocen iam y w artość  poprzedn ich  epok lite ra c k ic h , a le  n ie  chcem y 
żyć ty lk o  przeszłością i  p ros im y, aby p ro b le m y  n a jb a rd z ie j nas in te resu jące  —  l i ­
te ra tu ra  współczesna —  b y ły  uw zg lędn ione  w  p rzysz łych  p rog ram ach“ .

D yr. J. O k u n i e w s k i
M in is tę rs tw o  S z k o ln ic tw a  W yższe g o

„N a d m ie rn e  obciążenie zarów no studenta , ja k  i  p ra co w n ika  naukowego, cze­
m u  dano w y ra z  w  w ie lu  w ypow iedz iach , zosta ło w  szczególnie ja s k ra w y  sposób 
postaw ione przez s tud en tkę  W ydz. F ilo log icznego U Ł . W  d y s k u s ji w skaza ła  ona 
na reze rw y, k tó re  m ożna uzyskać przez re w iz ję  p la n ó w  stud iów . Podstaw ow e re ­
ze rw y  są zaw arte  w e w spó ln ych  częściach p ro g ra m ów  różnych  dyscyp lin . W  p la ­
nach s tu d ió w  pew nych  k ie ru n k ó w  w ys tę p u je  to  ba rdz ie j ostro  n iż  w  in n ych . N ad­
m ie rn e  rozbudow an ie  p ro g ra m ó w  je s t p rzew ażn ie  sztuczne, w y n ik a  ono z n iedo­
pa trzen ia , obciąża i  s tuden ta  i  p ra co w n ika  naukowego. W y k ry c ie  re ze rw  w  p ro ­
g ram ach  może nastąp ić  ty lk o  w ted y , gdy zbadam ^ treść nauczania. Bardzo w y ­
raźn ie  postaw iono w  d y s k u s ji tezę, że w ładze ucze ln i, a n ie  in n e  o rg an y  m a ją  ana­
lizow ać p ro g ra m y  nauczania.

A  zatem  u  po ds taw y  usp ra w n ie n ia  procesu nauczania leży  konieczność zba­
dan ia  tre ś c i nauczania, konieczność w n ik n ię c ia  w  treść nauczania. Już  sam fa k t  
po m in ię c ia  tego w  d y s k u s ji dow odzi, że ra d y  w y d z ia łu  n ie  z a jm o w a ły  się p la ­
n a m i i  p ro g ra m a m i nauczania.

Do tego ro d z a ju  za rzu tu  upow ażn ia  m n ie  przebieg dysku s ji. B yć  może, że 
ta k  n ie  je s t w e  w szys tk ich  un iw e rsy te tach , a le  w y d a je  się, że m ożna to  genera­
lizow ać. A b y  w ła śc iw ie  Zanalizować treść nauczania, konieczne je s t w n ik a n ie  
w  tę  treść w  to k u  re a liz a c ji p rogram u. A n a liz a  tre ś c i nauczania poszczególnych 
d y s c y p lin  w  szerokie j d y s k u s ji w  ka te d rach  i  ucze ln iach doprow adzi do oceny 
p rzyd a tno śc i p ro g ra m ó w  nauczania. T a k ie  dyskus je  to c z y ły  się ju ż  w  zespołach 
R ady G łów ne j. N ie  b y ło  je d n a k  szerokie j d y s k u s ji w  ucze ln iach. P otrzeba ta k ie j 
dysku s ij ju ż  do jrza ła . Zachodzi konieczność szerokie j, b ranżow e j d y s k u s ji nad 
p la n a m i nauczan ia  w  zw iązku  z na dm ie rn ie  rozb ud ow a nym i s ia tk a m i godzin. Po­
przez szeroką dyskus ję  ra d  w yd z ia łow ych , k tó re  postaw ią  p ropozyc je  odnośnie do 
poszczególnych d yscyp lin , będzie m ożna z lik w id o w a ć  nadm ie rne  obciążenie 
studenta.

Jeszcze pa rę  s łó w  o kon ieczności szerokie j i  g łęb ok ie j d y s k u s ji nad podręcz­
n ik a m i i  s k ry p ta m i w  zakresie  poszczególnych dyscyp lin . N ie k tó rz y  z ucze s tn ikó w  
d y s k u s ji tw ie rd z il i,  że obecnie m ożna ju ż  w  w ie lu  p lanaćh  nauczania zastąpić 
w ie le  w y k ła d ó w  k u rso w ych  w y k ła d a m i m on og ra ficznym i. T o  zagadnien ie  m ożna 
rozważać w  d y s k u s ji nad  treśc ią  nauczania, nad treśc ią  p ro g ra m ó w  oraz podręcz­
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n ik ó w  i  s k ryp tó w . W  d y s k u s ji tego n ie  poruszono. P otrzeba ta k ie j d y s k u s ji je s t

ak tu a ln a . _ ? ^
W a lka  o treść nauczania w ysu w a  się ja k o  nasz pods taw ow y po s tu la t. Osiągnę­

liś m y  ju ż  etap, w  k tó ry m  m ożem y w a lczyć o treść nauczania. W a lka  ta  będzie, 
z całą pewnością tru d n a  i  skom p likow ana. M ożna postaw ić  tezę, że czas tę  w a lk ę  
rożpocząć i  pogłębić, pon iew aż -  oczyw iście  w  sensie n a jo gó ln ie jszym  -  zo­
s ta ła  ona rozpoczęta ju ż  daw no“ .

P ro f. m g r T.  O c i o s z y n s k i  
W S E  w  S o poc ie

„N a le ży  kon tynuo w a ć  pracę nad ulepszaniem  p rogram ów , szczególnie z p u n k ­
tu  w idzen ia  ic h  w za jem ne j k o re la c ji. . , , .

W  te j dz iedzin ie  zadania są następu jące: w łaśc iw e  zde fin iow a n ie  te m a ty k i 
i  r o l i  dyd ak tyczne j ekonom ik  szczegółowych (branżow ych), m iędzy in n y m i na t le  
trw a ją c e j obecnie d y s k u s ji na  te m a t radz ieck ich  i  p o lsk ich  dośw iadczeń d y ­
dak tycznych ; w łaśc iw a , celowa dem arkac ja  tem atyczna m iędzy eko no m ikam i 
szczegółow ym i a dyscyp lin a m i tow arzyszącym i pom ocn iczym i ja k  też usta len ie  
ilo śc i i  rod za ju  d y s c y p lin  tow arzyszących i  pom ocn iczych (na p rz y k ła d  ana liza  
dz ia ła lnośc i, gospodarka m a te ria ło w a , ekonom ika  in w e s ty c y jn a  i  inne ); nasycehie 
d y s c y p lin  pom ocn iczych te m a tyką  spec ja lis tyczną (na p rz y k ła d  ję z y k i obce, geo­
g ra fia  gospodarcza, s ta tys tyka ); zde fin iow a n ie  po jęc ia  i  zakresu stosow ania w ie ­
dzy techn iczne j ( in ż y n ie ry jn e j)  w .p ro g ra m ie  w yższych szkół ekonom icznych.

W y k ła d  w  c h w ili obecnej za jm u je  nada l czołowe m ie jsce i  p o w in ie n  być  n a j­
w ażn ie jszym  i  po dstaw ow ym  in s tru m e n te m  nauczania, a to  z nas tępu jących  po­
w odów : po p ierwsze, sp raw a p rzygo tow an ia  pod ręczn ików  nasuw a jeszcze bardzo 
w ie le  tru d n o śc i; po d rug ie , stosunkow o n is k i stop ień zna jom ości ję z y k ó w  obcych 
u tru d n ia  s tudentom  pos ług iw an ie  się l i te ra tu rą  zagraniczną. W  ty c h  w a ru n k a c h  
d o b ry  system atyczny w y k ła d , m a ją cy  często c h a ra k te r p io n ie rsk i, poda jący os ta t­
n ie  osiągnięcia m v ś li na ukow e j, m us i być uw ażany za zasadniczy in s tru m e n t d y ­
da ktyczny. W y k ła d  p o w in ie n  być przez s tudenta  zapisany, jednakże  dotychczaso­
w e pośw iadczen ia  ucze ln i w  ty m  zakresie w yka zu ją  s tan n iezadow a la jący. 
W  zw iązku  z ty m  pow sta je  zagadnienie s k ry p tu  i  p u b lik a c ji m a te r ia łó w  w y k ła -  
dow o-ćw iczen iow ych , k tó re  p o w in n y  być pow ażnym  zadaniem  k a te d ry .

Jedną z n a jis to tn ie jszych  dz iedzin  procesu dydaktycznego je s t egzekw ow anie 
tego czego się s tuden t w  szkole uczy. Jest rzeczą bezsporną, że s tuden t m us i 
m ieć sta le  przed oczym a dow ody skuteczności procesu dydaktycznego. T rzeba 
m u  pom óc w  jego sam okon tro li, m us i w ięc is tn ieć  kon sekw en tn y  system  sp ra w ­
dzania ro zw o ju  studenta, o p a rty  na następu jących zasadach: sp raw dzan ie  postę­
pó w  szkolen ia pow in no  być częste, aby zm nie jsza ło  ryz y k o  s tra t; sp raw dzan ie  po­
stępów  szkolen ia  pow inno  m ob ilizow ać studenta, ale m e może go przeciążać i  m ę- 
czyć w y ja ła w ia ć  i  zniechęcać; spraw dzanie to  pow in no  być  zróżn icow ane pod 
w zg lędem  m etod, aby m ogło dzia łać w szechstronnie, to  znaczy uw zg lędn iać róż­
norodne p rzyczyn y  i  p rz e ja w y  b ra kó w  w iedzy ; spraw dzan ie  postępów  po w in no  
dawać obraz rzeczyw is ty , aby m ożna b y ło  zastosować ś ro d k i zarądcze“ .

I n ż . L. M a r g a s i ń s  k i
P rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  D z ie ln ic o w e g o  Z M P  
p rz y  P o lite c h n ic e  W a rs z a w s k ie j

„S ą w y k ła d y , k tó re  budzą w  nas za in teresow anie  d la  danego p rzedm io tu . N ie ­
rzadko  je d n a k  zdarza się, że w y k ła d  je s t p row adzony ta k  ja k  w  podręczn iku . 
S tuden t n ie  w ie , co m a ro b ić : czy 'zostaw ać w  dom u, czy też uczęszczać na nudne.
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w y k ła d y . Szuka on tak iego  w y jś c ia  z s y tu a c ji, aby n ie  popaść w  k o liz ję  z d y ­
scyp liną  s tud iów , a jednocześnie m aksym a ln ie  w yko rzys ta ć  czas.

N ie s te ty  trzeba  s tw ie rdz ić , że p ro fesorów , k tó rz y  bardzo żyw o i  osobiście in ­
te resu ją  się sp ra w a m i m łodz ieżow ym i, je s t m ało. G dyb y  od dz ia ływ an ie  w ych o ­
wawcze p ro fe so ró w  i  k ie ro w n ic tw a  ucze ln i b y ło  ba rd z ie j serdeczne, to  do jrze w a­
n ie  s tuden tów  przeb iega łoby szybcie j i  le p ie j. Jednym  z p rz e ja w ó w  tak iego  od­
d z ia ły w a n ia  w ychow aw czego je s t w p row adzan ie  tre śc i p o lityczn e j do w y k ła d ó w  
p rze dm io tów  ściśle fachow ych . K o n k re tn y m  p rzyk ła d e m  tak iego  w yk ła d u , k tó ry  
b y ł n ie  ty lk o  pozbaw iony  tre śc i p o lityczn e j, ale na w e t w ypacza ł o b ie k tyw n ą  rze­
czyw istość, b y ł jeden  z w y k ła d ó w  m a te m a tyk i, do tyczący ró w n a ń  różn iczkow ych . 
P ro feso r zachw yca jąc się budow ą ró w n a ń  różn iczko w ych  p o w ie dz ia ł w  pew nym  
m om encie dos łow n ie : «N iech państw o zobaczą, ja k  p rzy ro d a  w span ia le  s łucha 
ró w n a ń  różn iczkow ych» (sens ideo log iczny je s t tu  zupe łn ie  w yra źny ). P ro feso r 
n ie  spostrzegł p rz y  ty m  żyw e j re a k c ji sa li. Z M P  p ra cu je  nad zm ianą św ia topo­
g lądu  m łodz ieży s tu d iu ją ce j. Tym czasem  tego rod za ju  w yp o w ie d z i bardzo u t ru d ­
n ia ją  od dz ia ływ an ie  Z M P , ty m  ba rdz ie j że są studenci, k tó rz y  uw aża ją , iż  n a u k i 
ścisłe n ie  m a ją  n ic  w spólnego ze św ia topog lądem  po litycznym .

Bardzo p rz y k ry  je s t ró w n ie ż  fa k t, że n ie k tó rz y  p ro feso row ie  og ran icza ją  swo­
je  w yp o w ie d z i na te m a t n a u k i ra d z ie ck ie j do k ró tk ic h  w stępów  w  w y k ła d z ie  raz 
do roku , w  M ies iącu  P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o lsko -R a dz ieck ie j“ .

P ro f. d r  R. S z e w  a i s  k i
R e k to r P o lite c h n ik i G d a ń s k ie j

„P ra g n ą łb y m  uzasadnić potrzebę d y s k u s ji m etodolog iczne j, gdyż m e todyka  
i  o rgan izac ja  nauczania s tan ow i k lu cz  do podn ies ien ia  ja kośc i i  w y n ik ó w  naucza­
n ia , s tan ow i jeden  z podstaw ow ych  czyn n ikó w  w  w a lce  o wyższą soc ja lis tyczną  
jakość k a d r  d la  gospodark i i  k u l tu r y  na rodow e j.

S łyszy się n ie raz zdanie, że dyskus je  m etodolog iczne n ie  są potrzebne, że w y ­
k ładow cą  trzeba  się urodzić , że są w śród  starszej ge ne rac ji p ro feso rów  znako­
m ic i w y k ła d o w c y  i  pedagogow ie, k tó rz y  w y ro ś li w  w a ru n k a c h  w o ln y c h  od d y ­
s k u s ji m etodo log icznych , w  w a ru n k a c h  n ieskrępow ane j w o lnośc i w y k ła d u , t r a k ­
towanego n iem a l ja k o  osobista spraw a pro fesora . R ozum ow anie ta k ie  je s t oczy­
w iśc ie  słuszne ty lk o  częściowo, szczególnie ze w zg lędu  na podkreś len ie  w ie lk ie g o  
w a lo ru , ja k im  je s t um ie ję tność w y k ła d u , i  to  w y k ła d u  p ięknego i  zajm ującego, 
zn iew a la jącego słuchaczy do skup ie n ia  uw ag i, a n ie k ie d y  na w e t poryw a jącego ! 
budzącego w  słuchaczach ta k i s tan -em ocjonalny, k tó ry  p ro w a dz i do u m iło w a n ia  
na uk i. Jest to  w ie lk a  i  cenna um ie ję tność —  logiczna, jasna k o n s tru k c ja  w y k ła ­
du, budzenie zac iekaw ien ia , p rzeds taw ian ie  w y n ik ó w  te o r i i w  pow ią zan iu  z p ra k ­
ty k ą  życia , z zagadn ien iam i b l is k im i słuchaczom  bez w zg lędu na stop ień ic h  w y ­
ro b ie n ia  i  w yksz ta łcen ia . A le  p ię kn y , na w e t p o ry w a ją c y  w y k ła d  to  jeszcze n ie  
wszystko.

Znane są przecież p rzyp a d k i, k ie d y  w yk łado w ca  obudziw szy za in teresow anie  
i  c iekawość słuchaczy obciąża ic h  na d m ie rn ym  m a te ria łe m  na w e t bez p ro ­
testu z ic h  s trony , a le  z oczyw istą  szkodą d la  in n y c h  obow iązkow ych  w yk ła d ó w . 
Znane są ró w n ie ż  p rzyp a d k i, że w yk ła d o w ca  om a w ia ją c  szczodrze i  z rozm achem  
pewne ty lk o  ro zd z ia ły  sw o je j d yscyp lin y , pozostaw ia in ne  na sku te k  b ra k u  czasu 
bez rozpa trzen ia  a lbo poleca je  w łasnym  s tud iom  słuchaczy, odsy ła jąc  ic h  do 
«zeszłorocznych» w y k ła d ó w  a lbo do le k tu ry . D ochodzim y do sedna rzeczy. W  w a ­
ru n ka ch  p lanow ego szkolen ia  zakres wyłożonego m a te r ia łu  i  jego rozłożenie 
w  czasie n ie  mogą być obojętne. P os tu la t p lanow ego szkolen ia  na k łada  z kon iecz-
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ności obow iązek dużej d yscyp lin y  na każdego w yk ładow cę , k tó ry  p o w in ie n  ja k  
n a jb a rd z ie j celowo i  oszczędnie gospodarować czasem przeznaczonym  na w y ­

k ła d . „ .
Nauczanie na leży p row adz ić  ta k , aby w ykazać genezę i  ro zw o j każdej dyscy­

p l in y  aby p rzedstaw ić  zm iany, ja k im  podlega każda d yscyp lin a  pod w p ły w e m  
w a ru n k ó w  życia  i  k u l tu r y  społeczeństwa, pod w p ły w e m  p ra k ty k i społecznej.

M e to d y k i n ie  w o ln o  od ryw ać od tre śc i p rzedm io tu . P raca m etodyczna p o w in ­
na być o rgan iczn ie  pow iązana ze szkolen iem  p ra k tyczn ym , p o w in n a  znaleźć w y ­
raz w  program ach, w  ic h  tre śc i na uko w e j i  w  ic h  re a liza c ji. O środk iem  p ra cy  
m etodyczne j są k a te d ry , a racze j p o w in n y  n im i być. M uszę przyznać sa m o kry - 
tyczn ie  że w  P o litech n ice  G dańsk ie j k a te d ry  n ie  zawsze sp e łn ia ły  tę  pożyteczną 
a na w e t kon ieczną ro lę . Za m a ło  m ie liś m y  tw ó rczych  d y s k u s ji na  te m a ty  n a u k i 
1 nauczania d y s k u s ji s łużących szerokie j w y m ia n ie  dośw iadczeń i  pog lądów  oraz 
swobodnej ’k ry ty c e . Jed ynym  w y ją tk ie m  b y ła  środow iskow a m iędzyucze ln iana  
kon fe ren c ja , pośw ięcona p ra cy  ze s tud en tam i I  ro k u  s tu d ió w  w  ro k u  akade­
m ic k im  1952/53“ .

P ro f. d r  L . G e l b e r  g 
P ro re k to r  SG SZ

„W  u b ie g łym  ro k u  przeprowadzono w  SGSZ dyskus ję  nad s k ry p ta m i i  ks iąż­
k a m i pro fesorów  te j ucze ln i, m im o  że spo tyka ła  się ona z p e w n y m i oporam i. 
F o rm a ln ie  wszyscy au to rzy  uw aża li, że ta k a  akc ja  je s t słuszna. D ysku s ja  m ia ła  
być  przeprow adzona w  zespołach ka te d r, a le  n ie k tó re  z n ich , chociaż u zn a ły  je j 
słuszność, n ie  b y ły  sk łonne do w c ie la n ia  w  życie p o s tu la tó w  w y s u n ię ty c h  w  d y ­
skus ji. W  je d n y m  na w e t w y p a d k u  przeprow adzono dyskus ję  nad  p ro je k te m  roz ­
d z ia łu  k s ią ż k i opracow anej przez 7 p ro fesorów . D ysku s ja  w ykaza ła , że w ie le  k o n ­
s t ru k c ji s k ry p tó w  je s t p rzesta rza łych , w  zw iązku  z ty m  n ie k tó re  s k ry p ty  zosta ły  
w ycofane.

M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  Wyższego m og łoby  w ysunąć wobec Państw ow ego 
W yd a w n ic tw a  N aukow ego pos tu la t, ażeby s k ry p ty  czy po d rę czn ik i b y ły  p rzed w y ­
d ru kow an iem  dysku tow ane przez p ro fesorów  po krew nych  d y s c y p lin  w spó ln ie  ze 

s tuden tam i.
W a lka  p rze c iw ko  szko la rs tw u  m us i być przede w szys tk im  pod ję ta  przez w y ­

k ładow ców , przez pro fesorów . N ie  u lega je d n a k  w ą tp liw o śc i, że n ie  wszyscy jesz­
cze p ro feso row ie  i  w yk ła d o w cy , k tó rz y  są w  w ie lu  w ypadkach  w y b itn y m i spe­
c ja lis ta m i w  sw ych  dziedzinach, m a ją  dostateczne dośw iadczenie pedagogiczne. 
D latego też n ie k tó re  w y k ła d y , ja k  to  sygna lizu ją  z ucze ln i, pozostaw ia ją  jeszcze 
bardzo w ie le  do życzenia i  s p rz y ja ją  w  dużym  s topn iu  u trz y m y w a n iu  się system u 
szkolarskiego, z czym  na leży w a lczyć. Jak ie  k ro k i na leży podjąć, ażeby te  p rze ­
szkody przezwyciężyć? Przede w szys tk im  w chodz i w  g rę  system  ho sp ito w an ia  

w yk ła d ó w .
Samo hosp itow an ie , chociaż je s t z ja w isk ie m  cennym , n ie  może je d n a k  usunąć 

w sze lk ich  b ra k ó w  w  system ie w y k ła d ó w  m iędzy in n y m i d latego, że h o s p itu ją c y  
n ie  mogą być spe c ja lis tam i w e  w szys tk ich  dyscyp lin ach  w y k ła d a n y c h  w  dane j 
szkole wyższej.

A b y  pomóc pro fesorom  w  p ra cy  nad podn ies ien iem  poziom u w y k ła d ó w , n a le ­
ży w p row a dz ić  co pew ien  czas s tenogra fow anie  w y k ła d ó w , a następn ie  p rzedsta­
w ia ć  stenogram  w y b itn y m  spec ja lis tom  na in n y c h  ucze ln iach  do p rze dysku to w a ­
nia. System  te n  je s t stosowany w  n ie k tó ry c h  ucze ln iach  i  s tan ow i poważną po­
moc d la  w yk ła d o w cy , szczególnie gdy na dane j ucze ln i n ie  m a od po w ie dn ich  s ił 
nauko w ych  okreś lone j d y s c y p lin y “ .
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P ro f. d r  B. M i n c
P ro re k to r  S G P iS

„W ie le  s k ry p tó w  w ym aga pow ażnych zm ian  i  udoskonaleń. W  SG PiS rozpo­
częto p rzeg ląd w szys tk ich  s k ry p tó w  i  po d rę czn ikó w  obow iązu jących  na poszcze­
g ó ln ych  ka ted rach . W ie le  s k ry p tó w  o b e jm u je  m a te ria ły , k tó re  n ie  zawsze w iążą  
się ściśle z te m a tyką  dane j k a te d ry , m a te r ia ły  są częściowo przestarza łe , m ożna 
je  usunąć; część s k ry p tó w  n ie  w y ja ś n ia  w  dostateczny sposów podstaw ow ych  k a ­
te g o r ii dane j d y s c y p lin y  ekonom iczne j. M in is te rs tw o  zapoczątkow ało rów n ie ż  
p rzeg ląd s k ry p tó w  i  dyskus ję  naukow ą  nad n im i.

W  s k a li całego k ra ju  na ucze ln iach  ekonom icznych do jrzew a  zagadnienie pod­
ręczn ikó w . O czyw iście , n ie  m ożem y pre tendow ać do u łożen ia  podręczn ika  ekono­
m ii  p o lity c z n e j, ale je ż e li chodzi o poszczególne d y s c y p lin y  eko no m ik i, to  m oż­
na ju ż  dziś w ysunąć p o s tu la t p o w o łan ia  odpow iedn ich  zespołów  a u to rsk ich  i  op ra ­
cow an ia  podręczn ików . Znaczenie tego przedsięw zięc ia  b y ło b y  ogrom ne, u ła tw i­
ło b y  proces nauczania , da łoby  m a te r ia ł w yk ła d o w co m  i  s tudentom . M in is te rs tw o  
pow in no  opracow ać p la n  p ra c y  nad  ta k im i po d rę czn ika m i“ .

V . W  d y s k u s ji położono nac isk  na potrzebą sprecyzow ania  w a ­
ru n k ó w , ja k im  p o w in n i odpow iadać a b s o l w e n c i  (s y lw e tk i absol­
w e n tów ) poszczególnych ty p ó w  szkó ł (un iw e rsy te tów , szkó ł techn icz- 

( n y c h  i  ekonom icznych), a w  zw ią zku  z ty m  odpow iedn iego usta len ia
p ro g ra m ów  s tu d ió w  (p ro filó w  szkół). P odkreślono ró w n ie ż  k o ­
nieczność u trz y m y w a n ia  w ię z i z abso lw en tam i w  to k u  ic h  p ra cy  za­
w o do w e j oraz uw zg lędn ien ie  p o s tu la tó w  p ra k ty k i w  procesie ksz ta ł­
cenia kad r. Zagadn ien ia  te  po rusza łi m . in .: p ro f. d r  J. S z c z e- 
p a ń s k i ,  p ro f. d r  S. T u r s k i ,  p ro f. d r  W. Z a c h a r e ­
w i c z ,  p ro f. d r  L . K u r o w s k i ,  p ro f. m g r T. O c i o s z y ń -  
s k  i, p ro f. d r  Z . I  ż d  e b s k  i, p ro f. d r  P. M a ł e k ,  dyr. 
J. O k u n i e w s k i .

P ro f. d r  J. S z c z e p a ń s k i
R e k to r  U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o

„R ozw iązan ie  p ro b le m u  podn ies ien ia  ja kośc i k a d r  w ym aga  dokładnego ok re ­
ślenia, kogo kszta łcą  u n iw e rs y te ty , do' ja k ic h  zadań m a ją  być p rzyg o tow an i nasi 
absolw enci. P y ta n ia  te  są rów noznaczne z p y ta n ia m i o m ie jsce, ja k ie  u n iw e rs y te ­
ty  za jm u ją  w  system ie naszego szko ln ic tw a  wyższego. T rzeba ok re ś lić  specyficz­
ne zadan ia u n iw e rsy te tó w . N ie  będzie chyba przesadą s tw ie rdzen ie , że w  u n iw e r­
sy te tach pa nu je  pod ty m  w zg lędem  pew na dezorien tac ja .

U n iw e rs y te ty  w  społeczeństw ie k a p ita lis ty c z n y m  k s z ta łc iły  e litę  k u ltu ra ln ą  
i  społeczną, e litę , k tó ra  rząd z iła  i  k ie row a ła , same zaś u w aża ły  się za in s ty tu c je  
służące rzekom o bezin te resow nie  «czystej nauce».

O drzuca jąc fa łszyw e  u ro je n ia  i  św iadom e m is ty f ik a c je  lib e ra ln e j kon cep c ji 
u n iw e rs y te tu , w  to k u  d łu g ie j p ra cy  i  os tre j w a lk i k lasow e j rozpoczę liśm y p rze ­
budow ę u n iw e rsy te tó w , na pe łn ian ie  ich  now ą treśc ią , p rzes taw ian ie  ich  na służbę 
p rzebudow y u s tro ju . W prow adzen ie  s tu d ió w  zorgan izow anych, trz y le tn ic h  s tud iów  
zaw odow ych b y ło  p ie rw szym  decydu jącym  ak te m  re o rg a n iza cy jn ym  na te j 
drodze.

N ie k tó re  p ro g ra m y  n ie  budzą w ą tp liw o ś c i co do zasadniczej k o n ce p c ji celu
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szkolen ia. W iadom o, ja k ie m u  ce low i służą p ro g ra m y  usta la jące  to k  s tu d ió w  i  za­
sób w iedzy  na p rz y k ła d  d la  s tud en tów  w y d z ia łu  praw a . P ra w n ic y  m ogą m ieć 
w ie le  w ą tp liw o ś c i szczegółowych co do ilo ś c i obciążeń czy zakresu m a te ria łu , 
p ro p o rc ji m iędzy p rzedm io tam i, lecz zasadniczo w iadom o, kogo w y d z ia ły  p ra w a  
kszta łcą . N ie  w szys tk ie  je d n a k  p ro g ra m y  po zw a la ją  ta k  w y ra źn ie  odczytać ce l 
szkolen ia, na p rz y k ła d  p ro g ra m y b io lo g ii, f i lo z o f ii,  n ie k tó ry c h  k ie ru n k ó w  hum a­
n is tycznych . W ą tp liw o śc i co do ce lu  kszta łcen ia  un iw e rsy teck ie go  n ie  m a ją  in ­
s ty tu c je  uk ła d a ją c  ro zd z ie ln ik  p rzyd z ia łu  pracy, ale trzeba  s tw ie rdz ić , że rozb ież­
ność m iędzy k w a lif ik a c ja m i a sk ie row an iem  do p ra cy  w p ra w ia  nas n ie k ie d y  
w  zdum ienie . U k ła d a n ie  ro zd z ie ln ikó w  p rzyd z ia łu  p ra cy  m u s i op ie rać się na w y ­
raźn ie  zde fin iow a nym  p ro f i lu  absolwenta. W ie le  n ieporozum ień  i  zadrażn ień w y ­
n ik n ę ło  stąd, że p la n o w y  p rz y d z ia ł p ra cy  zak ład a ł rozw iązan ie  zagadnien ia  p ro ­
f i lu  absolwenta, gdy tym czasem  w  rzeczyw istośc i zagadnien ie  to  n ie  zostało jesz­
cze rozw iązane. W iem y, kogo kszta łcą  akadem ie m edyczne, p o lite c h n ik i,  co do 
u n iw e rsy te tó w  spraw a n ie  zawsze je s t jasna.

S tud ia  I  stopn ia  b y ły  k ro k ie m  w  k ie ru n k u  nastaw ien ia  zawodowego abso lw en­
tów , lecz czy u  podstaw  ic h  p ro g ra m ów  leża ła  sprecyzow ana koncepc ja  u n iw e r­
sy te tu  i  jego m ie jsce w  system ie szko ln ic tw a  wyższego? Sądzę, że n ie, gdyż zor­
gan izow anie  ty c h  s tu d ió w  w y n ik n ę ło  z do raźnych po trzeb w yk o n a n ia  p la n ó w  
w  zakresie kszta łcen ia  kad r. W  o rg a n iza c ji s tu d ió w  I  stopn ia  n iesłuszne b y ło  zby t 
w ysok ie  obciążenie studen ta  w ie lk ą  ilośc ią  godzin zajęć; zanadto rozszerzono 
«wachlarz» p rzedm io tów , co spowodow ało pew ną pow ierzchow ność w  p rz y s w a ja ­
n iu  w iedzy, pozbaw iło  s tud en tów  czasu na sam odzielną le k tu rę , w y w o ła ło  tenden­
c je  szko la rsk ie  itp .

Lecz pozy tyw ne  s tro n y  s tu d ió w  I  s topn ia  są ró w n ie ż  n ie w ą tp liw e : rozpoczę ły 
one okres p lanow ego kszta łcen ia , p rz y n io s ły  dysyp lin ę  stud iów , d a ły  nam  do­
św iadczenia w  zakresie now ych  m etod pracy.

S ja tk i godzin i  p ro g ra m y  s tu d ió w  je d n o lity c h  n ie  są jeszcze w o lne  od n iedo ­
ciągnięć, chociaż są one w  n ie k tó ry c h  k ie ru n k a c h  s tu d ió w  pow ażnym  k ro k ie m  
naprzód. D yskus ję  nad p ro g ra m a m i p o w in n iśm y  sprow adzić na g ru n t rea lny , 
odpow iada jąc n a jp ie rw  w y ra źn ie  na py tan ie , kogo kszta łcą  u n iw e rs y te ty  i  ja k ie  
są ogólne zadan ia naszych abso lw en tów  w  społeczeństw ie.

U n iw e rs y te ty  —  ja k  sama nazwa w skazu je  —  różn ią  się od in n y c h  szkó ł w y ż ­
szych tym , że da ją  w yksz ta łcen ie  stosunkow o na jogó ln ie jsze , że w  s tud iach  u n i­
w e rsy te ck ich  przeważa w yksz ta łcen ie  teore tyczne, k tó re  da je  przede w szys tk im  
opanow anie m etody p ra cy  naukow e j. N ie  znaczy to, że u n iw e rs y te ty  n ie  da ją  
p rzyg o tow an ia  zawodowego. U n iw e rs y te ty  n ie  p o w in n y  zrezygnować na p rz y k ła d  
z kszta łcen ia  na uczyc ie li w  zakresie d yscyp lin  hum an is tycznych  i  p rzy ro dn iczych , 
gdyż szko ln ic tw a  średniego n ie  m ożna pozbaw ić na uczyc ie li o szerok im  p ro f i lu  
w yksz ta łcen ia , zdo lnych  do p row adzen ia  sam odzie lnych badań na ukow ych . U n i­
w e rs y te ty  dostarcza ją  rów n ież  k a d r  k ie ro w n iczych  d la  a d m in is tra c ji pa ńs tw ow e j, 
k a d r  k ie ro w n iczych  d la  w ie lu  dz iedzin  życ ia  społecznego i  k u ltu ry .  W y n ik a  stąd, 
że w yksz ta łcen ie  u n iw e rsy te ck ie  n ie  może być w ą sk im  w yksz ta łcen iem  specja­
lis tyczn ym , lecz m us i dawać p rzygo tow an ie  do zawodu, rozszerzone o pew ien ła ­
dunek w iedzy  ogólne j, o szersze w iadom ośc i z dz iedz iny m a te ria liz m u  d ia le k ty c z ­
nego i  h is to rycznego oraz o um ie ję tność zastosowania ic h  w  p ra k ty c e  życ ia  spo­
łecznego.

W ykszta łcen ie  u n iw e rs y te c k ie  po w in no  dać s tud en tow i: 1) zasadnicze elem en­
ty  p rzyg o tow an ia  do zaw odu (p ra w n ika , nauczycie la , b ib lio te ka rza , p ra co w n ika  
p rzem ysłu , chem ika , m ik ro b io lo g a  itp .) ; 2 ) opanow anie m etody nauko w e j, u m ie ­
ję tność teoretycznego m yś le n ia  i  um ie ję tność stosowania te o r i i i  m e tody  w  ro z ­
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w ią z y w a n iu  zagadnień w  p ra k ty c e ; 3) szerok i zakres w yksz ta łcen ia  ogólnego 
i  spo łeczno-politycznego ja k o  po ds taw y do czynnego uczestn ic tw a  w  życ iu  spo­
łecznym  i  k u ltu ra ln y m  narodu. T a k i abso lw en t u n iw e rs y te tu  będzie n ie  ty lk o  
p ra c o w n ik ie m  oddanym  b u d o w n ic tw u  socja lis tycznem u, lecz zgodnie z pe rspek­
ty w a m i w ska zan ym i przez I X  P le nu m  będzie w id z ia ł dobro  cz łow ieka  p ra cy  ja k o  
ostateczny cel i  k ry te r iu m  w a rto ś c i sw o ich  poczynań.

M u s im y  w z iąć  pod uw agę ogólne zadan ia u n iw e rsy te tó w , wyznaczone im  przez 
p a r tię  i  rząd, i  z n ich  w yc iągnąć w n io sk i, ja k  nas i abso lw enc i m uszą być  p rzy ­
go tow ani, aby zadania te  m o g li w ype łn iać . Z  d ru g ie j s tro n y  w n io s k i te  m us im y  
sprawdzać w  p ra k tyce . M u s im y  w iedzieć, ja k  p ra c u ją  nas i absolw enci, ja k  speł­
n ia ją  sw o je  o b ow iązk i w  życ iu  zaw odow ym , spo łeczno -po litycznym  i  k u ltu ra ln y m . 
W te d y  będziem y m o g li do k ła dn ie  wskazać, ja k ie  są b ra k i naszych absolw entów , 
a w  ko n sekw enc ji będziem y w id z ie li,  co trzeba  u lepszyć w  p rog ram ach  i  m eto ­
dach p ra c y  d yd ak tyczne j.

N a podstaw ie  lu ź n y c h  odgłosów  i  dośw iadczeń m ożem y s tw ie rdz ić , że n ie k tó ­
ry m  naszym  abso lw entom  b ra k  w iadom ośc i z dz iedz iny  w yksz ta łcen ia  ogólnego, 
że czasem w iedzą o n i za m a ło  w  stosunku  do k o n k re tn y c h  w ym agań s taw ian ych  
im  przez zak ład y  p racy, a w ię c  n ie  m a ją  dostatecznych w iadom ości spec ja l­
nych  w  sw o ich  dziedzinach, że często b ra k  im  u m ie ję tnośc i zastosowania swej 
w iedzy  w  p ra k ty c e  i  tw órczego zastosowania m e tod y  na uko w e j w  ro zw ią zyw a n iu  
zagadnień p ra k tyczn ych . W iem y rów n ież , że ic h  w y ro b ie n ie  po lityczne , zna jo ­
mość te o r i i m a rk s iz m u -le n in iz m u , znajom ość p rzeb iegu procesów  społecznych 
zachodzących w  Polsce i  św iec ie  w spółczesnym  pozostaw ia w ie le  do życzenia. 
W iem y, że ic h  postaw ę społeczną często cechu je  u ty li ta ry z m  i  n ie w ła ś c iw y  sto­
sunek do w łasności społecznej. N ie raz  s łyszym y o b ra k u  k u l tu r y  życ ia  codzienne­
go naszych abso lw entów . D la  ro zw in ię c ia  system atycznej p racy, d la  usun ięc ia  
b ra k ó w  trzeba, aby u n iw e rs y te ty  u trz y m y w a ły  śc iś le jszy k o n ta k t z abso lw en tam i 
i  in fo rm o w a ły  się o ic h  trudn ośc iach  oraz aby u n iw e rs y te ty  u trz y m y w a ły  ko n ­
ta k t  z in s ty tu c ja m i z a tru d n ia ją c y m i naszych abso lw enó tw  i  na  podstaw ie  ic h  po­
g lądu  na jakość naszych abso lw en tów  p o p ra w ia ły  ich  poz iom “ .

P ro f. d r  S. T u r s k i
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  W a rs z a w s k ie g o

_ „P roces p rzeksz ta łcan ia  u n iw e rs y te tu  w  in s ty tu c ję  na ukow o-w ychow aw czą  
n ie  odbyw a  się bez tru d u . A b so lw e n c i u n iw e rs y te tó w  w ie lu  k ie ru n k ó w ; m a te ­
m a ty k i, f iz y k i,  chem ii, f ilo lo g ii,  h is to r ii id ą  w  og rom nej ilo śc i do szkó ł śred­
n ich . S tosunkow o d ro b n y  p ro cen t abso lw en tów  pozostaje w  u n iw e rsy tec ie  czy 
idz ie  do in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych . T rzeba pośw ięcić  w ięce j u w a g i po lep­
szeniu ja k o ś c i naszych abso lw entów .

Czy rzeczyw iśc ie  z te j lic z b y  abso lw entów , k tó rz y  id ą  do szkół ś redn ich  ja k o  
nauczycie le , w szyscy są dobrze p rzygo tow an i?  Czy zda jem y sobie dok ładn ie  
sprawę, ja k i zasób w iadom ośc i fa k ty c z n y c h  p o w in ie n  m ieć absolw ent, k tó ry  id z ie  
uczyć do szko ły  średn ie j?  W yda je  m i się, że czeka nas duża praca, aby dokonać 
p rzeg lądu ja ko śc i abso lw entów , opartego na an a liz ie  naszych p rz y d z ia łó w  pracy. 
M u s im y  zasięgnąć w iadom ośc i od n ic h  sam ych i  od ty c h  in s ty tu c ji,  w  k tó ry c h  
p ra cu ją . N ie zm ie rn ie  w ażne je s t zagadnien ie  s topn ia  e ru d ycy jn o śc i naszych ab­
so lw en tów  w  sensie rzete lnego zasobu w iadom ości, bez k tó ry c h  tru d n o  p raco­
wać w  okre ś lo nym  fachu . Zasób w iadom ośc i naszych abso lw en tów  je s t n ie je d n o ­
k ro tn ie  n iedostateczny. Z agadn ien ie  to  w iąże  się z ra c jo n a ln y m  rozk ładem  m ate­
r ia łu  i  z ilo śc ią  la t  s tud iów . P oszuk iw an ie  m e tody  polepszenia ja ko śc i k a d r  n ie  
pow in no  się zakończyć na k o n fe re n c ji u n iw e rsy te tó w . N a leży  organ izow ać k o n -
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ie re n c je  w y d z ia łó w  d la  om ów ien ia  k o n k re tn y c h  tru d n o śc i i  zam ierzeń do usta­
le n ia  p ro f i lu  abso lw en ta “ .

P ro f. d r  W. Z a c h a r e w i c z
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  im . M . K o p e rn ik a

„U n iw e rs y te ty  n ie  ty lk o  ja k o  szkoły, ale i  ja k o  oś ro dk i sam odzie lnych badań 
n a uko w ych  p o w in n y  o rien tow ać się przede w szys tk im  na kszta łcen ie  ka n d yd a tó w  
na p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  oraz na uczyc ie li w yższych szkó ł pedagogicznych 
i  ś redn ich  szkó ł ogólnokszta łcących. T a k  się rzecz p rzeds taw ia  na un w ie rsy tec ie  
to ru ń s k im . W ypada tu  dodać, że łączenie na u n iw e rsy te ta ch  w y d z ia łó w  rep rezen­
tu ją c y c h  od ległe specja lności naukow e (odm ienne, n iż  to  się dzie je , w  spec ja lnych  
szkołach w yższych) s tw arza  k lim a t  k o rzys tn y  do ro z w o ju  p rzysz łych  p ra c o w n i­
k ó w  n a u k i i  pedagogów, od k tó ry c h  zawsze w ym a ga m y w iedzy  ba rdz ie j wszech­
s tronn e j i  szerszych ho ryzon tó w  m yś lo w ych  n iż  od p ra k tykó w -za w o d o w có w . N a 
szczególne podkreś len ie  zasługu je  fa k t  łączen ia w  ram ach  je dn e j ucze ln i dyscy­
p l in  hum an is tycznych  i  spo łecznych z d y s c y p lin a m i m a tem a tycznym i i  p rz y ro d ­
n iczym i, co w  ś rodow isku  o je d n e j wyższe j ucze ln i, ja k  to  m a m ie jsce w  T o ­
ru n iu , okazało się szczególnie pożyteczne. W a lka  p rze c iw  ta k im  n iepożądanym  
z ja w isko m  w  procesie nauczania, ja k  os ław ione szkolarstw o, będące p lagą okresu 
s tu d iu m  trzy le tn ieg o , s ta ła  się w  naszym  ś rodow isku  w  dużym  s to p n iu  m oż liw a  
w łaśn ie  na sku te k  w sp ó łd z ia łan ia  w  te j dz iedzin ie  różnych  d y s c y p lin  naukow ych . 
P rzypom nę, że T o ru ń  b y ł je d n y m  z p ie rw szych , je że li n ie  p ie rw szym  w  k ra ju  
ośrodkiem , gdzie zorgan izow ano m ię dzyw yd z ia łow e  n a ra d y  p ra c o w n ik ó w  na u ko ­
w ych , pośw ięcone w yp ra c o w a n iu  na jo dpow iedn ie jszych  m etod nauczania i  w ych o ­
w a n ia  un iw e rsy teck iego . Nasze p ism o ucze ln iane «Głos U cze ln i»  zap e łn ia ją  w y ­
po w iedz i p ra c o w n ik ó w  n a u k i, d ysku tu ją c y c h  na te  tem aty .

P ragnę s tw ie rdz ić , że kw e s tia  ja kośc i abso lw en tów  u n iw e rs y te tu  je s t w  św ie tle  
dośw iadczeń U n iw e rs y te tu  M . K o p e rn ik a  ja k  na jśc iś le j uza leżniona od ca łoksz ta ł­
tu  n ie  ty lk o  pedagogicznej, ale i  naukow o-badaw cze j p ra cy  całego zespołu p ra ­
c o w n ikó w  ucze ln i i  ro zp a tryw a n ie  je j w  od e rw an iu  od te j n iepodz ie lne j całości 
n ie  p rzyn ies ie  pożądanych rozw iąza ń “ .

P ro f. d r  L . K u r o w s k i
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  W a rs z a w s k ie g o

„J e ż e li szko ln ic tw o  wyższe m a spe łn ić  zadanie zgodnie z hasłem  «ja  n ie  w y ­
puszczę braku» , to  pow in no  znać zapotrzebow anie na absolw entów , po w in no  znać 
p ro f i l  absolwenta, pow inno  w iedzieć, ja k im  w a ru n k o m  m a odpow iadać absol­
w ent, czego chcą od b io rcy  naszych absolw entów . N ie  wszędzie jeszcze m a to  m ie j­
sce; na p rz y k ła d  w y d z ia ł p ra w a  n ie  zdaje sobie dostatecznie spraw y, kogo m a 
kszta łc ić , ja k ie  k w a lif ik a c je  p o w in ie n  m ieć absolw ent. T rzeba zatem, aby od­
b io rc y  naszych abso lw en tów  oraz M in is te rs tw o  dopom ogło nam  pod ty m  w zg lę ­
dem. Potrzebne są n ie  ty lk o  s ia tk i godzin, ale ścisłe okreś len ie  s y lw e tk i absol­
wenta. N iezależn ie od tego każdy abso lw en t p o w in ie n  odpow iadać ca łem u zespo­
ło w i w ym agań, przede w szys tk im  w  dziedz in ie  w iedzy. W iedza abso lw enta  po­
w in n a  być w szechstronn ie  pow iązana, N ie  w ys ta rczy , je ś li abso lw en t m a luźne 
w iadom ości, k tó ry c h  n ie  um ie  pow iązać w  jedną  całość. D a le j po trzebna je s t sa­
m odzie lność m yślen ia , a n ie  ty lk o  b ie rn e  na ś la dow n ic tw o  w  m yś len iu . T rzeba 
w ym agać ścisłości m yś len ia , w reszcie trzeba  w ym agać w ła śc iw e j fo rm y  pracy. 
W ym agania  muszą być s taw iane n ie  ty lk o  z dz iedz iny  w iedzy, m u s im y  ksz ta łc ić  
cha rak te r. N ie  je s t rzeczą p rzypadku , że dopiero na k w ie tn io w y m  zjeździe i  na
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dzis ie jsze j k o n fe re n c ji zagadnien ie  abso lw en tów  na b ra ło  ta k  w ie lk ie g o  znacze­
n ia . Z rob iono  i  m ów iono  dużo w  sp ra w ie  absolw entów , ale s tosunkow o m a ło  
zrob iono na od c in ku  k u l tu r y  naszych absolw entów , ic h  w y ro b ie n ia  społecznego, 
dyscyp lin y , szanow ania w łasności społecznej. W szystk ie  te  zadan ia p o w in n y  być 
h a rm o n ijn ie  w łączone w  ca łoksz ta łt sp ra w  ucze ln i“ .

P ro f. m g r T. O c i o  s z y  ń s k i
W S E  w  Sopocie

„P ro d u k c ja  zarzuca ucze ln i, że da je  sw o im  abso lw entom  niedostateczne p rz y ­
go tow an ie  p ra k tyczn o -o pe ra tyw ne . Zarzuca się, że abso lw en t n ie  może n iezw łocz­
n ie  po w e jśc iu  do p rzeds ięb io rs tw a sp raw n ie  w yko n yw a ć  k o n k re tn y c h  czynności 
e ksp lo a tacy jn ych  w e d łu g  stosowanych w  p ra k ty c e  schem atów . Z a rz u ty  dotyczą 
m iędzy  in n y m i słabego opanow ania ję zykó w  obcych, b ra k u  dok ładne j zna jo ­
m ości o rg a n iza c ji p rzeds ięb io rs tw , n iedostatecznej w p ra w y  w  ope row an iu  fo rm u ­
la rz a m i i  dokum e n tam i ob ro tu , n ieu m ie ję tno śc i stosowania różnych  ściśle fa ­
chow ych  te rm in ó w , b ra k u  w p ra w y  w  roz liczen iach.

P rzeds taw ic ie le  p ro d u k c ji na  ogół chę tn ie  i  dość powszechnie p rzyzna ją , że 
abso lw enci W SE w  Sopocie są n ieź le  lu b  na w e t dobrze p rzyg o to w a n i teo re tyczn ie  
( i to  na w e t w  zakresie  ściśle b ranżow ym ), że cechuje ic h  dobra  postaw a p o lity c z - 
no -ideo log iczna , ale te  cechy uw aża się za n iew ysta rcza jące.

P ra k ty k a  domaga się nac isku  na d y s c y p lin y  ściśle branżowe, na w e t na um ie ­
ję tn ośc i o ty p ie  p ra k tyczn ym , dom aga się szkolen ia  w y ra źn ie  opera tyw nego. 
U o gó ln ia ją c  m ożna by  pow iedzieć, że p ra k ty k a  domaga się racze j w yuczen ia  za­
w odu, a n ie  p rzyg o tow an ia  abso lw enta  do sam odzielnego, koncepcyjnego m yś le ­
n ia . N ie  oczekuje ona od s tudenta  zna jom ości m etody, lecz p ra k tyczn e j w iedzy. 
P og lądy te  pozostają w  sprzeczności z zadan iam i szkoły, k tó ra  p o w in na  w po ić  
s tu d e n to w i okre ś lo ny  zasób w iadom ości, ale jednocześnie u m o ż liw ić  m u  p rze ­
tra w ie n ie  m a te r ia łu  w  sposób ro z w ija ją c y  sam odzielność m yś len ia  naukow ego 
i  um ie ję tność stosowania m e tody  na uko w e j w  p ra k ty c e  zaw odow e j“ .

P ro f. d r  P. M a ł e k
W S E  w  S zcze c in ie

„W S E  w  Szczecinie m a je dyn ą  na te ren ie  P o lsk i specja lność w  zakresie k a d r 
d la  obs ług i tra n s p o rtu  ko le jow ego, sam ochodowego i  rzecznego. Już sam te n  fa k t  
pow oduje , że w  w a lce  o w yp raco w an ie  w ła śc iw ych  fo rm  i  m etod p ra cy  szkoła 
b y ła  osam otniona. U cze ln ie  posiadające je dno im ienne  w y d z ia ły  m og ły  się w za­
je m n ie  wspom agać dośw iadczen iam i, m og ły  ko rzystać z osiągnięć in n y c h  ucze l­
n i. W SE w  Szczecinie b y ła  i  je s t pod ty m  wzg lędem  zdana na w łasne s iły . Żadne j 
z fo rm  o rg an izacy jnych  w  zakresie  szkolen ia  ekonom istów  tra n sp o rto w có w  do 
r. 1950, t j .  do czasu pow o łan ia  te j specja lności na  WSE, dotychczas n ie  b y ło  an i 
w  Polsce ka p ita lis ty c z n e j, an i w  Polsce Lu do w e j. U cze ln ia  zna laz ła  się pod os- 
s trza łem  zarzu tów  do tyczących ja kośc i ka d r, k tó re  w ypuszcza do p ro d u k c ji.

Po dokonane j an a liz ie  sp ra w y  W SE uznało, że źród łem  z łe j ja kośc i je j p ra cy  
je s t przede w szys tk im  zła koncepc ja  ucze ln i. R ozum ie się przez n ią  odjpowiedź 
na py tan ie , kogo szko lić  i  ja k ie  dawać k w a lif ik a c je , co rozum ieć przez określen ie  
«sy lw e tka  absolwenta». R e w iz ja  po jęc ia  «sy lw e tka  absolwenta» i  w y n ik a ją c a  
z n ie j re w iz ja  p la n ó w  nauczania b y ła  w łaśc iw ą  drogą dz ia łan ia , k tó ra  w y p ro w a ­
dz iła  ucze ln ię  z początkow ego m arazm u, z początkow ej obo ję tności i  w p ro w a ­
dz iła  do p ra cy  zapał, en tuz jazm , p rzyw iąza n ie  k a d ry  na uko w e j do ucze ln i i  co 
na jw ażn ie jsze  —  p rzyw iąza n ie  do n ie j s tudentów .



D ysku s ja 109

E n tu z jazm  pracy, en tuz jazm  zaw odu je s t rezu lta te m  pokazan ia  s tud en tow i 
jego w łasne j s y lw e tk i, jego w łasnych  zajęć zadow owych, p rzysz łych  zadań. Obec­
n ie  są w yp a d k i, że rodzeństw o s tu d iu je  na ty m  sam ym  w yd z ia le  na trze c im  
i  p ie rw szym  roku . W ie lu  b y ły c h  abso lw en tów  W SE zw raca się o dopuszczenie ic h  
do rozpoczęcia ponow nych  s tud iów , poniew aż w  p o ró w n a n iu  z obecną s tru k tu rą  
p la n u  nauczania w idzą  sw o je  b ra k i w  w yksz ta łce n iu  i  p a ła ją  chęcią ic h  uzu ­
pe łn ien ia . Ten stan rzeczy je s t rezu lta tem  tego, że w  w y n ik u  g łęb ok ie j an a lizy  
egzeku tyw a POP, Senat i  Rada W yd z ia łu  s tw ie rd z iły , iż  proces kszta łcen ia  m a 
poważne b ra k i oraz że ta k i stan rzeczy w ym aga g ru n to w n e j p rzebudow y. W  p ie rw ­
szym  etap ie p ra cy  nad przebudow ą odrzucono te  p la n y  nauczania, w e d łu g  k tó ry c h  
abso lw en t m ia ł być ksz ta łcony  ja k o  ekonom ista  tra n sp o rtu , ja k o  om nibus —  spe­
c ja lis ta  w  każdej dz iedzin ie  tra n sp o rtu . Już po p ie rw szym  ro k u  dośw iadczeń 
ten  ty p  absolw enta zosta ł uznany za n ie p ra w id ło w y . K o n fe re n c je  prow adzone 
z p rze ds taw ic ie lam i M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji w y k a z a ły  ca łk o w itą  słuszność tego 
stanow iska. Z b ieg ło  się to  rów n ie ż  z rozb ic iem  M in is te rs tw a  K o m u n ik a c ji na  k i lk a  
sam odzie lnych m in is te rs tw .

P odstaw ow ym  w a ru n k ie m  w a lk i o wyższą jakość szkolen ia  je s t jasne i  n ie ­
dwuznaczne okreś len ie  s y lw e tk i absolwenta. P rzy  re a liz a c ji op racow an ia  s y lw e tk i 
abso lw enta  konieczne je s t pog łęb ien ie  s tu d ió w  ekonom icznych przez ic h  k o n ­
sekw entne u techn iczn ien ie , co będzie m oż liw e  p rzy  w p row a dze n iu  5 -le tn iego  p la ­
n u  nauczania. Św iadom ość studen ta  odnośnie do jego przyszłego zaw odu decy­
d u je  o stosunku  samego studen ta  do s tud iów , a ty m  sam ym  g w a ra n tu je  jego 
a k tyw n e  w łączen ie  się do s tud iów , co zabezpiecza w  poważnej m ie rze ic h  jakość. 
K ażd y  n ie rozw ażny k ro k  je s t zw iązany ze szkodą w  szkolen iu , a le  każde n iezdecy­
dow anie , b ra k  kon cep c ji, ja łow ość, odpo lityczn ien ie  to  ró w n ie  w ie lk a  szkoda, 
szkoda p o d ryw a ją ca  zau fan ie  i  w ia rę  w  to , co się w  Polsce dzie je . D la tego n ie  
m ożna pode jm ow ać re a liz a c ji ja k ie jk o lw ie k  kon cep c ji s tu d ió w  bez g ru n to w n e ­
go przem yślen ia . P rz y k ła d  S ekc ji T ow aroznaw stw a (O pakowań) je s t d la  nas bo­
lesną przestrogą. S tuden tom  na leży zabezpieczyć m oż liw ośc i w yka zan ia  sw ych  
zdo lności i  um ie ję tnośc i gospodarczych jeszcze w  czasie s tu d ió w  przez na leżyte  
p row adzen ie  w y k ła d ó w  z p rze dm io tów  k ie ru n ko w ych . S tuden tom  na leży um oż­
l iw ić  jeszcze w  czasie s tu d ió w  zapoznanie się z procesem  p ro d u k c ji przez w ła ś c i­
w ą  o rgan izac ję  p ra k ty k  w a k a c y jn y c h  i  d yd ak tycznych “  *.

P ro f. d r  Z. I z d e b s k i  
R e k to r W S E  w  Ł o d z i

„N a jw a żn ie jszą  spraw ą d la  ja kośc i s tu d ió w  ekonom icznych je s t re w iz ja  sa­
m ych  założeń p rogram ow ych . Jest to  zagadnienie g łówne, zagadnien ie  n a jo s trz e j­
sze, decydu jące o przyszłośc i naszej p racy. Z  dośw iadczeń i  w y m ia n y  pog lądów  
w  te j k w e s tii, k tó re  p rzep row adz iło  k ie ro w n ic tw o  W SE i  k ie ro w n ic tw o  P o lite c h ­
n ik i  Ł ó d zk ie j z przem ysłem , m ożna w yc iągnąć w niosek, że u te chn iczn ien ie  w y ż ­
szych s tu d ió w  ekonom icznych, zwłaszcza w  zakresie e k o n o m ik i p rzem ysłu , je s t 
konieczne. Senat W SE sto i na s tanow isku, że u techn iczn ien ie  po w in no  być  do­
konane w  ten sposób, żeby ksz ta łc ić  absolw enta zdecydowanego ekonom istę, a n ie  
kogoś pośredniego m iędzy techno log iem  a ekonom istą. O ty p ie  abso lw enta  decy­
d u ją  p ierw sze dw a  la ta  s tud iów , k tó re  k s z ta łtu ją  jego m etodę m yś len ia . U te ch ­
n iczn ie n ie  w id z i szkoła w  tym , że przez 2  la ta  na leży stosować nauczanie zde­

* W  n a jb liższym  num erze zam ieścim y a r ty k u ł p ro f. d ra  P. M a łk a  pośw ięcony 
zagadn ien iu  p ra k ty k  studenckich .



310 K o n fe re n c je  re k to ró w  i  dz iekanów

cydow an ie  teoretyczne, ekonom iczne, h is to ryczne  itd ., a następn ie dopiero tech ­
niczne.

W łaśc iw e sk ie row a n ie  do p ra cy  je s t uko ron ow a n iem  procesu szkolen ia  k a d r 
ekonom istów . Dotychczasowe tru d n o śc i w e w ła ś c iw y m  z a tru d n ie n iu  tow a rozn aw ­
ców  zostaną w  zw iązku  z u ch w a ła m i I X  P le nu m  K C  P ZP R  ju ż  p rz y  następnym  
p rzyd z ia le  p ra cy  usunięte. T ow aroznaw cy staną się pożyteczn i i  po trze b n i w  w a l­
ce o popraw ę ja kośc i to w a ró w  i  szybkość podnoszenia stopy życ iow e j mas p ra ­
cu jących “ .

D yr. J. O k u n i e w s k i
M in is te rs tw o  S z k o ln ic tw a  W yższe g o

„M ó w io n o  o p ro f i lu  absolwenta. Ze szczególną ostrością zw rócono uw agę na 
konieczność jego sprecyzow ania. N ie k ie d y  fo rm u ło w a n o  to  zb y t prosto . N a to, 
aby w idz ieć  przydatność abso lw entów ; n ie  w ys ta rczy  ty lk o  w ą sk ie  zawodowe spo j­
rzenie. N a leży w spó ln ie  n a k reś lić  pe rspe k tyw y . Poprzez w spó łp racę n a u k i, życia 
gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o  m ożna b y  n a jo g ó ln ie j u s ta lić  pew ne cechy tego 
p ro f i lu  absolw enta . T rzeba pow iedzieć, że abso lw en t każdego k ie ru n k u  s tud iów  
i  specja lności to  p ra c o w n ik  o szerokie j w iedzy  teo re tyczne j, to  nauczycie l, p ra w ­
n ik , f iz y k  czy chem ik, k tó ry  pó jdz ie  do p rzem ysłu . M u s i on  w yn ieść  z ucze ln i 
zdolność sam odzielnego m yś len ia , uo gó ln ian ia  p ro b lem ów  i  zagadnień, k tó re  bę­
dzie m u s ia ł w  życ iu  rozw iązyw ać. P rz y  ro z p a try w a n iu  te j sp ra w y  trzeba  zw róc ić  
uw agę na to, że k ie ru n e k  ro z w o ju  chyba coraz ba rdz ie j będzie zac ie ra ł d z is ie j­
szą ostrą  rozp iętość m iędzy  p ra co w n ik ie m  n a u ko w ym  a p ra c o w n ik ie m  d la  szkoły, 
la b o ra to r iu m  przem ysłow ego, życ ia  gospodarczego. K ie ro w a n ie  pracą w  przem yśle, 
w  życ iu  gospodarczym  w ym aga coraz ba rdz ie j sprecyzow anej zna jom ości na u ­
ko w ych  podstaw  procesów  tech n iczn ych  i  gospodarczych.

Szczególnie cenne są k o n ta k ty  z abso lw en tam i, w iążące w  sposób n a jb a rd z ie j 
p ro s ty  i  p ra w id ło w y  ucze ln ię  z życ iem  przez lu d z i, k tó rz y  z ucze ln i w ysz li, a k tó ­
rz y  są z n ią  zw iązan i. N ie  ty lk o  chodzi tu  o kw e s tię  sta tystycznego uchw ycen ia  
tego, co abso lw en t ro b i i  ja k ie  m a b ra k i w  w iadom ościach, a le  o ściślejszą 
z n im  w ięź.

Jedno zagadnienie, k tó re  w  św ie tle  I X  P le nu m  u ra s ta  do zagadnien ia  dużej 
doniosłości, n ie  zostało w  d y s k u s ji postaw ione dość w yraźn ie , a m ia n o w ic ie  p rz y ­
go tow anie  k a d r  p ra c o w n ik ó w  n a u k i d la  in n y c h  szkó ł wyższych. Zagadn ien ie  to  
is tn ie je  na od c in ku  n ie k tó ry c h  dyscyp lin . W eźm y d la  p rz y k ła d u  n a u k i b io log icz­
ne. W ie le  p ro b lem ów  p ro d u k c ji ro ln e j mogą rozw iązać wyższe szko ły  ro ln icze , 
ale szeroka pom oc teo re tyczna  u n iw e rs y te tu  może pomóc zarów no w yższym  sżko- 
lom  ro ln iczym , ja k  i  za ic h  pośredn ic tw em  p ro d u k c ji ro ln icze j. T ych  dyscyp lin  
m ożna b y  w y lic z y ć  w ięce j, chociażby chem ia, m ik ro b io lo g ia  itp . P rzy  w p ro w a ­
dzan iu  te j p ro b le m a ty k i do p la n ó w  badaw czych u n iw e rs y te tó w  do jdz ie  na pew ­
no do ponownego ko ryg o w a n ia  ty c h  p la n ó w  i  pode jm ow an ia  w sp ó łp racy  z in ­
n y m i ucze ln iam i.

Poruszono w  d y s k u s ji spraw ę p ra k ty k . P ra k ty k i na s tud iach  u n iw e rs y te c k ic h  
są z ja w isk ie m  ca łko w ic ie  now ym , bez precedensu. Nasze u n iw e rs y te ty , p rze­
kszta łca jąc  się w  u n iw e rs y te ty  socja lis tyczne, m a ją  pewne tru d n o śc i w  p ra w i­
d ło w y m  u s ta w ie n iu  p ra k ty k , w  doborze zak ładów , w  k tó ry c h  m a ją  się odbyw ać 
p ra k ty k i.  P ra k ty k a  je s t szczególnie w ażna d la  s tuden ta  u n iw e rsy te tu , pozw ala 
m u  bow iem  w  to k u  s tu d ió w  w iązać z życ iem  to, co w yn os i on ze s tu d ió w  bez­
pośrednio. M ów ion o  o n iedostatecznej w iz y ta c ji p ra k ty k , o n iedosta tecznym  w y ­
k o rzys ta n iu  przez ucze ln ię  tego in s tru m e n tu , ja k im  je s t p ra k ty k a . N a leża łoby
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ostrze j postaw ić  te  sp raw y. P ra k ty k i są sposobnością do s tw ie rdze n ia  w  teren ie , 
o ile  ta k i czy in n y  p r o f i l  kszta łconego przez nas absolw enta je s t s łuszny“ .

V I. S p ra w y  doboru  kan dyd a tów  na s tud ia  wyższe oraz w za jem ­
n e j w spó łp racy  m iędzy  szko ln ic tw e m  ś redn im  i  w yższym  p o ru szy li 
m. in .: p ro f. d r  J. M a s  z e w ,  m g r A . R a j k i e w i c z ,  p ro f. J. M i ­
c h  a l  s k  i, p ro f. d r  J. M u t e r  m. i  l  c. h. p ro f. d r  Śt. 
S m o l i ń s k i ,  p ro f. d r  R. S z e w a l s k i .

P ro f. d r  J. M  a s  z e  w
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o

„C h c ia łb y m  się podz ie lić  spostrzeżeniam i, ja k ie  nasunę ły  się p rz y  w spó łp racy  
ze szko łam i ś re d n im i okręgu  k rakow sk iego .

Z  począ tkow ych  rozm ów  przeprow adzonych  z ko leg am i ze szkół ś redn ich  
w yn os i się w rażen ie, że w y k a z u ją  on i pew ną w raż liw ość, ob aw ia ją  się pewnego 
rod za ju  k o n tro li.  N ie  d z iw im y  się ty m  obaw om  ko legów  p ra cu jących  w  w a ru n ­
kach  n ie raz bardzo ciężk ich, k tó rz y  słyszą zewsząd ty lk o  s łow a k ry ty k i.  Jeś li 
pode jdz iem y do zagadnien ia  k ry ty c z n ie  i  sam okry tyczn ie , dostrzeżem y pewne 
b łęd y  i  po naszej s tron ie . N ie  in te reso w a liśm y  się szkołą średn ią  w  ogólności, 
a m etodą nauczania w  szczególności. N ie  znam y p ro g ra m ów  nauczania szko ły  
średn ie j. P onosim y w in ę  za to, że w ypuszczam y abso lw en tów  z PW SP i  u n iw e r­
sy te tów  niedostateczn ie p rzyg o tow anych  do p ra cy  w  szko ln ic tw ie  średn im . M am y 
przecież bardzo pow ażny ap a ra t w  postaci k o m is ji p rzyd z ia łu  pracy, decydu jem y 
o p rzyd z ie la n iu  ka n d yd a tó w  do tego czy innego resortu .

Jest rzeczą wskazaną, aby p rz y  w stępnych  rozm ow ach z naszym i ko leg am i ze 
szkół ś redn ich  oba lić  przesąd o w y łączne j odpow iedzia lności szko ły  ś redn ie j za 
poziom  k a n d yd a tó w  na s tud ia  wyższe. M u s im y  pow o ływ ać do a k c ji in fo rm a ­
c y jn e j ko legów  do jrza łych , pow ażnych, aby nasza m is ja  się udała. M ó w ię  na pod­
s taw ie  doświadczeń, że ty lk o  do jrza ły , pow ażn ie jszy p ra c o w n ik  n a u ko w y  może 
w zbudz ić  posłuch i  szacunek. K o ledzy  z lice ó w  ogólnokszta łcących ż a l i l i  się na 
akc ję  in fo rm acy jn o -p rop aga nd ow ą . Z a rz u ty  te  pow tórzono  na k o n fe re n c ji środo­
w isko w e j w  K ra k o w ie  w  1953 r. T rzeba przem yśleć bardzo poważnie, kogo m am y 
■wysyłać w  ekipach. N ada ją  się do ta k ic h  a k c ji ty lk o  pow ażn ie js i, sam odzie ln i 
p racow n icy , a spośród a d iu n k tó w  ty lk o  ci, k tó rz y  m a ją  pew ną p ra k ty k ę . N a leży 
do n ich  zaapelować, aby b ra li u d z ia ł w e  w sp ó łp racy  ze szkołą średnią. N ie  sądzi­
m y, żeby ta  w spó łp raca , o czym  słyszy się dosyć często, zwłaszcza na p ro w in c ji,  
n ie  m og ła dać w y n ik ó w . Mogę zakom un ikow ać o fakc ie , k tó ry  p o tw ie rd za  pozy­
ty w n e  w y n ik i.  W  m ie jscow ości Ropczyce, n ieda leko  Rzeszowa, odby ła  się ko n fe ­
renc ja , na k tó rą  de legow a liśm y jednego z naszych sam odzie lnych p ra c o w n ik ó w  
na uk i. D e legat nasz z radością s tw ie rd z ił, że poziom  nauczania f iz y k i w  szkole 
ś redn ie j w  ty m  m ieście je s t ta k  w ysok i, że mogą go je j pozazdrościć szko ły  śred­
n ie  w  dużych ośrodkach. Uczący f iz y k i,  bardzo zdo lny  pedagog, k o l. V isca rd i 
zbudow a ł w łasnoręczn ie  pom ysłow e ap a ra ty  i  sprzęt po trze bn y  do dośw iadczeń' 
rozbudza jąc w śród  uczn iów  en tuz jazm  do p rze dm io tu  —  o k tó ry m  się m ó w i że 
je s t tru d n y  i  de ficy to w y . P rzy toczy łem  p rz y k ła d  c icho pracującego ko le g i ze 
szko ły  ś redn ie j ja k o  budu jący . M a m y p ra w o  w ie rzyć , że ta k ic h  ko legów  je s t 
w  szkołach średn ich  da leko w ięce j, ale są i  in n i,  słabsi, k tó rz y  n ie  u m ie ją  sw ych  
w a lo ró w  w yzyskać w  p ra cy  nauczyc ie lsk ie j. T rzeba im  pomóc.
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M u s im y  naszą w spó łp racę poprow adzić  bardzo ta k to w n ie , m u s im y  w y tw o rz y ć  
od począ tku  a tm osfe rę bardzo serdeczną i  koleżeńską. M u s im y  w y rz u c ić  z naszej 
w sp ó łp racy  okreś len ie  «ko n tro la  szko ły  średnie j» , «ko n tro la  program u», a zosta­
w ić  okreś len ie  «w spó łpraca” . U łożen ie  serdecznych, ko leżeńsk ich  stosunków  w e 
w sp ó łp racy  ze szkołą ś redn ią  dop row adz i do tego, że dostan iem y do b rych  absol­
w e n tó w  szko ły  ś re d n ie j“ .

M g r A. R a j k i e w i c z  
P rz e d s ta w ic ie l Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z Z N P

„U czestn icząc w  pracach k o m is ji, k tó ra  bada ła  s tan o św ia ty  na te ren ie  W a r­
szawy, za in te resow a łem  się przede w s z ys tk im  spraw ą p ra cy  ty c h  te c h n ik ó w  za­
w odow ych, k tó re  k ie ru ją  m łodzież do szkół ekonom icznych. O kazało się, że do 
ucze ln i ekonom icznych n ie  id z ie  m łodzież na jlepsza. S tw ie rdzono  w  rozm ow ach 
z d y re k to ra m i i  w ychow aw cam i, że na jlepsza m łodzież id z ie  bądź bezpośrednio 
do p ra cy  zaw odow e j licząc na to, że będzie s tud iow a ła  zaocznie, bądź też w y b ie ra  
racze j inne  k ie ru n k i s tud iów . W  zasadzie c i absolw enci, k tó rz y  są p rz y jm o w a n i 
do szkó ł ekonom icznych, s tanow ią  w ła ś c iw ie  d ru gą  g rupę  m łodzieży, k tó ra  o trz y ­
m u je  odroczenia p rz y d z ia łu  p ra cy  i  późn ie j k ie ru je  się na s tud ia  wyższe.

T rzeba pam ię tać o tym , że w  ty m  ro k u  sy tuac ja  je s t szczególna. M ia n o w ic ie  
do w yższych szkół ekonom icznych została p rz y ję ta  pew na część m łodzieży, k tó ra  
n ie  uczy ła  się przez 1 1  la t, ta k  ja k  abso lw enci szkół ogólnokszta łcących, a le  przez 
9 la t ;  okazu je  się bow iem , że na p rz y k ła d  3 la ta  tem u is tn ia ła  m ożliw ość dostan ia  
się ju ż  po 6  oddzia łach szko ły  powszechnej do te c h n ik u m  zawodowego. P ew na 
część te j m łodz ieży po d ję ła  s tud ia  w  ty m  roku , często w  w ie k u  15 i  16 la t. T a  m ło ­
dzież będzie m ia ła  duże tru d n o śc i w  zdobyw an iu  w iedzy  w  p o ró w n a n iu  z m łodz ie ­
żą, k tó ra  uko ńczy ła  szkołę 1 1 - le tn ią .

Poza ty m  stw ie rdzono, że w  tech n ika ch  zaw odow ych szczególnie słabo sto i 
p raca  w ychow aw cza  i  p raca ZM P.

W ys tę pu je  tu  te n  sam p rob lem , k tó ry  w ys tę p u je  i  w  SGPiS, m ia n o w ic ie  
nauczycie le  poszczególnych p rze dm io tów  są często za jęc i w  różnych  in s ty tu c ja c h  
czy w  życ iu  gospodarczym  i  wobec tego n iew ie le  czasu mogą pośw ięcić p ra cy  w y ­
chow aw czej w  tech n ika ch  zaw odow ych. W yda je  się, że sy tua c ja  w  tech n ika ch  n ie  
u legn ie  szybk ie j popraw ie . D la tego też po trzebna  je s t pom oc ze s tro n y  ucze ln i 
ekonom iczne j. Is tn ie je  k i lk a  fo rm  te j pom ocy.

W  g ru d n iu  ub. r .  o d b y ły  się kon fe ren c je  środow iskow e p ra c o w n ik ó w  n a u k i 
i  na uczyc ie li szkół ś redn ich  w szys tk ich  typó w . K o n fe re n c je  te  zo rgan izow a ł Z Z N P  
w sp ó ln ie  z M in is te rs tw e m  S zko ln ic tw a  Wyższego. U d z ia ł w  ta k ic h  ko n fe ren c jach  
p rze d s ta w ic ie li u cze ln i ekonom icznych je s t szczególnie po trzebny, i  to  u d z ia ł 
a k ty w n y  (w yka zyw an ie  b ra k ó w  i  tru d n o śc i re k ru ta c ji,  fo rm y  pom ocy szkó ł eko­
nom icznych  te ch n iko m  zaw odow ym , ja k  na p rz y k ła d  ob e jm ow an ie  p a tro n a tó w  
nad  n ie k tó ry m i te ch n ika m i, zwłaszcza nad te ch n ika m i, k tó re  zn a jd u ją  się w  ty c h  
środow iskach , w  k tó ry c h  is tn ie ją  wyższe szko ły  ekonom iczne).

Is tn ie je  po trzeba s tw orzen ia  p rz y  ucze ln iach  p u n k tó w  ko n s u lta c y jn y c h  d la  
n a uczyc ie li te c h n ik ó w  zaw odow ych. S tw ie rdzono  w  tra k c ie  p rac k o m is ji, że część 
na uczyc ie li szkó ł zaw odow ych je s t oderw ana od b ieżących p ro b lem ów  życia  go­
spodarczego, od teo re tycznych  uogó ln ień , n ie  da je  sobie ra d y  z poszczególnym i 
p rob lem am i.

Nasza w spó łp raca  p o w in n a  polegać na pom ocy w  fo rm ie  obe jm ow an ia  p a tro ­
na tów , s tw arza n ia  nauczyc ie lom  m oż liw o śc i ko rzys ta n ia  z la b o ra to r ió w , urządzeń,
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in fo rm o w a n ia  ic h  o na jnow szych  zdobyczach w iedzy, k tó re  szybcie j doc ie ra ją  do 
p ra c o w n ik ó w  n a u k i. W spółpraca ze szkołą średn ią  s ta n o w iła b y  pom oc w  p ra cy  
naszych abso lw en tów  odchodzących do p ra cy  w  szkołach średn ich , a są w  n ic h  
pozbaw ien i op ie k i i  pom ocy. Zauw ażono dosyć cha rak te rys tyczne  z ja w isko  (s ły ­
sze liśm y o ty m  na kon fe ren c jach  środow iskow ych), że abso lw enci u n iw e rsy te tó w , 
sk ie ro w a n i do p ra c y  w  szkołach średnich, u c ieka ją  od p ra c  społecznych: a k ty w iś c i 
w  czasie s tud iów  uc ieka ją  te raz od p ra cy  w  nauczyc ie lsk ich  ko łach  Z M P  czy ZO Z  
ZZN P . Z ja w is k o  to  w y n ik a  może z tego, że praca w  o rgan izac jach  n ie  b y ła  dosyć 
pogłębiona, poza ty m  n iedostateczn ie może p rzyg o to w a liśm y  abso lw en tów  na t r u d ­
ności, z ja k im i będą się s p o ty k a li w  p ra cy  zaw odow ej (tru d n e  w a ru n k i b y to w e  
w y n ik a ją c e  z n is k ic h  uposażeń, w e jśc ie  do innego środow iska). D a je  się n ie je d ­
n o k ro tn ie  zauważyć z ja w isko  bardzo n iepoko jące  —  proces w ra s ta n ia  nauczyc ie li, 
ja k  się to  m ów i, w  «ku ła c tw o  i  p lebanię».

D latego p u n k ty  k o n su lta cy jn e  m o g łyb y  bardzo dopomóc, b y ły b y  one czyn­
n ik ie m  w ię z i szko ły  wyższej i  ś redn ie j.

K o n ta k t ze szko ln ic tw e m  ś red n im  może dać obustronne korzyśc i, ( ja k  na p rz y ­
k ła d  w  G liw ic a c h  w  postac i k ry ty c z n y c h  uw ag pod adresem  podręczn ików , k tó ­
ry c h  a u to ra m i są często p ro fe so ro w ie  w yższych uczeln i).

Z agadn ien ia  te  p o w in n y  się znaleźć n ie  ty lk o  w  sferze dz ia ła n ia  zak ład ow ych  
o rg a n iza c ji zw iązkow ych , a le  rów n ie ż  w  sferze dz ia ła n ia  k ie ro w n ic tw a  ucze ln i 
i  o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h “ .

P ro f. d r  J. M i c h a l s k i
W S E  w  S ta l in o g ro d z ie

„N ie w ą tp liw ie  u je m n y  w p ły w  na  re k ru ta c ję  do szkó ł ekonom icznych m a fa k t  
n iedostatecznej zna jom ości zaw odu ekonom isty, jego r o l i  i  znaczenia w  p ra k ty c e  • 
życ ia  gospodarczego, zwłaszcza w  zestaw ien iu  z popu la rnośc ią  ta k ic h  t ra d y c y j­
nych  zawodów, ja k  zawód nauczycie la , lekarza  czy in żyn ie ra . D latego też zadan iem  
p ie rw szo p lano w ym  ucze ln i ekonom icznych je s t rozw in ięc ie  szerokie j a k c ji in fo r -  
m acy jno -p ropagandow e j. P ie rw sze p ró b y  ta k ie j a k c ji ucze ln ia  s ta lino g rad zka  
po d ję ła  w ra z  z in n y m i ucze ln iam i w  ro k u  ub ieg łym .

W  to k u  a k c ji W SE w  S ta linogrodz ie  zw izy to w a ła  oko ło  50 szkół ś redn ich  ogól­
nokszta łcących i  zaw odow ych na te ren ie  w o jew ód z tw a  sta linogrodzkiego.

S k u tk i te j a k c ji, zakończonej serią «dni o tw a rtych » , b y ły  nadspodziew anie do­
bre. O ile  liczba  zgłoszeń m łodz ieży szkolne j na s tud ia  ekonom iczne w  okręgu  s ta - 
lin o g ro d z k im  przed rozpoczęciem  a k c ji n ie  p rzekracza ła  k ilku d z ie s ię c iu , to  po je j 
zakończeniu w zros ła  k ilk a k ro tn ie , p rzekracza jąc 2 0 0 .

B łędem  te j a k c ji by ło  stosunkow o późne je j rozpoczęcie. W  ro k u  b ieżącym  
przedsięw zię to  ś ro d k i w  ce lu  u n ik n ię c ia  b łęd ów  z ro k u  ub iegłego. A b y  w zm óc 
za in teresow anie s tu d ia m i ekonom icznym i, postanow iono roztoczyć op iekę nad k o ­
ła m i ekonom icznym i w  szkołach średnich.

Poziom  p rzyg o tow an ia  m łodz ieży przez szko ły  średn ie  do s tu d ió w  w yższych 
w  ogóle, a do s tu d ió w  ekonom icznych w  szczególności je s t n ie je d n o k ro tn ie  n ie ­
zadow ala jący, p rz y  czym  stosunkow o słabe p rzyg o tow an ie  m a ją  abso lw enci szkół 
zaw odowych. Ź ró d e ł tak iego  stanu rzeczy na leży szukać n ie  w  b ra k u  zdolności, 
lecz w  z łe j często p ra cy  n ie k tó ry c h  szkó ł ś redn ich , w  w y n ik u  k tó re j część m ło ­
dzieży na p ie rw szym  ro k u  s tu d ió w  m a pewne lu k i  w  w y k s z ta łc e n iu “ .
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P ro f, d r  J. M  ił t e r m a c h
P ro re k to r  P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j

„N iedosta teczne p rzyg o tow an ie  abso lw en tów  szko ły  ś redn ie j do s tu d ió w  w y ż ­
szych n ie  u lega żadnej w ą tp liw o ś c i i  je s t na jpow ażn ie jszą , a le  oczyw iśc ie  n ie  
je d yn ą  przeszkodą w  naszej w a lce  o w yższą soc ja lis tyczną  jakość k a d r. P odn ie­
s ien ie  poziom u abso lw en tów  szko ły  ś redn ie j je s t oczyw iśc ie  je j zadaniem . P rze­
rzuca n ie  go, choćby prze jśc iow o , na szko ły  wyższe je s t zupe łnym  n ieporozum ie­
n ie m  i  przeczy k a rd y n a ln e j zasadzie podz ia łu  i  o rg a n iza c ji p ra cy  w  szko ln ic tw ie . 
N a to m ia s t trzeba  ustosunkow ać się do fa k tu  niedostatecznego p rzyg o tow an ia  
abso lw en tów  szkół ś redn ich  i  w yc iągnąć z niego odpow iedn ie  w n io s k i, zm ie rza jące 
do z łagodzenia jego sku tkó w .

Jesteśm y zdania, że egzam in w stęp ny  może dać w łaśc iw ą  se lekc ję  kan dyd a tów . 
W  ty m  ce lu na leży podw yższyć w ym a ga n ia  p rz y  ty m  egzam inie . Tegoroczny 
egzam in p isem ny z m a te m a ty k i s ta w ia ł ka n d y d a to w i w ym a ga n ia  znacznie niższe 
n iż  na m atu rze . T a k i egzam in, k tó ry , naw iasem  m ów iąc, d a ł m im o  to  słabe w y n ik i 
(może n a w e t częściowo przez zaskoczenie k a n d yd a tó w  swą ła tw ośc ią ), n ie  może 
dać na leży te j s e le kc ji kan dyd a tów . D la  doboru  ka n d yd a tó w  na s tud ia  techn icz­
ne podstaw ow e znaczenie m a egzam in z m a te m a ty k i n ie  ty lk o  dlatego, że zasób 
w iadom ośc i z tego p rze d m io tu  je s t n iezbędny d la  pod jęc ia  ty c h  s tud iów , ale przede 
w s z y s tk im  dlatego, że da je  on możność na jlepszego spraw dzenia, czy uzdo ln ien ia  
k a n d yd a ta  p re d e s tyn u ją  go do s tu d ió w  techn icznych. W yda je  się, że p o z y ty w n y  
w y n ik  pisem nego egzam inu z m a te m a ty k i p o w in ie n  być w a ru n k ie m  sine qua non  
p rz y ję c ia  na s tud ia  techn iczne z w y ją tk ie m  może w ydz. a rc h ite k tu ry . P o p ra w ko w y  

■.egzamin u s tn y  z m a te m a ty k i —  wobec z b y t m a łe j ilo ś c i ka n d yd a tó w  na bardzo 
w ie lu  w yd z ia ła ch  —  od g ryw a  ro lę  racze j szkod liw ą  przez tendenc ję  do «podcią­
gania» n iedosta tecznych w y n ik ó w .

O dbyte  os ta tn io  w spó lne  n a ra d y  środow iskow e szkół w yższych i  ś redn ich  za­
po czą tku ją  n ie w ą tp liw ie  s ta łą  w spółpracę, m ającą na ce lu  m iędzy in n y m i podn ie ­
sien ie  poziom u p rzyg o tow an ia  abso lw entów . P o z y ty w n y m  osiągnięciem  je s t ju ż  
dziś na naszym  te ren ie  w spó łp raca  ze szko łam i ś re d n im i w  postac i ta k  zw ane j 
a k c ji p ro p a g a n d o w o -in fo rm a cy jn e j, p rzyczyn ia ją ce j się do w łaśc iw ego ob ie ran ia  
k ie ru n k u  s tu d ió w  przez abso lw en tów  szkó ł ś redn ich “ .

P ro f. d r  St. S m o l i ń s k i
P ro re k to r  W S E  w  P o z n a n iu

„K a n d y d a c i na  wyższe ucze ln ie  przychodzą często p rzyg o to w a n i w  sposób n ie ­
dostateczny. B ra k i i  n ie d o s ta tk i w  p rzyg o to w a n iu  m łodz ieży m uszą być oczyw iście  
p rze łam ane i  opanowane za pom ocą różnych  środków , ażeby proces d yd ak tyczny  
w  ucze ln i m óg ł się w  p e łn i i  w ła śc iw ie  ro z w ija ć . T rzeba uzupe łn ić  lu k i  w  w ia d o ­
m ościach m łodzieży, trzeba  nauczyć ją  naukow ego m yś le n ia  i  p o s łu g iw an ia  się 
m e todam i n a u ko w ym i.

W  św ie tle  dośw iadczeń okazu je  się, że ce l te n  m ożna stosunkow o n a jle p ie j 
osiągnąć przez na tychm iastow e, to  znaczy od p ie rw szych  zajęć na I  ro k u  stud iów , 
w d raża n ie  m łodz ieży do sam odzie lne j p ra cy  zw iązane j ze spe cy fiką  szko ły  w y ż ­
szej, m asowe łączenie nauczania z p ra k ty k ą  spo łeczno-po lityczną, szczególnie 
sum ienne i  sto jące na od pow iedn im  poziom ie  n a u ko w ym  p rzyg o tow an ie  i  spe łn ia - 
n ig  różnych  zajęć o cha rak te rze  d y d a k tyczn ym  w  op a rc iu  o pomoce naukowe.
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W  ro k u  ub ie g łym  pope łn iono pow ażny b łąd  o rg an izu jąc  w e w rze śn iu  i  w  paź­
d z ie rn ik u  d la  s tud en tów  I  ro k u  re p e ty to r ia  z zakresu zagadnień słabo przez n ich  
opanow anych. A k c ja  ta  okazała się n ieudana, pon iew aż s ta n o w iła  n ie ja k o  koncesję 
na rzecz szko ły  średn ie j, na  rzecz szko lars tw a . Z na laz ło  to  sw o je  odb ic ie  zarów no 
w  s ty lu  p ra cy  I  ro ku , ja k  i  w  obu sesjach egzam inacy jnych . W  ro k u  bieżącym  
b łęd u  tego u n ikn ię to , da jąc s tudentom  od p ie rw szych  d n i s tu d ió w  odpow iedn ie  
w prow adzen ie  do pra/ey szko ły  w yższej, w  szczególności przez zw rócen ie  uw ag i 
na pracę sam odzielną, czy te ln ic tw o , ko rzys ta n ie  z b ib lio te k i,  konspektow an ie  itd  ”

P ro f. d r  R. S z e w a l s k i  '
R e k to r P o lite c h n ik i G d a ń s k ie j

„Jesteśm y zgodn i co do kon ieczności dalszego zacieśn ian ia  w sp ó łp ra cy  pom iędzy 
szkołą wyzszą a średn ią  i  n ies ien ia  pom ocy szkole ś redn ie i pom ięazy
w e w sp ó łp racy  z w ładza m i ośw ia to w ym i, a w  szczegół n  n i r . ' w  ^  1 Z O w a n a

O środkam i D oskonalen ia  K a d r  O św ia tow ych , w yrażać  sie m n^ ^ °Jew ód zk im i 
fo rm ach : in fo rm o w a n ie  w y k ła d o w c ó w  k la s  X  i  X I  o W ym osarb  T  rozno rodnych  
dyda tom  na s tud ia  wyższe, udostępn ian ie  nauczyc ie ls tw u  nr S awianych kan_ 

udz ie lan ie  nauczyc ie ls tw u  k o n s u lta c ji i  od byw an ie  w s p ó ln y c h ’I^ bo ra* r i6 w ’ 
todycznych, w iz y ta c je  m a tu r  przez p ro fe so ró w  oraz egzam inó, !  
szkó ł wyższych przez nauczyc ie ls tw o  szkó ł ś redn ich  itd . w s tęp nych  do

Potrzeba szczegółowego in fo rm o w a n ia  w y k ła d o w c ó w  k la s  X  i  v r  n -  
s taw ianych  kan dyd a tom  na s tud ia  wyższe w y n ik a  • 1 w ym ogach

p ro g ra m  szkól w yższych op ie ra s i ,  na p ro g ra m ie  a z k o to io tw n S m e g o “ “ * “ 11’ 
szczególne k ie ru n k i s tu d ió w  w y m a g a j,  p o g u b ie n ia  p e ra y c h  
p h n , na p rz y k ła d  s tud ia  po litechn iczne  —  przede wszv<uvi™ „  p . . y  dyscy~ 
t y k i  i  f iz y k i.  N auczycie ls tw o szko ły ś redn ie j m e zawsze orientuje
poszczególnych k ie ru n k ó w  stud iów , a in fo rm a c je  te  o trzym ać może t y l k o T S  
wyższych. W yk ła d o w cy  poszczególnych p rze d m io tó w  zna ła  7aiL  
i  uzdo ln ien ia  sw oich uczn iów , m o g , do r.dzaó  im  p rzy  w yb o rze  p rzysz teg oT aw ó“

s a m o S S c r r  ■ c i5sc* p ro s r“ " u  ™  ZL
U czn iow ie  k las  X  i  X I  zaczynają m yśleć pow ażn ie  o p rzysz łym  ■ r ,

os ta tn ie  la ta  p o b y tu  w  szkole ś redn ie j są d la  m łodz ieży okresem  kTztałJo 
się p e rsp e k tyw  życiow ych. M łodz ież poszuku je  w  ty m  czasie m ie jsca  d l ^  
w  gospodarce i  k u ltu rz e  na rodow e j, nastaw ia  d p  „ „  z , ' ca d la  Sleble
ZWÓJ „d z ,a , w  z y c i.  z b io ro w y m .1 ^  
mogą paść na po da tn y  g ru n t i  doprow adzić  do n a ih a rd *« -  w  nauczy c ie li 
k ie ru n k u  s tud iów  w yższych i  do na leżytego n r  . J w ła sc iw e So w y b o ru

brać pod uwagę uzdo ln ien ia  a b itu r ie n tó w , a je d fo c z IS e  r e a l ^  n iCh' NaleŻy 
gospodark i na rodow e j w  zakresie  k a d r  n ™ ,  . . . rea lizow ać po trzeby

k a n d yd a tó w  na poszczególne k ie ru n k i s t u d i ó w ^ ™  f  ̂ ° m ie rn e S° doPły w u  
re k ru ta c y jn y c h  d la  poszczególnych w yd z ia łów . ub ezp ie cze n ie  l im itó w

W a lka  o w ysoką  jakość k a d r  w ym aga głebszei a n a l iz  *

I  ro k u  d la  spraw ności ogó lne j Ponad 1 0 0  s r a r  v  ^ w n o ś c i  s tu d ió w
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w o je w ó d z tw a  gdańskiego, a częściowo też kosza lińsk iego, o lsztyńskiego i  bydgo­
skiego, odbyw a ła  się w  g rupach  roboczych sk łada jących  się z 1 sam odzielnego 
p ra c o w n ik a  n a u k i, 2 p ra c o w n ik ó w  pom ocn iczych i  1 studenta . G ru p y  odw iedza ły  
po 3 ra zy  m łodzież os ta tn ich  k la s  szkó ł ogólnokszta łcących, w yg łasza ły  po gadank i 
na  te m a t s tu d ió w  w yższych i  poszczególnych dz iedz in  n a u k i, o m a w ia ły  szczegó­
ło w o  w y m o g i egzam inu w stępnego z zakresu m a te m a tyk i, f iz y k i,  ch e m ii i  n a u k i 
o k o n s ty tu c ji,  a także z ry s u n k u  odręcznego. P raco w n icy  n a u k i p is a li l is ty  do 
m łodzieży, a r ty k u ły  do p ra sy  i  do rad ia . W  a k c ji d n i « d rzw i o tw a rtych »  m łodzież 
zazna jom iła  się w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j p las tyczny  z p rzysz łym  zawodem , a ta k ­
że z p rzeb ieg iem  s tu d ió w  i  życ iem  m łodz ieży w  szkole w yższe j. P rzeds taw ic ie le  
ucze ln i o d b y w a li w ie le  k o n s u lta c ji z nauczyc ie ls tw em  szkó ł średn ich , szczegól­
n ie  w  zakresie  w ym o g ó w  egzam inu wstępnego na  po lite ch n ikę , oraz uczes tn iczy li 
w  egzam inach do jrza łośc i w  szko łach ś red n ich “ .

V I I .  W  d y s k u s ji om ów iono zagadnien ie  n o w ych  m etod k ie ro w ­
n ic tw a  szkołą, ro lę  re k to ra , senatu i  ra d  w yd z ia łow ych . Postaw iono  
zagadnienie h a rm o n ijn e j i  śc is łe j w sp ó łp racy  w ła d z  u cze ln i z o rga­
n izac ją  p a r ty jn ą , Z O Z  i  o rg an izac jam i m ło dz ie żow ym i ja k o  podsta­
w owego w a ru n k u  k ie ro w n ic tw a  szkołą. Zw rócono także uw agę na  
potrzebę zw iększen ia  tro s k i o ja k  na jlepsze w a ru n k i m a te ria ln e  
i  k u ltu ra ln e  p ra cy  i  życ ia  k a d ry  na ukow e j.

K w e s tie  te  p o rusza li w  sw o ich  p rzem ów ien iach  m. in .:  p ro f. d r  
J. S z c z e p a ń s k i ,  p ro f. d r  M . K l i m e k ,  p ro f. d r  
Z. K i e t l i ń s k  a, p ro f. d r  B. D o b r z a ń s k i ,  p ro f. d r  
Z. L e p s z y ,  p ro f. d r  St. J a ś k o w s k i ,  p ro f. d r  W. Z  a - 
c h a r e w i c  z, mg r  A.  R a j k i e w  i  c z.

P ro f. d r  J. S z c z e p a ń s k i
R e k to r  U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o

„Z a d a n ia  u n iw e rs y te tu  w yznacza ją  ro lę  k ie ro w n ic tw u . K ie ro w n ic tw o  ucze ln i 
p o w in n o  zabezpieczyć ta k i to k  pracy, aby zadan ia te  zosta ły  w yko na ne  na m o ż li­
w ie  n a jw yższym  poziom ie. K ie ro w a n ie  u n iw e rsy te te m  ob e jm u je  zadan ia: k ie ro ­
w a n ie  całością spraw , k tó re  p rzyp ad a  re k to ro w i p rz y  ścis łe j w sp ó łp ra cy  z k ie ­
ro w n ic tw e m  p o lity c z n y m  —  organ izac ją  p a r ty jn ą ; k ie ro w a n ie  p ra ca m i n a u ko w o - 
badaw czym i i  p rzyg o tow an iem  m ło de j k a d ry  na uko w e j, p rzypada jące  re k to ro w i 
do sp ra w  n a u k i; k ie ro w a n ie  procesem  nauczania i  sp ra w a m i m łodzieży, p rz y p a ­
da jące p ro re k to ro w i do sp ra w  nauczania . N iem a ła  ro la  p rzyp ad a  Z O Z  ja k o  orga­
n iz a c ji społecznej, w sp ó łp ra cu ją ce j z k ie ro w n ic tw e m  ucze ln i w  ro z w ią z y w a n iu  
w szys tk ich  is to tn y c h  p ro b le m ó w  ucze ln i. O rganam i ko le g ia ln y m i, k tó re  w  d a w ­
nych  u n iw e rsy te ta ch  g ra ły  decydu jącą ro lę  k ie row n iczą , są senat i  ra d y  w y d z ia ­
łow e. R o lą  ic h  w  c h w ili obecnej n ie  je s t dość w y ra ź n ie  określona.

Cechą ch a rak te rys tyczną  s tu d ió w  zorgan izow anych  b y ło  u jm o w a n ie  ic h  to k u  
w  p lan , w  ra m y  p rzep isów , re g u lu ją cych  coraz d robn ie jsze  szczegóły; w ym a g a ły  
one p row adzen ia  w yka zów , teczek, k a r to te k  oraz lic z n y c h  spraw ozdań, po p ro w a ­
dz iło  do b iu ro k ra ty z a c ji p ra c y  u n iw e rs y te tu . W  to k u  tego procesu p raca  k ie ro ­
w n ic tw a  ucze ln i p rzekszta łca ła  się w  pracę urzędniczą, w  k tó re j zagadnien ia  o rga­
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n iza cy jn e  i  a d m in is tra c y jn e  p rze s ła n ia ły  sp raw ę zasadniczą —- treść i  sens p ra cy  
naukow o  -  badaw czej i  dyd ak tyczne j. P rz y k ła d e m  tego b y ło  p lan ow a n ie  p rac 
naukow o-badaw czych . Rozpoczęło się ono od zeb ran ia  w szys tk ich  p ra co w n ikó w , 
na k tó ry m  n ie  dysku tow ano żadnych p ro b le m ó w  m e ry to ryczn ych , lecz w ys łuchano  
re fe ra tu  p ro re k to ra  do sp ra w  n a u k i w y jaśn ia jącego , ja k  na leży w y p e łn ia ć  po­
szczególne fo rm u la rz e  i  ru b ry k i.

N a czym  polega, ogó ln ie  b iorąc, k ie ro w a n ie  un iw e rsy te tem ?  N a us ta le n iu  
p lan u , na zabezpieczeniu m a te ria ln y c h  w a ru n k ó w  jego re a liz a c ji, na  czuw an iu  
nad przeb ieg iem  re a liz a c ji i  o rgan izow an iu  pom ocy, k o n tro li postępów  i  w y k o n a ­
n ia , na  czuw an iu  nad w zrostem  kad r. T a k  po ję te  k ie ro w a n ie  w ym aga  od re k to ra  
d o k ła dne j zna jom ości ucze ln i, zna jom ości lu d z i i  ic h  m oż liw ośc i, t ro s k i o ic h  po­
trzeby , um ie ję tnośc i skup ien ia  k o le k ty w u , u m ie ję tnośc i m o b iliz o w a n ia  i  zachę­
can ia do w y s iłk u , stałego trz y m a n ia  rę k i na  p u ls ie  w szys tk ich  sp ra w  ucze ln i 
i  reagow an ia  na w szys tk ie  niepożądane o b ja w y . K ie ro w a n ie  całością sp ra w  ucze l­
n i je s t k ie row a n iem  lu dźm i, o rgan izow an iem  s tosunków  m iędzy lu d ź m i, tw o rz e ­
n ie m  w a ru n k ó w  do ic h  m o ż liw ie  n a jw y d a tn ie js z e j p racy.

R e k to r p o w in ie n  przede w szys tk im  znać po trzeby  p ra c o w n ik ó w  i  s tuden tów  
dbać o ic h  zaspokajan ie , w ym agać rze te lne j p racy, w idz ie ć  w y s i łk i i  zas ług i i  do­
ceniać je. S tąd praca re k to ra  je s t p racą o na w skroś  p o lity c z n y m  cha rak te rze  stad 
w y n ik a  po s tu la t ja k  najczęstszej jego w sp ó łp racy  z o rgan izac ją  p a r ty jn ą  i  orga 
n izac ją  zw iązkow ą. Zadan ia  u n iw e rs y te tu  mogą być dobrze w yko na ne  w te d y  j e 
że li w szys tk ie  agendy, to  znaczy re k to ra t, w yd z ia ły , k a te d ry  i  a d m in is tra c ja  zgod 
n ie  w spó łp racu ją . K oo rdyn ow a n ie  ic h  w y s iłk ó w  i  nadaw an ie  im  k ie ru n k u  l i k w i ­
dow anie  dysha rm on ii, u ła tw ia n ie  w sp ó łp racy  —  to  na jw ażn ie jsze  zadan ia rek to ra " 
Jeże li w o lno  m ów ić  o w łasnych  dośw iadczeniach, to  muszę s tw ie rdz ić , że roz ro s t 
obow iązków  a d m in is tra c y jn y c h  bardzo u tru d n ia  w ła śc iw e  k ie ro w a n ie  całością 
sp ra w  ucze ln i.

Podobne tru d n o śc i n a p o ty k a ją  p ro re k to rz y  i  dz iekan i. C h c ia łb ym  jeszcze 
zw ró c ić  uw agę na rosnącą ro lę  p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra c ji, a przede w s z y s tk im  
na ro lę  zastępcy re k to ra  do sp raw  a d m in is tra cy jn ych , od k tó ry c h  p ra cy  zależy 
w ie le  także i  w  pracach naukow o-badaw czych , i  w  p ra cy  dyd ak tyczne j.

K ie ro w a n ie  ucze ln ią  w ym aga stałego k o n ta k tu  re k to ra  z dz iekanam i. S praw ę 
tę  z a ła tw iliś m y  w  U n iw . Ł ó d z k im  w  ten  sposób, że ra z  w  ty g o d n iu  o d b y w a ją  się 
zeb ran ia  dziekanów , w  k tó ry c h  b ie rze  ud z ia ł sekre ta rz  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j,  p rze ­
w odn iczący ZO Z, k ie ro w n ik  S tu d iu m  W ojskowego, często d y re k to r .  B ib lio te k i 
G łów ne j i  k ie ro w n ic y  dz ia łó w  a d m in is tra c ji, zależnie od om a w ia nych  spraw . Ze­
b ra n ia  te  u ła tw ia ją  rozw iązyw an ie  b ieżących zagadnień. N a to m ia s t ro la  senatu 
zm a la ła  m im o  p ró b  jego ożyw ien ia . Podobnie ra d y  w yd z ia ło w e  są in s ty tu c ją  p rze ­
chodzącą pew ien  k ryz y s ; tru d n o  je s t tę  tra d y c y jn ą  fo rm ę  o rg an izacy jną  na pe łn ić  
now ą treścią .

W zrost r o l i  re k to ra , p ro re k to ró w  i  dz iekanów  p o w in ie n  pociągnąć za sobą p rze ­
ję c ie  przez n ic h  sp ra w  a d m in is tra c y jn y c h , a senat i  ra d y  w yd z ia ło w e  m o g łyb y  
w te d y  stać się c ia ła m i za jm u ją c y m i się sp raw am i ta k im i,  ja k  dyskus je  nad  p la ­
n a m i p rac n a uko w ych  i  nad ic h  w ykonan iem , dyskus je  nad p ra ca m i d y d a k ty c z n y - 
nn, p rogram em , rea liza c ją  p ro g ra m ó w  itp . Dlaczego ta k  się n ie  sta ło , lu b  sta ło  
się w  m a ły m  stopn iu , p rz y n a jm n ie j w  naszym  un iw e rsy tec ie?  P rzyczyn iła  się do 
ego b ierność k ie ro w n ic tw a  i  p ra c o w n ik ó w  naukow ych , przeciążenie p racą  n ie - 

c ęc do szukania no w e j tre śc i w  is tn ie ją cych  fo rm a ch  in s ty tu c jo n a ln y c h  A  je d ­
na ra d y  w yd z ia łow e  i  senat p o w in n y  p rze jąć lic zn e  fu n k c je  różn ych  sta le
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tw o rzo n ych  k o m is ji, ra d  itp . P rzyczyną roz ro s tu  ilo śc i posiedzeń, zebrań i  często 
bezpłodnej ga da n in y  je s t tw o rze n ie  no w ych  fu n k c ji,  n o w ych  k o m is ji, now ych  k o ­
le k ty w ó w  zam iast ożyw ien ia  i  w y k o rz y s ta n ia  ju ż  is tn ie ją cych . D roga  do zm n ie j­
szenia obciążeń a d m in is tra c y jn o -o rg a n iz a c y jn y c h  p ro w a d z i przez re d u k c ję  fu n k ­
c ji,  re d u kc ję  k o m is ji i  lepszą o rgan izac ję  p racy, k tó rą  m ożem y osiągnąć sam i.

P odstaw ow ą k o m ó rką  p ra cy  u n iw e rs y te tu  je s t k a te d ra  (zespół k a te d r, in s ty ­
tu t) . S tud ia  zorganizowane, s tw orzen ie  różnych  n o w ych  fo rm  p ra c y  d yd a k tycz ­
ne j, po w o łan ie  op iekunów , u tw o rzen ie  g rup, s tudenck ich  spowodow ało, że ka te d ry  
zeszły nam  z po la  uw ag i. N iesłusznie, bo od p ra cy  k a te d r zależy przede w szys tk im  
jakość naszych abso lw en tów “ .

P ro f. d r  M . K l i m e k
R e k to r  P o lite c h n ik i Ł ó d z k ie j

„K ie ro w n ic tw o  ucze ln i je s t pow o łane do u łożen ia  p la n u  ucze ln i, zabezpiecze­
n ia  m a te r ia ln e j bazy jego re a liza c ji, o rgan izow an ia  pom ocy w  to k u  re a liz a c ji 
p la n u  i  k o n tro li jego w yko na n ia .

K ie ro w n ic tw o  ucze ln ią  ob e jm u je  k ie ro w a n ie  p ra ca m i naukow o-badaw czym i, 
k ie ro w a n ie  procesem  nauczania, czuw an ie  nad rozw o je m  bazy m a te ria ln e j, czu­
w a n ie  nad w zrostem  k a d r  p ra co w n ikó w , organ izow an ie  w sp ó łd z ia łan ia  w szyst­
k ic h  o rg a n iza c ji dz ia ła ją cych  w  ucze ln i d la  w y k o n a n ia  p lanu . P rze ros ty  środ­
k ó w  organ izacy jnych , ja k ie  ob se rw u jem y w  P o litech n ice  Ł ó d zk ie j, po w o du ją  w y ­
paczenie sensu p ra c y  k ie ro w n ic z e j; k ie ro w n ic tw o  zam ien ia  się n ie k ie d y  w  a d m i­
n is tro w a n ie , w y p is y w a n ie  po leceń oraz p rz y jm o w a n ie  i  op racow yw an ie  spra ­
wozdań.

D la  podo łan ia  na ras ta jącym  zadan iom  o rg a n iza cy jn ym  p o w o łu je  się nowe 
fo rm y  o rgan izacy jne  obok daw nych , a w ię c  obok senatu z ja w ia ją  się ra d y  dz ie­
kanów , ja k o  c ia ło  ba rd z ie j elastyczne i  sprawne, obok ra d  w y d z ia ło w y c h  —  orga­
n ó w  o dużej bezw ładności —  z ja w ia ją  się ra d y  pedagogiczne, skup ia jące  w szyst­
k ic h  p ra co w n ikó w , p row adzących  za jęcia  na  d o w o ln y m  ro k u  s tud iów , z ja w ia ją  
się liczne  kom is je , po w o ływ a ne  przez M S W  do rozw ią zyw a n ia  rosnących zadań 
o rgan izacy jnych . «Produkcja» nasza je s t «produkcją» szczególnego ro d za ju  i  k ie ­
row ać  n ią  je s t znacznie tru d n ie j n iż  p ro d u k c ją  p rzem ysłow ą. N ie  m ożem y ciąg le  
tw o rz y ć  n o w ych  agend a d m in is tra c ji, a le p o w in n iś m y  organ izow ać ś ro d k i za­
bezpieczające w a ru n k i w y k o n a n ia  gospodarczych i  p o lityczn ych  zadań p o lite ch ­
n ik , ja k ie  w y n ik a ją  z I X  P le n u m ,K C  PZPR.

O m aw ia jąc  sp ra w y  k ie ro w n ic tw a  ucze ln i n ie  m ożna pom inąć ZM P . Z M P  in te ­
resu je  się w y n ik a m i p ra cy  g rup , p racą op ie kunó w  grup , p rzekazu je  in fo rm a c je  
do dz iekanatów . Trzeba, aby ZM P , w sp ó łd z ia ła jąc  z p ra c o w n ik a m i n a u k o w y m i 
p o lite c h n ik , bo jo w o  s taną ł do w a lk i o m łodzież, aby d o ta r ł do m łodz ieży n iezo r- 
gan izow ane j i  u o d p o rn ia ł ją  na w rogą  propagandę, w ych o w u ją c  ją  w  duchu  
o fia rn e j, codziennej p ra c y -w  zdobyw an iu  w iedzy.

ZO Z  p ro w a d z i sam okszta łcenie ideo log iczne i  na  te j drodze polepsza re z u lta ty  
p ra cy  w ychow aw cze j op iekuna ; ZO Z n ie  w y k a z u je  je d n a k  jeszcze dostatecznego 
Zain te resow an ia p ra c o w n ik a m i n a u ko w ym i, I  ro k ie m  stud iów , p racą  op iekunów  
i  g rup .

ZO Z  na naszej ucze ln i w łącza się może z b y t późno, bo dop ie ro  w  okresie  
p rzedsesyjnym , do sesji, a trzeba, aby ju ż  teraz, po I X  P lenum , b ra ł ud z ia ł w  oce­
n ie  ja ko śc i zajęć naukow ych , d yd ak tycznych  i  w ychow aw czych . N ie je d n e j k a te ­
d rze i  n ie je d n e j g ru p ie  po trzebna  je s t pom oc ZO Z. M u s im y  przezw yciężyć
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atm osfe rę «neu tra lności w ychow aw cy» w y n ik a ją c ą  z te n d e n c ji n ie in ge row a n ia  
ZO Z  w  sp ra w y k a te d r i  m łodzieży“ .

P ro f. d r  Z. K i e t l i ń s k a
P o litechn ika  W arszawska

„O d  is tn ie n ia  i  w łaściw ego zorgan izow an ia  w sp ó łp racy  re k to ra  i  p ro re k to ró w , 
sekre ta rza o rg an izac ji p a r ty jn e j, przewodniczącego ra d y  m ie jscow e j i  p rzedsta ­
w ic ie l i o rg an izac ji m łodzieżow ych zależy ca łoksz ta łt p ra cy  ucze ln i. Z ła  praca 
o rg a n iza c ji zw iązkow e j lu b  p a r ty jn e j,  czy z ła  praca k ie ro w n ic tw a  ucze ln i decy­
d u je  w  efekcie  o całości p ra cy  ucze ln i. D la tego też zagadnienie w łaśc iw ego us ta ­
w ie n ia  ta k ie j w spó łp racy  m a d la  ucze ln i k a p ita ln e  znaczenie. N a  naszych ucze l­
n ia ch  n ie  wszędzie jeszcze w spó łp raca ta  uk ła d a  się w  p e łn i w łaśc iw ie , często 
pozostaw ia ona w ie le  do życzenia. P rzyczyna  tak iego  stanu rzeczy leży często 
w  tym , że n ie  zawsze i  n ie  wszędzie k o n k re tn i lu dz ie  zupe łn ie  dobrze zda ją  sobie 
spraw ę ze «specyfik i»  te j w spó łp racy. Z  dużą radością ob se rw u jem y polepsza­
jącą się sytuację , chociażby na p rz y k ła d  os ta tn io  w  P o litech n ice  W arszaw sk ie j 
N a leży życzyć sobie, aby popraw a ta  b y ła  powszechna i  trw a ła .

W yda je  się, że b y łb y  tu ta j s łuszny apel do naszej p ro fe s u ry  p a r ty jn e j i  zw iąz ­
ko w e j, do pom ocn iczych p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  o pośw ięcen ie w ięce j czasu 
dz ia ła lnośc i o rgan izacy jne j w  uczeln iach. W iem y dobrze, że są o n i bardzo obcią­
żeni, rozu m iem y rów n ież  «h ierarchię» ic h  zadań. W yda je  się je dn ak , że ic h  praca 
na ucze ln i je s t napraw dę bardzo ważna.

Z  całą stanowczością sprzec iw iam y się tezie, że ZO Z m a prow adz ić  pracę n a u ­
kow o-badaw czą, ponieważ na p rz y k ła d  w  radz ie  w y d z ia łu  n ie  m a lu d z i, k tó rz y  
się ty m  za jm u ją  —  ta k  ja k  tę spraw ę s taw ia ła  w  p ras ie  W ybrzeża organ izac ja  
zw iązkow a P o lite c h n ik i G dańskie j —  gdyż to  na pew no n ie  leży  w  ko m p e te n c ji 
ZOZ.

N a tom ias t ZO Z może zorganizow ać i  przeprow adzić  szkolen ie dydak tyczne  
p ra c o w n ik ó w  naukow ych . N ie  znaczy to, żeby k ie ro w n ic tw o  ucze ln i n ie  m ia ło  się 
ty m  in teresować.

N ie  pozbaw iam y oczyw iście ZO Z p ra w a  do in te reso w an ia  się p ra ca m i n a uko ­
w y m i. P rz y jm u je m y  bow iem  za zasadę, że wszyscy z a jm u ją  się w szys tk im . A le  
n iech  w sp ó łu dz ia ł ZO Z w  p ra cy  na uko w e j idz ie  w  k ie ru n k u  na p rz y k ła d  nasta­
w ie n ia  a k c ji zobow iązań na prace naukow e, bo to będzie e lem entem  m o b iliz a c ji 
p ra c o w n ik ó w  na ukow ych  w  ty m  zakresie. To że, pow iedzm y, w  ucze ln i n ie  p ro ­
w adz i się p ra cy  na ukow e j, je s t na pewno w in ą  ZO Z i  o rg a n iza c ji p a r ty jn e j.  A le  
oczyw iście  n ie  je s t zadaniem  ZO Z p lanow an ie  i  p row adzen ie  tego rod za ju  p rac 
R o la  ZO Z —  to  w ychow aw cze do ta rc ie  do każdego p ra co w n ika  naukow ego 
uśw iadom ien ie  m u  jego ce lów  i  zadań. N a leży to  ro b ić  n ie  ty lk o  za pomocą ideo­
logicznego sam okształcenia, k tó re  da je  podstaw ę naukowego dz ia łan ia , a le  przez 
znaczne poszerzenie fro n tu  bezpośredniego oddz ia ływ an ia . Dużą ro lę  mogą ode­
grać w  ty m  zakresie dobrze pracu jące  gazety ucze ln iane“ .

P ro f. d r  B. D o b r z a ń s k i
R e k to r U n iw e rs y te tu  M . C u rie -S k ło d o w s k ie j

„Ja ka  je s t ro la  ra d y  w yd z ia ło w e j i  senatu? W yda je  m i się, że senat n ie  je s t 
c ia łem  zbędnym . Jest on po trzebny i  m ożna go w yko rzys tać , lecz zeb ran ia  senatu 
n ie  mogą się odbyw ać ty lk o  2  —  3 razy  do roku . N ie  p o w in n y  to  być  ja k ieś  spo 
radyczne, uroczyste zebrania. Posiedzenia senatu są w ła śc iw ie  posiedzen iam i
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roboczym i dz iekanów  i  p ro fesorów . M ożna na n ic h  dopomóc rek to row i- w  ro z w ią ­
z y w a n iu  w ie lu  spraw . Senat w  ta k im  p rzyp a d ku  spe łn ia  sw o ją  ro lę . Na naszej 
ucze ln i od byw a ją  się posiedzenia co m iesiąc. Za g łów n ą  w adę senatu uw ażam  
z b y t słabą k ry ty k ę  k ie ro w n ic tw a . C z łonkow ie  senatu za słabo k r y ty k u ją  i  w ska ­
zu ją  drogę k ie ro w n ic tw u “ .

P ro f. d r  K . L e p s z y  
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  J a g ie llo ń s k ie g o

„Szczególny fo rm a liz m  da je  się zauważyć w  p ra cy  ra d  w yd z ia łow ych . P rzeży­
w a ły  one pe w ie n  k ryzys . P odchodz iliśm y dotychczas do p ra cy  w  te n  sposób, że 
za jm o w a liśm y  się p racą  a d m in is tra c y jn ą  bez głębszej a n a lizy  p ra cy  na uko w e j 
i  dyd ak tyczne j. N a  radach  w yd z ia ło w ych  zaczęła się nuda. N a  U n iw e rsy te c ie  
Ja g ie llo ń sk im  cz łonkow ie  ra d  w yd z ia ło w ych  opuszczali przedw cześnie zebran ia, 
pon iew aż fo rm a liz m , pow ie rzchow na  dyskus ja  n ie  zachęcały ic h  do tw ó rcze j 
p racy.

Jeże li chodzi o l ik w id a c ję .fo rm a liz m u  ra d  w yd z ia ło w ych  to  ucze ln ia  p rzys tą ­
p iła  do tego zagadnien ia  w  ten  sposób, że senat po w z ią ł uchw a łę  i  w p row adza  
ją  w  życie, aby cz te rok ro tn ie  w  c iągu ro k u  w szys tk ie  ra d y  w yd z ia łow e  b y ły  obo­
w iązane do a n a lizy  p ra cy  je dn e j z k a te d r czy zespołu k a te d r. K ie ro w n ik  k a te d ry  
je s t obow iązany do przeds taw ien ia  pisem nego spraw ozdan ia w szys tk im  człon­
kom  ra d y  w yd z ia ło w e j p rz y n a jm n ie j na tyd z ie ń  przed posiedzeniem  d ysku sy jn ym ; 
spraw ozdan ie to  s tan ow i podstaw ę w szechstronne j dysku s ji. W ytyczne  ułożone 
przez re k to ra  o k re ś la ją  m etodę a n a lizy  p ra cy  ka ted r. Dotyczą one w szys tk ich  
zagadnień, k tó re  k a te d ry  in te resu ją . Są tam  zagadnien ia p la n ó w  badawczych, 
d y d a k ty k i,  pedagogizacji, w ychow an ia , zagadnien ie  ścisłego, pow iązan ia  za­
dań ideo log icznych  i  m etodo log icznych ze specja lnością poszczególnych ka ted r, 
zagadnien ia  g ru p  s tudenck ich  zw iązanych  z daną ka tedrą , w reszcie  zagadnien ie  
p ra c  m ag is te rsk ich . W  ten  sposób na radz ie  w yd z ia ło w e j do kon u je  się pe łne j 
an a lizy  p ra cy  dane j k a te d ry , p ra cy  zarów no k ie ro w n ik a  k a te d ry , ja k  i  w szys tk ich  
p ra c o w n ik ó w  pom ocn iczych oraz zapoznaje się ze w s z y s tk im i p racam i, zw ią ­
zan ym i z kszta łcen iem  i  w ym a ga n ia m i d yd ak tycznym i. S podziew am y się bardzo 
w ie le  po ta k ie j an a liz ie  ka te d r. Zagadn ien ie  g ru p  s tudenck ich  zostało m ocno 
postaw ione, ja k  rów n ie ż  sp ra w y  ksz ta łto w a n ia  p ro f i lu  ideolog icznego i  nauko ­
wego poszczególnych p ra c o w n ik ó w  k a te d ry  oraz studen tów , k tó rz y  czerp ią  w ie ­
dzę z dane j ka te d ry . Z agadn ien ia  te  b y ły  p rzedm io tem  zebrań ra d  w yd z ia łow ych . 
Może zakres zagadnień je s t zb y t szeroki, ale w yd a je  się, że in ic ja ty w a  ta  po zw o li 
w p ły n ą ć  na pracę sam odzie lnych p ra cow n ikó w , ja k  i  na ic h  stosunek do p ra cy  
dyd ak tyczne j. T a k ie  an a lizy  pozw o lą  z lik w id o w a ć  sztuczny p rze dz ia ł m iędzy 
k a te d ra m i id eo log iczn ym i a pozosta łym i ka te d ram i.

S tudenc i czerp ią  z m a rk s iz m u -le n in iz m u  pewne zasadnicze w iadom ości, n ie  
u m ie ją  ic h  je d n a k  pow iązać z p rze dm io tam i fach ow ym i. W  zw iązku  z ty m  nastę­
p u je  rozd źw ię k  m iędzy ty m i p rzedm io tam i, s zko d liw y  z p u n k tu  w idzen ia  uzb ro ­
je n ia  s tudenta  w  odpow iedn i zasób w iadom ości. P rzypuszczam y, że a n a lizy  ta k ie  
pozw o lą  te n  p rze dz ia ł z likw id ow a ć .

Zasadniczą spraw ą je s t spraw a k a te d ry  zespołowej, d la tego że p raca  zespo­
ło w a  s tw arza  m oż liw ośc i w łaśc iw ego postaw ien ia  p ra c  n a uko w ych  i  d yd a k tycz ­
nych . S y tuac ja  k a te d r zespołowych u leg ła  po lepszeniu. Sama idea p ra cy  zespo­
ło w e j w  ka tedrze  je s t bardzo ważna. Jeże li w  p ra cy  k a te d r in d y w id u a ln y c h  b ra k  
Zespołowości, wówczas u ja w n ia  się tendenc ja  do pew ne j neu tra lnośc i, k tó ra  je s t
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p rz y k ry w k ą  s ta re j, b u rżua zy jne j ideo log ii. S tosunkow o w ażną spraw ą jes t z a s i ­
n ien ie  in s ty tu tó w . N iek tó re  in s ty tu ty  p rzyrodn icze  zda ły  egzam in n ie k t '~  
tk w ią  w  bezdusznym  fo rm a lizm ie , u trz y m u je  się w  ic h  p ra cy  fo rm a lis ty c z m / J fn ! 
sunek do zadań naukow ych . Jeże li się m ó w i o ka ted rach  zespołowych n i 7  • 
pom inąć pew nych  przeszkód, k tó re  m a ją  one w  sw e j p ra cy  Taka ' c  ^  m,°Zna 
je s t przeciążenie p racam i a d m in is tra c y jn y m i. P rzeciążenie p ra ca m i a d m ^ ' t 
c y jn y m i w p ły w a  u jem n ie  na pracę dydaktyczną . S tąd pa lący p o s tu la t z a t r ^  ^  
n ia  w  w iększych zespołach k a te d r czy w  in s ty tu ta c h  techn icznych  s ił etn™  
k tó re  b y  odc iąży ły  pom ocniczą ka te d rę  nauko w ą“ . owych.

P ro f. d r  St. J a ś k o w s k i
U n iw e rs y te t  M . K o p e rn ik a

„K ry z y s  in s ty tu c ji ra d y  w y d z ia łu  je s t n ie w ą tp liw y . C h c ia łh ™  „  , 
m ne p ró b y  zaradzenia te j sy tua c ji. Z  re fo rm ą  o rgan izao ii 7  skazac P r o ­
się zm nie jszenie ilośc iow e naszej ra d y  w yd z ia ło w e j w s k u te k  podzie fentÓW 
oraz przekazan ia  p ra w a  op in iow an ia , aw ansów  i  n o m in n™  P , 1 la  w y d z ia łu  
ło w e j k o m is ji k w a lif ik a c y jn e j.  P rzy  k i lk u  u s p ra w ie d liw - J1 asystencklch  w y d z ia - 
rada  w yd z ia łow a  lic z y  m n ie j n iż  10 osób D la  złae d innych  absencjach nasza 

«by nieobecny k ie ro w n ik  k ™ . w p r o w a d z a m y
e,e,a k a te d ry  z « , „ »  doradczym . p „za
p ra co w n ikó w  n a u k i na dyskus je  na radach w yd z ia łow ych  T  P °m °cm czych  
dz ia ło w e j k o m is ji k w a lif ik a c y jn e j do zadań ja k ie  n o 7  d " P raw a stosunk u  w y -  
p la n  rozw o ju  m ło de j k a d ry , w y U .  s t S i g o
i  C en tra lną  K om is ję  K w a lif ik a c y jn ą . O sta tn io  w yd z ia łow e  korn i .M im s te rs tw °  
ne o trzym a ły  z C e n tra lne j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j o k ó ln ik  khS k w a  lf :k a c y j -  
n ie  obow iązek p rzeprow adzan ia  system atycznego przeg lądu  ordo- i ^ i  ada na 
w ,e  o szko ln ic tw ie  wyZzzym  w  ogOle n ie  p ™ t k S H S S ^  W  T "  
lo w ych  w  spraw ach pe rsona lnych na w e t w  cha rakte rze  do radczym “  w y d z ia ~

P ro f. d r  W. Z a c h a r e w i c z  
P ro re k to r  U n iw e rs y te tu  M . K o p e rn ik a

„G d y  m ow a o środow isku, n ie  m ożna pom inąć ha™  • , .
w ych  i  p ra cy  dydaktyczne j, ja k ą  s tanow i na leżyte  w y n o ^  ^  badań n a u k ° -  
i  b ib lio te k . O ile  T o ru ń  je s t doskona łym  ośrodkiem  je ś li chód aZeme , la b ° ra to r ió w  
ne, do badań hum an istycznych, a zwłaszcza h is to ry c z n y c h 1 t  ZaS° b y  b lb lio tecz- 
P rzedstaw ia się spraw a wyposażenia U n iw e rs y te tu  M  K one °  znacznie gorzej 
badań p rzy ro dn iczych : fizycznych , chem icznych, b io lo g ic z n y c h ™ ^  ,W . sprzęt do 
s ty tu c ji w  T o ru n iu , za jm u ją cych  się ta k im i badan iam i un ie m o ż i—  m n ych  in ~ 
w ane w  in n y c h  ośrodkach w ypożyczanie sprzę tu  i  ap a ra tu ™ * p ra k ty k o-
dusze, k tó ry c h  rozdz ia ł n ie  uw zg lędn ia  s p e c y f i c z n y ^  “ 1 ? “ °  ^  fu n ~ 
zawsze pozw a la ją  na zaspokojenie po trzeb badaw czych katod rs y te ta . m e 
czych. S tąd pewne trudn ośc i w  re a liz a c ji p la n ó w  naukow ych  Przy r °do zna w - 
na k tó re  w a rto  zw róc ić  uw agę“ . ' w  ^  dziedzin ie ,

M g r  A.  R a j k i e w i c z  
Przedstawiciel Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z Z N P

„C h c ia łb y m  poruszyć sp raw y by to w e  i  socja lne D rarm ,m ,-i^ 
szego. W śród n ic h  w ysuw a się na .p lan  p i e r w s z y ^ a w a ^ i ^  SZkoInictwa w : 
zeb ra ł Zarząd G łó w n y  ZZN P , w skazuje , że w  te j c h w ili ^ e lu ^ r a c o t n i k ó 8’ kt<
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i  a d m in is tra c ji szko lne j po trze bu je  m ieszkań. W  c iągu ro k u  1954 i  1955 m ożem y 
p o k ryć  ty lk o  część po trzeb z nowego bu do w n ic tw a . W obec tego trzeba  się starać 
o dalsze p rz y d z ia ły  m ieszkań oraz pop ierać b u d o w n ic tw o  in d yw id u a ln e . Są w  te j 
c h w ili w  ty m  zakresie  duże m ożliw ośc i, poza ty m  na leży tw o rz y ć  «dom y m łode j 
kad ry»  —  przede w szys tk im  w  ty c h  ośrodkach, w  k tó ry c h  k w e s tia  m ieszkan iow a 
je s t n a jb a rd z ie j paląca, m ia n o w ic ie  w  W arszaw ie  i  w e W ro c ła w iu . N a leży ponadto 
korzystać z up raw n ie ń , ja k ie  da je  o k ó ln ik  M in is tra  G ospodark i K o m u n a ln e j n r  25 
z 1954 r .; m ó w i on, że po trzeby  p ra c o w n ik ó w  n a u k i p o w in n y  być  tra k to w a n e  na 
ró w n i z po trze ba m i p rzo d o w n ikó w  pracy. S p ra w y  m ieszkan iow e zosta ły  pow aż­
n ie  zaniedbane przez M in is te rs tw o  i  Z w iązek, p rz y n a jm n ie j do te j po ry . M ów iąc  
o pom ocy M in is te rs tw a  d la  p ra c o w n ik ó w  n a u k i, na leży po dkre ś lić  ro lę  ośrodka 
w ypoczynkow o-zd row o tnego  w  M ac ie jo w cu  na D o ln y m  Ś ląsku. O środek te n  da je  
możność odpoczynku czy p ra cy  d la  60 p ra c o w n ik ó w  n a u k i w  1 tu rn u s ie ; n ieste ty, 
ośrodek te n  n ie  je s t w  p e łn i w y ko rzys tyw a n y . W  s tyczn iu  b r. w yko rzys ta no  ty lk o  
40 m ie jsc , co pow odu je  duże m a rn o tra w s tw o  środków . Sądzę, że w yko rzys ta n ie  
m ie jsc  w  M ac ie jo w cu  zależy od s tanow iska  k ie ro w n ic tw  ucze ln i i  o rg an izac ji 
zw iązkow ych , k tó re  p o w in n y  zachęcać p ra c o w n ik ó w  n a u k i do ko rzys ta n ia  z tego 
ośrodka, u ła tw ia ć  im  w y ja z d y  o rg an izu jąc  ko leżeńskie  zastępstwa w  zajęciach 
dydaktycznych .

Jeś li chodzi o zapew nienie ś rod ków  m a te ria ln ych , w a ru n k ó w  b y to w y c h  m łode j 
k a d ry  na ukow e j, to  zosta ły  poczynione za ledw ie  p ie rw sze  k ro k i.  W  W arszaw ie 
M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  Wyższego u tw o rz y ło  D om  M łodego N aukow ca.

N ie  pode jm ow ano dotychczas w yd a w a n ia  «zeszytów naukow ych» przez poszcze­
gó lne ucze ln ie  czy może k i lk a  ucze ln i w spó ln ie . Is tn ie je  m ożliw ość pode jm ow an ia  
ta k ic h  w y d a w n ic tw  na te ren ie  poszczególnych ucze ln i i  te j m oż liw ośc i n ie  na leży 
pom ijać . O rgan izow an ie  sesji naukow ych , w yró żn ia n ie , nagradzan ie i  p u b lik o ­
w a n ie  ce ln ie jszych  re fe ra tó w  będzie jednocześnie jedną  z fo rm  pom ocy m ate­
r ia ln e j m ło de j kad rze “ .



W  d y s k u s ji na K o n fe re n c ji R ek to rów  i  D z iekanów  U n iw e rsy te tó w , od b y te j 
w  dn iach  8-9 styczn ia  br. w  Łodzi, za b ie ra li ponadto  głos:

a rt. m ai. K o n ra d  D a r g i e w i c  z, dz iekan W ydz ia łu  S ztuk P ię knych  
U  n iw . M . K o p e rn ik a ; p ro f. d r  Józef F  i  e m  a, p ro re k to r  U  n iw . W roc ław sk iego  
im . B. B ie ru ta ; p ro f. d r  Ś le fan  K i e n i e w i c z ,  dz iekan W ydz ia łu  H is to ry c z ­
nego U n iw . Jag ie llońskiego , p ro f. d r  M ieczys ław  K l i m a s z e w s k i ,  re k ­
to r  U n iw . Jag ie llońskiego , p ro f. d r  Jan  L e g o w i c  z , . dz iekan  W ydz ia łu  F i­
lozoficznego U n iw . W arszaw skiego; p ro f. d r  A le ksan de r L i t w i n ,  dz iekan  
W yd z ia łu  D z ienn ika rsk iego  U n iw . W arszaw skiego; p ro f. d r  Józef L i t w i n  
p ro re k to r  U n iw . Łódzkiego ; p ro f. d r  E dw ard  P a s s e n d o r f e r  dz iekan W y ’ 
d z ia łu  Geologicznego U n iw . W arszaw skiego; p ro f. d r  S te fan  s  ,  1 ,  „  „  ; 
s k  i, p ro re k to r  U n iw . Poznańskiego; d r  S te fan  W o ł o s z y n ,  p ro fe so r U n iw  
W arszaw skiego; p ro f. d r  M a n a  Z e b r o w s k a ,  dz iekan W ydz. Pedagogiczne-
g o  U n iw .  W a rs z a w s k ie g o .

W  d ysku s ji na K o n fe re n c ji R e k to rów  i  D ziekanów  W yższych S zkó ł T echn icz  
nych, od b y te j w  dn iach 7— 9 styczn ia  br. w  Gdańsku, za b ie ra li także głos-

P ro f. m g r inż. A n to n i B  u  r  a, p ro re k to r  W S I w  S ta linog rodz ie ; p ro f  m g r  
inz. Rom an D  y  k  a e z, dz iekan  W ydz. Górniczego Pol. Ś lą sk ie j S tan is ław  
H  a d a s ,  przew odniczący K o m ite tu  Uczelnianego ZSP p rzy  W S I 
dzie; d r  B ohdan L u  c h e r t ,  p ro feso r Pol. W arszaw sk ie j; p ro f. m g r i n T T a ć  
ła w  L e s k i e  w i c  z, dz iekan  W ydz. M eta lu rg icznego A G H - p ro f  d r z L  l  
K o w a l c z y k ,  re k to r  A k a d e m ii G ó rn iczo -H u tn icze j A G H - ’p r o / 'd r  k T  
K o p  e c k i ,  p ro re k to r  Pol. Ś lą sk ie j; p ro f. d r  H e n ry k  K u  c z y  A s  k i  l T  
W S I we W ro c ła w iu ; p ro f. m g r inż. Leon N  i  e m  a n d  d z Z L l  w \  r ^
Pol. W arszaw sk ie j; p ro f. m gr. inż. B o les ław  O r  g e l b  r a i d  r / t  L ° ™ CZe9°  
znaniu, p ro f. d r  E rnest P i s  c h i n g  e r  re k to r  WST “ R )  "  S I W P ° '
E d w in  P ł a t e k ,  dz iekan W ydz. Chem icznego Pol. W r o c ła w s k i / p / / f  m g / i / l  
Tadeusz R o s n e r ,  re k to r  W S I w  Szczecinie; p ro f  m g r in ż  v L  ?  D 
d o i  f ,  dz iekan W ydz. In ż y n ie r i i S a n ita rn e j Pol. W arszaw sk ie j; p ro f  m g r i H  
D io n iz y  S m o l e ń s k i ,  re k to r  Pol. W ro c ła w sk ie j; p ro f  m g r in ż  w  i T  
W i ś n i o w s k i ,  dz iekan W ydz. M echanicznego Pol. W ro c ła w sk ie j-  J f  !
inż. Jan  Z  a u  s, re k to r  W S I w  P oznan iu ; pro f.. m g r inż. Tadeusz Z  a ’r  n  / c i  i  
re k to r  W S I w  W arszaw ie. n  e c k  i,

W 'd y s k u s ji na  K o n fe re n c ji R e k to rów  i  D z iekanów  W yższych S zkó ł Ekonom iez  
nych, od b y te j w  dn iach 10 -  U  g ru d n ia  1953 r. w  W arszaw ie, w z ię li ponadto  
u d z ia ł *:

P ro f. m g r A lf re d  C z a r n o t a ,  re k to r  W SE w  Czestnrh™,,
W ito ld  G a w d z i k ,  re k to r  W SE w  S ta linog rodz ie ; p ro f. 'm g r  H e n iy k ^ H  
m a n o w s k i ,  p ro re k to r  W SE w  S ta linog rodz ie ; m g r Jerzy  H  o l z e  r  s t a ~

* Spraw ozdan ie (re fe ra t i  dyskusję) z K o n fe re n c ji R e k to ró w  i D z iekan ów  w  • 
szych S zkół E konom icznych  zaw ie ra  osobna b roszura  w yd an a  przez S G P i S ^
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szy asystent SG P iS ; p ro f. mgr, Leonard  H o h e n s e e ,  dz iekan W ydz ia łu  H a n ­
d lu  W SE w  Częstochowie; m g r H e n ry k  K ł o s ,  abso lw ent W ydz. P la no w an ia  
P rzem ys łu  SG PiS ; p ro f. d r  K a z im ie rz  L i b e r a ,  dz iekan  W ydz ia łu  D yp lo m a ­
tyczno -K onsu la rnego  SG SZ; p ro f. d r  S tan is ła w  M  a t y s i k ,  p ro re k to r  W SE  
w  Sopocie; d r  S tan is ła w  P a s z y ń s k i ,  k o n s u lta n t M in . Z d ro w ia  d la  spraw  
le czn ic tw a  m łodz ieży s tu d iu ją c e j; L u d w ik  P a w ł o w s k i ,  d y re k to r Dep. S tu ­
d iów  E konom icznych  M in . S zko ln ic tw a  W yższego; m g r A da m  R a k  s z e w -  
s k  i,  p rze ds taw ic ie l o rg a n iza c ji p a r ty jn e j p rzy  W SE w  S ta linog rodz ie ; p ro f. 
d r  B ro n is ła w  S o k o ł o w s k i ,  p ro re k to r  W SE w  S ta linog rodz ie ; p ro f. m g r  
P aw e ł T  e n  d e r  a, dz iekan  W yd z ia łu  P la now an ia  P rzem ys łu  W SE w  S ta lin o ­
grodzie ; d r  M a c ie j Z a w a d z k i ,  p ro re k to r  W SE w  Częstochowie.

I



D Z IE N N IK  U R ZĘ D O W Y
m i n i s t e r s t w a  s z k o l n i c t w a  w y ż s z e g o  

i  c e n t r a l n e j  k o m i s j i  k w a l i f i k a c y j n e j  

D L A  P R A C O W N IK Ó W  N A U K I

N r 1 D z ienn ika  zaw ie ra  następu jące pozycje :

1 . Zarządzenie M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego z d n ia  17 g ru d n ia  1 9 5 3  r  
(n r DO  III-10 /4 /53) w  sp ra w ie  us ta len ia  re g u la m in u  k o m is ji b ib lio teczn e j, w  szko­
łach  wyższych pod leg łych  M in is tro w i S zko ln ic tw a  Wyższego.

2 . Zarządzenie M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego z d n ia  16 s tyczn ia  1 9 5 4  r  
(n r  DO 11-18/10/53) w  spraw ie  o rg a n iza c ji s tu d ió w  I I  s topn ia  w  w yższych szko ' 

ła ch  ro ln iczych  oraz na w yd z ia łach  R o lnym  i  Z ootechn icznym  U n iw e rs y te tu  M a r i i 
C u rie -S k łod ow sk ie j w  L u b lin ie  w  ro k u  szko lnym  1954/55

3. Zarządzenie M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego z d n ia  18 s tyczn ia  1 9 5 4  r  

(n r  DO 11-18/14/53) w  sp raw ie  w a ru n k ó w  ukończenia s tu d ió w  I  s topn ia  w  w y ż -  
szych szkołach ro ln iczych  oraz na W ydz ia łach  R o ln ym  i  Zoo techn icznym  U n i­
w e rsy te tu  M a r i i  C u rie -S k łod ow sk ie j w  L u b lin ie .

4. Zarządzenie M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego z d iiia  21 styczn ia  1 9 5 4  r  

(n r  DO II-1 6 d /l/5 4 ) w  spraw ie  egzam inów  d yp lo m ow ych  I  s topn ia  s tu d ió w  w  w ie ­
czorow ych  szkołach in żyn ie rsk ich .

5. Zarządzenie M in is tra  S zko ln ię tw a  Wyższego z dn ia  22 s tyczn ia  I & 5 4  r  
(n r DO II-18b /9 /53/P r.) w  spraw ie  egzam inów  d yp lo m ow ych  na I  s top n iu  s tud iów  
w  wyższych szkołach ekonom icznych.

6. K o m u n ik a t B iu ra  C en tra lne j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra c o w n ik ó w  
N a u k i w  sp ra w ie  p rzyznan ia  ty tu łó w  n a uko w ych  p ro fesora  nadzw yczajnego 
i  s topn ia  kan dyd a ta  nauk.

7. K o m u n ik a t B iu ra  C en tra lne j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j w  spraw ie  u z y s k i­
w a n ia  s topn ia  do k to ra  nauk.
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N r  2 D z ienn ika  zaw ie ra  następu jące pozycje :

8. Zarządzen ie M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego z d n ia  26 s tyczn ia  1954 r. 
(n r  D O -IV -2 c /l/5 4 ) w  sp ra w ie  zm ian  o rg an izacy jnych  na U n iw e rsy te c ie  W arszaw ­

skim .

9. Zarządzen ie M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego z d n ia  12 lu te go  1954 r. 
(n r  D O -IV -2c/10 /54) w  sp ra w ie  okreś len ia  w ysokośc i obniżonego s type nd ium

i
zwyczajnego.

10. K o m u n ik a t B iu ra  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j w  spraw ie  w y ja ś ­

n ien ia  n ie k tó ry c h  w ą tp liw o ś c i nasuw a jących  się w  zw iązku  z zasadam i i  try b e m  
postępow ania p rz y  p rzyzn aw an iu  ty tu łó w  i  s top n i n a uko w ych  (n r CK-0/8-3/54).



TREŚĆ NUMERU:

U c h w a ły  R ady G łów ne j i  K o le g iu m  M S W  . .

Z  K o n fe re n c ji R e k to ró w  i  D z ie k a n ó w .............................

P rzem ów ien ie  M in is tra  A dam a Rapackiego . 

P rzem ów ien ie  W ice m in is tra  H e n ry k a  G dańsk iego  

P rzem ów ien ie  W ic e m in is tra  Osmana A chm atow icza . 

D ysku s ja  , . . . .

D z ie n n ik  U rzędow y



, , ,  ,Do w yka zu  p ra c o w n ik ó w  n a u k i nagrodzonych przez M in is tra  S zko ln ic tw a
wyższego oraz do spisu w ładz  ucze ln i, zam ieszczonych w  num erze 2 „Ż y c ia  S zko ły
W yzszej , w k ra d ły  się b łędy, k tó re  pon iże j p ro s tu je m y :

N a s tr. 127 w  3 w ie rszu  od g ó ry  podano: w  ro k u  a ka de m ick im  1952/53 zam iast:
^  T O K U  i u J O t

N a sJ;r ’ 129 w  ™ykaz ie  p ^ac' n a u k - U M C S  opuszczono: T ra w iń s k i A lfre d , Ż u liń s k i 
Tadeusz, Wondrausch- Adam,, F in ik  Zdz is ław , S ło w iko w ska  S tan is ław a.

Na str. 130 w  w yka z ie  prac. nauk. A G II  opuszczono: K a m e ck i Ju lia n .

N a G o lonka”  W ykazie p ra c ' n a u k - W SR w e  W ro c ła w iu  podano: G olanka  zam iast:

N a s tr. 131 w  w yka z ie  prac. nauk. SG PiS opuszczono: C h m ura  Ju lia n .

N a S tu io rf3 W W ykazie p ra c ' n a u k - W SE w  K ra k o w ie  podano Suchoń  zam iast

N a s tr. 134 w  spisie w ładz  W ydz. E k o n o m ii P o lit .  U W  opuszczono- P rodz iekan  __
d r  Sem kow  Jaros ław .

N a s tr. 134 w  spisie w ładz  W ydz. F il.-H is to ryczn e g o  U J  pow in no  być: D ziekan  —  
d r  B ochnak A dam , P rodz iekan  —  d r D o b ro w o lsk i K a z im ie rz , P rodz iekan  —  
a r  P asenk iew icz K az im ie rz .

Na str. 135 w  spisie w ładz  W ydz. F ilo log icznego U P  po w in no  b yć : D ziekan  —  
d r  Z a b ro c k i L u d w ik , P rodz iekan  —  d r  Z iom e k  Jerzy.

N a str. 135 w  spisie w ładz  W yd z ia łu  Rolnego U M C S po w in no  być : D ziekan  —  
d r  Z ie m n ic k i S tefan, P rodz iekan  —  d r  Z a liw s k i S tan is ław .

N a s tr. 138 m y ln ie  podano nazwę W yd z ia łu  F inansów  SGPiS.
N a s tr. 138 pow tórzono w ładze  W yd z ia łó w : Rolnego i  W e te ryna ry jn ego  U M C S 

w ym ie n io n e  na s tr. 135 w  spisie w ładz  UM CS.
N a s tr. 138 w  spisie w ładz  W ydz. W e te ryna ry jn ego  SG G W  podano: K ra s ia k , za- 

m ia s t: K r y  siak.

N a s tr. 138 w  spisie w ładz  W SR w  O lsz tyn ie  podano: D u b iń sk i, zam iast- D u b is k i-  
w  spisie w ładz  W ydz. R o lnego te j szko ły  podano: P ro re k to r  zam iast- P ro -  
dziekan.

N a s tr. 139 w  spisie w ładz  W SR w e W ro c ła w iu  pow in no  być : P r o r e k to r __ d r  T u -
chow sk i A leksander, P ro re k to r  ■*— d r  S chm uck A d a m ; w  spisie w ładz  W ydz 
Rolnego te j szko ły  po w in no  być : D ziekan  —  d r  B o ra ty ń s k i K az im ie rz , P ro ­
d z ie k a n —  d r  K o w a lin s k i S tan is ła w ; w  spisie w ładz  W ydz. M e lio ra c ji R o lne j 
te j szko ły  p o w in no  być: D z iekan  —  d r  Bac S tan is ław .

N a s tr. 138 w  spisie w ładz  W ydz. Zootechnicznego W SR w  P oznan iu  podano- 
C hw aonow ski zam iast: C h w o jno w sk i. 1

N a s tr  141 w  spisie w ładz  W ydz. In ż y n ie ry jn o -B u d o w l. Pol. Ś ląsk ie j podano- 
D udz ianow sk i, zam iast: B udz ianow sk i. 1 1

W z - A G H  podane: za -

. , ,R(;dakc-!a »Ż ycia  S zko ły  W yższej“  przeprasza Ob. P ro fe so rów  za powyższe
ędy techniczne, k tó re  spow odow a ły  opuszczenie bądź zn iekszta łcen ie  ic h  nazw isk.
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